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ręki »Górę Chełmską« ks. Bączka, lub 
poezye Czesława Lubińskiego, albo też 
gdvby słyszeli, jak czystą polszczyzną 
przemawiają na zebraniach np. taki p. 
Pollok z Starej wsi pod Raciborzem lub 
p. Chrząszcz z Wierzchu pod Głogów­
kiem.

Czyż zresztą komukolwiek przystoi 
nastawać na język innego narodu? Mo­
wa ojczysta jest każdemu prawemu Po­
lakowi tak samo miłą i drogą, jak 
Niemcom mowa niemiecka, a to samo 
stosuje się do polsKiej, co Schenkendorfi 
śpiewał o swej własnej:

Muttersprache, Mutterlaut 
Wie so wonnesam, so traut!
Erstes Wort, das mir erschallet,
Siisses, erstes Liebeswort,
Erster Ton, den ich gelallet,
Klingest ewig in mir fort!
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I.
Urny na Ślązkn.

Jan  Długosz opowiada w swej kronice, że 
za jego czasów wykopywano w Polsce, we wsi 
Nochowie pod Śremem i we wsi Kocielsku pod 
Łeknem (w teraźniejszem Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem) gliniane garnki rozmaitego kształtu, 
miękkie, dopóki spoczywały pod ziemią, twar­
dniejące zaś na powietrzu i słońcu. Zarazem 
dodaje jako wielkie dziwo, że je natuia sama 
tworzyła.*) Toż samo pisał później uczony 
ślązki Schwenkfełd o urnach z pod Gubeny, % 
Żorawy i Sommerleldu, a inny uczony ślązki 
Schickfuss o urnach znajdywanych na pagórku 
zwanym Tóppelberg w okolicy Trzebnicy, tuż 
pod wsią Masławem (Massel). Tego mniema­
nia był także Jezuita Bogusław Balbinus, do-

*) J. Długossi, Hist. Pol. Lipsiae MDCCXI, I, 44.
1*
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nosząc o urnach »bezwątpienia igraszką natury 
utworzonych«, które wieśniaczki w Czechach 
wykopywały z ziemi i osuszały, by następnie 
gotować w nich strawę.

Inaczej zapatrywał się na rzecz trzeźwiej­
szy i krytyczniej szy Jerzy Thebesius, doktor 
obojga praw, syndyk i notaryusz miasta Li- 
gnicy ( f  1688 r.). Opisał on i odrysował 
w swem dziele »Liegnitzer Jahrbiicher« wyko­
paliska z pod Lignicy i Wrocławia z r. 16 14  
i 16 15 . Thebesius nie podziela mniemania, 
jakoby urny były tworami natury, ani nie wie­
rzy, aby były miękkie w ziemi, a twardniały 
na powietrzu, ani też, że były starymi garn­
kami, bo w takim razie nie byłyby z pewno­
ścią całe, lecz uszkodzone. Natomiast twier­
dzi, że ustawienie ich grupami w pewnym po­
rządku, oraz to, co w sobie zawierały, dosta­
tecznie okazuje, że składano w nie szczątki 
spalonych ciał ludzkich.

W  okolicy Lignicy — pisze on — we wsi 
dziedzicznej Schweinitzów Kran stały urny roz­
maitej wielkości, 10 — 12  w jeclnem miejscu, 
w nich zaś znaleziono popiół, kilka niedopa- 
lonych kości ludzkich, metalową śpilkę i - me­
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talowe sprzączki, a co największa, także kilka 
guzików. Thebesius przypominał sobie, że 
w czasie 30-letniej wojny w Kartuzyi pod Li- 
gnicą wydobyto z ziemi takie urny z kośćmi 
i że nierozsądna gawiedź mniemała, iż to 
garnki, które Kartuzi wraz z kośćmi zagrze- 
bywali, gdy kiedy potajemnie spożyli mięso!

Obfitą kopalnią urn był przedzielony od L i­
gnicy Czarną wodą tak zwany Tópferberg (góra 
garncarzy), na którym wedle podania mieli mie­
szkać w dawnym czasie garncarze. Thebesius 
jednak nie przecząc, że tak być mogło, mówi, 
że nazywać by go raczej należało Tópfeberg 
(górą garnków), gdyż odkopywano tam dużo 
urn, które ludzie nieostrożnie kopiąc, roztrącali, 
zwłaszcza, że były bardzo kruche. Dopiero 
Dawid Schindler, senator lignicki, zwrócił na 
nie baczniejszą uwagę, wiele z nich ocalił i po­
umieszczał w rozmaitych bibliotekach.

Niektóre z nich były szarawego, inne 
czerwonawego, inne bladawTego koloru; jedne 
były z boku, drugie wewnątrz czarne, jakby 
okopcone, a widocznie nie wielkich mistrzów 
były dziełem, bo się kształtnością i wytworno- 
ścią nie odznaczały. Wklęsłości, wypukłości
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i jakieś nieforemne linie widocznie palcem lub 
drewnianym rylcem wykonano. Jedna służyła 
bezwątpienia ku zbieraniu łez, wylanych przy 

pogrzebie.
W  urnach były kości ludzkie i popiół, 

a po bokach przylepione nici. Thebesius do­
strzegł nawet przez mikroskop szwy i wązełki, 
zkąd wnosił, że obwiązywano owe szczątki 
w płótno i tak je kładziono do urny. W  je­
dnej wielkiej była grzechotka (crepitaculum) 
z gliny, którą dzieci połamały. Pieniądzy 
w urnach lignićkich nie było, natomiast w ui- 
nie, pochodzącej z ksiąstwa krośnieńskiego, 
a znajdującej sią w Lignicy, znaleziono prócz 
przepalonych korali, które przybrały białą bar­
wą, bardzo stary cienki srebrny pieniążek, na 
którym z jednej strony były dziwaczne znaki 
piśmienne. O takich pieniążkach przypuszczał 
Thebesius, że były one »naulum« czyli za­
płatą, jaką poganie wkładali do urny dla Cha­
rona, który wedle ich wyobrażenia przewoził 
łódką dusze zmarłych na elizejskie pola.'1')

*) Georgii Thebesii, Liegnitzisohe Jahrbiicher. 
Jauer MDCCXXXIII. I, 3 7.

I I .

Kopalnie złota na Ślązkn.

Najprzedniejszą kopalnią złota na Ślązku 
była Złotogóra, które to miasto właśnie z tego 
powodu otrzymało swą nazwą. Już za Bole­
sława Wysokiego ( f  12 0 1  r.) miała kopalnia 
dostarczać tygodniowo 150  funtów złota, mia­
sto zaś otrzymywało tygodniowo jedną marką 
złota, wedle innych 80 złotych (florenów), z któ­
rego to dochodu wybudowano kościół farny 
z ciosowych kamieni. N a cmentarzu kościoła 
św. Mikołaja przed miastem chowano umarłych, 
a że miejsca tego nigdy nie tknąli sią górnicy, 
przeto powstało przysłowie, że wszyscy ich 
umarli leżą w złocie.*)

Że okolice Złotogóry i Lignicy były zło­
todajne, świadczy zobowiązanie sią Henryka

') Thebesius, I, 39.
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Brodacza oddawania biskupowi wrocławskiemu 
dziesięciny od dziesiątej części, której sam wy­
magał od kopiących złoto w tej części kraju.*)

W  X I I I  wieku była Złotogóra znacznem 
miastem i wysoko pono było rozwinięte tamże 
górnictwo, kiedy w roku 12 4 1  aż 500 górni­
ków złotogórskich walczyło pod Lignicą z T a­
tarami, a że co piątego męża dostawili z po­
śród siebie górnicy, przeto, gdyby sami tylko 
zamieszkiwali Złotogórę, musiało ich być tam 
około 2500.

Po bitwie z Tatarami kopalnia złotogór- 
ska upadać zaczęła, a za czasów Henryka Tłu­
stego ( f  1296) upadła zupełnie. W  X V I  
wieku usiłował książę lignicki Fryderyk I I  
ożywić tamże górnictwo, ale mu się to nie 
udało.

W  roku 1345  odkryto miny złota w po­
bliżu Lignicy pod wsią Nikolsdorf. Z  tego 
powodu nadali w tymże roku książęta Ludwik 
i Wacław owej wsi prawo miejskie. Kopalnia 
przynosiła księciu Ludwikowi, któremu się dzia­
łem dostała, tygodniowo 12 0 — 160 funtów

*) Griinhagen, Geschichte Schlesiens I, 64.
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złota. Z a  czasów tegoż księcia Florentczyk 
Anastazy de Turę bił w Lignicy złote pienią­
dze, które się jednak nie zachowały.*) W  roku 
1349 zastawił książę lignicki kopalnią miastu 
Lignicy za 700 marek, z której to niskiej sumy 
wynika, że już tak dużo złota jak w pierwszych 
latach nie dobywano. W  roku 1364  nawet 
zaniechano wszelkich robót w kopalni. W  ogóle 
kwitła ona tylko lat 8 i przyniosła w tym prze­
ciągu czasu 49920 marek złota.**)

Wielce bolał nad takim zwrotem rzeczy 
książę lignicki Rupert, zwłaszcza że dochody 
jego były szczupłe. Pragnąc więc zasoby swoje 
pomnożyć, postanowił kopać znowu złoto pod 
Nikolstadtem. W  tym celu powołał 1404 r. 
księdza Michała z Deutschbrodu, proboszcza 
przy kościele św. Wojciecha w Pradze, który 
mu obiecywał usunąć z kopalń złotogórskiej 
i nikolstadzkiej wodę, główną przyczynę ich 
upadku, i to bez pomocy koni i młynów koń­
skich. W  nadziei wielkich zysków zapewnił 
Rupert przywilejem z dnia 22 Września 1404

*) Thebesius, II, 200, 203. 
**) Tamże, 222.
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roku owemu księdzu i jego spadkobiercom, 
gdyby sią szczęśliwie z zadania swego wywią­
zał, ósmą cząść dochodów lub 12 tą  markę 
czyli łót złota albo srebra albo też innego kru- 
szczu, tudzież rozmaite inne korzyści. K s. 
Michał jednak zawiódł oczekiwania. Z  tego 
jednak widać, że jeszcze znajdowały sią po­
kłady złota w Nikolstadzie i Złotogórze, ale 
że woda udaremniała wszelkie roboty pod­

ziemne.*)
Większe powodzenie mieli Jeleniogórzanie, 

którzy w roku 1498 dosyć wiele złota i sre­
bra wydobyli we wsi swej Grimowie.

Od X IV  wieku kopano także złoto w oko­
licy Zuckmantlu.

W  X V  wieku słynęła kopalnia złota pod 
Reichensteinem na tak zwanym »złotym ośle« 
we wsi Maifriedsdorf, ztąd też nazywano wów­
czas Ślązaków zjadaczami osła (Eselsfresser). 
W  roku 1465 kupił klasztor Cystersów w K a ­
mieńcu owe miasteczko z kopalnią złota, którą 
krakowscy i wrocławscy kupcy doprowadzili 
z czasem do kwitnącego stanu. W roku 1484

!) Tamże, 251.
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uregulował książę ziębicki Henryk stosunek 
kopalni do klasztoru, wydał statut górniczy 
i udzielił Reichensteinowi praw, jakie posiadały 
miasta górnicze Kutnahora i Igława. W  po­
czątkach X V I  wieku nabyli książęta ziębiccy 
wszelkie prawa do kopalni od klasztoru ka­
mienieckiego i sami zaczęli nie bez korzyści 
uprawiać górnictwo.'1')

I  sławni Fuggerowie z Augsburga pró­
bowali szczęścia w górnictwie na Ślązku, ale 
napróżno. Również niefortunnie zakończyło się 
przedsięwzięcie Fryderyka Oppersdorffa w roku 
1672. Uwidziało mu się, że muszą być po­
kłady złota w posiadłości jego Janowicach w 
księstwie lignickiem. Sprowadził więc sobie 
z przyzwoleniem księcia lignickiego górników, 
z wielkim nakładem rozkopywał ziemię, ale w 
końcu zamiast złota znaleziono tak zwaną 
T e r r a  S i g i l l a t a .  Straciwszy dużo pienię­
dzy i zadłużywszy swe dobra, wstąpił zrozpa­
czony baron do wojska, by los swój poprawić, a 
górnicy jego rozbiegli się na wszystkie strony.**)

*) Griinhagen, I, 400.
**) Lichtstern, Schlesische Fiirsten-Crone, 681.
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Język książąt i mieszczan 
lignickicli.

Syn wygnanego z P o lsk i W ładysław a I I ,  
Bolesław  Wysoki, pan D olnego Ślązka, a więc 
i Lignicy, znał zapewne język niem iecki, bo 
wzrósł w niemieckim S tarogrodzie (A ltenburgu) 
w Saksonii, a m atka  jego A gnieszka i jego  
żona Adelajda, h rab ian k a  Snlzbach, siostra żony 
cesarza K onrada I I I ,  były N iem kam i. Bez 
w ątpienia jednak mówił po polsku, gdyż D olny 
Slązk był wówczas całkiem  polski, a inaczej 
ja k  po polsku nie mógł się z poddanym i swymi 
porozumiewać.

Bolesławowego syna, H en ry k a  B rodacza, 
zwykłą mową była polska, ja k  to z n iektórych 
szczegółów życia jego  w ynika n. p. z opowieści 
o fundacyi klasztoru trzebnickiego, k tórego
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pierwsze zakonnice, lubo N iem ki z B am berga, 
w krótkim czasie po polsku się nauczyły. Że 
także dobrze w ładał niem ieckim  językiem , przy­
puszczać należy, bo niem ieckiej narodowości 
była jego m atka, jego żona (św. Jadw iga) 
i wielu sług; znany też był ze swej przychyl­

ności do Niemców.
Także syn B rodacza, H en ry k  Pobożny, 

mówił obydwoma językam i; toż opow iadają 
kronikarze, że podczas bitwy z T a ta ram i pod 
Lignicą przem awiał do Polaków  po polsku, do 
Niemców po niem iecku. Syn zaś Pobożnego, 
Bolesław Łysy, którego m a tk ą  by ła  A nna, księ­
żniczka czeska, ta k  słabo mówił po-niem iecku, 
że się naw et z jego  niemczyzny naśmiewano. 
Niewiele więc go nauczyła po niem iecku p ier­
wsza jego żona, Jad w ig a , księżniczka anhaltska.

N atom iast potomkowie owych k siążąt pol­
skich z rodu P iastów  całkiem  się zniemczyli, 
tak, że im m ow a ojców obcą się stała.

W  kancelaryi zaś książęcej był od na j­
dawniejszych czasów łaciński język  w użyciu, 
jak to okazuje n. p. przywilej B olesław a W y ­
sokiego z roku 1178. A le  już  w przywilejach 
Bolesława Łysego z roku  1250 i H en ry k a  Y .
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T łustego z roku 1280 widać wpływ niem czy­
zny, zachodzą tam  bowiem niem ieckie w yraże­
nia, jako to in  g r e n i t i i s  (Grenzen), m  s t u ­
la i s ’ (Stuben), in  c r a m i s  c r a m o r u m  (in 
den K ram en der K ram er). Z tą d  wnioskować 
m ożna, że wówczas m ieszkańcy L ignicy mówili 
po niemiecku, w kancelaryi zaś książącej pisano 
po łacinie. Urzędowym jednak  językiem  me- 
tylko w kancelaryi książącej, ale też i K ady  
miejskiej był do początku X I V  wieku język 
łaciński. Odtąd niem iecki bierze górą. W  n ie­
mieckim języku potw ierdza Bolesław  I I I ,  k s ią ­
żę lignicki, 1326 r. Ligniczanom  dzierżenie są ­
dów gardłowych, w dwa la ta  później w tym że 
języku pobieranie cła miejskiego, a  1329 roku  
wszystkie przywileje m iasta. T akże  s ta tu t m iej­
ski z r. 1340 je s t w języku niem ieckim  spisany.

W  60 la t później język łaciński już  ta k  
wyszedł z użycia, że podczas rozpraw  sądo­
wych w Lignicy w roku  1400 notaryusz m u ­
siał zwaśnionym stronom , jako  też pp. rajcom  
tłómaczyć dokum ent łaciński na  język niem ie­
cki, bo nikt z obecnych nie um iał po łacinie.*)

*) Thebesius, I, BO.

IY.
Herburtowie z Fulsztyna.

Pom iędzy G łubczycam i n a  pruskim  Ślązku 
a morawskiem m iasteczkiem  Osobłogą, w m a­
lowniczej, górzystej i lesistej okolicy, n a  stro­
mej, ciemnym lasem  pokrytej górze, u  której 
stóp wije się rzeczka Osa, wznosił się niegdyś 
dumnie obronny zam ek, Fulsztynem  zwany. 
Przed laty dziesięciu znaczne jeszcze ruiny n ę ­
ciły ku sobie lubowników pięknych widoków 
i czcicieli zam ierzchłej przeszłości, którzy tu  
broń rozmaitą, łuki i strzały znajdowali, a  p a ­
trząc na szczątki zamczyska, w wyobraźni swej 
odtwarzać sobie mogli owe m inione dzieje śre ­
dniowiecznej rycerskości, k tóre francuski k ron i­
karz Froissart ta k  poetycznie w swej kronice 
przedstawił.

Dziś resztki m urów grożą zaw alen iem ; 
maluczko, a zniknie wszelki ślad  po starej sie-
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dzibie dawno już wygasłego, a  niegdyś n a  M o­
raw ach, na  Ślązku i w Polsce świetnego i po ­
tężnego Herburtów  rodu. Fu lsztyn  bowiem 
już  od X I I I  wieku dzierżyli tegoż im ienia p a ­

nowie.
Zam ek zbudował około roku 1248 rycerz 

morawski Herburt, k tórem u biskup ołom uniecki 
B runo  dał w lenno poblizką włość F u lsztyn  z w a­
runkiem , aby okoliczne biskupie posiadłości 
bronił i zasłaniał przed wew nętrznym i i ze­
wnętrznymi nieprzyjaciółmi.11') Ja k o ż  już  w k ilka  
la t  później (1251 r.), gdy rusk i książę D an iel 
najechał opawską ziemię, H erb u rt, przybywszy 
do obozu nieprzyjacielskiego pod Głubczycam i, 
wyjednał od D aniela, że się powstrzym ał od 
spustoszenia ziem jego pieczy powierzonych. 
Z a  to, jako też za wojenne czyny i w alne 
usługi w wojnie z W ładysław em  opolskim  w 
roku 1255 puścił biskup obszerne dzierżawy 
H erburtow i i podstolim  go swoim m ianował.

M iał ów pierwszy pan  n a  Fulsztyn ie w 
herbie swoim trzy miecze, jab łko  zielone koń­
cam i przeszywające, dw a z góry ukosem , trzeci

*) Prasek, Historicka, topografie zemie Opavske.
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spodem prosto ostrzem  do góry, pole tarczy 
czerwone, miecze srebrne, n a  hełm ie trzy  p ióra 
strusie.*) H erb  ten  wraz z r. 1611 wyryty 
jest na kam ieniu, k tóry  z pod bram y zam ko­
wej dostał się do pobliskiego m łyna K obern- 
skiego (Kawarn). T enże sam  rok i tenże herb 
widzieć m ożna do tąd  n a  sklepieniu presbyte- 
ryum kościoła fulsztyńskiego.

H erburtow ie z F u lsztyna zawsze wiernie 
stojąc przy biskupach ołom unieckich i królach 
czeskich, do k tórych znaczna część Ś lązka n a ­
leżała, z czasem wielkie posiedli włości i wy­
sokie świeckie i kościelne p iastow ali urzędy.
0  jednym z n ieb  w spom inają kroniki, że w 
nieszczęśliwej d la  Przem ysław a O tokara  I I ,  
króla czeskiego, bitwie na  błoniach M urachw y 
w roku 1278, przedarłszy się przez nieprzyja­
cielskie szyki do sam ego cesarza K udolfa z 
Habsburga, z konia go zwalił, atoli oskoczony
1 pojmany, tę u R udolfa łaskę znalazł, że go 
wolno puścić kazał, mówiąc, iż wielkąby krzyw ­
dę ojczyźnie jego wyrządził, gdyby j ą  ta k  w a­
lecznego pozbawił rycerza. W sław ił się też

*) Niesiecki, Herbarz.
Z przeszłości Ślązka. Tom II. 2



niem ało J a n  H e rb u rt z F u lsz tyna  dzielną 
obroną K rom ieryża przeciwko H usy tom  w r. 
1422 i zdobyciem tw ierdzy B runow a nad  wę- 

gierską granicą.
D o drugiej połowy X V I  wieku dzierżyli 

H erburtow ie F u lsz ty n ; osta tn i z linii m oraw ­
skiej E ry k  um arł 1572 r. S iostra  jego A lin a  
wniosła go wianem w dom hrabiów  Sedlnickich 
z Choltic, po których od r. 1612 przez różne 

przechodził ręce.
D o Polski sprowadził H erbu rtów  W ła d y ­

sław, książę opolski, o czem ta k  pisze G w a- 
gnin pod r. 1382: »To też książę (W ład y ­
sław opolski) H erb u rty  z M oraw y przywiodło, 
z dom u trzy miecze w jab łku , im iony F ry d e ­
ryka, W acław a i M ikołaja, k tóre przełożył na  
urzędy przedniejsze R usi na  Lwowie, P rzem y­
ślu i Sanoku i indziej, zostawiwszy b ra ta  n a  
ojczyźnie w M oraw ie n a  Fulsztynie. D rudzy 
w R usi osiedli, założywszy sobie m iasteczko 
w przemyślskiej ziemi, a  dali m u im ię F e l-  
sztyn albo F ulsztyn od m iejsca ojczyzny, z k tó ­
rego się piszą aż do tego czasu.«

Nowej ojczyźnie dzielnie mieczem i głową 
służyli Herburtowie i stąd  najwyższych dostę­
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powali w rzeczypospolitej dostojeństw . Było 
ich kiedyś aż sześciu w senacie, »do którego 
sobie bądź hojnym  w obronie k ra ju  krwi sza­
lunkiem, bądź p iękną wymową i m ądrą  ra d ą  
drogę utorow ali.«

W  dziejach wojennych głośnem  się stało 
imię H erburtów  z Fulsztyna. J u ż  pierwsi w 
Polsce H erburtow ie F ryderyk  i M ikołaj siła 
ludzi wojennych z Czech i M oraw  Jag ie lle  za­
ciągnąwszy, n a  czele ich chw alebny udział 
wzięli w potrzebie grunw aldzkiej. Seweryn, 
chorąży lwowski, mężnie się potykając, zginął 
za króla O lb rach ta  na  Bukowinie. F ryderyk  
poległ od strzały tatarsk iej pod Sokalem  (1519 
roku), Seweryn, syn J a n a , śm ierć bohaterską 
znalazł pod O bertynem  (1531 r.), Jęd rze j, woj­
ski Samborski, osobliwym fortelem  przyczynił 
się do zdobycia S ta ro d u b a  (1535 r.), co wła- 
snem życiem przypłacił, chw ałą w ojenną okryli 
się też J a n , kasztelanie bełski, towarzysz B a ­
torego we wszystkich jego wyprawach, i M i­
kołaj, starosta lwowski, a  później wojewoda 
ruski, który z M ikołajem  M ieleckim , wojewodą 
podolskim, wprowadzając B ogdana n a  państw o 
wołoskie, cudów waleczności dokazywał. »Ten-

2*
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że, opowiada Niesiecki, wojując z T urkam i, 
gdy sią mążnie z nim i ścierał, od jednego z 
nich z konia dzidą zwalony, gdy już  do ziemi 
leciał, tymczasem drugi z drugiej strony n a  
niegoż natarłszy, tym że prężem  znowu go n a  
koniu utrzymał, a  tym czasem  koń we wszyst­
kim  biegu lecąc z nim, z rąk u  ich H e rb u rta  
wydźwignął, że do swoich zdrowo pow rócił.« 
I  T a tarom  nieraz ciążko dał sią we znaki M i­
kołaj. Syn jego J a n , kasztelan  kam ieniecki 
(j- 1626 r.) »przeciwko T atarom  z w ielką serca 
wspaniałością stawał, Szweda, do P ru s  zacho­
dzącego, mążnie odpędził, a  przeciwko A bazy, 
baszy tureckiemu, niezwyciężonym się okazał.«

J a k  z czynów wojennych, ta k  też i z nauk i 
i m ądrości słynęli H erburtow ie, zkąd powstało 
przysłowie: » R o z u m n y  j a k  H e r b u r t . «

W ielkiej powagi zażywał W alenty , b iskup 
przemyślski, poseł Z ygm un ta  A u g u sta  n a  sobór 
trydencki. Temuż, gdy 1562 roku  w jeżdżał 
do Trydentu, wielu z zgrom adzonych tam że 
infułatów z powitaniem drogą zaszło, a  że n a  
ten  dzień generalna sesya przypadała, tą  d la  
jego przyjazdu sobór n a  inny dzień odłożył. 
Sław ny kardynał i b iskup w arm iński S tan isław

21

Hozyusz pisał o nim  w liście do Jęd rze ja  
Opalińskiego, iż pragnąłby, aby m u wszyscy 
duchowni podobnym i byli, bo m ąż to  uczono- 
ścią i pobożnością tak  znakom ity, że zjednał 
sobie powszechne zgrom adzonych n a  soborze 
biskupów poważanie. Je d e n  b ra t rodzony b i­
skupa W alen tego , Jak ó b , był sławnym  praw ni­
kiem, drugi J a n , kasztelan  bełski, dobrze sią 
zasłużył ojczyźnie w poselstw ach różnych, a  
zwano go m edyatorem  ziemi przem yślskiej d la  
wielkiego szczęścia w jednan iu  serc braci 
szlachty. Synam i jego byli, ów zwyż wymie­
niony Ja n , sław ny za B atorego rycerz, i W o j­
ciech, mąż wielce uczony.

Ja n , kasztelan  sanocki, a  sta rosta  prze- 
myślski i santocki, wykształciwszy się n a  a k a ­
demiach belgijskich, francuskich i niem ieckich, 
dokąd posłany był przez Z y g m u n ta  S tarego, 
później wiele poselstw  zaszczytnie sprawował, 
krótką kronikę polską aż do czasów Z ygm unta I  
napisał i praw a i ustaw y obowięzujące zebrał 
systematycznie, wytłóm aczył i w ydał pod ty ­
tułem: » S ta tu ta  i Przyw ileje K o ro n n e« (w K r a ­
kowie 1570 r.) z polecenia Z y g m u n ta  A ugusta, 
który pierwszy r. 1550 uchw ały sejmowe nie po
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łacinie, lecz po polsku pisać zalecił, co sią  
utrzym ało aż do ostatn ich  czasów.*)

Syn Jana, J a n  Szczęsny, s ta ro sta  wiski 
i mościcki, ożeniony z E lżb iety  księżniczką Z a - 
sławską, dziedzic n a  D obrom ilu, posłował 1598  
roku do Turcyi, a  po bitw ie pod Guzowem , 
pogodziwszy się z królem  Z ygm untem  I I I ,  
zajmował się wydawaniem  w D obrom ilu  n a ­
szych kronik i innych pism  i opisał w łasny 
żywot w formie rozmowy n a  wzór K senofon- 
towej przypowieści o H erkulesie , z cnotą i roz­
koszą rozmawiającym.

R ód H erburtów , k tóry  zwłaszcza n a  R usi 
takiej zażywał sławy, że mówiono, iż b e z  
H e r b u r t ó w  r o d o w i t y m  ż a d e n  b y ć  n i e  
m oże** ) wydał też znakom ite kobiety, z k tó ­
rych wielcy rodzili się ludzie. M a tk ą  w ielkiego 
kanclerza Jana  Zam oyskiego była A n n a  H e r-  
burtów na, m atką M ikołaja R e ja  z N agłow ic 
B arb a ra  Herburtówna. H erbu rtów ną z dom u 
była też sławna R eg ina  żółkiew ska, kanclerzyna 
i hetmanowa w ielka koronna, babka J a n a  I I I .

*) Łukaszewicz, Rys dziejów piśmiennictwa Pol­
skiego. , . , .

**) Weryha Darowski, Przysłowia polskie.
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»W szystko, co o niej wiemy, pisze Szajnocha 
w »M ścicielu«, sk łada się w nader piękny 
obraz m atrony owego czasu. Pow inow ata wiel­
kiego założyciela Zam ościa, przygotowywała 
męża n a  każdą wojnę, zaopatryw ała wszystkie 
potrzeby obozowe, k rzą ta ła  się listownie o po­
siłki, gdy przyszła w iadom ość o ich potrzebie. 
Ponieważ pan  hetm an, ja k  sam  m awiał, w szel­
ką myśl swoją utopił w spraw ach  rzeczypospo- 
litej, przeto pan i hetm anowej zostało zawiado- 
wanie spraw am i domowemi, rządzeniem  całym 
majątkiem. A  jak aż  zacna pobłażliwość k ie­
rowała n ią  w tak ich  rządach, ja k a  m ąd ra  wy­
rozumiałość przewodniczyła jej sądom  o rzeczach 

ludzkich!«
Niesiecki w ychw ala także B a rb a rę  H er- 

burtównę, k tó ra  była najprzód za P io trem  K m itą , 
wojewodą krakow skim  i m arszałkiem  wielkim  
koronnym, a  później za Jęd rze jem  h rab ią  z 
Górki, kasztelanem  m iędzyrzeckim , oraz Zofią 
Herburtówną, s ta rościankę barską, najprzód po­
ślubioną Janow i D ulskiem u, kasztelanow i cheł­
mińskiemu, podskarbiem u wielkiemu koronnem u, 
potem Janow i K ostce, wojewodzicowi sando- 
mirskiemu, staroście św ieckiem u i lipieńskiem u,
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a  nakoniec Janowi C zarnkow skiem u, kasz te la ­
nowi międzyrzeckiemu, zm arłą 1636 r., a  po ­
chow aną w W ieluniu. »B yła to pani, mówi 
N iesiecki, nad płeć swoję rozum u wielkiego, 
urody delikatnej, cnót niepospolitych.«

W ielki ród H erburtów  wygasł w P o lsce  
za czasów W ładysława IV , krótko przed wy­
buchem  wojny kozackiej.

Prócz zwyż wym ienionych wyrażeń przy­
słowiowych krążyło też w P olsce przysłowie: 
K o ł a t a ć  k o ł a t e m  H e r b u r t a ,  k tórego po­

czątek nieznany.*)

:) Weryha Darowski, Przysłowia polskie.

V.
Królowa Kunęguuda.

Je d n a  z ulic G łubczyc nosi nazwę O to­
kara, druga K unegundy  —  i słusznie, bo k ró ­
lewska ta  pa ra  obsypała m iasto dobrodziejstwy. 
Toż w roku 1259 zapew nił O tokar I I ,  król 
czeski z rodu Przem yślidów , do którego także 
ziemie opawska i karniow ska należały , kościo­
łowi głubczyckiemu dziesięcinę od cła i czyn­
szów, w roku 1265 darow ał m iastu  duży las, 
a 1270 r. potwierdził i znacznie pomnożył jego 
prawa i przywileje*), przy k tórych utrzym ała 
mieszczan królowa K unegunda . Rozkw it m ia­
sta w dawniejszych czasach, jego dotychcza­
sowy znaczny m ajątek , oto sku tk i ła sk  sło ­
wiańskiego króla i słowiańskiej królowej. Czy 
dzisiejsi niemieccy m ieszkańcy G łubczyc pam ię-

*) Kopetzky, Regesten zur Geschichte des Her- 
zogtums Troppau 24, 26, 29.
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ta ją  o tem ? Czy z serc ich nie pow inna u s tą ­
pić wszelka niechęc do Słow ian na  wspom nie­
nie dobrodziejów m iasta?

O tokar I I  był to dzielny, rycerski, nader 
św iatły i sprążysty m onarcha. A by  zapew nić 
sobie posiadanie księstw a austryackiego, którego 
stany po wygaśnięciu B abenbergów  po m ieczu 
obrały go swym panem , zaślubił, licząc la t  23, 
czterdziestosześcioletnią M ałgorzatę z dom u 
Babenbergów, wdowę po złożonym z tronu  
rzymskim królu H enryku  H ohenstaufie. A le  
gdy z M ałgorzaty po 9 la tach  wspólnego po­
życia nie mógł się spodziewać potom ka, o k tó ­
rego m u chodziło, gdyż był ostatnim  z rodu 
Przemyślidów, postanow ił w r. 1261 na  prośby 
poddanych z n ią  się rozłączyć. K ró low a me 
staw iała temu przedsięwzięciu zapory, owszem, 
by umożebnić rozwód, oświadczyła wobec 
k ilku biskupów, że ongi, po śm ierci pierwszego 
m ałżonka, złożyła w ręce przeora Dom inikanów  
w Trewirze ślub czystości, oblokła h ab it i w 
klasztorze św. M ark a  w W yrcbu rgu  dłużej niż 
rok żyła jak zakonnica. N a  mocy tego ośw iad­
czenia otrzymał O tokar rozwód. M ałgorzata  
przeniosła się do K rem zu w A ustry i, gdzie
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jako rzym ska królowa-wdowa do śm ierci prze­
bywała ( f  1267 r.).

O tokar zaś pojął w r. 1261 szesnastole­
tnią K unegundę, córkę księcia  halickiego Ro- 
ścisława, a  wnuczkę k ró la  węgierskiego Beli, 
której wdzięki sław ią kronikarze.*)

P o  17 letn iem  z p iękną K u n eg u n d ą  po­
życiu zginął O tokar 1278 roku bohaterską 
śmiercią na  błoniach M urachw y w bitwie prze­
ciwko cesarzowi Rudolfowi z H absburga. Z gon  
jego wywołał ogrom ne zam ięszanie w Czechach, 
a pozostałą po nim  wdowę i dzieci w trącił w 
niedolę.

U nikając niepewnej w alki z cesarzem, za­
warli z nim  królowa, panowie czescy i siostrze­
niec poległego króla, m arg rab ia  brandenburski 
Oton Długi, ugodę, m ocą której objął m arg ra ­
bia opiekę nad m ałoletnim  królem  W acław em  I I ,  
który miał pojąć cesarzewiczównę G u ttę  w 
małżeństwo, cesarzewicz zaś R udolf m iał ożenić 
się z królew ną A gnieszką. L ubo W acław  i 
Gutta liczyli dopiero po la t  8, R udo lf zaś i 
Agnieszka po la t  10, odbyły się śluby oby-

*) Palacky, Gesch. v. Boehmen II, 187.
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dwóch m łodziutkich par w Igław ie. P rzy to ­
m ny uroczystościom  ślubnym kronikarz H o r- 
neck tak  pisze o królowej K unegundzie.

»U kazała się w ozdobnych szatach z b ia łą  
zasłoną n a  twarzy, jako przystało wdowie, ale 
ilekroć zasłona przypadkiem się podniosła, za­
chwyt ogarniał wszystkich; jedno  jej czułe spoj­
rzenie musiałoby wskrzesić n a  pół um arłego 
człowieka. Cesarz, siedząc obok niej, odezwał 
się z uśm iechem : »Pani, wiesz, że pojednanie 
się srodze zwaśnionych ludzi pieczętuje poca­
łunek; przyzwól naii, a przekonasz mnie, że 
nie żywisz w sercu urazy.« K rólow a, łaskaw ie 
odpowiedziawszy, życzeniu cesarza dogodziła .«

Z daje  się, że wedle ugody królowa z dzie­
ćmi m iała nie tylko mieszkać w P radze , ale 
także sprawować tamże rządy i pobierać do ­
chody z żup pobliskich. A to li m arg rab ia  O ton, 
którem u tylko o własną korzyść chodziło, w 
dwa miesiące później przem ocą i zd radą posiadł 
P ra g ę  i wśród nocy i mrozu zawlekł królowę 
i jej dzieci na  zamek B esig, gdzie ich  pod 
ścisłą trzym ał strażą. N iebaw em  naw et no­
wego dopuścił się gwałtu, wywożąc m łodego 
W acław a za granicę.

Nie m ogła królow a K unegunda  znieść 
więzów, prześladow ań i n iedostatku , na  ja k i 
ją skazał B randenburczyk. Postanow iła zatem  
szukać sposobności w yrw ania się z rąk  ciemięz- 

I  cy. Jakoż  pewnego razu udało jej się z po ­
mocą kilku w iernych sług ujść do B ren n a  na  
Morawach.

S tąd  w sparta  przez k ilku  m ożnych panów, 
udała się do księstw a opawskiego, k tóre w praw ­
dzie król O tokar zapisał na tu ra ln em u  synowi M i­
kołajowi, k tóre jed n ak  miało być jej dożywociem.

O dtąd na  starożytnym  zam ku H raclcu pod 
Opawą przem ieszkując, prow adziła dwór wielki, 
pisała się pan ią  k raju  i jak o  ta k a  występowała, 
wiodąc wojny i zaw ierając sojusze.

Aż do tej chwili nic jej zarzucić nie było 
można.

N a nieszczęście pom iędzy ludźm i, którzy 
ubiegali się o jej łaski, znajdował się też n a j­
niebezpieczniejszy n iegdyś przeciw nik i zdrajca 

j króla O tokara, Zaw isz z R osenberga, najm o­
żniejszy z panów  czeskich. B y ł to człowiek 
piękny, waleczny, układny, wielkiego rozum u 
i rozległych wiadomości, a  przytem  przez współ- 

I czesnych i potom nych słusznie podziwiany poeta.
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Ogólne było mniemanie, że Zaw isz był czarno­
księżnikiem .

Urokowi tego niezwykłego człowieka u le ­
gła 33 le tn ia  podówczas królowa. S tosunek  
ich staw ał się coraz ściślejszym, aż wreszcie 
królowa potajemnie zaślub iła  go. Z w iązek ten  
nie m ógł długo pozostać tajem nicą, a  w iado­
m ość o tern, co się stało, ogólne wywołała obu­
rzenie. N aw et najgorliwsi stronnicy opuścili 
królową, a  gdy porodziła syna Je sz k a  i tem uż 
księstwo opawskie zapewnić usiłowała, pow stał 
przeciwko niej ów książę M ikołaj, a  z nim  po­
łączyło się wielu panów. Tylko Zaw isz s ta ­
nął w jej obronie i długo walczył z przem aga- 
jącem i siłami. W reszcie zaw arto pokój. M i­
kołaj otrzym ał księstwo opawskie, królowę zaś 
opatrzono w Czechach.

N a  czas niejakiś zn ik ła K u n eg u n d a  z wi­
downi. Dopiero gdy syn jej W ac ław  I I ,  wy­
puszczony z brandenburskiej niewoli, zasiad ł na 
tronie czeskim, przybyła K u n egunda  do P rag i, 
gdzie j ą  syn przyjął ze czcią należy tą  i przy 
sobie zatrzymał. ' N aw et gwoli m atk i, k tó rą  
kochał, powołał Zawisza n a  dwór swój. W k ró t­
ce Zaw isz tak  opanował młodego W a c ła w a , że
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tenże przez la t k ilka  zupełnie wpływowi ojczyma 
podlegał, zwłaszcza że niem ałe mu usługi w po­
koju i wojnie oddawał. Zm ieniło to się jednak , 
gdy K unegunda niespodzianie w r. 1285 um arła.

O dtąd nieprzyjaciele Z aw isza dołki pod 
nim kopać zaczęli i coraz bardziej odw racali 
od niego serce pasierba, aż wreszcie potężny 
magnat, urażony w zrastającą oziębłością króla, 
opuścił dwór czeski i udał się do W ęgier, 
gdzie pozyskał rękę Ju tty , najmłodszej córki 
króla węgierskiego W ładysław a.

Ten związek wzniecił wielkie obawy w 
Pradze i przyspieszył upadek  Zawisza.

Gdy po powrocie do Czech, dum ny z po­
krewieństwa z dworem  w ęgierskim , w zbraniał 
się stosownie do ostatniej woli K unegundy  wy­
dać dóbr koronnych, dopókiby jej synowi i jego, 
Jeszkowi, nie wydzielono jak iego  kraju  jak o  
dziedzicznego księstwa, król W acław  podbu­
rzony przez zauszników, pojm ał go zdradziecko 
i wtrącił do więzienia, w którem  blisko dw a 
lata przesiedział.

Ale niedola nie złam ała wyniosłego um ysłu 
Zawisza. Od żądania  swego nie odstąpił, a licz­
nych zamków jego i posiadłości bronili krewni.



W ted y  poradził cesarz R udo lf królowi 
W acławowi, aby Zaw isza związanego prow adzić 
przed opierające się zam ki i zmusić je  do pod­
dania się groźbą pozbawienia Z aw isza życia 
w razie dalszego oporu. Jak o ż  n iektóre zam ki 
wpadły tym  sposobem w moc W acław a. A le  
gdy oblężono zamek H luboka , gdzie dowodził 
b ra t Zaw isza W itek, darem ną okazała się groźba. 
W itek , nie wierząc, żeby śm iano ta rg n ąć  się 
na  życie brata , postanowił bronić się w ytrw ale. 
W ted y  król W acław  opuścił wojsko, polecając 
księciu Mikołajowi opawskiem u, aby począł so­
bie z Zawiszem do woli. T en, nie nam yślając 
się długo, ściąć go kazał w obliczu zam ku. 
Było to 1290 r.

Co się stało z żoną Z aw isza J u t t ą  i jej 
synem, niewiadomo. Jeszka, syna z pierwszego 
m ałżeństwa, oddano K rzyżakom  w P rusach , 
gdzie podobno dostąpił godności landm istrza. 
B rac ia  Zawisza, W itek  i W ok, uchodząc zem ­
sty królewskiej, schronili się do Polski, inni 
krew ni pogodzili się z czasem z królem  W a ­
cławem i tym  sposobem ostali się przy swych 
posiadłościach.

V I.

Wierni Polsce Piastowie.

W  tym  czasie, kiedy Piastow ie Leszek 
Czarny, Przem ysław  i W ładysław  Ł okietek  
pracowali nad  odbudow aniem  Polski, w yryw a­
jąc ją z nierządu i zam ętu, P iastow ie ślązcy 
wrogie przeciwko wspólnej m acierzy okazywali 
usposobienie i z jej nieprzyjaciółm i łączyli się 
zapierając się ojczystej narodowości.

»Zaparcie się narodowości przez książąt 
ślązkich, mówi K a ro l Szajnocha, wywarło na  
nich samych wpływ najzgubniejszy, zm azało ich 
na całe pokolenie najohydniejszą szpetnością. 
Zdawałoby się, że wynarodowienie ich przez 
niemczyznę, której rozszerzanie się po wscho­
dniej Europie nazyw ają N iem cy ucywilizowa­
niem tych krajów, powinno było uzacnić k s ią ­
żąt ślązkich, ozdobić ich m oralnie. Lecz, jak

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 3
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żadna zdrada, tak zwłaszcza zd rada  n a  w ła­
snym  narodzie nie wiedzie do żadnych zysków 
m oralnych. Owszem w ynaturzenie się narodo ­
we pociągnęło za sobą spotworzenie m oralne. 
W raz  z skażeniem się języka skaziła się i 
myśl, z przytłumieniem obyczaju ojczystego zo­
stało przytłumione sum ienie, z zatarciem  się 
uczucia przyrodzonej narodow ości za ta rła  się 
świadomość złego i dobrego, odstępcy sta li się 
złoczyńcami, potworami ob łąkania  i n iedołęstw a, 
paralitykam i umysłowymi. Im  dalej się po­
suwa to  wynaturzenie narodowe, tern szpetniej­
szą staje się jego szpetność, tern srom otniejszem  
zepsucie. «*)

T a k  przekupuje K onrad , książę głogowski, 
dw oraka Lutha, który p an a  swego, H en ry k a  
lignickiego, synowca K o nrada , n ap ad a  w łaźni, 
wiąże i nago odstawia Grłogowczykowi, a  ten 
wsadza więźnia w um yślnie n a  to  przyrządzoną 
k latkę, gdzie nieszczęśliwy książę L ignicy  i 
W rocław ia, nie mogąc s tać  ani leżeć, przeby- 
jva sześć miesięcy najokropniejszej m ęczarni

*) K. Szajnocha, Bolesław Chrobry i odrodzenie 
się Polski za Władysława Łokietka. Lwów 1859, str. 418.
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wśród kału i robactw a, aż wreszcie bogatym  
uwolniony okupem , z osłabienia w stryjowskiej 
niewoli życie zakończa. W e  dwa la ta  ginie 
okrutny K onrad , o tru ty  przez w łasnych podda­
nych.

Z dwóch synów K onrada, H en ry k  wichrzy 
cale życie przeciwko Polsce, d rugi K o n rad  
Garbaty, pijaczyna, będąc proboszczem w ro­
cławskim, zrzeka się arcybiskupstw a salcbur- 
skiego i już naw et z drogi n a  stolicę arcybi­
skupią pow raca z pospiechem  do ku łła  w ro­
cławskiego, przerażony pogłoską o rzadkości 
ulubionego tru n k u  w Salcburgu.

Bolko ziębicki, syn B olesław a św idnickie­
go, błazen, traw i życie n a  krotochw ilacli, zwo­
łuje n. p. na  ta rgach  m iejskich baby z m le­
kiem i niby kupując wszystko mleko, każe im 
lać je z garnków  w jed n ę  ogrom ną beczkę, 
potem zapytawszy się o cenę, odpow iada, że 
zbyt wiele żądają, i każe znowu każdej babie 
odebrać sobie garnkiem  sw ą m iarę  m leka. 
Baby rzucają się tłum nie n a  beczkę, tłu k ą  
garnki, nareszcie za łby się biorą, a  zniem czały 
potomek C hrobrych i Śm iałych nie posiada się 
od śmiechu i radości.

8*
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W łóczęga K onrad oleśnicki, najm łodszy 
z synów H enryka  Głogowczyka, wyzuty z wszel­
kiego m ienia przez B olka, księcia lignicko- 
brzegskiego, popada z czasem  w ta k ą  nędzę, 
że m u tylko jeden koń i jeden  płaszcz p łócien ­

ny pozostaje.
O błąkaniec i gośeińcowy rabuś W ład y ­

sław, syn onego w żelaznej k latce więzionego 
H en ry k a  lignickiego i wrocławskiego, p ląd ru je  
z rycerzem niemieckim H om sbergiem , w łaści­
cielem mocnego zameczku w górach ślązkich, 
przyległe włości, potem osadzony przez m łod­
szego b ra ta  Bolka w więzieniu, szaleje tak , 
że to  zniewala Bolka do zdjęcia m u więzów. 
W olny, wałęsa się po kraju, aż wreszcie zw a­
biony posagiem starej panny, siostry B olesław a 
mazowieckiego, zachodzi n a  Mazowsze, żeni się 
z ową panną, ale przehulawszy posag, a  nie 
widząc dalej potrzeby starej żony i M azowsza, 
w raca bez grosza n a  Ślązk, gdzie odurzony n a  
zmysłach, jeździ pod koniec życia jednokonką 
po plebaniach, klasztorach i dw orach szlache­

ckich.
Rodzony tegoż W ładysław a b ra t Bolko, 

najprzód książę brzegski, później lignicki, je s t
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nienasyconem łupiestw em  całem u św iatu  ciężką 
plagą, a owoce swej łupieży m arnotraw i w cią­
głej rozpuście.

N ajstarszy wreszcie b ra t B olka, H en ry k  
VI wrocławski, okazuje się zupełnym niedołęgą 
i gnuśnikiem.

Nakoniec wszyscy praw ie książęta  ślązcy 
bądź z nienawiści do Łokietka, bądź skutkiem  
wewnętrznego nierządu  i swaru, m ianowicie 
wrocławski, lignicki, brzegski, głogowski, opol­
ski, cieszyński, żegański, oleśnicki, ścinawski, 
dopełniając zdrady przeciwko narodowi, pod­
dają się koronie czeskiej, zam ieniają swój w spól­
ny herb orła białego n a  różnobarw ne orły i wy­
chodzą z wszelkiego wspólnictw a i związku z 
Polską.*)

N a tern tle  ponurem  odbijają dodatnio 
postaci kilku P iastów  ślązkich, którzy pomimo 
złego przykładu i nacisku z zew nątrz, a  w ła­
snych niezbyt w ielkich zasobów pozostali w ierni 
gniazdu, z którego wyszli.

Takim był najm łodszy syn H en ry k a  I I I  
Głogowczyka, P rzem ko, którego m atk ą  była

*) Tamże.
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M elchtilda, księżniczka brunśw icka. W zią ł on 
po ojcu Głogów. Żoną jego była K onstancya, 
córka B ern ard a  świdnickiego i Łokietków ny 
K unegundy, i właśnie ten  związek przyczynił 
sią zapewne niemało do tego, że P rzem ko  po­
szedł inną  drogą niż rodzeni jego  b racia  i inn i 
książęta ślązcy. P oddan i jego niem ieccy w 
Głogowie życzyli sobie zw ierzchnictwa zniem- 
czałych królów czeskich,*) ale Przem ko ani sły­
szeć o tern nie chciał. S ta ł on w iernie przy 
Polsce  i ani namowy wyrodnych braci ani po­
darki, a  wreszcie pogróżki k ró la  czeskiego J a n a  
nie mogły go skłonić do złożenia hołdu C ze­
chowi. T ę  wierność przypłacił P rzem ko ży­
ciem, otru to  go bowiem. U m arł bezdzietnie 
1331 r. i pochowany został w kościele opactw a 
lubiążskiego. W dowa po nim  K o n stan cy a  
w stąpiła do klasztoru P P .  K larysek  w Szcza­
wnicy pod Krakowem**) i tam  jako  ksieni 
um arła  pomiędzy r. 1360 a  1363.

*) F. Lucae, Schlesiens curiose Denkwiirdig- 
keiten. Frankfurt am Mayn. 1688 str. 86.

**) Dr. H. Grotefend, Stammtafeln der Schles. 
Fiirsten. Breslau. 1875 II.

Teściem  P rzem ka był, ja k  się wyżej rze­
kło, książę B ern a rd  świdnicki, syn B o lka I .

1301 r.) i B eatryczy, m argrab iank i b randen ­
burskiej, a m ąż K unegundy, córki W ładysław a  
Łokietka. O n to w r. 1304  zbudow ał wielki 
kościół farny śś. E razm a i P ank raceg o  w Je -  
leniogórze, fundował k lasztor 0 0 .  Dom inikanów  
w Świdnicy i położył pierwsze podw aliny do 
ich kościoła p. t. św. K rzyża  1309 r., a  w r. 
1311 wzniósł w Strzygłowie najwyższy kościół 

na Ślązku*).
Był on w iernym  sprzym ierzeńcem  i przy­

jacielem teścia  swego W ładysław a Łokietka, 
któremu towarzyszył w w ypraw ach wojennych. 
Napróżno sta ra ł sią k ró l czeski J a n  pozyskać 
go dla siebie i skłonić go do odstępstw a od 
sprawy narodowej. B e rn ard  okazał się n ie­
wzruszonym do śm ierci i z tąd  to  zyskał za­
szczytny przydom ek S tałego  (Constans). P o  
szczęśliwem panow aniu um arł 1326 r. dnia 
6 Maja. Pochow ano go w kościele klasztornym  
w Kresoborzu przy wielkim ołtarzu, gdzie m u 
postawiono kam ień grobowy z napisem:**)

*) Lucae, 284, 915.
**) Lucae, 936.
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HIC REQUIESCIT 
DUX

INCLYTUS SYIDNICENSIS
B E R N H A R D U S ,

PUNDATOEIS HUJUS COENOBH, 
BOLCONIS GLORIOSI FILIUS.

SATIS EST.
OBIIT

ANNO CHRISTI 
MCCCXXVI 

DIC YIATOR,
REQUIESCAT IN PACE.

(Tu spoczywa sławny książę św idnicki 
B ernard , syn sławnego fundato ra  tego klaszto­
ru. Dosyć jest. Um arł w roku P ańsk im  1326. 
Rzeknij wędrowcze: N iech spoczywa w p o ­
koju).

N iedługo przeżyła go K unegunda , zeszła 
bowiem z tego świata 1328 r.

K siążę Bernard pozostawił dwóch synów 
B olka I I ,  któremu przypadło księstwo św idn i­
ckie, i H enryka, który otrzym ał księstwo j a ­
worskie. Starszy Bolko długo opierał się C ze­
chom i naw et czas niejakiś przebyw ał w P o l­
sce, by nie być nagabywanym przez k ró la  cze­
skiego Ja n a . Powrócił dopiero n a  Slązk, gdy
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umarł b ra t jego, H enryk , nie pozostawiając 
nięzkiego potom ka, zaczem B olko objął także 
księstwo jaw orskie. A le  J a n  czeski nie dał 
mu pokoju. C hcąc złam ać jego opór, obiegł 
Świdnicę, napróżno jed n ak  kusił się o jej zdo­
bycie, natom iast udało m u się zająć Ł ańcutę. 
W krótce potem  uk ry ł B olko w wozach z sia­
nem kilka ro t żołnierzy, którzy, gdy przybyli 
pod bram ę m iasta, nagle wedle danego pole­
cenia zeskoczyli z wozów, rozsiekali odwach i 
opanowali bram ę, poczem Bolko wypadł z za­
sadzki, w targnął do m iasta  i część czeskiej za­
łogi wyciął, a  resztę zmusił do ucieczki.

Tym czasem  król J a n  czeski wyruszył do 
Francyi, gdzie zginął w bitwie z A nglikam i 
pod Crecy. Syn jego, K aro l IV , objął po nim 
rządy w Czechach. Poniew aż niezawisłość 
Bolka była m u solą w oku, postanow ił osaczyć 
go i w tym  celu kupił od księcia M ikołaja 
miasta Ziębice i Ząbkow ice, spodziewając się, 
że ciągiem dokuczaniem  zmusi go do uznania 
zwierzchnictwa czeskiego.

A le co M ars zdziałać nie zdołał, mówi 
kronikarz, zdziałała W en u s  i nienaw iść zam ie­
niła się w słodką przyjaźń.
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C how ała się bowiem n a  dworze B olka I I  
jed y n a  córka zmarłego jego b ra ta  H enryka , 
A nna. W  tej zakochał się K arol, król czeski, 
a  zarazem  cesarz niemiecki, i oświadczył się 
o jej rękę. W tedy uległ B olko nam owom  żo­
ny Agnieszki, córki m argrabiego austryackiego 
Leopolda, i nie tylko zgodził się na  ów zwią­
zek, ale nad to  przy tej sposobności zapisał K a ­
rolowi swe księstwa św idnickie i jaw orskie w 
razie bezpotomnej śmierci. G dy tedy 1368 r. 
um arł bezdzietnie, cesarz K aro l objął dziedzi­
ctwo jego w posiadanie, z wdzięczności jed n ak  
za wyświadczoną sobie przysługę pozostawił ow­
dowiałej księżnie Agnieszce dożywotnie rządy 
w owych dwóch krajach.

Bolko I I  pochowany został w kościele k la ­
sztornym  w Kresoborzu.

J a k  B ernard  świdnicki, ta k  też b ra t jego  
rodzony, Bolesław ziębicki nie chciał poddać 
się królowi czeskiemu, nie posiadał jed n ak  ty le  
stałości i dzielności ile tam ten , by do końca 
życia wytrwać w oporze.

K ró l J a n  czeski, nie m ogąc skłonić B o ­
lesław a do odstępstwa, nasłał na  niego z w oj­
skiem  syna swego K aro la , naonczas m a rg ra ­

biego morawskiego. T en  obiegł Ząbkow ice. 
Bolesław bronił się dzielnie i częstem i wyciecz­
kami trapił wojsko K aro lo  we, a  naw et wielu 
czeskich i m oraw skich panów wziął w niewolę.

W tedy  K a ro l ją ł  się fortelu. D o obozu 
swego kazał przybyć żonom pojm anych panów 
i wyprawił w ielką ucztę, n a  k tó rą  zaprosił B o­
lesława, zapew niając m u słowem swojem bez­
pieczeństwo. B olesław  przyjął zaproszenie i 
wydawszy w m ieście stosowne rozporządzenia, 
udał się do obozu przeciwnika. T am  przyjęto 
go z wielką okazałością. Podczas uczty p ię ­
kne panie, wiedząc, że książę n a  wdzięki n ie­
wieście był bardzo czułym, starały  m u się n ad ­
skakiwaniem i zręcznem i pochlebstw y przypo­
dobać, a gdy go sobie całkowicie ujęły, upadły 
rozmarzonemu winem i widokiem pięknych ko­
biet do nóg, prosząc o puszczenie mężów na 
wolność, n a  co B olesław  przystał, nie żądając 
nawet okupu.*)

Korzystając z chwilowego podniecenia B o ­
lesława, ofiarował m u K aro l hrabstw o kłodzkie 
z warunkiem, że n a  zawsze pozostanie polą-

:) Lucae, 989.
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czone z Czechami, on sam  zaś uzna się hoł- 
downikiem  króla czeskiego. I  n a  to zgodził 
się Bolesław. Tak to odpadł P ia s t ten  ja k  
uschła gałąź od drzewa narodowego.

U m arł Bolesław w k ilka  la t  później 1341 
roku i pochowany został wraz z żoną swoją 
G u ttą  w kościele klasztornym  w H enrykow ie.

Syn jego Mikołaj M ały, rozrzutnik  wielki, 
sprzedał Ząbkowice cesarzowi K arolow i IV , a  
za zebrane tym sposobem pieniądze udał się 
do Jerozolim y, zkąd pow racając, um arł w W ę ­
grzech. Z  dwóch synów M ikołaja m łodszy 
H en ry k  został Krzyżakiem i niepom ny p o l­
skiego pochodzenia swego, walczył przeciwko 
Polsce, starszego Bolesława I I I  zabił błazen 
nadw orny cegłą, rozsierdzony zbyt daleko id ą ­
cymi żartam i pana.

Syn tego Bolesława I I I ,  J a n , ożeniony z 
E lżb ie tą , wdową po kasztelanie krakow skim  
S pytku  z Melsztyna, zginął 1428 r. w utarczce 
z husytam i pod Kłodzkiem jak o  ostatn i książę 
ziębicki z linii Piastów lignicko-św idnickich.

N aród  polski, mówi K aro l Szajnocha, czuł 
bolesną urazę do zdrajczych k siążąt ślązkich. 
W  głośne na  wieki potępienie ich winy s ta ­
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nęła uchwała narodowa, odsądzająca wszystkich 
obcemu berłu podlegających P iastów  ślązkich 
od prawa do korony, do wielkorządztwa, a  n a ­
wet do wojewódzkiej kiedykolw iek godności w 
Polsce.*)

*) Bolesław Chrobry i odrodzenie się Polski 
za Władysława Łokietka. 424.
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Kropidło*

Jed n y m  z najniegodziwszych P iastów  śląz- 

kich był J a n , książę opolski, powszechnie d la  
dziwnego trefienia długich włosów K ropidłem  
zwany*), syn Bolesława I I I ,  księcia n a  Opolu, 
a  synowiec głośnego w dziejach polskich w ich­
rzyciela i wiarołomcy W ładysław a, księcia opol­
skiego, dobrzyńskiego, kujaw skiego i w ieluń­
skiego, wielkorządzcy polskiego za k ró la  L u ­
dwika, którego Szajnocha trafnie zdziczałą 
p łonką wielkiego drzewa P iastów  nazyw a, b ra t 
B olka, H enryka i B ernarda , k tóry  razem  z 
stryjem  W ładysławem  księstwo opolskie dzierżyli.

Zrodzony 1360 r. i od dzieciństw a prze­
znaczony do stanu duchownego przez ojca, k tóry

I Korytkowski, Arcybiskupi gnieźnieńscy. I.

liczył na to, że ród książęcy i powinowactwo 
z panującymi dom am i świetniejsze zgotują sy­
nowi w tym  stanie losy aniżeli udział w m a­
jem księstwie opolskiem  z trzem a braćm i, z 
stryjem i jego rodziną, odbywał K ropid ło  nauki 
w Bononii, gdy wtem  osierocone zostało bi­
skupstwo poznańskie. W n etże  postara ł się 
książę W ładysław  opolski u papieża U rb an a  V I, 
u którego w wielkich w zględach zostawał, o 
zamianowanie synowca J a n a  biskupem  poznań­
skim. Zaczem , zaniechawszy nauk, pospieszył 
Jan  do Polski.

Płochy, światowy, rozwiozły, zajęty prze- 
dewszystkiem facecyam i i zabawam i, nie m a ­
jący powołania do stanu  swego ani naw et św ię­
ceń kapłańskich, k tóre dopiero później uzyskał, 
dawał młody biskup publiczne zgorszenie, a 
nadto zastawił dobra biskupie stryjowi W ład y ­
sławowi. K u  wielkiej radości całej dyecezyi 
przeniosły go protekcya stry ja i łaska  papieża 
Urbana V I w r. 1384 n a  donioślejsze i przed­
niejsze biskupstwo kujawskie.

Tu znowu żył nie jak o  książę K ościoła, ale 
jako pan świecki, nie troszcząc się wcale o 
owczarnię swoję. B ędąc ciągle w podróży, ba-
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wił się wesoło wśród uczt wystaw nych i w to­
warzystwie kobiet. O bdarzony z przyrodzenia 
dowcipem i wesołym hum orem , a  przytem  od­
znaczając się niepospolitemi zdolnościam i, wszę­
dzie chętnie był widziany i n a  dw orach k s ią ­
ż ą t i panów pożądanym gościem  d la  głośnych 
swoich n a  ca łą  Polskę i kraje  sąsiednie ż a r­
tów, facecyi i zajmującego opowiadania. R o z ­
grzany winem, nie m iał względu n a  królów  i 
książąt, wytykając bez ogródki w dow cipny 
sposób ich  błędy i słabości.

W  r. 1389 udało m u się naw et uzyskać 
od U rb an a  V I  pozwolenie n a  przeniesienie się 
n a  stolicę arcybiskupią w Gnieźnie. A to li 
król W ładysław  Jagiełło , rozgniewany, że bez 
jego przyzwolenia i kanonicznego w yboru m iał 
osięgnąć najwyższe w k ra ju  dostojeństwo czło­
wiek, k tóry  najmniej był go godnym, uznać 
K ropidły  arcybiskupem nie chciał, także  k a p i­
tu ła  gnieźnieńska oparła się stanowczo dopu ­
szczeniu Kropidły do władzy. S tąd  pow stało 
wielkie zamięszanie, bo K ropidło, nie zw ażając 
na  nic, występował jak o  arcybiskup, w ydaw ał 
rozporządzenia, rzucał klątw y i przy pom ocy 
stry ja W ładysława napadał dobra arcybiskupie.
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Nie m ając nigdzie stałego przytułku, gdyż 
w archidyecezyi pokazać się nie mógł, a  b i­
skupstwo kujawskie dał papież księciu H e n ­
rykowi lignickiemu, k tóre tem uż król spokojnie 
dzierżyć pozwolił, popadł K ropidło  w wielkie 
długi i nędzę, aż wreszcie przyjaciele jego 
Krzyżacy, z którym i już  dawniej konszachtował 
na niekorzyść Polski, dali m u schronienie i 
przytułek.

Po pięciu la tach  darem nych zabiegów, 
widząc, że nic nie w skóra oporem, zrzekł się 
Kropidło arcybiskupstw a, w zam ian zaś otrzy­
mał od papieża biskupstwo kam ieńskie. Z  tego 
biednego biskupstw a s ta ra ł się wedrzeć to na 
poznańskie, to n a  kujawskie, ale w obydwóch 
razach oparł się król W ładysław  i odnośne 
kapituły. W reszcie otrzym ał za  poparciem  
Krzyżaków biskupstwo chełmińskie.

Nagle w roku 1399 zjawił się w W ielko- 
polsce i to zapewne w złych zam iarach, gdyż 
król W ładysław, zawiadom iony o tern, kazał 
marszałkowi koronnem u, Zbigniew ow i z B rze­
zia, pojmać go, co się też stało  w K aliszu. Po 
kilku tygodniach puszczono go, gdy ślązcy jego 
krewni dali piśm ienne zapewnienie, że nic nie

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 4
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przedsięweźmie na szkody Polski i że o żadne 
biskupstwo w jej granicach nigdy starać  się 

nie będzie.
W kró tce  jednak dobroduszny Jag ie łło  przy­

wrócił K rop id łę  na usilne prośby i b łagan ia  
książąt ślązkich do łaski i względów i pozwo­
lił mu po M ikołaju K urow skim  objąć napow rót 
biskupstwo kujawskie.

Osiągnąwszy cel upragniony, począł się 
Kropidło znowu bawić i hulać, pozostaw iając 
zarząd dyecezyi oficyałowi. ^Nierzadko naw et 
pojawiał się n a  dworze Jag iełły .

»A  ja k  śmiałych żartów  pozwalał sobie, 
mówi Szajnocha*), za stołem  uczty królewskiej 
kędzierżawy Kropidło, u K rzyżaków  G rap id lo  
zw any! Gdybyśmy w jedną  ram kę wmieście 
chcieli różne wspomnienia, przechow ane przez 
kronikarzy, o biesiadach, lacecyacli krotochw il- 
nego biskupa Kujaw, urósłby z n ich  n a s tę ­
pujący obraz wesołej uczty n a  zam ku k rakow ­
skim. O to oprócz m nogich gości podrzędnych 
siedzą przy stole królewskim  n a  pierw szych

*) Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło. Lwów 1861. 
IV, 127.
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miejscach Jag ie łło , b ra t jego W itold, król wę­
gierski a  późniejszy cesarz niem iecki Z ygm un t 
i Kropidło. T en  ostatn i opowiada w łaśnie 
ucieszne zdarzenie z czasu zatargów  o arcy- 
biskupstwo gnieźnieńskie. »M oje m nichy, rze­
cze biskup do książąt, waleczniejsze od w a­
szych wojewodów! . A by m nie n a  rozkaz kró­
lewski wyrugować z arcybiskupstw a, zajechał 
mazowiecki wojewoda A braham  dobra kościoła 
gnieźnieńskiego. B ył tam  sta ro stą  moim  pe­
wien mnich cysterski z P elp lina , człek zuchwały 
jak rzadko. W ojew oda uprow adził m u jednego 
razu trzodę baranów  z folwarku. W kró tce  po­
tem zaczaił się nań  C ysters z g rom adą ludzi 
i po krótkiej walce wziął wojewodę w nie­
wolę. Pojm any m usiał przyrzec na  uczciwość 
rycerską, iż m u zwróci barany. Tym czasem  
zamiast dotrzym ać słowa, zapozwał m nicha 
przed sąd duchowny, iż wbrew habitow i czyni 
burdy po drogach. »Co mi h ab it! zawołał 
Cysters przed sądem  i rzuci k a p tu r o ziemię. 
Tu leży mnich, a  tu  stoję ja , szlachcic! O d­
daj wojewodo barany  albo po szlachecku po ­
wiem, żeś sk łam ał.« W ojew oda wyszedł ze 
wstydem, a C ysters odbił niebaw em  trzodę i

4*
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po wszystkich zamkach sąsiednich obwołał 
k łam cą M azura. Czyż m nich nie w aleczniej­

szy od wojewodów!«
»Od polskich, nie od m o ich !« ozwie się 

król w ęgierski i wychylając kubek za kubkiem , 
pocznie wychwalać pod niebiosa swoich ui z pę­
dników, swoje rycerstwo, swoje wyprawy boha­
terskie. Chełpliwość dziewierza Jag iełłow ego 
nie znała granic. Kropidło przysłuchiw ał się 
długo w milczeniu, aż wreszcie podpiwszy sobie, 
przerwie coraz rubaszniejszym przechw ałkom . 
»Dość tego, mości królu! A n i ty, ani k ro i 
jegom ość Jag ie łło  nie osiągniecie sławy z w a­
szego panowania. Jed en  wielki książę W ito ld  
godzien być królem! Jag ie łło  i ty  niew arci 
jesteście  berła. Tam ten utonął cały w swojem 
myślistwie, a  ty  wyrzekłbyś się czci d la  podwiki. 
A lboż niewiadomo, co cię spotkało w In sb ru k u  
n a  festynie książęcym, gdzie pew na córka m ie­
szczańska przed wszystkimi gośćm i podniosła 
skargę n a  ciebie, a s ta ra  księżna in sb rucka  
kazała  ci stanąć pannie do oczu?... D la  tego 
nie chełp się cnotami królew skiem i! G dyby m i 
dano było siać królów, nie siałbym  nigdy Z y g ­
muntów, nigdy Jagiełłów, zawsze \\ i to ld ó w « .

G wałtownie zarum ieniony Z ygm un t bał 
się odpowiedzieć cokolwiek, aby zuchwały a 
pijany krotochw ilnik jeszcze szerzej się nie roz­
gadał. D obroduszny Jag ie łło  nie m iał żółci 
dla gorzkich przym ówek w żarcie. W ychw a­
lany zaś W ito ld  ta k  wielce podobał sobie w 
pochlebstwie wesołego biskupa, że do wielu 
darów poprzednich dorzucił m u teraz dożywo­
cie zamku i dóbr m ielnickich, za co b ra tanek  
Opolczyków nazajutrz po uczcie wypraw ił po­
ufny list do Krzyżaków, swoich tajem nych przy­
jaciół i łaskodawców, donosząc im  o wszystkich 
mowach i p lanach, z jak iem i W ito ld  albo J a ­
giełło wynurzył się wczoraj przeciwko zako­
nowi.«

Niekorzystne też św iatło rzuca n a  K rop i- 
dłę postępowanie jego wobec W rocław ia, z 
którem krewni jego  opolscy ciągłe w iedli spory. 
Gdy tam że przybył w roku 1410, czynili m u 
rajcy wymówki o jego braci. B iskup, uniósłszy 
się gniewem, zelżył dokuczliwie rajców, sku t­
kiem czego pochwycono go i osadzono w wię­
zieniu. W praw dzie wkrótce opam iętali się 
Wrocławianie, wypuścili b iskupa na  wolność i 
wszystko czynili, by go ułagodzić, ale zawzięty
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K ropidło  nie darował im  wyrządzonej sobie 
obelgi. N ie tylko bowiem odtąd  braci swoich 
czynnie w spierał w rozbojach, popełnianych n a  
kupcach wrocławskich i zapewne łupam i z nim i 
się dzielił, ale łamał uroczyście dane słowo i 
okazywał nieubłaganą zawziętość ku  m iastu , 
przez braci jego haniebnie krzywdzonemu, a  
swoim uporem  przedłużał in terdykt, rzucony z 
jego powodu przez biskupa wrocławskiego W a -  
cław a n a  całą  dyecezyą.

"W trzy la ta  później był K ropidło n a  sław nym  
zjeździe w Horodre nad  B ugiem , gdzie P o lsk a  
i L itw a połączyły się z sobą jakoby  w jed n ę  
rodzinę, poczem wybrał się n a  sobór do K on- 
stancyi. M iał tam sposobność przez la t  cztery 
przypatrzenia się wielu znakom itym  i św iąto ­
bliwym prałatom , ale to bynajm niej nie p obu ­
dziło go do odmiany życia. W esoło baw ił się, 
głośne odprawiał łowy i spijał s tare  miody, 
otrzymywane w darze od wielkiego m istrza  

krzyżackiego.
W reszcie w r. 1421, baw iąc w O polu, 

rozchorował się śmiertelnie. C zując zbliżający 
się koniec, rzewnemi łzami pokuty opłakiw ał 
lekkie i gorszące życie swoje, trw ożąc się przed
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oczekującym go sądem  Bożym , przed którym  
stanął dnia 8 M arca  1421 r.*) Pochow ano 
go w kościele dom inikańskim .

W  ostatnim  roku  życia uczynił K ropidło 
dwie zajmujące fundacye.**) Otóż dn ia  8 S ty ­
cznia 1421 r. w nowym zam ku opolskim, w 
obecności M ikołaja D eutscheri, M ikołaja dzie­
kana, M ikołaja, kustosza przy kościele kolegi- 
ackim, i p isarza książęcego zapisał m iastu  Opolu, 
zniszczonemu k ilkakrotnym i pożaram i, 600 m a­
rek pragskich groszy polskiej liczby. P rocen t 
od tej sumy (50 m arek) m iał być obrócony n a  
wzniesienie w całem  m ieście m urow anych do­
mów, a wykonawcam i woli biskupiej mieli być 
prokonsul (burmistrz) Ja k ó b  Skulteti, tkacz 
Nikusz, J a n  F ranke , J a n  S ebhard  i M ikołaj 
Krause, rajcy miejscy, i ich następcy w urzę­
dzie. Ci mieli najprzód n a  rynku  przy k aż­
dym domu front wymurować, a  przy nim  skle­
pioną komorę, gdzieby każdy mógł bezpiecznie 
chudobę swoję um ieścić. N a każdym  rogu

*) Korytkowski, Arcybiskupi gnieźnieńscy. Po­
znań 1888 r. myli się, twierdząc, że on to wybudo­
wał nowy zamek opolski.

**) Idzikowski, Geschichte v. Oppeln. 84.
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zaś mieli wymurować słupy, zwane zwykle 
»Zw eene straup« (zastrzały), n a  dwa łokcie sze­
rokości, aby reszta dobudować m ających się 
ścian tem  lepiej się trzym ała. Skoroby te 
przednie ściany z sklepionemi kom oram i wokoło 
rynku  ukończone były, w tedy m iano w tym  
samym porządku wymurować resztę ścian, po ­
tem  pokryć znowu w tym  sam ym  porządku  
domy dachówką. D opiero po w ybudow aniu 
domów w rynku, miano w ten  sam  sposób s ta ­
w iać m urowane domy przy ulicach, rozpocząć 
zaś m iano budowę od dom u G rety  P reu sk in . 
W reszcie po wymurowaniu całego m iasta, m ia ­
no kap ita ł wedle woli wykonawców te s tam en ­
tu  obrócić na  potrzeby miejskie.

N ie wiadomo, ja k  długo m ag istra t w ten  
szczególny sposób budował domy ani co po­
czynali z sobą mieszkańcy, będąc trzykro tn ie 
w dość długich odstępach czasu zmuszonymi 
opuszczać swe siedziby, niewiadom o też co się 
później stało z fundacyą, n ad a ła  ona je d n a k  
domom opolskim znamię pewnej ciężkości, nie- 
foremności, ale zarazem też trwałości, bo p o ­
tężne słupy narożne, jak ie  tylko w n iek tó ­
rych m iastach ślązkich zachodzą, są  owemi
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»Zweene s tra u p «, k tóre liczne przetrw ały po­
żary. One też św iadczą, ja k  daleko w około 
rynku budowano w sposób Kropidłowy.

Także dn ia 8 S tycznia 1421 r. darow ał 
miastu K ropidło 500 m arek  pragskich  groszy 
polskiej liczby, aby z procentu  od tej sumy 
(50 m. rocznie) wybudowano szpital z kaplicą. 
Rajcy m iasta jako  wykonawcy testam en tu  mieli 
na ten cel zakupić przy ulicy O drzańskiej dom 
Mikołaja przy m urze, dom A nny, wdowy po 
szewcu Jakóbie, dom szewca M ikołaja N am p- 
slau i dom D ługm iła. D om y te  m iano znieść, 
drzewrn z nich sprzedać, a  dochód dołączyć do 
procentu od 500 m., na  tem  m iejscu zaś wy­
murować nowy szpital, a  w potrzebie podeprzeć 
go od strony O dry dwrom a słupam i. P rzy  szpi­
talu miano utrzym yw ać dwóch księży, z których 
każdy miał dostawać po 2 m arki. Ci mieli w 
szpitalu codzień czytać po jednej mszy za d u ­
szę fundatora. W  szpitalu  m iano odziewać 
i żywić biednych i słabych.

Jakoż zbudowano szpital n a  oznaczonem 
przez Kropidłę miejscu. O trzym ał on nazwę 
szpitala św. Aleksego.
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Mikołaj II, książę opolski.

Jednym  z książąt górnoślązkich, k tóry nie 
uległ niemczyznie, lecz zachował przyw iązanie 
do kolebki swego rodu, był M ikołaj I I ,  pan  na 
Opolu. N ie sprzyjając Niem com  ani W ągrom , 
którzy w r. 1478 zajęli Ślązk, przem yśliw ał 
M ikołaj nad  połączeniem księstw a swego z P o l­
ską. N ie tajną pozostała m yśl jego królowi 
węgierskiem u Maciejowi, zaczem, by zapobiedz 
oderw aniu się księstwa opolskiego od Ślązka, 
polecił staroście ślązkiemu, aby M ikołaja i b ra ta  
jego J a n a  w moc swą dostać się starał. S peł­
nił rozkaz starosta i, zwabiwszy braci do K o ­
źla, w silnej zamknął ich wieży r. 1487. D o­
piero ponowiwszy hołd i złożywszy okup w ilo­
ści 80,000 złotych, w ydostali się b rac ia  na  
wolność.
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Sprawa ta  nie odstraszyła M ikołaja  od 
powziętego zam iaru. Z daje  się, że nie zanie­
chał go i wtedy, gdy po śm ierci k róla M acieja 
(1490 r.) Ślązk z C zecham i połączony został. 
Zniemczone Czechy i zniem czona w ielka część 
Ślązka nie m ogły nęcić ku  sobie owego P ia s ta , 
który nawet nie w ładał językiem  niem ie­
ckim. O dpłacali M ikołajowi niechęcią książęta  
ślązcy, a niechęć ta  zgotowała m u koniec t ra ­

giczny.
Było to w Czerwcu 1497 r. M ikołaj z 

wielkim pocztem udał się n a  zjazd książą t śląz- 
kicli do Nisy. T am  dn ia  27 Czerwca, podczas 
obrad w sali ratuszowej, wręczono listy H en ry ­
kowi, księciu kłodzkiemu, który je  podał n ie­
bawem biskupowi wrocławskiem u Jan o w i Ko- 
thowi. W idząc to dworzanin M ikołaja, szepnął 
panu swemu n a  ucho, aby się m iał n a  bacz­
ności, bo owe listy zaw ierają pono królewski 
rozkaz pozbawienia go wolności.

Z usposobienia podejrzliwy, a  nad to  po­
mny zdrady w roku 1487, przeraził się wielce 
Mikołaj. W tem  podszedł ku  niem u książę 
Kaźmierz cieszyński, nam iestn ik  k ró la  czeskie­
go na Ślązku, chcąc go nakłonić, ja k  zapew nia
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współczesne źródło*), aby nie robił trudności 
w sprawie szlachcica P e łk i. Z aledw ie jed n ak  
książę K aźm ierz wyrzekł słowa: »D ajcie się 
w tem  użyć, abychmy to zrów nali«, gdy M i­
kołaj całkiem  nieprzytomny, m niem ając, że wzy­
wają go do poddania się, dobył zza pasa  pu ­
ginału i zranił księcia K aźm ierza w czoło, po­
tem  rzucił się na biskupa i pchnął go w brzuch, 
śm iertelnej jednak rany ani jednem u ani d ru ­
giemu nie zadał.

W idząc, co się dzieje, przyskoczył szlach­
cic nazwiskiem Bischoffsheim do M ikołaja  i 
pochwyciwszy go oburącz, odepchnął od b isku­
pa. W tedy dopiero M ikołaj odzyskał przyto­
m ność i cżemprędzej chronił się do kościoła 
św. Jakóba , myśląc, że św ięty przybytek za­
słoni go od pomsty.

Tymczasem wieść o w ypadku szybko roze­
szła się po mieście; uderzono w dzwon n a  gwałt, 
zbiegł się lud, uzbrojony w kopie i miecze, 
i w śród krzyków i odgrażań w targnął do kościoła.

Nieszczęśliwy książę byłby został rozsiekany 
na miejscu, gdyby leżącego krzyżem  przed wiel-

*) Stenzel, Script. R. S. III. Biesiada Lit. 
tom XXXIX.
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kim ołtarzem nie zasłonił w łasną osobą szlacheic 
Jan Stosz, ciężką ran ą  przypłacając poświęcenie.

Księcia wywleczono z kościoła, zdarto  z 
niego kosztowne szaty i w śród dzikich okrzy­
ków zapędzono go n a  ratusz. N apróżno od­
woływał się M ikołaj do sądu królewskiego, n a ­
próżno ofiarował się złożyć 100,000 złotych, 
gdyby go puszczono n a  wolność. D ogadzając 
zemście, kazali go książęta  w trącić do lochu, 
gdzie mu nie dano ani posiłku, ani napoju ani 
nawet cieplejszego okrycia, któreby go chroniło 
od zimna w ciemnicy. W reszcie z litości za­
niósł mu pewien szlachcic w łasną lisiurkę.

Równocześnie z panem  uwięziono dworza- 
ny i sługi książęce, a  wszystko, co jego było: 
szaty, złote i srebrne naczynia, konie i wszelkie 
przybory, zagarnął K aźm ierz cieszyński.

Nazajutrz rano  zebrali się n a  ratuszu  k sią ­
żęta i powzięli uchwałę, że M ikołaj dać gardło 
powinien, obawiając się jed n ak  brać całkiem  
odpowiedzialności na  siebie, postanowili staw ić 
go przed sąd miejski ławniczy, pewni, że tenże 
w myśl ich wyda wyrok. P o tem  wysłali H e n ­
ryka z Fulsztyna, kanon ika wrocławskiego, do 
więzienia, aby M ikołaja n a  śm ierć przysposobił.



W iedząc, co go czeka, sporządził książę 
wobec owego kanonika testam ent. Pochować 
się kazał obok ojca w O polu; nad grobem  jego 
m iała się palić po wsze czasy grom nica. B ra ta  
J a n a  wzywał, aby wszystkich poddanych, k tó ­
rym  kiedykolwiek krzywdę wyrządził, prosił w 
jego im ieniu o przebaczenie. M atce  kazał 
wszystko zwrócić, co jej był zabra ł; złoto i 
aksam itne szaty, które znajdowały się w ko­
ściele farnym  opolskim, tem uż kościołowi prze­
kazał. Oprócz tego zrobił legatów  k ilka  z pie­
niędzy, k tóre mu w inna była siostra, księżna 
raciborska, i Henryk Radoszewicki. W reszcie 
darow ał Henrykowi z F u lsz tyna  221 w ęgier­
skich złotych, dwa szafirami w ysadzane piei- 

ścienie i szub kilka.
Zaledw ie się M ikołaj ^wyspowiadał, zapro­

wadzono go przed sąd  m iejski ławniczy, który 
się zebrał pod gołem niebem. P rz e d  tym  są­
dem książęta w nam iętnych słowach, po nie­
m iecku oskarżali jeden  po drugim  M ikołaja, 
a  gdy tenże żądał przełożenia na  język  polski 
słów ich, odmawiając zarazem  m ieszczanom  
praw a sądzenia osoby książęcego rodu, n ie  dano 
m u naw et odpowiedzi. Pospiesznie z pogwał-
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cenieni praw a ferowano wyrok, skazujący księ­
cia M ikołaja na  śm ierć przez ścięcie m ie­

czem.
W netże 50 zbrojnych pachołków powiodło 

go na rynek, gdzie egzekucya odbyć się m iała. 
Stanąwszy bosemi nogam i, z gołą głową na 
kawale czerwonego sukna, wzniósł M ikołaj oczy 
ku niebu i zawołał:

»0  Niso, Niso, czyż d la  tego przodkowie 
moi darowali cię Kościołowi, abyś mi dziś wy­
dzierała życie ?!«

Potem dodał:
»Zbawiciel mój cierpliwie poniósł śm ierć 

za mnie grzesznika, daj Boże, abym  go naśla­
dował!« i położywszy się krzyżem  n a  ziemię, 
modlił się czas niejakiś gorąco, potem  wstał, 
zdjął z siebie pożyczoną lisiurkę, k a rk  odsłonił 
i przyklęknął.

W tedy kanonik H en ry k  z F u lsztyna po­
dał mu w złotym puharze wino, aby go sko­
sztował »z miłości do św. J a n a « , co uczyniw­
szy usiłował M ikołaj długie swe kędziory pod­
wiązać w górę, ale nadarem nie, bo ręce m u 
drżały. Sługa sądowy nakry ł go w łasną czap­
ką i pod nią zwinął włosy.
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»Jezus!« krzyknął M ikołaj i w tejże chwłłi 
jednem  cięciem kat zdjął inu głowę.

Zw łoki złożono do trum ny i zaniesiono do 
kościoła, gdzie śpiewano nad  niem i przez dw a dni 
wigilie. N a trzeci dzień zawieziono je  do O pola.

B ram ę, przez k tó rą  wszedł konduk t po­
grzebowy do miasta, zam urow ano nazawsze.

T ak  zginął książę opolski M ikołaj I I ,  za­
iste pożałow ania godny, bo bez w ątp ien ia  nie 
przy zdrowych zmysłach, lecz w przystępie sza­
leństwa, nie wiedząc, co czyni, dopuścił się zbro­
dni, której się kajał serdecznie. Późniejsi k ro ­
nikarze niemieccy Schickfuss, C uraeus i H ene- 
lius opowiadają, że był wyuzdanym  w rozpuście, 
porywczym, srogim i w ogóle niedobrym  czło­
wiekiem, ale na sądy ich niewiele k łaść  m ożna 
wagi, bo łatw o być może, że je  stronnicza po­
dyktow ała namiętność.

Z gonu zresztą księcia M ikołaja nie pom ­
ścił b ra t jego Jan, ostatn i z rodu P iastów  ksią­
żę opolski, ani król czeski i węgierski W ład y ­
sław, który nie miał dość siły i sprężystości, 
by powagę swoją wobec butnych k siążą t śląz- 
kich należycie podtrzymać.

I X .

Dwa zamki Piastowskie w Opolu.

Opole było siedzibą kasztelana za czasów 
Bolesława Chrobrego, gdzie zaś przebywał k a ­
sztelan, tam  też był i zam ek obronny. Ja k o ż  
stał on na pagórku, z k tórym  się też łączy 
wspomnienie św. W ojciecha. Święty ten  bo­
wiem wedle podania, udając się przez Ślązk do 
Gniezna, zawitał do O pola i z owego pagó rka  
kazał i nawracał pogan; on to  także m iał spo­
wodować zbudowanie n a  tern m iejscu kaplicy 
na cześć N. P anny  M aryi.*) Później rozsze­
rzono tę kaplicę, przydano jej za p a tro n a  św. 
Wojciecha i uczyniono kościołem farnym.

Początkowo tylko zam ek n a  owym .pagór­
ku był obronny. Jeszcze w roku 1228 roz-

*) Idzikowski, Geschichte v. Gppeln. 31.
Z przeszłości Ślązka. Tom II. 5
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różniano zam ek oćl m iasta  (castrum  e t oppidum ).
Z  zam ku prowadziła droga prosto do rzeki 
Odry, wzdłuż teraźniejszej ulicy św. W ojciecha 

i zamkowej.
W  roku 1228 kaza ł książę K aźm ierz  

opolski wznieść wokoło zam ku i m iasta  m ury 
w m iejsce dotychczasowych drew nianych um o­
cnień,*) przyczem wojewoda K lem ens m iał po­
nosić* połową kosztów, resztą  zaś zasobów na 
ten  cel miały dostarczyć dochody z dwóch wsi 
książących. K asztelanem  był wówczas Z bro-

sław. .
P od  ten  zamek zapędzili się 1260 r. l a -

tarzy, ale, zdaje się, nie zdobyli go, natom iast 

spustoszyli miasto.
Było to za czasów księcia W ładysław a I, 

syna powyżej wymienionego K aźm ierza, czło­
w ieka burzliwego, rzucającego się z jednego 
aw anturniczego przedsięwzięcia w drugie. N a 
starość  zachciało m u się księstw  sandom iei- 
skiego i krakowskiego, których panem  był B o­
lesław  W stydliwy, m ąż św. K ingi czyli K une-

*) Ryszczewski i Muczkowski, Cod. dipl. Polo-

niae, III, 13.
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gundy. Grdy tenże nie m ając dzieci, wyznaczył 
następcą swoim L eszka Czarnego, księcia sie­
radzkiego, podburzył przeciwko niem u rycer­
stwo niewdzięczny kanclerz jego, P aw eł z P rze- 
mankowa, biskup krakow ski, i W ładysław ow i 
opolskiemu ofiarował panow anie. T en , niepo­
mny udzielonej m u niegdyś przez B olesław a 
Wstydliwego pomocy, wezwał rokoszan do sie­
bie, ale pod Bogucinem  dopadł ich Bolesław  
i po krwawej walce rozproszył (1273 r.). Z a  
wspólnictwo z rokoszanam i spustoszyli B ole­
sław i Leszek Czarny księstwo opolskie. W ła ­
dysław widział palące się dokoła m iasta i sioła, 
ale z zamku wychylić się nie śmiał.

I  syn W ładysław a I I ,  B olesław  I I ,  wy­
stępował wrogo przeciwko Polsce wraz z inny­
mi książętami ślązkim i. T ych zdrajców sp ra ­
wy narodowej pobił dzielny W ładysław  Ł okie­
tek na głowę pod Siewierzem  i B olesław a 
opolskiego wziął w niewolę (1289 r.).

W  trzy la ta  później (1292 r.) złożyli hołd 
zniemczałemu królowi czeskiem u W acław ow i, 
gdy się wybierał na  podbój P o lsk i, książęta 
Bolesław opolski, K aźm ierz, kozielski i bytom ­
ski, Przemysław raciborski i M ieczysław cie-

5*
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szyński i to w obecności m argrabiego b ra n ­
denburskiego Askańczyka O ttona. T a k  był 
stary  zam ek opolski św iadkiem  sm utnego w y­
darzenia, bo odbieżenia P iastów  ślązkich  od 
narodowego sztandaru. W oleli oni raczej w i­
dzieć n a  tronie polskim krzewiciela niem czyzny 
niż bohatera  narodowego, chrobrego W ła d y ­
sław a Łokietka.

Przeciwko Łokietkowi jeszcze raz w ystąpił 
zbrojno Bolesław opolski.

G dy bowiem niemieckie mieszczaństwo w 
K rakow ie z wójtem A lbertem  n a  czele, a  w 
porozum ieniu z biskupem krakow skim  M uskatą , 
gorejące nienawiścią ku  utw ierdzającym  się w 
narodzie rządom  polskim Ł okietka, podniosło 
przeciwko niem u w r. 1312 rokosz i wezwało 
Bolesława opolskiego n a  pomoc, pospieszył te n ­
że z znacznem  wojskiem do K rakow a, gdzie 
chętnie został przyjęty. A le  zam ek krakow ski 
i rycerstwo ziemi krakowskiej stały  w iernie 
przy narodowym książęciu. Opolczyk zatem , 
nie ufając siłom swoim, n a  sam ą odezwę Ł o­
kietka, wyrzucającą m u hańbę kuszenia się  o 
wspólne z cudzoziemczem m ieszczaństwem  p o g rą ­
żenie ojczyzny na nowo w odm ęt bezrządu i n a ­
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kazującą m u natychm iastow e opuszczenie K r a ­
kowa, wyniósł się czemprędzej z m iasta. P a ­
łając jednak  gniewem  przeciwko rokoszanom , 
którzy go takiej srom oty nabaw ili, a  może też 
w chęci przejednania Łokietka, uwięził Bole­
sław wójta A lb e rta  i dwóch jego  krewnych 
krakowskich i uwiózł ich z sobą do O pola, 
gdzie ich na  zam ku trzym ał w zam knięciu. 
Dopiero po pięciu la tach  ciężkiej niewoli oswo­
bodził się wójt A lb e rt pieniędzm i z turm y 
opolskiej i z ca łą  rodziną do Czech uciekłszy, 
nędznie tam  życia dokonał.*)

Tymczasem stary  zam ek opolski s ta ł się 
za szczupłym d la  licznej rodziny książęcej, za­
czerń prawdopodobnie już  na  początku X I V  
wieku zbudowano nowy n a  Ostrówku. Zdaje 
się świadczyć o tern w zm ianka w dokum encie 
z dnia 14 S ierpn ia 1307 r., w którym  mowa 
o kaplicy zamkowej. Takiej kaplicy w starym  
zamku nigdy nie było. In n y  dokum ent z r. 1359 
wspomina, że klasztor M inorytów  budow ano w 
pobliżu zamku, co przy znacznem  oddaleniu 
starego zamku od klasztoru nie może się do

*) Szajnocha, Odrodzenie się Polski, 441.
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tegoż odnosić. W  r. 1387 już w yraźnie nowy 
zam ek je s t wymieniony. W  roku 1410 był 
tam  burg rab ią  Przecław  de K usm alz, a  w 
roku 1421 wystawił w nim  K ropid ło  owe dw a 
zajm ujące dokumenty, o k tórych powyżej b y ła  
mowa. Z  czasem stary  zam ek stał się ru iną .

W  roku 1669 darow ał cesarz L eopold  I  
szczątki jego 0 0 .  Jezuitom , którzy tam  u rz ą ­
dzili sobie kaplicę. W ieża  tego zam ku zacho­
w ała się dotąd ; jest ona połączona gankiem  z 
gim nazyum , a  znajduje się w niej b ib lio teka

gim nazyalna. .
O nowym zamku donosi opis z X V I  w ie­

ku, że stoi n a  wyspie, 545 sążni długiej, a 
264 łokci szerokiej, że przekop od strony w ału 
jest podmurowany, a  na  wale je s t ganek  kryty . 
O d bram y zamkowej ku  zachodowi s ta ł główny 
gm ach dwupiętrowy, 20 sążni długi, 10 szeroki, 
w którym  hyły wielka sala, sklepione kom naty , 
izby i alkierze. Ku południowi s ta ł ja lu ś  sta ry  
budynek, który zwano izbą ziem ską. P rzy  
głównym gmachu w podwórzu by ła kuchnia , 
p iekarn ia  i studnia pod dachem , obok zaś s ta ła  
okrągła, 19 sążni wysoka wieża, do tąd  zacho­
wana. P o n ad  bram ą były dwie izby, k tóre
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zajmował burgrabia, pod niem i zaś kancelarya. 
Od tyłu były stajnie, ponad tem i zaś m ieszka­
nie podskarbiego, dalej spichlerz z przytykającą 
do niego izbą i alkierzem . D la  wdów książę­
cych przeznaczony był ta k  zwany m urow any 
dom, w którym  później m ieszkali w ikaryusze 
kolegiackiego kościoła, zaw ierał zaś w ielką 
komnatę, 4 sypialnie i 2 alkierze. W ym ienio­
na też jest kaplica zamkowa.

Przy zam ku były dw a wielkie ogrody w a­
rzywne i chm ielnik, który dostarczał rocznie 
12 małder chmielu, resztę zaś wyspy pokry­
wał odwieczny las dębowy, gęsto zarosły. P o ­
nieważ działy się w nim  nadużycia, przeto wy­
cięto go w końcu X V I  wieku i założono na  
jego miejscu folwark, z którego m iał użytek 
starosta krajowy.

W  nowym zam ku um arł 1532 roku  ostatn i 
z rodu Piastów  książę n a  O polu i Raciborzu, 
łagodny i pobożny J a n  V. K am ień  jego gro­
bowy z łacińskim napisem  znajduje się w kaplicy 
św. Trójcy w kościele św. K rzy ża  w O polu.

Oto spis inw entarza, k tóry cesarscy kom i­
sarze sporządzili bezpośrednio po śm ierci księ­

cia Jana:
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W  zbrojowni było 13 pancerzy, 3 hełm y, 
28  halabard , 260 landknechtow skich oszcze­
pów, w kancelaryi 57 starych  żelaznych i m o­
siężnych hakownic, 23 nowe rusznice, 29 no ­
wych wielkich rusznic, 77 w ielkich hakow nic, 
34  nowe oszczepy, 14 żelaznych form do h a ­
kownic. Prócz tego było pod b ram ą 9 oszcze­
pów i 2 rusznice, a ponad b ram ą 22 rusznice 
i 4 stare  mosiężne hakownice.

W  sypialni książęcej znajdow ały się dwa 
łóżka składane, na każdem  p ie rn a t i ko łdra, 2 
poduszki i 1 węzgłowie, przytem  6 przeście­
radeł, stół, 2 ławy, kufelek i jak iś  świecący 
kam ień. W  wielkiej izbie było 7 stołów, w 
w skarbcu 10 kamieni saletry, 14 cen tnarów  i 
4 kam ienie prochu, 2 m osiężne kotły, ceber z 
tłuszczem, skrzynia z ku lam i do hakow nic; w 
spiżarni i kuchni 18 kotłów, 2 żelazne p a te l­
nie, 14 cynowych półmisków, 12 cynowych t a ­
lerzy, 17 rożen, 3 moździerze, 4 cynowe lich ­
ta rz e ; w sklepie beczka sześciow iadrow a s ta ­
rego wina, 2 gąsiorki m iodu i 4 beczułki 
świdnickiego piwa.

W  podwórzu były 3 ku te  wozy, ko laska, 
»morawiec«, w którym książę J a n  jeźd z ił n a  
polowanie, i 5 koni powozowych z uprzężą.

73

W  jednej kom orze leżało 66 połci słoniny, 
31 szynek, 17 kiełbas, 10 szefłi prosa, 13 szefłi 
gryki, 8 szefłi kaszy jęczm iennej, 5 w ierteli ko­
nopi, 2 wiertele suszonych grzybów, 2 szefie gro­
chu, 4 kam ienie i 9 funtów łoju, a  spichlerz 
zawierał 60 m ałd r żyta, 16 m ałd r owsa, 3 
małdry gryki, 4 szefie jęczm ienia i 3 m ałdry  

mąki.
Skarbiec, k tóry  zagarnął cesarz F e rd y ­

nand I , wynosił prócz wielu kosztowności około
300,000 dzisiejszych m arek.

W  r. 1564 g run t pod fundam entam i głó­
wnego budynku osunął się, skutkiem  czego 
mury tak  się porysowały, że trzeba było spoić 
je 22 ankram i, w r. zaś 1615 wybuchły w 
mieszkaniu skarbn ika ogień zniszczył zam ek, 
poczem lada  ja k  go odnowiono. W  czasie trzy­
dziestoletniej wojny zajęło go wojsko saskie pod 
Arnheimem, otoczyło go silnym i w ałam i i b ro­
niło się w nim skutecznie przeciwko cesarskie­
mu generałowi Goetzowi 1635  r., przyczem 
zamek znowu uszkodzony został. Część od 
strony m iasta odbudowano z g run tu  1640 r.

Gdy w r. 1645 cesarz F e rdynand  I I I  zo­
stawił królowi polskiem u W ładysław ow i I Y
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księstw a opolskie i raciborskie, kazał W ła d y ­
sław przesłać sobie w izerunek i opis zam ku. 
Opis brzm iał ja k  następuje:

»W  dolnej części je s t kom nata sklepiona, 
bardzo niebezpiecznie uszkodzona, n a  pierw szem  
piętrze grożą dwie sklepione kom naty  zaw ale­
niem  się, kam ienie tak  wystają, że zdaje się, 
jakoby  lad a  chwila spaść m iały. N a  drugiem  
piętrze z 3 izb i 6 alkierzy cztery ta k  zru jno­
wane, że mieszkać w nich nie można, ta k że  
sufit w jednej izbie całkiem  je s t popsuty i opa­
d a  w k ilku  miejscach. W  całym  budynku m ury  
są  porysowane. Stary budynek ku  południow i 
ta k  opustoszał, że zielsko w nim  rośnie. J e s t  
tam  izba, k tó rą  zwią izbą ziem ską; tę  chciał 
sta rosta  krajowy odnowić, ale m ur zapadł się. 
Podwoje są także znacznie uszkodzone i pory­
sowane od dołu do góry i zwieszają się ku  

przekopow i.«
Sprawozdawca kazał w k ilku  m iejscach 

kopać i przekonał się, że fundam enty założono 
n a  sypkiej ziemi; dopiero n a  cztery łokcie g łę­
biej napo tka ł na gęstą glinę.

»Obok głównego budynku, mówi dalej 
opis, są  stajnie wprawdzie nowe, ale  bardzo

liche i nie sklepione. Spichlerz i przytykająca 
do niego izba z alkierzem  zapadły się. M u r 
okalający zamek i podtrzym ujące go słupy są  
w bardzo złym stanie, a  studn ia  w podwórzu 
całkiem zepsuta. T akże podm urow anie prze­
kopu popsuło się, a  k ry ty  ganek n a  wale zm ur­
szał i porósł k rzakam i.«

Zam ek więc był w ta k  opłakanym  stanie, 
że trzeba było wiele nak ładu , by go uczynić 
mieszkalnym. To było też powodem, że, gdy 
Jan Kaźmierz, chroniąc się przed Szwedam i, 
przybył 9 G rudnia  1655 r. do O pola, w tym  
zamku zamieszkać nie mógł i d la  tego przyjął 
gościnę w zam ku głogowskim hr. F ranc iszka  
Euzebiusza Oppersdorffa.

Zdaje się, że W azow ie polscy, dzierżąc 
zamek do r. 1666, nic d la  jego u trzym ania  n ie  
uczynili. Tym  sposobem pustoszał coraz b a r­
dziej, a w r. 1739 jeszcze go raz pożar zni­
szczył. N a  jego reparacyą  zażądała  rejencya 
zapomogi od stanów księstw a opolskiego, k tó ­
rej z początku odmówiono, później je d n a k  

udzielono.
Dnia 16 W rześn ia  1740 r., więc trzy  

miesiące przed wkroczeniem  F ryderyka  W . do
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Ślązka, p isał opolski u rząd  krajowy, że poddani 
pow iatu opolskiego tyle dostarczali zwózek do 
odbudow ania zamku, że nie mogli zwieść drze­
w a n a  opał d la  ratuszowej sali.

W  odnowionym przez rząd  pruski zam ku 
znajdują sią dziś biura królewskiej rejencyi.

X .
Dawne pieniądze na Ślązkn.

W  r. 1305 pozwolił król W acław  stanom  
ślązkim bić sreb rną m onetą, rów ną polskiej co 
do wartości, a  to z powodu ścisłych stosunków 
handlowych Ślązka z Polską. Jak o ż  z począt­
ku książąta i stany wspólnie wykonywali to  
prawo i wspólnych m ieli m incarzy. A to li z 
czasem każdy z osobna urządzał sobie m en n icą ; 
tak bił Ludwik, książę lignicki, 1346 r. z ło tą 
monetą ze złota, k tóre odkryto we wsi N ik las- 
dorf w pobliżu Lignicy.*)

Skutkiem m nożenia sią m ennic pow stało 
wielkie zamiąszanie, bo i m niejsze m iasta  za­
częły naśladować w tym  wzglądzie większe, a  
każdy bił coraz gorszą m onetę, by ja k  najw ią-

*) Thebesius, II, 203.
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cej mieć zysku. W rocław ian ie naw et dopu ­
szczali się fałszowania m onety, tak , że Po lacy  
w zbraniali sią w X V  w ieku przyjm ować p ie­
niędzy ślązkich. B y zam iąszaniu zapobiedz, 
ogłosiły stany wraz z W rocław iem  pieniądze 
n iektórych miast jako nie m ające w artości, co 
długie wywołało spory, aż w końcu król M a ­
ciej zabronił dawnej m onety i now ą bić kazał.

Nie z braku srebra, lecz gwoli b iedniej­
szym ludziom  uchwalił w r. 1511 w alny sejm 
z przyzwoleniem króla ładysław a, ab) bito 
nowe helery. Odtąd pojawiały sią jeszcze d u ­
katy, półdukaty, podwójne dukaty, orły (jedna 
czw arta  talara), pól ta la ry  i ta lary , ale  przew a­
żnie była w obiegu drobniejsza m oneta, jako  
to  helery, grosze, dwugroszówki i piąciogro- 

szówki.
W  r. 1520 ogłosił król L udw ik  nowy po­

rządek  monetarny, n a  k tóry zgodziły sią stany. 
T ylko  Świdniczanie oparli sią wydanym  p rze ­
pisom  i trzech rajców, którzy do nich zastoso­
wać sią chcieli, wypędzili z m iasta  z żonam i i 
dziećmi. Skutkiem tego polecił k ró l L udw ik  
księciu Jerzem u K arniow skiem u i księciu F r y ­
derykow i XI lignickiemu, aby pozwali 70 m ie­
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szczan do W rocław ia. Z  tych sześciu skaza­
no na śm ierć jak o  burzycieli, znakom ite jed n ak  
matrony wrocławskie wyjednały, że tylko trzech 
ścięto. N ie złam ało to  oporu Swidniczan. D la  
tego na rozkaz k ró la  owi dwaj książęta, k tó ­
rym W rocław  i k ilka  innych m iast dostarczyły 
dział, ruszyli n a  Świdnicę. G dy jed n ak  m iasto 
wezwało n a  pomoc Czechów, odstąpiono od 
oblężenia, a  król, widząc ta k  stanowczy opór 
Swidniczan, k tórych i inne m iasta  naśladow ać 
poczęły, zawiesił porządek m onetarny, dopókiby 
sią wszyscy nań  nie zgodzili.

I  znowu każdy szedł swoją drogą. W ro ­
cławianie zaczęli bić fenygi z koroną i lite rą  L . 
(Ludwik), k tórych jed n ak  nie chciały inne s ta ­
ny przyjmować, dopiero gdy je  F ry d ery k  I I  
lignicki w puścił do księstw a swego, weszły po­
woli na całym  Ślązku w użycie.

Od r. 1541 wypuszczała m ennica księcia 
Fryderyka I I I  lignickiego ta la ry  i złote, także 
polskie złote po 4 helery, a  od roku  1542 
t. z. reichstalery  z popiersiem  księcia i n ap i­
sem F r i d e r i c u s  D.  G.  D u x  S i l e s i a e  
L e g e n i e ,  e t  B r i g e n . ,  po drugiej zaś stronie 
z herbem książęcym , ponad  którym  wznosił sią
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orzeł z pawim ogonem, napis zaś w koło 
brzm iał: Y e r b u m  D o m i n i  m o n e t  i n
a e t e r n u m  (Słowo P ańsk ie  trw a  n a  wieki. ) 

W  roku 1541 próbow ał k ró l czeski F e r ­
dynand zaprowadzić znowu n a  Ślązku jed n o ­
litą  m onetą, równą czeskiej, i wycofać z obiegu 
dotąd  istniejącą, k tó ra  m iała  być zużytkow ana 
do nowych pieniędzy w urządzonej w zam ku 
wrocławskim (gdzie dziś uniwersytet), a  powie­
rzonej żydowi mennicy. Poniew aż jed n ak  po ­
szczególni ludzie m usieli ponieść przy tern s tra ty , 
a  handel ślązki m iał n a  tej nagłej zm ianie 
ucierpieć, przeto stany ślązkie zaprotestow ały 
przeciwko rozporządzeniu Ferdynanda. W  W ro ­
cławiu ta k a  nawet niechęć pow stała  przeciw ko 
owemu żydowi, że życia swego nie był pewien. 
W praw dzie król obstaw ał przy swojem, rozpo­
rządzenia jego musiały być ogłoszone, a  s ta ra  
m oneta została zakazana, ale nie wiele to  sk u t­
kowało. Ferdynand I  jeszcze raz w r. 1562  
podjął swój zamiar, ale i tą  rażą  n ap różno , 
»starej, złej monety« usunąć nie zdołał.**)

*) Thebesius, III, 18. 
**) Griinhagen II, 91.
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W  czasie 30-letniej wojny zam ięszanie do­
szło do najwyższego stopnia. U praw nieni do 
bicia monety zaczęli coraz gorsze pieniądze p u ­
szczać w obieg, a  naw et starosta  krajowy, k sią ­
żę lignicki, bił od r. 1621 do r. 1623 p ien ią­
dze, które m iały zaledwie dw udziestą część no­
minalnej w artości. N ad to  fałszowano i obrzy­
nano pieniądze w zastraszający sposób. S k u t­
kiem ogólnej, s tąd  powstałej nieufności cena 
towarów, za k tóre płacono nowemi pieniędzm i, 
podniosła się niesłychanie tak , np. cena szefia 
pszenicy podskoczyła w jednym  roku z 9 ta la ­
rów na 42, cena pary  butów  z 7 groszy na  7 
talarów. U siłow ania k siążąt nadan ia  pieniądzom  
swym kursu przymusowego pogorszyły położe­
nie, tak, że wielu ludzi zupełnie zubożało. N a ­
prawa stosunków nastąp iła  dopiero, gdy cesarz 
w r. 1624 wystąpił sprężyście i zm usił k siążąt 
ślązkich do zrzeczenia się na  czas n iejak iś 
prawa bicia monety.*)

Przez czas długi m iały n a  Ślązku kurs 
polskie pieniądze. D opiero gdy za czasów J a n a  
Kaźmierza dzierżawca polskiej m ennicy B ora-

*) Griinhagen, II, 190.
Z przeszłości Ślązka. T om II. 6
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tyni zaczął bić liche złotówki i lichą d ro b n ą  
m iedzianą monetą, a  Szwedzi prócz tego wy­
bili w Rydze pod stąplem  polskim  14 ,480 ,000  
fałszywych złotych polskich i w obieg je  p u ­
ścili, nie chciano polskich pieniądzy przyjm o­
wać n a  Ślązku.

Z  obcych pieniądzy była n a  Ślązku w 
obiegu m oneta książąt rzeszy niem ieckiej, m a ­
jąca  w artość 20 cesarskich groszy.

W  X V I I  wieku najwiącej pieniądzy w y­
bijali książęta na B rzegu i Lignicy, czerpiąc 
srebro z swych kopalni pod R eichensteinem , 
ale  m incarzam i ich byli żydzi, którzy ja k  zwy­
kle nieczyste przytem robili in teresa.

Fałszerzy pieniędzy spotykała k a ra  śm ierci. 
T a k  ścięli w r. 1552 ząbkowiccy m ieszczanie 
p isarza miejskiego Ja k ó b a  K au liga , k tóry  ob­
cinał dukaty  i talary i dopuszczał się fałszo­
w ania pieniędzy. T aż sam a k a ra  dosięgła w 
r. 1663 z rozkazu księcia Jerzego  brzegskiego 
aż sześciu fałszerzy. Pom im o to w dziesięć 
la t  później popełnił tę  sam ą zbrodnią pew ien 
paśnik  lignicki. Znaleziono u niego rozm aite 
narzędzia mennicze i wiele posrebrzanych i nie- 
posrebrzanych blaszek m iedzianych, k tó re  ka t,
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uciąwszy winowajcy głowę, połam ał i wrzucił 
do grobu.

W  X V I I I  wieku sam  król pruski F ry ­
deryk W . kazał bić fałszywą m onetę w m en­
nicach swych berlińskiej, wrocławskiej i m ag­
deburskiej i pozaw ierał nad to  kon trak ty  z ży­
dami w tym  sam ym  celu. P o  zajęciu S a k ­
sonii oddał w zarząd m ennicę żydowi E fra i­
mowi, o którego duk a tach  m aw iano:

Von aussen schóu, von innen schłimm,
Von aussen Friederich, von inuen Ephraim.*)

Puszczone od r. 1759 w obieg przez F ry ­
deryka pod saskim  stępieni, z fałszywą d a tą  
1753 pieniądze coraz m niejszą m iały w artość 
rzeczywistą, tak , że w r. 1762 tylko jed n a  
marka złota zaw artą  była w 3 3 1/.,, a  w końcu 
w 45 talarach!**)

W  P olsce zakupił F ryderyk  koni i zboża 
za 5,000,000 fałszowanych złotych polskich, po­
srebrzanych zam iast srebrnych, a  w łasnych na-

*) Onuo Klopp, Konig Friedrich II, 271.
**) Stenzel, Geschichte des preussischen Staates, 

V, 141.

6*
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Handlowe stosunki Ślązka z Polską.

Dawniejszem i czasy nie wolno było ku p ­
com jeździć wedle upodobania tą  lub ową dro­
gą, lecz m usieli trzym ać się pewnych gościń­
ców i wystawiać swe tow ary n a  sprzedaż w 
miastach, k tóre od książą t m iały n a  to przy­
wilej czyli ta k  zwane prawo składowe. Z b a ­
czać zresztą z głównych gościńców było n iedo­
godnie i niebezpiecznie, bo drogi były złe, a  w 
odludnych okolicach łatw o m ógł kupiec po­
stradać swój towar. Toż roił się kraj od włó­
częgów, a  z warownych zamków w ypadała zdzi­
czała szlachta, by chw ytać podróżników, wy­
muszać na  nich okup lub zgoła zabierać im 
mienie.

W rocław  był ogniskiem, gdzie się krzy­
żowały rozm aite drogi handlow e z N iem iec,

w et poddanych zmuszał przyjm ować fałszywe 
pieniądze, wyrządzając im  przez to  ogrom ne 
szkody. Oczywiście, że i n a  m ieszkańcach Ś ląz­
ka  odbiły się te operacye królewskie bardzo 

.niekorzystnie.
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W ęgier, Czech i Polski. G łów na droga z 
Polsk i szła od K rakow a n a  Oświęcim  i Opole, 
gdzie się łączyła z gościńcem, idącym  z W ę ­
gier przez wąwóz Jab ło n k i ; z O pola zaś ru ­
szano dalej przez B rzeg i O ław ę do W ro ­

cławia.
D rug i walny gościniec, który łączył T o ­

ruń  z W rocławiem, szedł przez Inow rocław , 
S trzelno, O rlę (pod K rotoszynem ) i M ilicz, od 
X I V  wieku zaś przez Pyzdry , K alisz  i O le­
śnicę. W  r. 1515 w ym ieniają dokum enty ja k o  
polskie m iasta celne, przez k tóre m usiały prze­
chodzić towary ślązkie, W schow ę, Poznań, P o ­

niec, K alisz  i Sieradz.*)
W rocławianie prowadzili praw ie wyłącznie 

handel z Polską; mniejsze m iasta  ślązkie n ie­
wielki m iały w nim udział już  to z powodu 
praw a składowego, którego dzięki przywilejowi 
księcia H enryka IV  z r. 1274 zażywał W ro ­
cław, już też z powodu b raku  zasobów, k tó rych  
potrzeba było ku podejm owaniu kosztow nych 
wypraw za granicę, bi atom iast szły do P o lsk i 
ich tow ary i wyroby za pośrednictw em  \Y ro -

;) Griinhagen, I, 397.
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ęławian np. sukno, płótno (od końca X V  wie­
ku), kruszce, wyroby gliniane i piwo św idnickie, 
które ta k ą  m iało wziętość, że T oruń  już  w 
roku 1453, tak  sam o ja k  W rocław , m iał swój 
»sklep św idnicki«.

Przedew szystkiem  wozili W rocław ian ie do 
Polski drogie m aterye i korzenie, k tóre sp ro ­
wadzali z W enecyi i portów  niderlandzkich, z 
Polski zaś otrzym ywali sól, fu tra, skóry, zboże, 
bydło i solone ryby, m ające wielki pokup 
z powodu postów, k tóre w dawniejszych cza­
sach były liczniejsze i ostrzejsze niż dzisiaj.

W  T oruniu  i w K rakow ie zakładali kupcy 
wrocławscy domy handlow e i składy towarów, 
stąd też ścisłe ich łączyły stosunki z tam te j­
szymi m ieszczanami. K rakow ianie rzucali się 
nawet wespół z W rocław ianam i n a  przedsię­
biorstwa rozm aite. Im  to między innem i za­
wdzięczały rozwój kopalnie zło ta n a  ta k  zwa­
nym »Złotym  ośle« w M aifriedsdorf pod Kei- 
chensteinem, o czem już  była mowa.

Od daw na tedy przybywali kupcy z Polski 
do W rocławia, gdzie sprzedaw ali swoje towary, 
zakupując natom iast inne. T akże kupcy z 
Niemiec zatrzym yw ali się w W rocław iu, nie



ośmielając sią zapuszczać dalej na wschód dla 
nieznajomości kraju i języka polskiego; wyrę­
czali ich w tem Wrocławianie.

T ak  było do X V  wieku.
T en  nader korzystny handel ze w schodem  

zaczął się wyślizgiwać z rą k  W rocław ian  w 
X V  wieku skutkiem wojen władzców ślązkich 
z P o lską, a  zwłaszcza skutkiem  zatargów  o 
m onetę. W rocławianie bowiem pozwolili sobie 
w r. 1438 bić polską m onetę z stęplem  k ró la  
polskiego W ładysław a i tą  złą m onetą  płacili 
za polskie towary. Oburzyło to ta k  dalece 
Polaków , że, aby zapobiedz napływowi złej 
m onety do kraju, zabronili n a  sejmie sieradz­
kim  wywozu jakichbądź polskich tow arów  za 
granicę, a  zwłaszcza do Ślązka. O d tąd  w ro­
cławskich kupców, przybywających do P o lsk i, 
zmuszano do płacenia cen wysokich, zatrzym y­
wano po miastach i rozm aite czyniono im  tr u ­
dności. Powoli jednak zapanow ały znowu p rzy ­
jazne  stosunki, bo Polacy nie mogli się obyć 
bez towarów, których handlem  tru d n ili się 
W rocław ianie.

A to li z czasem stało się owe pośrednictw o 
W rocław ian uciążliwem ta k  niem ieckim  kupcom
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jak polskim; niem ieccy zaczęli udaw ać się przez 
marchią b randenburską i Łużyce do P oznania , 
a polscy, om ijając W rocław  i F ran k fu rt nad  
Odrą, do L ipska, spostrzegli się bowiem, że 
na jarm arkach  lipskich, k tóre  od połowy X V  
wieku słynąć zaczęły, m ogli z większą d la  sie­
bie korzyścią kupow ać i sprzedaw ać niż za po­
średnictwem W rocław ian  i F rankfu rczan . T akże 
na południe ku M orawom , ję li polscy kupcy 
jeździć i to przez B rzeg, a  nie przez W rocław .

T aki obrót rzeczy sam i W rocław ianie spo­
wodowali swą niesum iennością i sam olubstwem , 
naznaczali bowiem za wspólnem porozum ieniem  
nie tylko ja k  najniższą cenę n a  tow ary polskie, 
ale także zniżali w artość m onety  polskiej.

Zagrożeni u tra tą  zysków, udali się W ro ­
cławianie 1490 r. o pomoc do k ró la  w ęgier­
skiego M acieja, w którego posiadaniu  Slązk 
się wówczas znajdował. M aciej zniósł się z 
margrabią brandenbursk im  Ja n e m  C yceronem  
i obydwaj ogłosili, że nie dalej n a  zachód po­
suwać się wolno kupcom  ja k  do W rocław ia  i 
Frankfurtu.

N a zakaz ten  odpowiedział król polski 
Jan O lbracht 1499 r. rozporządzeniem , wyda-
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nem  n a  sejmie krakow skim  za zgodą panów  
świeckich i duchownych, aby kupcy z P o lsk i 
nie wywozili towarów n a  sprzedaż do W ro c ła - 
win ani wogóle do Ślązka, a  kupcy w rocław scy 
i ślązcy po opłaceniu ceł granicznych dojeż­
dżali tylko do Krakowa, P oznania  i K a lisza  i 
w tych m iastach składow ych tow ary sp rzeda­
wali lub kupowali, ta k  sam o ja k  kupcy z P ru s , 
z L itw y i Mazowsza. K to b y  przeciwko tem u 
rozporządzeniu działał, tem u  tow ar zab ierać  
miano.

T ak  więc przecięto związki handlow e W ro ­
cław ian z T orunianam i; pierwsi zwrócili sią 
ze skargam i do następcy M acieja, k ró la  w ęg ier­
skiego i czeskiego W ładysław a, starszego b ra ta  
k ró la  polskiego J a n a  O lbrach ta, drudzy do 
niemieckiej hanzy. A le  żadne wstawienie się 
hanzy i k ró la  W ładysław a skutku nie odniosły.

Źle więc wyszły m iasta  W rocław  i F r a n k ­
fu rt n a  owym zakazie k ró la  M acieja i e lek to ra  
J a n a  Cycerona z r. 1490. Oczywiście d o k ła ­
dały obadw a miasta wszelkich starań , aby prze­
szkodzić przynajmniej bezpośredniem u handlow i 
Polaków  z Lipskiem i innem i m iastam i zacho- 
dniemi, mianowicie N orym bergą i F ra n k fu rtem
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nad Menem. Ja k o ż  uzyskały od swoich ów­
czesnych władzców, W rocław  od kró la  W ła d y ­
sława, F ran k fu rt od elektora Joach im a, po­
twierdzenie daw nego p raw a składowego.

N a tern ucierpiał z początku handel pol­
ski, a W rocław  nic nie zyskał. K ró l polski 
bowiem Z ygm un t S tary , oburzony, że podda­
nym jego staw iano zapory w znoszeniu się z 
zachodem, zabronił całkiem  kupcom  wrocłatv- 
skim handlow ać z Polską, nie odm aw iając im  
jednak praw a ściągania tam że swych daw nych 
należności. Polscy natom iast kupcy, staw szy 
się w miejsce W rocław ian  pośrednikam i w h an ­
dlu zachodu ze wschodem, obierali sobie teraz  
inne drogi do N iem iec, niż te, k tóre prow a­
dziły przez W rocław  i F rank fu rt.

W prawdzie wydał krół czeski i w ęgierski 
Władysław rozkaz do wszystkich k siążąt i m iast 
ślązkich, aby pod k a rą  50 m arek  złota nie 
przepuszczali zagranicznych kupców przez swe 
posiadłości, lecz ich zaw racali do W rocław ia , 
ale rozkaz ten  pozostał bez skutku, bo m iasta  
ślązkie nie chciały n a  rzecz W rocław ia zrzekać 
się zysków i korzyści, jak ie  im  płynęły z po­
bytu polskich kupców w ich m urach. Szcze-
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gólniej naj posłusznym okazywał sią Głogów, 
którego księciem od r. 1498 do 1506 był te n ­
że sam Zygm unt S tary , k tóry  teraz zasiadał 
n a  tronie polskim, a  k tóry  rozum nym i i sp ra ­
wiedliwymi rządami zaskarbił był sobie m iłość i 
poważanie Głogowian. Z  przychylności więc 
do dawnego pana, jak o  też d la  własnej korzy­
ści, dopomagali G łogowianie P o lakom  w h a n ­
d lu  z zachodem, a  że m iasto dogodnie leżało, 
przeto chętnie kupcy polscy dotąd  przybywali, 
skutkiem  czego Głogów nadzwyczaj się ożywił 
i podniósł.

N ie pomogły nic ani zakazy ani groźby 
słabego króla W ładysława. W reszcie wezwał 
rajców głogowskich w r. 1512 do Budy, dokąd 
też wysłali posłów W rocław ianie. Pow ołując 
się na  swe przywileje, żądali W rocław ian ie, aby 
im  Głogowianie wynagrodzili s tra ty  w ilości
20 ,000 złotych, aby zapłacili k a rę  50 m arek  
złota i zaprzestali handlow ać z P o lakam i. Ale 
król W ładysław , nie chcąc się narażać królowi 
polskiem u ani też szkodzić innym  m iastom  
ślązkim , poradził W rocław ianom , aby się przy 
swem praw ie nie upierali. Ja k o ż  koniec koń­
ców zrzekli się 1515 r. swego p raw a sk łado ­
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wego, dozwalając kupcom  polskim  wolnego 
przejazdu przez W rocław , poczem król polski 
otworzył im znowu granice Polski.*)

Z tego powodu wywiązał się spór pom ię­
dzy W rocław iem  a elektorem  brandenburskim , 
przy odnowieniu bowiem praw a składowego 
Frankfurtu i W rocław ia  zobowiązali się W ro ­
cławianie utrzym ać przy tern praw ie F ran k fu rt, 
a elektor brandenbursk i W rocław . T eraz zaś, 
gdy zniesiono ograniczenia, którym  podlegali 
dotąd kupcy zagraniczni w W rocław iu, zdążano 
z zachodu n a  wschód i odwrotnie przez W ro ­
cław, do F ran k fu rtu  na tom iast m ało k to  przy­
bywał. E le k to r Jo ach im  oskarżał więc W ro ­
cławian o wiarolom stwo i żądał w ynadgrodze- 
nia za wyrządzoną F rankfu rtow i szkodę. S pór 
toczył się przez la t  kilka, aż wreszcie w roku 
1520 ułagodzili W rocław ian ie  e lek tora  podar­
kiem rum aka i srebrnego puharu.*)

*) J. Cureus, Newe Chronica des Hertzogthums 
Ober- und Nieder-Schlesien. Eissleben MDCI, 289.

**) Hoffmann, Gescb. v. Schlesien. Schweidnitz 
1828. III, 482 i n.



X I I .

Michał Czachowicz z Nisy.

M ichał Czachowicz z N isy, m istrz nauk  
wyzwolonych i bakałarz p raw a kanonicznego, a  
proboszcz klasztoru kanoników  regularnych  
św. A ugustyna w K łodzku, nap isał kroniką 
tegoż klasztoru, z której poznać m ożna dok ła­
dnie życie zakonników, ich sposób m yślenia i 
obyczaje w końcu X V  wieku.*) B ardzo  zaj­
m ująco opisuje on przedewszystkiem  własne rz ą ­
dy, podczas których niejeden tw ardy zgryść 
m usia ł orzech.

W ybrany  w r. 1456 proboszczem klasztoru  
kłodzkiego, przybył tam  z dwom a braćm i z 
klasztoru  wiedeńskiego, gdzie dotąd  przebywał, 
dn ia  9 L utego po bardzo uciążliwej podróży.

:) Stenzel, Script. E. 8. III, 345—359.
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W  nowej siedzibie m usiał zm ieniać n ie­
jedno. N ajpierw  niepodobało m u się, że b racia  
zakonni, ja k  świeccy ludzie, kąpali się całkiem  
nago, zaczem sta ra ł się nakłonić ich, aby uży­
wali kąpielowego ubioru, ja k  to  sam  czynił. 
Ale to się znów nie podobało braciom ; zaczęli 
sarkać, że chce zaprow adzać zm iany i prosili 
go, aby się z nim i kąpał bez ubioru. O dpo­
wiedział łagodnie, że to nieprzyzwoicie. P o ­
tem brał jednego po drugim  i pytał, czy chcą 
zastosować się do woli jego. S tarsi przystali 
krom jednego, który oświadczył, że m u to n ie­
podobna; m łodzi również odpowiedzieli, że im  to 
nieznośnem, w końcu jed n ak  prócz dwóch ulegli.

Jed en  z owych dwóch nieposłusznych E r ­
nest im ieniem sprzeciw iał się wszelkim rozpo­
rządzeniom proboszcza, tak , że go wreszcie do 
kozy zapakować m usiał. D rugi, także  E rn e s t 
imieniem, widząc, że głową m uru  nie przebije, 
ukrył swą złość i robił to, co inni. A le  p e ­
wnego razu upił się i powiesił. Proboszcz z a ­
stawszy go w celi obwieszonego, odciął go i 
położył n a  ław ie w nadziei, że jeszcze go do 
życia przywrócić zdoła, ale gdy wszystko było 
daremnem, zataił samobójstwo i kazał tru p a
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pochować na  cmentarzu. D opiero  po 30 la ­
tach, gdy rodzice E rn e s ta  pom arli, dow iedziano 
się prawdy. Nagła śm ierć E rn e s ta  ta k  prze­
raziła  mnichów, że przez długi czas włosy im  
n a  głowie stawały, gdy przechodzili koło jego celi.

Doprowadziwszy do tego, że wszyscy k ą ­
pali się w kąpielowych ubiorach, ją ł  się p ro ­
boszcz M ichał dalszej reform y i nakazał, aby 
czytano coś pobożnego przez cały ciąg obiadu 
i wieczerzy, przedtem bowiem czytano tylko do 
pierwszego dania. D alej zrobił przeorem  b ra ta  
M ikołaja z wiedeńskiego klasztoru  A ugustynów  
i sprowadził ztam tąd dwóch innych, aby reszcie 
za wzór służyli.

Now atorstw a te znosili zakonnicy jeszcze 
jak o  tako, ale gdy proboszcz nakazał, aby n o ­
sili zim ą czarne kaptury, ja k  kanonicy reg u la rn i 
św. A ugustyna w W iedniu , w tedy niezadow o­
lenie stało się ogólnem. N iek tórym  zdaw ało  
się rzeczą niemożliwą, aby się m ieli w n ich  w 
m ieście lub kościele pokazywać, jeden  naw et 
nie przystępował z tego powodu do kom unii św. 
W yrządzano  proboszczowi rozm aite n ieprzy je­
mności, powoli jednak przyzwyczajono się do 
kapturów .
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Nowa burza zerw ała się w klasztorze, gdy 
proboszcz zakazał czterorazowego do roku p u ­
szczania krwi. S ta rs i ta k  się oburzyli, że pod­
czas kapituły zagrozili proboszczowi, iż jeśli od 
żądania swego nie odstąpi, rzucą m u pod nogi 
kaptury i kąpielow e koszule. D opiero po d łu ­
gich sporach i wyrzutach, ujęci prośbam i, ośw iad­
czyli, że rzecz gruntow nie rozw ażą. G dy je ­
dnak zebrała się n as tęp n a  kap itu ła , wszyscy 
jak jeden m ąż w ystąpili przeciwko proboszczowi 
tak, że ustąp ić musiał, i znów ja k  dawniej każdy 
zakonnik cztery razy do roku krew  sobie pusz­
czać kazał. W  tym  czasie pisał jeden  z zakonni­
ków do proboszcza kanoników  regularnych  w 
Wiedniu, że proboszcz M ichał wysiaduje nocam i 
do trzeciej lub czwartej godziny, że pije, że w 
szkole nieprzystojne rzeczy w ypraw ia z chłop­
cami, którym  każe przed sobą tańczyć i śp ie­
wać, co żaden proboszcz przed nim  nie czynił. 
^Narzucił nam , kończył lis t swój ów zakonnik, 
koszule kąpielowe i kap tu ry , w których w yglą­
damy ja k  d jabli; jeśli go kiedy pochwycę, w 
sztuki go posiekam , a  tem u, k tóry  go zrobił 
proboszczem, ta k ą  dam  pam iątkę, że nigdy już  
chleba jeść  nie będzie«.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 7
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A u to ra  oszczerczego listu  w trącił proboszcz 
do więzienia; potem przez trzy dni siedzieć 
m usiał winowajca na  ziemi i zadaw alniać 
się tern, co mu do jedzenia i picia z łaski 

podano.
N iesnaski nie ustaw ały  w klasztorze, a  gdy 

proboszcz skazał dwóch zakonników n a  k ilko­
dniowe milczenie, jeden  z nich przybył n a  k a ­
pitu łę z ukrytym  w rękaw ie nożem  i groził 
skaleczeniem  i zabiciem.

S ku tk iem  tych niepokojów zwrócił się p ro ­
boszcz o pomoc do starosty  kłodzkiego J a n a  
W ansdorfa, który też przybył do k lasztoru  w 
licznym  orszaku. Proboszcz zwołał wszystkich 
braci i wytoczył na n ich skargę, zaklinając się? 
że tylko zmuszony, z bólem serca  ucieka się 
do pomocy świeckiego ram ienia, na  zapytan ie 
zaś starosty, którzy to  bracia  śm ią w ystępow ać 
przeciwko swemu zwierzchnikowi, o d rzek ł: »N aj- 
przód ten  oto przy drzw iach, b ra t M arek, k tó ry  
dufając swej sile, odgraża się; drugim  je s t b ra t 
W alen ty , który wszystkich innych podburza, 
trzecim  b ra t Mikołaj B reithans, k tóry już  po­
przednikom  moim rozm aite wyrządzał p rzykro ­
ści, a  n a  mnie oszczerczy list nap isa ł.«

Słowa te  ta k  zmięszały owych trzech braci, 
że nic przemówić nie mogli. Poczem  zapytał 
się starosta proboszcza: »Czegóż więc żąd ac ie?« 
»Abyście, odrzekł proboszcz, zabrali M ark a  ze 
sobą i osadzili w wieży, bo mówił, że z n a ­
szego więzienia wyjdzie, kiedy m u się będzie 
podobało. Dwóch drugich  zaś zam knijcie w 
naszem więzieniu, bo m yślę, że ich w niem  
utrzymać po trafię .«

Usłyszawszy to  starosta, ostro przem ówił 
do zakonników. W ted y  M ikołaj B reithans, 
widząc, że nie przelewki, rzekł pokornie do s ta ­
rosty: »W ielm ożny Panie , proszę W a s  i nas 
biednych zakonników  wysłuchać. Jesteśc ie  tak  
naszym ja k  naszego O jca protektorem , ale nie 
jesteście naszym  sędzią. Sędziam i naszym i są 
nasi przełożeni. Proboszcz m a wprawdzie 
prawo sądzić nas, a le  my m am y praw o 
apelować.«

»Broń Boże, zawołał starosta , abym  przy­
właszczał sobie sąd nad  wami, chcę tylko to 
uczynić, o co m nie prosi proboszcz, aby zapo- 
biedz jeszcze gorszym rzeczom .«

N a to wezwał proboszcz starostę , aby się 
owem praw em  apelacyi nie dał odstraszyć, bo

7*
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M ikołaj nie może apelować, gdyż poddał się 
sam sądowi komventu, a  nie zastosował się do 
wyroku, M arek zaś też nie może, gdyż powie­
dział poprzednio, że nie chce apelow ać i ani 
wie, co apelacya albo ekskom unika, lecz tylko 
pięścią bronić się chce; W alen ty  wreszcie ju ż  
się zrzekł apelacyi.

W tedy poprosił sta ro sta  proboszcza, aby 
się jeszcze raz z braćm i rozmówił, sam  zaś udał 
się do proboszczowskiej celi. G dy się n a ra d a  
skończyła, spytał się starosta  M arka  i W a le n ­
tego, czy chcą być posłusznymi proboszczowi, 
co uroczyście przyrzekli, prosząc zarazem , aby 
proboszcz uważał ich za synów i braci i nie 
występował przeciw nim  popędliwie. Z aczem  
opuszczono im  karę. M ikołaj zaś zapytany, 
czy bez oporu uda  się do więzienia, odpow ie­
dział: »Bardzo chę tn ie«.

W idząc w nim skruchę, wstawił się s ta ­
rosta  za nim, za co m u M ikołaj gorąco po­
dziękował, przyrzekając, że wkrótce wyniesie 
się z klasztoru. W  końcu wezwał wszystkich 
starosta, aby przeprosili proboszcza, co też n a  
klęczkach uczynili. Poczem  staro sta  opuścił 
klasztor, proboszcz zaś udał się z braćm i na
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chór, odśpiewał z nim i kom pletorium , a potem  
wszyscy w zgodzie zasiedli do wieczerzy.

W  kilka  dni później b ra t M ikołaj p rze­
niósł się do innego klasztoru, otrzymawszy po­
lecający list od proboszcza.

Po tej burzy nastąp ił pokój w klasztorze.
W kró tce  potem  skradziono prokuratorow i 

klasztoru 7 kop groszy. Podejrzenie padło n a  
kucharza klasztornego, którego wsadzono w 
dyby i już  m iano wziąć n a  to rtu ry  i powiesić, 
gdy kilku zakonnikom  przypom niało się, że w 
dniu kradzieży widzieli pewnego nowicyusza 
w celi prokuratora. Jak o ż  okazało się, że on 
to był spraw cą kradzieży. K u ch arza  więc 
uwolniono, w inowajca zaś m usiał n a  klęczkach 
wszystkich zakonników przepraszać, potem  obito 
go i to w ten  sposób, że po każdym  wierszu 
psalmu M iserere otrzym ywał jednę  lub więcej 
plag; wreszcie, siedząc n a  ziemi, m usiał k ilka 
psalmów odmówić. M iano go wprawdzie wy­
gnać z klasztoru, ale na  pokorne prośby po­
zwolono m u zostać.

Tym czasem  podnieśli się Ślązacy, n a  ich 
czele m iasto W rocław , przeciwko królowi cze­
skiemu Je rzem u  z Podiebradu, a  lega t papie-
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ski R udolf obłożył 1467 r. in terdyktem  h ra b ­
stwo kłodzkie, k tóre dzierżył syn królew ski 
H enryk. S ku tk iem  tego wielu zakonników  
opuściło z przyzwoleniem proboszcza klasztor, 
on sam zaś udał jsię do W rocław ia, by u  le ­
g a ta  uprosić zniesienie in terdyktu .

U legając prośbom  proboszcza, pozwolił 
legat czytać i śpiewać mszę św. Z  tą  w iado­
m ością powrócił ks. M ichał do K łodzka. P ó ­
źniej jednak cofnął lega t pozwolenie. W y sła ł 
więc konwent proboszcza, kom tura  i w icearchi- 
dyakona do W rocław ia, ale wysłanników  wszy­
scy unikali, a  leg a t nie chciał ich naw et z 
początku dopuścić przed siebie. N ie przyjął 
też sera, który m u od kłodzkich m ieszczan 
przywieźli, m ówiąc: »N ie jem y kłodzkich se­
rów. « Później oświadczył im, że in te rdyk tu  
znieść nie może. O puścili więc W rocław , po­
lecając swą spraw ę polskiem u poselstwu, sk ła ­
dającem u się z J a n a  D ługosza, sław nego h i­
storyka, a kanonika krakow skiego, S tan isław a 
Ostroroga, wojewody kaliskiego i J a k ó b a  z 
D ębna, podskarbiego koronnego i generalnego  
starosty krakowskiego.*)

) Script. R. S. VII, 157.
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W tem  przybył podczas nieobecności p ro ­
boszcza do K łodzka książę H enryk , syn króla 
Jerzego, i kazał zakonnikom  śpiew ać mszę, 
mówiąc: »Cóż macie sobie robić z le g a ta ?  
To nasz wróg.« A  gdy nie chcieli, wypędził 
ich z klasztoru. Schronili się więc do pobli­
skiej wsi Schwedlerdorf, żyjąc z tego, co im 
mieszczanie kłodzcy przysyłali, gdy tym czasem  
ludzie książęcy wypróżniali piwnicę i kuchnią 
klasztorną. N ie ruszali się jednak  zakonnicy 
z miejsca za ra d ą  księżnej U rszuli, księżniczki 
brandenburskiej, k tó ra  usilnie s ta ra ła  się u ła ­
godzić męża.

W  trzy dni później zawitało poselstwo 
polskie do K łodzka. Z a raz  więc poprosili 
zakonnicy Polaków, aby się nim i zajęli. J a ­
koż na ich przedstaw ienia pozwolił książę za­
konnikom powrócić, ale pod warunkiem , że 
msze św. śpiew ać będą, co też uczynili ku 
wielkiej radości mieszczan. L e g a t jed n ak  za­
kazał im śpiewać i bić w dzwony, natom iast 
pozwolił co dzień odpraw iać jed n ę  m szę czy­
taną, kazać, słuchać spowiedzi, rozgrzeszać, 
udzielać ostatniego olejem św. nam aszczenia, 
chrzcić, daw ać śluby i chować um arłych.
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Tymczasem proboszcz powrócił do K ło d z ­
ka 15 M aja 1469 r. w łaśnie w dzień, w k tó ­
rym  marmurowy grobowiec arcybiskupa A rn e- 
sta  w kościele klasztornym  wydawał z siebie 
tak ą  ilość olejkowatej, woniejącej wilgoci, że 
łyżkam i można było czerpać ją  i całe szklanki 
napełniać. P o  roku jed n ak  znowu w ybrał się 
do W rocławia w sprawie in terdyktu .

Podczas pobytu jego w W rocław iu  um arł 
król Jerzy dnia 22 M arca 1471 roku. G dy 
wieść o tern rozeszła się po mieście, istny 
szał ogarnął m ieszczan: po ulicach tańczono, 
skakano, wykrzykiwano, po kościołach śp ie­
wano Te Deum, a  wieczorem palono smołę 
w beczkach.

Uzyskawszy od leg a ta  upow ażnienie o k a ­
zywania pobłażliwości księciu H enrykow i i jego 
rodzinie, odwiedził proboszcz bezpośrednio po 
powrocie swym do K łodzka  księcia, k tó ry  go 
uściskał i prosił, aby m iasta  i k lasztoru  nie 
opuszczał. O d tąd  książę co dzień chodził n a  
chór do kościoła, rad , że go nie unikano. 
W krótce  potem wyjednał proboszcz całkow ite 
zniesienie in terdyktu i absolucyą d la księcia  
H enryka, który też od tąd  spełniał gorliw ie wszel­

kie obowiązki chrześcianina i daram i obsypy­
wał klasztor.

C harakterystycznem  je s t jednak , że gdy 
śmiertelnie chory dworzanin książęcy darow ał 
klasztorowi 40 złr., książę po jego śm ierci 
zwrotu pieniędzy zażądał. Poniew aż zaś k la ­
sztor już je  był wydał, pożyczyła księżna p ro ­
boszczowi owej sum y w nadziei, że j ą  otrzym a 
napowrót od m ęża. A le  książę w zbraniał się 
tego uczynić, wreszcie płaczem  i narzekaniem  
księżnej zniecierpliwiony, rzucił jej 40 złr. pod 
nogi ze słowy: »W ięc m asz je  napow rót, 
rób z nimi, co chcesz.« G dy proboszcz dowie­
dział się o tern, podziękował pięknie księżnej 
za pożyczkę i prosił, aby owe pieniądze 
zatrzymała.

W  roku 1487 otrzym ał proboszcz od ad ­
ministratora rozkaz, aby z całym konw entem  
porówno z innem  duchow ieństw em  b rał udział 
w publicznych procesyach. A le  n a  to w ża­
den sposób nie chciał się zgodzić, powołując 
się na poprzedników swoich, którzy nigdy 
tego nie czynili, i ośw iadczając, że woli 
złożyć swe dostojeństwo, niż rozkazowi zadość 
uczynić.
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W  dw a la ta  później (1489 r.) po wielu 
utrapieniach, troskach  i nieprzyjem nościach p ro ­
boszcz M ichał um arł niespodzianie. W ie le  on 
dobrego czynił i wiele klasztorów  ślązkich  z 
polecenia wyższej władzy zreformował.

X I I I .

Wacław, książę rybnicki.

Ja k  ów M ikołaj I I ,  książę opolski, ta k  i 
Wacław, pan  n a  R ybniku, Pszczynie, Żorach 
i Wodzisławiu, przypłacił srogo przyjaźń swą 
dla Polski. Pochodził on od M ikołaja, księcia 
opawskiego, natu ralnego  syna czeskiego króla 
Ottokara I I ,  i A nny  P iastów ny, córki P rzem y­
sława raciborskiego, a  był synem M ałgorzaty 
Klema z L igoty  i M ikołaja, księcia karniow - 
skiego i rybnickiego ( f  1452 r.), w roga husy- 
tów i zwycięscy B olesław a opolskiego, k tóry  
po śmierci pierwszej żony pojął w m ałżeństwo 
Barbarę R okernbergów nę, wdowę po dwóch 
mieszczanach krakow skich W ilhelm ie i Je rzym  
Orientach.*)

*) Długosz, XIII, 104.
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Nieliczne wzm ianki kronikarskie*) przed­
stawiają księcia W acław a jak o  gwałtownego, 
niespokojnego człowieka, k tóry  ciągle wiódł 
spory i wojny z sąsiadam i. B y ł on pierwszym 
z książąt, k tóry stale przem ieszkiw ał w małym 
obronnym zam eczku rybnickim  i wiele dobrego 
m iastu Rybnikowi wyświadczył.**)

M iał on w ielką słabość do Polaków. Gdy 
więc Maciej, król węgierski, rozpoczął wojnę z 
Czechami o Ślązk, książę W acław  nie chciał 
poddać się ani W ęgrom  ani Czechom, przeno­
sząc nad nich słynącą ze swobód Polskę, która 
nikogo nie uciskała. Tern śc iągnął n a  siebie 
gniew króla M acieja, przeciw nika k ró la  p j -  
skiego Kaźm ierza Jag iellończyka. Z aczem  z 
rozkazu M acieja, k tóry  tym czasem  zagarnął 
Ślązk, wyruszyli 1473 r. przeciwko W acław ow i 
W iktoryn, książę ziębicki, Przem ysław , książę 
cieszyński, i J a n , książę raciborski, stryjeczny 
b ra t W acława, z posiłkam i b iskupa wrocław­
skiego Rudolfa, księcia opolskiego M ikołaja i 
m iast W rocławia, Świdnicy i innych.

*) Długosz, XIII, 511. Script. R. S. VII, 220. 
**) Idzikowski, Gesch. v. Rybnik 45.

Nie ustraśzył się W acław , lecz opatrzyw ­
szy swe zamki, przez trzy m iesiące opierał się 
nieprzyjaciołom, którym  udało się zdobyć jeden  
jedyny zameczek rybnicki. Żor bronił dzielnie 
Polak J a n  K resa , niem ałe s tra ty  zadając sprzy­
mierzonym. I  Pszczyny zdobyć nie zdołano.. 
Wreszcie zapośredniczył pokój J a k ó b  D abień- 
ski, kanclerz k ró la  polskiego i starosta  k ra ­
kowski.*)

Przy Żorach, Pszczynie i W odzisław iu 
utrzymał się W acław , a le  R ybn ika  m usiał nie 
wiedzieć na  mocy czego odstąpić K ropaczow i 
z Niewiadomia, poddanem u księcia racibor­
skiego.

W krótce potem  przyszło do wojny pom ię­
dzy W acław em  a  H ynkiem  z Podiebrada,. 
księciem ziębickim  i h rab ią  kłodzkim . W a ­
cław, przyciśniony przez nieprzyjaciela, uznał 
króla M acieja zw ierzchnikiem  swoim i wezwał 
go na pomoc, niebawem  je d n a k  pożałow ał kroku 
swego i udał się do Ja k ó b a  D abieńskiego, 
który wówczas przebyw ał w O święcim ie, zape­
wne celem uzyskania posiłków.

*) Długosz, XIir; 489.
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Tymczasem nadeszło wojsko w ęgierskie w 
liczbie 2000 ludzi pod wodzą Ś lązaka J a n a  
Bielika. N a  wieść o zbliżających się W ęg rach  
zwinął H ynko oblężenie Pszczyny, k tó rą  zajął 
następnie przem ocą B ielik  w im ieniu króla 
węgierskiego, przyrzekając jed n ak  zwrócić ją  
W acławowi, gdyby przebaczenie królewskie 
uzyskał.*) Poczem  wyprawił B ielik  300 ludzi 
z łupam i do W ęgier. T ych napad li Polacy 
pod Oświęcimem, łupy odebrali, 100 ludzi za­
bili, a  resztę rozproszyli.

N a  nieszczęście popadł W acław  w moc 
H y n k a  ziębickiego, k tóry go z przyzwoleniem 
króla M acieja zam knął w wieży zam ku kłodz­
kiego i tam  do śm ierci uwięzionego trzymał. 
W acław  um arł bezdzietnie 1479 r. K atow i 
jego Hynkowi sprzedał król M aciej Pszczynę 
za 20,000 w ęgierskich złotych, H ynko  zaś od­
stąp ił jej b ra tu  W iktorynow i. N a  rzecz tegoż 
W iktoryna zrzekł się król W ładysław  czeski 
wszelkich praw swych do R ybnika, Żor i Pszczy­
ny. T ę  ostatn ią sprzedał W ik to ry n  1480  r. 
księciu Kaźm ierzowi cieszyńskiemu, przeciwko

:) Długosz XIII, 511.

czemu w ystąpiła M achna, siostra W acław a, a 
żona księcia K aźm ierza oświęcimskiego, roszcząc 
sobie do niej praw a, sąd  jed n ak  książą t śląz- 
kich skargę jej odrzucił.
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X IV .

Turzowie na Ślązku.

R ód Turzów znany ju ż  w X I  wieku,*) 
pochodził z miejscowości siedm iogrodzkiej B eth- 
lem -Falva. Z  czasem nabyli oni znaczne do­
b ra  na  Śpiżu i ogrom nie wzbogacili sią, u p ra ­
wiając górnictwo n a  W ęgrzech  wspólnie z 
augsburskimi Fuggeram i, z k tóre mi byli spo­
krewnieni.

P ro top lastą  ślązkich Turzów  był J a n  
( f  1508 r.), k tóry  m iał wielkie posiadłości 
ziemskie pomiędzy K rakow em  a  ś lązką  g ran i­
cą, z którego to  powodu wedle Lucaego**) r a ­
czej za Polaka niż za W ą g ra  uchodził. K ro ­

*) Sinapius, Schlesische Curiositaten. Lipsk 1720 
II, 260.

**) Lucae, Sehlesiens curiose Denkwiirdigkeiten. 
Frankfurt nad Menem. 798.
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nika też książą t polskich*) mówi, że J a n  
Turzo był niegdyś m ieszczaninem  krakowskim .

Tego J a n a  syn A leksy Turzo z B ethlem - 
Falvy, który jako  generalny in tendan t górniczy 
na W ęgrzech zażywał wielkiego pow ażania u 
króla węgierskiego i czeskiego W ładysław a 
Jagiellończyka i syna jego Ludw ika, a  potem  
u cesarza F erd y n an d a  I , kupił 1517 roku za
40,000 w ęgierskich złotych od księcia K aźm ie­
rza cieszyńskiego państw o pszczyńskie, do k tó ­
rego należały prócz Pszczyny m iasteczka B ie­
ruń, Mysłowice, Mikołów i 51 wsi, pomiędzy 
niemi Boguszycka K u źn ia  (późniejsze m iasto 
Katowice).**) D o tego kupna  spowodowała A le ­
ksego zapewne nadzieja wyzyskania podziem ­
nych bogactw Ślązka, gdzie już  20 la t  przed­
tem usadowili się w tym  sam ym  zam iarze F u g - 
gerowie.

Z daje  się jednak , że A leksy  Turzo praw a 
górniczego nie uzyskał, przynajm niej w akcie 
kupna żadnej o tern nie m a wzmianki, więc

*) Stenzel, Script, R. S. I, 171.
**) Wutke, Studien tiber die Entwicklung des 

Bergregals in Schlesien. Berlin 1897 str. 87, 88.
Z przeszłości Ślązka. Tom II. 8
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zawiedziony w nadziei, sprzedał już  w r. 1525 
Pszczyną bratu swemu Janow i, k tóry  swoją 
drogą sprzedał był dwa la ta  przedtem  naby te  
od K arola, ksiącia ziąbickiego z rodu P od ie- 
bradów, w r. 1517 posiadłości W ołów, Ścina­
wą i R udną (Raudten) Fryderykow i I I ,  ksiąciu  
lignickiemu.*) D okum enty  z r. 1520 i 1521 
wspom inają tego J a n a  T urzą  jak o  dzierżaw cą 
kopalń ś. M ikołaja i ś. K a ta rzyny  w księstw ie 
niskiem.**)

Nowy dziedzic państw a pszczyńskiego był 
bardzo burzliwym człowiekiem, z sąsiadam i żył 
w ciągłej niezgodzie, rozkazy generalnego s ta ­
rosty, biskupa wrocławskiego B a ltaza ra  P ro - 
m nitza puszczał mimo uszu, a  skutkiem  koszto­
wnych przedsiąwziąć i »braw ad« zadłużył sią 
u  Seweryna B o n ara  z B alic, pan a  n a  K a m ie ń ­
cu i Ogrodzieńcu i radzcy kró la  polskiego. 
B onar, z którym się powadził, zapozwał go 
przed sąd książęcy do O łom uńca. A le  T urzo 
nie staw ił się. G dy napom nienia b iskupa B a l­
taza ra  nic nie skutkowały, wm ięszał sią w

*) Sinapius, I, 979. 
**) Wutke 194.
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sprawą król F e rdynand  i wyznaczył kom i­
sarzy, którzy m ieli rozstrzygnąć spraw ę po­
między T urzem  a  B onarem . B o n ar jed n ak  
zażądał, aby połową kom isarzy zam ianow ał 
król polski, czemu sią znów sprzeciwił F e r ­
dynand.

W reszcie zgodził się T urzo n a  sprzedaż 
państw a pszczyńskiego Bonarowi, ale ponieważ 
graniczyło ono bezpośrednio z Polską, a  B onar 
był Polakiem , przeto król F erdynand  robił t ru ­
dności, aż zerwano układy, a  zam iast B onara  
biskup B a lta z a r P rom nitz, k tórem u Turzo był 
winien 12,000 w ęgierskich dukatów , kupił 
1548 r. Pszczyną, poczem J a n  T urzo wyniósł 
sią ze Ślązka. W  dziesięć la t później um arł 
w 66 roku życia n a  Spiżu, gdzie pochowany 
został w grobowcu fam ilijnym  w Locze.

B ra tem  powyższych Turzów  był J a n , bi­
skup wrocławski, którego osoba wywołała wielki 
spór na  Ślązku.

Otóż, gdy w roku 1501 zgrzybiały biskup 
wrocławski J a n  R o th  chciał zam ianow ać koad- 
jutorem  swoim k an to ra  kated ralnego  F ryderyka, 
syna generalnego starosty  ksiącia K aźm ierza 
cieszyńskiego, oparła  sią tem u zam iarow i kapi-

8*
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tu ła  wrocławska, postanaw iając nie dopuszczać 
na  przyszłość książąt ślązkich z rodu P iastów  
na stolicę biskupią, bo praw a jej znacznie 
uszczuplili, a dwóch biskupów  z tegoż rodu 
W acław , książę lignicki (1 3 8 2 —1417) i K o n ­
rad, książę oleśnicki (1417— 1447) dobra bi­
skupie znacznie obdłużyli.

U legając kapitule, odstąpił biskup od 
swego zam iaru i wyznaczył 1502 r. koadjuto- 
rem  swoim Ja n a  Turza, dziekana wrocławskiego, 
z którego ojcem był zaprzyjaźniony. N a  tego 
zgodziła się kapituła, zwłaszcza, że stary  hr. 
Turzo »strzelał do niej srebrneini ku lam i.«

Srodze to oburzyło książą t ślązkich. Z a ­
rzucając kapitule niewdzięczność względem P ia ­
stów, przez których biskupstwo wrocławskie ja k  
najhojniej uposażonem zostało, poczęli odgrażać 
się biskupowi i wszystkim prałatom , a  po ich 
stronie stanęli W rocław ianie, radzi, że m ają  
sposobność zemścić się n a  biskupie i kap itu le  
za nadaw anie na niekorzyść cechów m iejskich 
przywilejów osiadłym n a  gruntach  duchownych 
rzemieślnikom, za warzenie piwa przez ducho­
wnych i za udzielanie przytułku zbiegom  n a  
wyspie tumskiej. W rocław ian ie tak  zaczęli
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sobie dokazywać, że biskup rzucił in te rdyk t 
na  miasto, ale P a d a  zm usiła duchownych w 
obrębie m urów m iejskich do odpraw iania ja k  
zwykle nabożeństwa. N ad to  rozm aici oprysz- 
kowie, ośm ieleni postaw ą książąt i W ro c ła ­
wian, ję li bezkarnie pustoszyć dobra biskupie i 
kapitulne.

G dy wszelkie skargi duchow ieństw a u 
dworu królewskiego, u  P ap ieża  i leg a ta  na  nic 
się nie przydały, zgodzono się na  sąd rozjem ­
czy, k tóry stanowić m ieli K aźm ierz, książę cie­
szyński, a generalny starosta, Z ygm un t J a g ie l­
lończyk, książę głogowski, a  b ra t królewski, i 
A lb rech t K olow rat, kanclerz czeski.

Ci trzej mężowie wydali dnia 3 L utego  
1504 r. bardzo doniosły n a  przyszłość wyrok, 
mocą którego biskupstw o i w ogóle wszelkie 
duchowne beneficya w ślązkiej dyecezyi m iały 
być odtąd  dostępne tylko poddanym  czeskiej 
korony, więc m ieszkańcom  Ślązka, Czech, M o­
raw, D olnych i G órnych Łużyc. Rozszerzono 
zatem  s ta tu t b iskupa K o n rad a  z r. 1435, który 
ty lko  Ślązaków dopuszczał do duchownych do­
stojeństw  n a  Ślązku. W y ją tek  m iał jedynie 
stanowić nowy koadju tor J a n  Turzo.
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Powyższe praw o nazwano »ugodą K olo- 
w racką«, bo głównie przypisać je  należy prze­
ważnem u wpływowi czeskiego kanclerza, Z a ­
dziwiaj ącem jest, że polski książę Z y g m u n t 
Jagiellończyk, późniejszy król polski, m ógł zgo­
dzić się na  taką uchwałę, pomimo, że b iskup­
stwo wrocławskie praw nie podlegało arcybi­
skupstw u gnieźnieńskiemu.

P o  śmierci J a n a  R o tlia  został J a n  T urzo 
1506 r. konsekrowany n a  b iskupa w rocław ­
skiego przez b ra ta  swego S tan isław a, b iskupa  
ołomunieckiego, i b iskupa J a n a  z W aradynu . 
G dy w rok później książę Z ygm un t głogowski 
powołany został n a  tron  polski, objął też po n im  
generalne starostwo n a  Slązku, którego jed n ak  
1509 r. odstąpił K aźm ierzow i cieszyńskiemu-

W  r. 1508 podejm ował T urzo w spaniale 
n a  swym zamku niskim  kró la  czeskiego W ła ­
dysława, a  1509 r. koronow ał wraz z b ra tem  
swoim Stanisławem w P rad ze  na  kró la  cze­
skiego trzyletniego L udw ika Jag ie llończyka. 
W  r. 1512 był w K rakow ie jak o  poseł czeski 
n a  ślubie króla Z y g m u n ta  z B arb a rą , có rką 
S tefana Zapolyi, a  w r. 1515 doprow adził do 
skutku małżeństwo F ryderyka  I I ,  księcia ligni-
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ckiego, z E lżb ie tą  Jag ie llonką , siostrą rodzoną 
króla Z ygm unta, a  córką K aźm ierza Ja g ie l­
lończyka i sławnej E lżb ie ty  A ustryaczki, o 
której K a ro l Szajnocha prześliczną napisał 
monografią.

Ja k o  książę niski okazał się Turzo łago­
dnym i sprawiedliwym  rządzcą, m iastu  N isie 
wyświadczył wiele dobrodziejstw , a  zwłaszcza 
uboższym m ieszkańcom  był łaskaw ym  panem , 
za co m u się niew dzięcznością odpłacili, tak , 
że ich surowo pokarać musiał.*) C esarz M a­
ksymilian I  nadał m u w r. 1505 prawo bicia 
złotej monety, na tom iast nakazał m u kró l W ła ­
dysław 1515 r. znieść skład  miedzi w Nisie, 
który tam  z jego przyzwoleniem urządzili augs­
burscy Fuggerow ie wbrew przywilejom W ro ­
cławian i księcia F ryderyka  lignickiego.

On to zbudował pod Jaw orn ik iem  w dzi­
siejszym Slązku austryackim  n a  strom ej górze 
wspaniały zam ek, k tóry  od swego im ienia n a ­
zwał Janow cem  (Johannesberg), do tąd  le tn ią  
siedzibę biskupów wrocławskich.

*) Minsberg, Geschichte d. Stadt Neisse. 1834, 
strona 79.
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K ronika książą t polskich*) zarzuca tem u 
biskupowi niesłychane rzeczy, ja k  kosterstwo, 
rozwiozłość, a naw et otrucie kanon ika O sw al­
da Bawarczyka, ale te oskarżenia nigdzie nie 
znajdują potwierdzenia, wiąc zapewne były wy­
nikiem  osobistej nienawiści. In n i natom iast 
sław ią jego przystępność, uprzejm ość, swobodą 
umysłu, bystrość rozum u, g łąboką n au k ą  i 
w ielką potągą słowa.**)

Z  uczonymi biskup J a n  chątnie p rzesta­
wał, miądzy innym i cieszył sią jego  przyjaźnią 
E razm  Rotterdam czyk, k tórem u przesyłał różne 
podarki, i K asper U rsinus Yelius, k tóry  bi­
skupowi kilka poem atów łacińskich poświęcił.

Bierne zachowanie sią jego wobec refor- 
macyi luterskiej, co więcej łagodnem u jego 
usposobieniu niż sk łanianiu  się ku  nowej n a ­
uce przypisać należy, zjednało m u wzglądy in ­
nowierców. L u te r  nazw ał go naw et najlepszym  
biskupem  swego wieku.

Biskup J a n  Turzo um arł w N isie 1520 r. 
w 56 roku życia. Skutkiem  nieostrożności

*) Stenzei, S. R. S. I, 171.
**) Stenzei, S. R. S. III, 385.
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psalterzystów zapaliła  sią od świecy trum na, 
w której ciało jego złożono, co rozm aicie so­
bie tlomaczono. Pochow any został w zbudo­
wanej przez siebie kaplicy w katedrze wrocław­
skiej, gdzie m u b racia Stanisław , biskup oło- 
muniecki, i J a n , pan  na  Pszczynie, wystawili 
kamienną p ły tą z wyrzeźbionym n a  niej wize­
runkiem jego w naturalnej wielkości.



X V .
Piwo i wino na Ślązkn.

Dawnymi czasy było ulubionym  napojem 
niższych warstw mocne, czarne, tłu ste  i słodkie 
piwo wrocławskie, zwane »Scheps«, z którego 
W rocław  miał wielki dochód, gdyż żaden  chłop 
pono ani rzem ieślnik nie opuszczał m iasta , nie 
napiwszy się go do syta. N a  nie to  ja k iś  do­
wcipniś taki wiersz ułożył:

Scheps caput ascendit neąue scalis indiget ullis, 
Sessitat in Stirnis, mirabilis intus in Hirnis.

(Scheps lezie do głowy, nie potrzebując drabiny, 
Sadowi się na czole, dziwy wyprawiając w mózgu).

Niektórzy m edycy jed n ak  tw ierdzili, że 
sprawiało flegmę i podagrę, d la  czego też zna­

123

komitsi Wrocławianie rzadko je  pili, przeno­
sząc nad nie inne gatunki.*)

Pożywnem, ale także bardzo m ocnem  było 
głogowskie piwo.

Strzygłowianie warzyli białe piwo, k tóre 
bardzo przyjemnie chłodziło, z którego to po­
wodu dużo go kupow ała szlachta, a  było pono 
wyborne, co wnosić z tego można, że gdy g ar­
baty K onrad I I ,  książę żegański, obrany pa- 
tryarchą akwilejskini, w ybrał się w podróż do 
swej nowej siedziby, już  w W ied n iu  ta k  za 
niem zatęsknił, że wolał zrzec się swej godno­
ści (1299 r.) i powrócić n a  Slązk, niż rozstać 
się na zawsze z swym ulubionym  trunkiem .**) 
Owe białe piwo pozostało jedynem  źródłem  do­
chodu zubożałych w czasie 30 letniej wojny 
strzygłowskich mieszczan.

Równie słynnem  było białe piwo L igniczan, 
którzy posiadali przywilej, m ocą którego o pół- 
tory mili w prom ieniu m iasta  ani szlachcicowi 
ani chłopu nie wolno było warzyć piwa, lecz

*) Lucae, Schlesiens curiose Denkwiirdigkeiteu. 
Frankfurt, 866.

**) Schickfuss, I, 108.
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wszystko piwo d la  siebie i swych wyszynków 
z m iasta  b rać  musieli. J e ś l i  szlachcic przywr 
lej ten  naruszył, w tedy mieszczanie mogli i 
bronią w ręku  napaść  jego brow ar i poniszczyć

rzyli dwa gatunki: pszeniczne zwane »Stier« i: 
jęczmienne, k tóre tak  było wybornem, że da­
leko rozchodziło się po świecie. N ie tylko 
Wrocław i Toruń, ale naw et B u d a  na W ę -

m u wszelkie statk i, a  nad to  popadał szlachcic! grzech m iała »sklep świdnicki«. 
w karę  pieniężną. W  Przed X I V  wiekiem jed n ak  nie wpu-

W ielk i pokup miało przez długi czas psze-! szczali W rocław ianie ani świdnickiego ani in- 
niczne piwo świebodzińskie, którego bardzo nego piwa do swego m iasta. W łaśn ie  o to 
dużo wywożono do F ran k fu rtu  nad  O drą, gdzie powstała tak  zw ana »księża wojna« (Pfaffen- 
je  szynkowano w sklepie ratuszowym . Gdy trieg).
jednakże w r. 1585 wybuchło morowe powie- Było to w r. 1380. K siążę  R uprech t 
trze w Frankfurcie , a  starosta  świebodziński, lignicki posłał b ra tu  swemu H enrykow i, dzie- 
nie zważając na  prośby F rankfurczan , zabronił tanowi kapituły wrocławskiej, beczułkę świdni-- 
sprzedaw ać im piwa, F rankfurczanie z zemsty, (kiego piwa n a  gwiazdkę. R ad a  m iejska je ­
że ich opuszczono w biedzie, zerw ali wszelkiê  dnak piwo to skonfiskowała, nie przyznając 
stosunki z Świebodzinem, n a  czem dobrobyt kapitule prawa sprow adzania sobie obcego p i­
tego m iasta  wiele ucierpiał. D o upadku  Świej wa. K apituła natom iast tw ierdziła, że je s t do 
bodzina przyczyniło się i to, że później szlacht! jego zmuszoną, bo piwo wrocławskie za ciężkie, 
i okoliczne m iasta, ja k  M iłobóg (Miihlbock) j a gdy owej beczułki wydać nie chciano, rzu- 
Lubnów  (Liibenau), wbrew przywilejom Świe- dla interdykt na  m iasto.
bodzian poczęły przywłaszczać sobie prawo wal- Wrocławianie wytoczyli spraw ę przed króla 
rżen ia i szynkow ania piwa, zkąd liczne wyni-J Wacława, który zawitawszy 1381 r. do W ro-
kały  spory i procesy. Mawia, zwrócił się do kap itu ły  z prośbą, aby

T akże O paw a, Z łotogóra i Świdnica sly- zniosła interdykt, przyrzekając zarazem  bez- 
nęły z doskonałego piwa, Świdniczanie w* stronnym okazać się sędzią. K a p itu ła  ani sły-
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szeć o tem  nie chciała. W ted y  popądliwy a 
podrażniony oporem  W acław , pozwolił żołda- 
ctwu swemu splądrow ać położone w pobliżu 
W rocław ia  posiadłości kanoników  i prałatów , 
którzy tym czasem  opuścili m iasto. Gruntow nie 
skorzystali z pozwolenia królewskiego żołnierze, 
a  co z zrabow anych sprzętów, zboża, bydła i 
drobiu sobie zatrzym ać nie mogli, sprzedawali 
za bezcen po u licach W rocław ia. Niejeden 
m ieszczanin mógł w tedy kupić wołu za orta, 
a  300 owiec za trzy m ark i czyli grzywny.*)

S pór toczył się jeszcze czas niejakiś, aż 
wreszcie k ap itu ła  zm uszoną została  poddać sią 
królowi, k tóry za to  potw ierdził jej przywileje 
i pozwolił jej sprowadzać sobie obce piwo, ale 
pod w arunkiem , że nie będzie sprzedaw ać go 
mieszczanom.**)

O d piwa uchw alali k siążęta  i stany  śląz- 
kie co k ilka  la t  do skarbu  królew skiego poda­
tek, k tóry  wynosił 1 do 6 groszy od beczki. 
O d roku 1546 m usiały płacie m iasta  stały po­
datek  od piw a i to  od szefła wywarzonej psze­
nicy lub  jęczm ienia po czeskim groszu.

*) Schickfuss, I, 83. 
**) Grunliagen I, 208.

W  niektórych m iejscach wolno było p i­
wowarom warzyć tyle piwa, ile tylko sprzedać 
mogli, w innych warzyli po kolei tygodnio­
wo.*) W  szynkowni tylko do pewnej godziny 
wieczorem wolno było przebywać, opóźniających 
sią gości wypędzali stróże miejscy.

Szynkarzom  nie wolno było daw ać na 
kredyt piwa lub wódki chłopu nad  pół ta lara , 
zagrodnikowi i chałupnikow i nad  8 groszy, a 
domownikom ich nad  4 białe grosze. Je ś li  
szynkarz po m iesiącu spłaty  długu nie żądał, 
płacił kary  pół kopy groszy i trac ił swą nale- 
żytość, dłużnik zaś szedł n a  4 dni do kozy i 
sam się w niej utrzym yw ać m usiał. K to  wie­
dział o d ługu  a  zamilczał, też ponosił karę. 
Kto sobie podchm ielił i w nocy hałasow ał, 
płacił m ałą kopę, a  kto słyszał hałasującego, 
a nie doniósł władzy, płacił 2 kopy albo 
musiał sześć dni n a  swój koszt przesiedzieć 
w więzieniu.

Szynkarz, który podczas mszy św. w N ie­
dzielę i Ś w ięta krom  chorym  i podróżnym  
szynkowa! piwo lub wódkę, płacił kopę sądowi

') Lucae, 1966.
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i m usiał 3 dni siedzieć, tyleż ci, którzy o tem  
wiedzieli, a  nie wyjawili.*)

Is tn ia ły  wprawdzie winnice n a  Ślązku w 
Parchw itz pod K aro la te in , w Bytom iu, Z ielo- 
nogórze i K rośn ie , gdzie wytłaczano białe, a 
zwłaszcza niezłe czerwone wino, bogaci woleli 
jednak  zagraniczne wina, jako  to węgierskie, 
morawskie, austryackie; sprow adzano naw et 
reńskie, francuskie i hiszpańskie.

K ilk a  butelek  francuskiego w ina pozba­
wiło 1339 r. b iskupa wrocławskiego N an k ie ra  
zamku obronnego Milicza. Dzierżący go bo­
wiem w im ieniu biskupa kanonik  H en ry k  z 
W ierzbny, k tóry  niezm iernie lubił francuskie wi­
no, ta k  się niem  spoił w obozie kró la  czeskie­
go Ja n a , że w pijaństw ie w ydał m u zamek.

W  dawniejszych czasach tylko najbogatsi 
i najznam ienitsi ludzie pili wino, ale w X V I  
wieku już i mniej zamożni nie chcieli sobie 
odmówić tej przyjem ności. M ianowicie W ro ­
cławianie rozkoszowali się winem, k tóre  tam  
podczas uczt wychylano z w ielkich kielichów 
ze szkła weneckiego lub  z pozłacanych pucha­

;) Schickfuss III, 588.
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rów, wnosząc toasty  n a  znakom itych gości, na  
kochanych przyjaciół, n a  wszystkie w ierne ser­
ca, na  całą  kom panią, a  każdy gospodarz uw a­
żał sobie za obowiązek ta k  uraczyć gościa, aby 
dobrze podchm ielony pow racał do domu.*)

N a  wino odbywały się wielkie ja rm ark i 
w Nisie, w S tyczniu na  św. A gnieszkę; w 
dniu tym  wiele tysięcy beczek przywożono z 
W ęgier, M oraw  i A ustry i.

*) Schickfuss 1Y, 38.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 9



X V I.

Dawniejszy ustrój Ślązka.

Skutk iem  wielkiej płodności P iastów  i 
ciągłego rozdrabnian ia ziemi pow stało z cza­
sem m nóstwo pom niejszych księstw  na  Slązku. 
Górny Ślązk liczył ich siedm. B yły to

1. K sięstw o c i e s z y ń s k i e ,  jedno  z n a j­
większych i z najbogatszych z powodu ożywio­
nego hand lu  z P o lską i W ęgram i. Z naczn iej­
szemu m iastam i były Cieszyn, sławny pomiędzy 
innemi z wyrobu kunsztow nych strzelb zwanych 
Cieszynkami, B ielice z p ięknym  zam kiem  ba­
ronów Sonnecków, F rysz tad  z zam kiem  C yga­
nów, S trum in  i inne.

2. K sięstw o r a c i b o r s k i e  z m iastam i 
Raciborzem, Żoram i, B ogum inem , W o d zisła ­
wiem, słynnym  z jarm arków  n a  konie, i wiel- 
kiem opactw em  rudzkiem .
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3. K sięstw o o p o l s k i e ,  najw iększe ze 
wszystkich, obejmowało prawie y B Ślązka. Z n a ­
czniejsze m iasta  i m iejscowości były: Opole, 
Głogówek, w łasność hrabiów  Oppersdorffów, 
słynny z pięknego zam ku i p a rk u  »iście k ró­
lewskiego«, K rapow ice z zam kiem  hr. R hede- 
rów, N iem odlin z zam kiem  hr. Zerotinów , L u ­
bliniec z zam kiem  baronów  K ochcickich, W iel- 
kie-Strzelce, w łasność hr. C olonna-Fels, M ałe- 
Strzelce, Toszek, F ryd land , w łasność hr. M ot- 
ticliów, Ścinawa, Tarnow ice, B ytom , K oźle, 
Gliwice, N akło , Olesno, P rąd n ik , L eśn ica  i 
klasztor żeński Czarnowąs.

4. K sięstw o o p a w s k i e  z m iastam i O pa­
wą, Bienieszewem, H ulczynem , Chrzanowicam i, 
Kietrzem, O strą, podległą biskupowi wrocław­
skiemu, W agstad tem , w łasnością hr. P rażm a, 
Freudenthalem  i E ngelsbergiem , w łasnościam i 
wielkiego m istrza zakonu niem ieckiego w 
X V II  wieku.

5. K sięstw o k a r n i o w s k i e ,  najm niejsze 
ze wszystkich, z m iastam i K arniow em  i G łub ­
czycami, sław nem i z hand lu  zbożowego.

6. K sięstw o n i s k i e ,  od r. 1201 posia­
dłość biskupów wrocławskich z największem

9*



132

niegdyś i najpiękniejszem  po W rocław iu  m ia­
stem ślązkim  N isą, dalej G rotkow em , J a w o r­
nikiem z zam kiem  Janow cem  (Johannesberg), 
Zuckm antlem , Koziąszyją, słynną z wyrobów 
szklannych i Odm uchowem .

7. K sięstw o z i ę b i c k i e ,  jedno  z n a j­
mniejszych, z m iastam i Z iębicam i (M iinster- 
berg), Ząbkow icam i (F rankenstein), N ow ąrudą 
i klasztoram i Cystersów Jaw orow icam i lub  
Henrykowem  i P rem onstratensów  K am ieńcem .

D o D olnego Ślązka zaliczały się:
8. K sięstw o w r o c ł a w s k i e  z m iastam i 

W rocławiem , Nam ysłowem  i N ow ym targiem .
9. K sięstw o ś w i d n i c k i e  z m iastam i 

Świdnicą, Strzygłowem , R ychbachem , Bolkowi- 
cami, K am ieniogórą  (Landshut), słynną z wy­
robów płóciennych, klasztorem  K rzyżoborem  
(Griissau), F ryburg iem , F ryd landem  i G ottes- 
bergiem, posiadłościam i lir. H ochbergów , W a ł­
brzychem, w łasnością Z ettritzów , H ohenfried- 
bergiem, w łasnością hr. Schellenbergów.

10. K sięstw o j a w o r s k i e  z m iastam i 
Jaworzem, Bolesławcem , Lwowem, W le n ie m , 
Schm iedebergiem , M iedzianą (K upferbergiem ), 
Greiffenbergiem, Je len iogó rą  i L ieben thalem .
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11. K sięstw o ż e g a ń s k i e  z m iastam i 
Żeganiem, Przewozem  i Nowym  Z am kiem  
(Naumburgiem). K sięstw o to kupił sławny 
W allenstein  1627 r., a  1646 W acław  E u ze­
biusz Lobkowitz.

12. K sięstw o g ł o g o w s k i e ,  po opolskiem 
największe, z m iastam i Głogowem , Sprotaw ą, 
Kożuchowem, Zielonogórą, Świebodzinem, G órą, 
Sycowem, C zerniną, Bytom iem  i innem i.

13. K sięstw o o l e ś n i c k i e  z m iastam i
Oleśnicą, B ierutow em , M iędzyborem , T w ardo­
górą i Trzebnicą.

14. K sięstw o w o ł o w s k i e  z m iastam i
W ołowem, W ięckiem  (W intzig), Ścinawą, 
W ąsoszem (H errnstad t) i Lubiążem , słynnem  
opactwem P rem onstratensów  czyli N orber- 
tanów.

15. K sięstw o l i g n i c k i e  z m iastam i
Lignicą, Z łotogórą, H ejnow em  i B ukow ą 
(Liiben.)

16. K sięstw o b r z e g s k i e  z m iastam i
Brzegiem, O ław ą, S trzelinem , Niem czą, K lucz­
borkiem, Byczyną. D o tego księstw a należały  
też R eichenstein i S rebrnagóra, położone w
księstwie ziębickiem.



Oprócz tych 16 księstw  były jeszcze 4 
w o l n e  p a ń s t w a ,  wprawdzie daleko mniejsze 
niż księstwa, ale n a  rów ni z nim i zostające. 
Dzierżyciele tych państw  nie nosili ty tu łu  ksią- 
żącego, nie byli też z panujących  rodów, m ieli 
jednak praw ie równe z książętam i praw a, ja k  
o tem poniżej.

W olnem i państw am i były:
1. P s z c z y n a ,  od X V I  w ieku w posia­

daniu hr. Prom nitzów , dzięki zapisowi b isku­
pa wrocławskiego B a ltaza ra  Prom nitza.

2. S t a m b u r e k  (Trachenberg) z P ru śn i- 
cą (Prausnitz), w X V  i X V I  wieku w łasność 
możnego rodu K urzbachów , którzy 1626 roku 
wygaśli, potem  trzym ał S tam burek  praw em  
lennem od cesarza słynny J a n  U lry k  hr. 
Schaffgotsch, ścięty za zdradę stanu  w R a- 
tysbonie 1635 roku, po nim  zaś otrzym ał go 
od cesarza 1641 roku cesarski generał hr. 
Hatzfeld.

3. M i l i c z  z F reynem  posiadłość ba ro ­
nów M altzanów , którym  87 szlachty podlegało.

4. S y c ó w  polski z B ralinem  i B ie ru ­
niem, w łasność niegdyś hrabiów  D ohna, k tó ­
rym 108 szlachty  podlegało.
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W iększa część księstw  ślązkich przeszła 
do połowy X V I I  w ieku w bezpośrednie posia­
danie dom u H absburgów , jako  królów czeskich.

Najwyższym w kra ju  urzędnikiem  był ge­
neralny starosta . P oczą tek  tej godności był ta k i :

M aciej H unyady , król węgierski, podbiw­
szy Ślązk, ustanow ił, by książąt ślązkich  u trzy­
mać w uległości, nam iestnikiem  swoim w tym  
kraju S tefana Zapolyę, hrabiego Spiżu, a  po 
nim biskupa J a n a  z W aradynu.*) N am iestn i­
kowi podlegali starostow ie G órnego i D olnego 
Ślązka. Później, gdy korony Czech i W ęg ier, 
przypadły Jagiellończykow i W ładysław ow i, po ­
stanowił tenże w r. 1498, aby nam iestn ik  no­
sił tytuł generalnego starosty, a  był nim  za­
wsze najstarszy książę ślązki. Jak o ż  piastow ał 
ten urząd od r. 1497 książę K aźm ierz cieszyń­
ski, a  po nim  Jag ie llończyk  Z ygm unt, książę 
głogowski i opawski, po którego wyniesieniu 
na tron polski 1506 r. zgodzili się książęta 
ślązcy na  to, że biskup wrocławski J a n  Turzo 
generalnym staro stą  zam ianow any został.

*) Rachfal, Gesamtstaatsverwaltung Sclilesiens. 
Lipsk 1894.
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W  r. 1509 otrzymał tę godność znowu 
Kaźmierz cieszyński, że jednak przeciwko temu 
wystąpił Fryderyk II . książę lignicki, przeto 
ów, chcąc uniknąć sporów, poprzestał na sta­
rostwie na Górnym Slązku, ustępując miejsca 
na Dolnym Fryderykowi I I , ale już 1522 r. 
przywrócono generalne starostwo, które do r. 
1536 dzierżył książę Karol ziębicki.

Od r. 1 5 3 6 — 1608 piastowali generalne 
starostwo po kolei biskupi wrocławscy Jakób 
Salza, Baltazar Promnitz, Kasper Logau, któ- 
rzy byli szlachtą ślązką, Marcin Gerstmann z 
Bolesławca, Andrzej Jerin  i Paweł Albertus, 
obydwaj rodem z Szwabii, wreszcie Ja n  Sitsch, 
szlachcic ślązki. W  zastępstwie zaś był gene­
ralnym starostą w r. 1562 po śmierci biskupa 
Baltazara i w r. 1574 po śmierci biskupa K a ­
spra Hans Oppersdorff, starosta opolski i raci­
borski.

Ze biskupi byli generalnym i starostam i, 
działo się to n a  mocy przywileju kró la  czeskie­
go F erdynanda  I  z r. 1528, wedle którego 
mógł biskup wrocławski jak o  książę niski ten  
urząd sprawować. G dy jed n ak  w r. 1608  bi­
skupem został sprężysty i gorliwy w wierze ar-
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cyksiążę K arol, nie chcieli p rotestanccy ksią­
żęta i stany ślązkie podlegać jego władzy, k ró ­
lowie zaś czescy obaw iając się rozruchów, nie 
upierali się, lecz odtąd  m ianow ali generalnym i 
starostami k siążąt świeckich. D opiero gdy się 
wzmógł katolicyzm  n a  Ślązku, znowu otrzym ał 
generalne starostw o biskup wrocławski, Seba- 
styan R ostok, syn kow ala z Nisy, (1664 r.), 
po nim książę W acław  Lobkowitz, jako  książę 
żegański, po jego upadku zaś 1674 r. F ry d e ­
ryk, kardynał i biskup wrocławski, lan d g ra f 
nisko-darmstadzki. P o  tegoż śmierci m ianował 
cesarz generalnym  staro stą  J a n a  K a sp ra  A m - 
pringen, wielkiego m istrza krzyżackiego, wy­
niósłszy poprzednio, by m ógł uchodzić za księ­
cia ślązkiego, jego posiadłości Freuclenthal i 
Eulenburg do rzędu księstw. P o  tegoż śm ierci 
16b2 r. objął ów najwyższy urząd  biskup w ro­
cławski F ranciszek Ludwik, pala tyn  neuburski, 
i piastował go aż do r. 1732.

G eneralny starosta  był zastępcą króla, a 
zarazem najwyższym urzędnikiem  królewskim  
na Ś lązku; książęta  i stany, jak o  też wszyscy 
mieszkańcy k raju  podlegali jego  władzy. Z a­
daniem jego było czuwać nad  wykonywaniem
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praw krajowych, zwoływać k siążąt i stany, 
ogłaszać i spełniać rozkazy królewskie jak o  też 
uchwały zjazdów książęcych, godzić zwaśnio­
nych, karać nieposłusznych, m ieć nadzór nad  
urzędnikam i w bezpośrednich posiadłościach 
królewskich, przestrzegać bezpieczeństwa pow­
szechnego, troszczyć się o kw atery  d la  wojska, 
bronić lud  wiejski od zdzierstw  i ucisku, u trzy­
mywać tw ierdze królewskie w dobrym  stanie, 
pilnować uczynione sprawiedliwości, przew odni­
czyć w sądach  książęcych. W ładza  jego nie 
była jed n ak  nieograniczoną; w spraw ach wojen­
nych i innych ważnych rzeczach nie m ógł nic 
przedsiębrać bez wyraźnego rozkazu królew ­
skiego i bez zezwolenia książą t i stanów. D o­
chody jego  wynosiły w X V I I  w ieku około
12,000 talarów .

Z  początku sam  on sobie dobierał radz- 
ców i pomocników, cesarz F e rdynand  I I  je ­
dnak dodał m u (1628 r.) kanclerza  i królew ­
skich radzców do boku, którzy odtąd  pod prze­
wodnictwem generalnego starosty, tworzyli tz. 
Oberamt, w którym  rozstrzygano spraw y więk­
szością głosów.*)

*> Stenzei, Gescłi. d. preuss. Staates. IY, 78,
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K ażde księstwo, bezpośrednio podlegające 
koronie, m iało w łasnego starostę, kanclerza i 
radzców, którzy rządzili wedle praw  w tem że 
księstwie obowięzujących i wymierzali sp ra­
wiedliwość szlachcie, m ieszczanom i chło­
pom. S tarosta , którego w prow adzał n a  urząd 
generalny starosta , s ta ł na  czele rządów, a  obo­
wiązkiem jego było sta rać  się o to, aby m iasta 
miały odpowiednich burm istrzów i rajców, wy­
słuchiwać powodów i obżałowanych, bronić 
wdów i sierót, rozstrzygać spory w spraw ach 
spadkowych, potw ierdzać kupna  i sprzedaże, 

I  zwoływać szlachtę na  zjazdy i przedkładać jej 
rozporządzenia i wnioski generalnego starosty.

Co do księstw, k tóre  w łasnych m iały ksią ­
żąt, i ta k  zwanych wolnych państw , to ich 
władzcy wedle własnej woli ustanaw iali staro ­
stów, kanclerzy, -radzców i pisarzy i rządzili 
swemi posiadłościam i wedle daw nych praw  i 
zwyczajów, nie dozwalając generalnem u staro-

iście w trącać się do rządów.
Celem n a rad  nad  dobrem  całego k ra ju r 

utrzymaniem przywilei, obroną przed zewnę­
trznym nieprzyjacielem , uchw aleniem  i rozdzie­
leniem podatków  odbywały się dw a razy do
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roku tak zwane zjazdy książące czyli sejmy. 
Obradujący dzielili sią na  trzy kurye. P ie r­
wszą tworzyli książęta, do których i biskup 
wrocławski należał, oraz czterej posiedziciele 
wolnych państw ; pierwsi oddaw ali głos każdy  z 
osobna, drudzy m ieli jeden  głos razem . D ru g a  
kurya sk łada ła  sią z czterech deputow anych 
baronów, prałatów  i szlachty z domowych po­
siadłości H absburgów  tj. księstw  świdnickiego, 
jaworskiego, głogowskiego i wrocławskiego, oraz 
m iasta W rocław ia;' trzecia  wreszcie z czterech 
deputowanych większych m iast i to Świdnicy, 
która w ystępow ała w im ieniu innych m iast 
księstwa św idnickiego, dalej Jaw orza, Głogowa, 
Nowegotargu lub Nam ysłowa.

K sięstw a, m ające własnego pana, nie wy­
syłały deputatów  na  sejmy, książą ta  zaś mogli 
zamiast sam i zjeżdżać, wysyłać swoich delega­
tów z odpowiedniem i poleceniam i.

Sejmowi przewodniczył generalny starosta, 
król zaś przez dwóch kom isarzy przedkładał 
swoje żądania. T ych  kom isarzy przyjmowano 
bardzo solennie. W  dniu o tw arcia sejmu, ksią­
żęta i stany w itali ich przez k ilku  radzców  i 
szlachtą szum nem i mowam i w ich m ieszkaniu,
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zkąd ich wieziono uroczyście, w ściśle przepi­
sanym porządku n a  ra tu sz  wrocławski, gdzie 
się sejm zwykle odbywał. N aprzeciw ko zaś 
generalnego starosty  wysyłała R ad a  dwóch z 
pośród siebie w orszaku wielu znakom itszych 
mieszczan na koniach n a  pół m ili od m iasta ; ci 
go uroczyście witali, życzyli m u wszelkiego bło­
gosławieństwa i wprowadzali go do m iasta, przy- 
czem na wieży ratuszowej tak  długo trąbiono 
i bito w kotły, aż sta rosta  zajął m ieszkanie swoje.

Po  walnym  sejmie czyli zjeździe książęcym  
następowały sejmiki w poszczególnych ziemiach, 
na których naradzano  się nad  sposobem wy­
konania uchwał k siążąt i stanów. N a  tak ie  
sejmiki zwoływali książęta  swą szlachtę i m ia­
sta, by sią naradzać nad  potrzebam i księstw a 
lub żądać pieniędzy, zwłaszcza n a  chrzciny, 
śluby i pogrzeby książące. W ed le  starego zwy­
czaju księstwa lignickie, brzegskie i wołowskie 
dawały po 10,000 talarów  wychodzącej za m ąż 
księżniczce.

Procesy,*) k tóre  wiedli ze sobą król 
jako książę ślązki, k siążąta i wolni panow ier

!) Lichtstern, Schl. Fiirstenkrone. XVIII i XIX,
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wytaczano i rozstrzygano n a  zjeździe k s ią ­
żęcym.

Sprawy szlachty ze sobą rozstrzygał sąd 
dwunastu z tyluż szlacheckich sędziów złożo­
ny z starostą  na  czele.

W  spraw ach, tyczących się ważniejszych 
ugod, ślubnych kontraktów , testam entów , spad ­
ków urzędowali w każdem  księstw ie sędziowie 
nadworni z przyzwanym i ław nikam i i notary- 
uszami. Sędzią nadw ornym  mógł być tylko 
szlachcic, ław nicy zaś i notaryusze należeli do 
stanu uczonych.

T ak  zw anem u królew skiem u »M annrecht« 
przewodniczył znaczniejszy szlachcic, składał 
się zaś ten  sąd, k tóry  zajmował się w daw niej­
szych czasach najważniejszem i sprawam i, później 
zaś rozmai tem i drobniej szemi, z k ilku  szlachty, 
kilku deputow anych z większych m iast ju ry ­
stów jako ławników i pisarza. W  księstw ach 
świdnickiem i jaw orskiem  była rodzina Schaff- 
gotschów w dziedzicznem posiadaniu godności 
prezydyalnej. S ąd  ten  odbywał się w stolicach 
księstw.

M iasta  m iały w łasne sądy, nad  chłopam i 
wykonywała szlachta sądowniczą władzę.
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Szlachcie i m ieszczanom z w yjątkiem  w 
księstwach świdnickiem i jaw orskiem , k tóre na  
mocy przywileju P iastow nej Anny, żony cesa­
rza K aro la  IY , z r. 1353 w ielkich zażywały 
swobód, wolno było apelowrać do »O beram tu« 
w zwykłych spraw ach procesowych, a  gdy cho­
dziło o przywileje, wtedy k siążęta  i wolni p a ­
nowie nie mogli zabronić szlachcie i m iastom  
swoim apelacyi do królewskiego sądu apelacyj­
nego w P radze  albo też do nadwornej kance- 
laryi w W iedniu.

K ażde księstwm m iało własny skarb ziem ­
ski, którego urzędnikam i byli dyrektor, kanclerz 
i poborcy. D o tego skarbu wnoszono podatki 
od bydła, trunków , młynów itd., a  ani król 
ani książęta nie mieli z nim  nic do czy­
nienia. K siążę ta  zas m ieli skarb  osobny, do 
którego wpływały kontry  bucye, używane na  
potrzeby wojenne, fortyfikacye, żołd d la  wojska, 
na potrzeby stołu królewskiego i n a  podarki 
dla idących za m ąż królewien, z których 
każda otrzym ywała 80,000 talarów . N ad to  
płacono królowi często nadzwyczajne kontry  - 
bucye, których sum a wynosiła n ieraz 600,000 
talarów".
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K siążąta mieli wreszcie p ryw atny skarb. 
Zasilały  go dochody z dom en i czynsze chło­
pów, których położenie w dobrach książęcycli 
było daleko lepszem  niż w dobrach szlacheckich, 
ztąd też po dobrze upraw nych łanach  i po rzą­
dnych zabudowaniach łatw o było rozpoznać wieś 
książęcą. K ilkanaśc ie  wsi książęcych stało  pod 
burgrabią z szlacheckiego rodu, którego pom o­
cnikami byli pisarz d la  spraw  sądowych i pi­
sarz dla spraw  czynszowych.

K siążąta  ślązcy mówi pewien pisarz z 
X V I I  wieku, mogli byli wielkie skarby  ze­
brać, bo nie zawierali sojuszów, nie wysyłali 
poselstw do postronnych m ocarstw , nie potrze­
bowali m ieć w łasnego wojska ani utrzym yw ać 
własnych fortec, ale byli zanadto rozrzutni, a 
co do przepychu ubiegali sią o lepszą z udziel­
nymi książęty.

Dochody skarbu  królewskiego pochodziły 
z pogłównego, od którego n ik t wolnym nie był; 
nawet k siążąta  m usieli p łacić  pogłówne zwykle 
w ilości 600 tal., dalej z ceł i akcyzy od piwa, ku 
czemu w każdem  m ieście byli królewscy pobor­
cy, wreszcie z królewszczyzn, k tórych  najwięcej 
było w księstw ach opolskiem  i głogowskiem.
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S karb  królew ski nie podlegał generalnem u 
staroście, lecz m iał od niego niezawisłych urzę­
dników, radzców rachunkow ych i prezydentów  
ze stanu szlacheckiego, przynosił zaś królowi 
wiele beczek złota. Czeski historyk D ubraw - 
sky twierdzi, że bez pomocy Ślązka Czechy 
nie byłyby zdolne utrzym ać swego króla.

Cesarze, a zarazem  królowie czescy za­
stawiali n ieraz bezpośrednio podlegające im 
księstwa. T a k  zastaw ił cesarz księstw a opol­
skie i raciborskie za 500,000 złr. polskim  
Wazom w r. 1645, a  w r. 1684 księstw a 
brzegskie, lignickie, wołowskie i cieszyńskie 
księciu Schw arcenbergow i za 334,000 florenów. 
W takich razach m iał tym czasowy posiadacz 
księstw tylko użytek z nich, podlegały zaś w 
rzeczywistości ja k  przedtem  ta k  i nada l cesa­
rzowi.

10



X V I I .

Z statutu ślązkiego.

W  roku  1577 w ydał cesarz R u d o lf  I I  
obowiązujący w całym Ślązku sta tu t, z którego 
podajemy niektóre charak terystyczne ustępy.

Jeśli kto zaciągnął więcej długów, niż wy­
nosiło całe jego mienie, wtedy n a  żądanie wie­
rzycieli w trącono go do więzienia, a  je ś li um y­
ślnie popełnił bankructw o, bywał karany  nie- 
tylko więzieniem, ale i chłostą. Żony nie 
odpowiadały za mężów tern, co dostały w po­
sagu.

A by zapobiedz nadużyciom  szlacheckiej 
młodzieży, k tó ra  przybyw ała nieproszona na 
śluby, chrzciny i inne uroczystości i dopuszczała 
się burd, swawoli i gwałtów, nałożył s ta tu t na 
takich swawolników surowe kary. W inow ajcy 
karani byli grzywnam i, więzieniem  albo też
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wydaleniem za granicę albo też musieli przez 
czas niejakiś walczyć przeciwko Turkom . W ła ­
ściciele domów, którzy o przestępstw ie nie do­
nieśli natychm iast władzy, ponosili karę  100 
złotych węgierskich, tyleż władza, skoro win­
nych nie u k ara ła  należycie.

M ieszczanom i chłopom  nie wolno było 
nosić broni, ani pancerzy pod odzieżą ani że­
laznych obręczy pod kapeluszem , w k tóre du- 
łając napastow ali innych. K to  w tym  wzglę­
dzie przewinił, p łacił 50 dukatów  kary, szedł 
na miesiąc do więzienia i od czci odsądzonym  
bywał. Z a  sam o wyzwanie na  rękę, płacono 
25 dukatów  kary, za pojedynek n a  puginały, 
który się skończył ranieniem , 50 dukatów , a 
pojedynkujących się na  broń pa lną  karano  n a  
ciele i czci.

Nocne tańce po wsiach były zabronione, 
a  w razie przekroczenia zakazu ponosili ka rę  
zarówno gospodarz ja k  goście.

Jeże li ktoś otworzył drzwi od sypialni 
kobiet i pozwolił sobie nieprzyzwoitych ża r­
tów, m usiał zapłacić 25 dukatów  kary, tyleż 
gospodarz domu, je ś li o tern władzy nie 
doniósł:

10*
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W dowy i panny po wsiach i m iastach , 
k tó re  popełniły grzech przeciwko czystości, od­
sądzano publicznie od czci, w trącano do wie­
zienia i pozbawiano wszelkiego spadku  po ojcu 
i matce, z którego 2/ 3 dostaw ały sią najbliż­

szym krewnym, V» zaś władzy- M ^żczyzn k a ' 
rano za rozpustą chłostą  i w ygnaniem  z m iej­

sca  pobytu.
N a polowanie n a  cudzym gruncie nałożona 

była kara 100 w ęgierskich dukatów . T a  sam a 
k a ra  spotykała tego, który polował n a  zające 
od zapust do św. B artłom ieja. Z a  n ieu p ra ­
wnione strzelanie i wybieranie ja j p tasich  k a ­
rano chłostą, za chw ytanie zwierzyny nocną  
porą sidłami płacił p rzestąpca 10 grzywien.

Znany z uczciwości człowiek, je ś li pozw a­
ny został przed sąd, mógł przysięgą n iew inno­
ści swej dowieść, niedobrej zaś sławy człowiek 
mógł tylko zeznaniem  dwóch zaprzysiężony cli 
wiarogodnych świadków być uwolniony od za­

rzuconego m u przestępstw a.
Zbrodniarzy, jak o  to m orderców, p o d p a ­

laczy, złodziejów, zobowiązany był każdy bez 
różnicy stanu  ścigać, krzyczeć i biedź za mmi, 
uderzać w dzwon, odbierać przem ocą rzecz
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skradzioną, a  k to  tego nie czynił, m usiał wy­
rządzoną przez zbrodniarza szkodą wynagrodzić 
z własnej kieszeni poszkodowanem u, a  nadto 
kw artał przesiedzieć w turm ie.

Służbie nie wolno było opuszczać pana  
bez zezwolenia, zbiegłych zaś sług mógł pan  
zmusić do pow rotu i ściągnąć z nich 10 grzy­
wien groszy. Pod tąż  k a rą  zabronionem  było 
przyjmować n a  noc włóczęgów.

W  W rocław iu  był wedle s ta tu tu  sądo- 
wym językiem  tylko język niemiecki.

Żaden Ś lązak nie był zobowiązany służyć 
wojskowo poza gran icam i kraju, chyba, że do­
stał żołd i w ynagrodzenie za poniesione przez 
to szkody.

P i ócz ogólnego s ta tu tu  istn iały  w poszcze­
gólnych księstw ach osobne przepisy policyjne. 
Tak nie cierpiano w księstw ie oleśnickim  ży­
dów z wyjątkiem jarm arków . W  tem że księ­
stwie nie wolno było po wsiach i m iastach 
gtać o pieniądze, a jeźli złapano kogo n a  go­
lącym uczynku, wtedy władza zabierała wy­
grywającemu całą w ygraną sum ę i połowę 
wracała temu, k tóry  przegrał, połowę zaś obra­
cała na szpitale, kościoły, szkoły lub napraw ę
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m urów miejskich, szlachtę nadto  karano  za to  
przewinienie 20 ta laram i, m ieszczan zaś i cliło 
pów wsadzano do więzienia. Pozw alano je ­
dnak  niekiedy grać szlachcie d la  zabawy, ale 
nie wyżej jak  o 10 talarów  n a  dzień, m ieszczą 
nom  zaś nie wyżej ja k  o 3 ta lary .

W  księstwach opolskiem  i raciborskiem  
niewolno było żadnem u panu, p rałatow i ani 
prostem u szlachcicowi przyjmować żydów do 
m iast lub wsi bez wyraźnego zezwolenia k ró ­
lewskiego, żydom zaś zabronionem  było bez 
pozwolenia dziedzica pożyczać pieniędzy chło­
pom. Jeśli zaś żyd przekroczył zakaz, trac ił 
całą wypożyczoną sumę, a chłop m usiał oddać 
dziedzicowi, co wziął od żyda. T aż  sam a k a ra  
spotykała żyda, jeśli wziął od grzywny więcej 
niż dwa m ałe helery  n a  tydzień.*)

*) Schickfuss, III, 250—583.

X V I I I .

Jerzy II, książę brzegski.

Je d e n  z najroztropniejszych władzców 
ślązkich z rodu P iastów  był Je rzy  I I ,  książę 
brzegski, syn F ryderyka  I I .  Z a  m łodu w al­
czył na  W ęgrzech  przeciwko T urkom  w słu­
żbie cesarza, potem  odbyw ał podróże do D anii 
i Polski, gdzie zjednał sobie poważanie mo­
narchów.

Lubo pro testant, a  naw et gorliwy krzewi­
ciel nauki L u tra , zawsze w iernym  okazywał się 
katolickiemu domowi H absburgów , a  gdy w 
roku 1550 wzywali go potajem nie protestanccy 
książęta niemieccy, aby się z nim i przeciwko 
cesarzowi połączył, nie tylko tego nie uczynił, 
lecz owszem ostrzegł F erdynanda  I , k ró la  cze­
skiego, a  b ra ta  cesarza K a ro la  V , przed gro- 
żącem H absburgom  niebezpieczeństwem.
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Nie żądny wojennej sławy, s ta ra ł się J e ­
rzy I I  w ciągu 40-letn ich  rządów  swoich prze- 
dewszystkiem o dobro kraju. N iestrudzenie 
czynny, zmniejszał ciężary poddanym , usuw ał 
nadużycia, pilnował w ym iaru sprawiedliwości, a 
oszczędnością zebrawszy znaczne sumy, skupo­
wał dobra, w których wzorowe zaprow adzał 
gospodarstwo. W  ogrodach swoich hodow ał 
piękne zagraniczne kwiaty, a  zwłaszcza róże, 
które z najrozm aitszych sprow adzał krajów. 
Chował też rzadkie w owym czasie łabędzie i 
bażanty, a jako  łowiec zagorzały wiele czynił 
d la  utrzym ania zwierzyny w dobrym  stanie.

W ielkim  będąc lubownikiem  sztuk p ię­
knych, zwłaszcza arch itek tury , wznosił p rzepy­
szne zamki w swych siedzibach Oławie, S trze ­
linie, Wołowie, N iem czy i Rothschloss. P r a ­
wie wszystkie znaczniejsze budowle w B rzegu 
jem u zawdzięczają powstanie. O n to fundow ał 
1564 r. sławne tam tejsze gim nazyum , k tó re  13 
wsiami wyposażył, a k tóre wedle w yrażenia 
L ichtsterna, więcej na  pa łac  książęcy niż na  
szkołę wyglądało.*)

;) Schlesische Fiirstenkrone, 518.
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On też dokończył budowy wspaniałego 
zamku brzegskiego, k tó rą  rozpoczął 1544 roku 
ojciec jego. Podczas oblężenia B rzegu w ro­
ku 1741 zam ienili go P rusacy  w ruinę, tak , 
że tylko porta l z popiersiam i P iastów  zachował 
się całkowicie. N ajpiękniejszy to zdaniem  
Griinhagena zabytek renesansu  na Ślązku, 
Pi zynoszący zaszczyt swemu twórcy, mistrzowi 
Jakóbowi B ahrow i z M edyolanu.

Jerzy I I  ( f  1586 r.) zyskał sławę naj­
większego budowniczego swego czasu, słusznie 
zatem powiedział o nim jeden z współczesnych, 
że spadkobiercom swoim pozostawił kraj tak 
ozdobiony gmachami, zamkami, twierdzami i 
wszelkiemi wygodami życia, że stare księstwo 
zaledwie poznać można, a nowe nie bez po­
dziwu oglądać trzeba.

Synem  Jerzego  I I  i B arbary  H ohenzol- 
lerówny był Joach im  F ryderyk , k tóry  na  ko- 
ronacyi H en ry k a  W alezego w K rakow ie n ie­
zwykłą odwagą zwrócił n a  siebie uwagę P o ­
laków".

— ------



X I X .

Protestantyzm na Ślązku 
w XVI wiekn.

Bezpośrednio po w ystąpieniu L u tra  w 
W yttenberdze 1517 r., znalazła n au k a  jego 
zwolenników n a  Ślązku. Rozluźnienie karności 
pomiędzy duchowieństwem  katolickiem , n a d ­
użycia, jak ie tu  i owdzie zachodziły przy udzie­
lan iu  odpustu, ogłoszonego przez L eona  X  ce­
lem  zebrania funduszy n a  budow ą kościoła św. 
P io tra  w Rzym ie, niezrozum ienie nauk i K o ­
ścioła, chęć w yłam ania sią z pod władzy i 
powagi Stolicy Apostolskiej, w idoki pozbycia 
sią ciężarów kościelnych, a  zag rab ien ia  dóbr 
duchownych, wreszcie i odm ienne przekonania 
religijne —  oto były powody i przyczyny tego 
zjawiska.
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Niemcy n a  Ślązku, a  n a  ich czele W ro ­
cławianie, chwycili sią pierwsi »nowinek w ytten- 
berskich«. J u ż  w r. 1518 drukarze w rocław ­
scy Sybisch i D yon puścili w obieg pism a 
Lutra i Zwingliego, k tóre sobie rozrywano. 
»Ewangelicką w olność« tłom aczył sobie każdy 
na swój sposób: świeccy wypowiadali posłu­
szeństwo w ładzy kościelnej, by żyć wedle upo­
dobania, księża naśladow ali świeckich, zakonnicy 
i zakonnice zacząli hurm em  opuszczać klasztory 
i zawierać związki m ałżeńskie; szydzono sobie 
publicznie z przepisów i instytucyi kościelnych.

Przedewszystkiem  czynną w popieraniu 
nauki L u tra  okazyw ała się R ad a  m iejska wro­
cławska, m ięszając sią samowolnie w sprawy 
czysto kościelne. T ak  w r. 1522 zagarnęła 
klasztor bernardyński i zam ieniła go n a  szpi­
tal, a zakonnikom  rozkazała przenieść sią do 
klasztoru Reform atów  i z tym iż m ieszkać spo­
łem, czemu nie chcąc się poddać, opuścili B er­
nardyni miasto w uroczystej procesyi.

N astępnie oddała R a d a  Janow i Hessowi, 
kanonikowi św. K rzyża, a  przyjacielowi L u tra , 
probostwo św. M aryi M agdaleny i zwoławszy 
wszystkich kaznodziejów wrocławskich, naka-
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zała im iść śladem  owego odszczepieńca, k tóry 
się w rok później ożenił, i głosić tylko to, co 
się znajduje w P iśm ie  św. z pom inięciem  
»wszystkiego, co ludzkim  wymysłem i dodat­
k ie m ^  W szyscy zgodzili się n a  to  krom  je ­
dnego tylko przeora D om inikanów  Sporna, 
którego za opór wygnano z m iasta.

Odtąd pow ierzała R a d a  probostw a i rek to ­
ra ty  szkół lu trom  i zbiegłym mnichom , nie 
troszcząc się o to, że P ap ież  i król L udw ik  
potępili kacerstwo luterskie, a  król polski Z y g ­
m un t Stary groził zerwaniem  stosunków h and lo ­
wych z zarażonym luteranizm em  W rocław iem .

Smutną rolę odgrywoł przytem  niedołężny 
biskup wrocławski, J a k ó b  Salza, szlachcic ślązki, 
który spokojnie znosił nadużycia R ady, s ta ra ­
jąc  się utrzymać z n ią  dobre stosunki i w ię­
cej dbając o swe dochody niż o podtrzym anie 
wiary katolickiej.*) W praw dzie  kazał, znaglo- 
ny przez nielicznych praw ow iernych członków 
kapituły, proboszcza wrocławskiego C reisinga, 
który miewał kazania  w duchu luterskim , por-

*) J. Cureus, Newe Chronica d. H. Ober- und 
' Nieder-Schlesien. Eisleben MDCI, 289.

wrać i osadzić wr więzieniu odmuchowskim, z 
któiego go zresztą przyjaciele niebaw em  uwol­
nili, wprawdzie wypędził z N isy R eform a­
tów, sprzyjających Lutrow i, a  na  miejsce ich 
sprowadził praw ow iernych zakonników, ale były 
to tylko słabe porywy. G dy ks. L eonard  Czip- 
sei ogłosił książkę przeciwko H essow i i lute- 
i ariom, biskup tak  się poniżył, że n a  żądanie 
Rady wrocławskiej kazał Czipserowi ośw iad­
czyć, że nie m iał zam iaru obrażać swrych prze­
ciwników, ale owszem Prześw ietnej R adzie i 
clr. H essow i tylko wszelką cześć oddać musi, 
o którem  to odw ołaniu sam biskup R adę po­
wiadomił.

N ic więc dziwnego, że w śród tak ich  oko­
liczności k ilku kanoników  kated ralnych  odpa­
dło od K ościoła, a  zwolennicy L u tra  coraz 
śmielej sobie postępow ali. K s. J a n  Schnabel 
z W rocław ia posunął się naw et do takiej bez­
czelności, że s tan ą ł przed konsystorzem  i zażą­
dał od oficyała pozw olenia na  ożenienie się z 
kobietą, z k tó rą , ja k  mówił, żył poprzednio w 
niedozwolonych stosunkach, a  gdy m u odm ó­
wiono, ożenił się bez pozwolenia. B iskup Salza 
nie m iał odwragi przeciwko niem u wystąpić.

i 57
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a n i też przeciwko innem u księdzu, k tóry  dał 
ślub zakonnicy z zakonnikiem .

J a k  ów Ja k ó b  Salza ta k  i jego następcy 
B altazar Prom nitz (15 3 9 — 1562 r.) i K a sp e r 
L ogau (1562 - 1 5 7 4 )  byli niedołężnym i ludź­
mi i chwiejnymi katolikam i, królowie zaś cze­
scy Ludwig Jag iellończyk  i H absburgow ie F e r ­
dynand I  i M aksym ilian I I  patrzeli przez 
szpary na to, co się działo n a  Ślązku, nie chcąc 
sobie zrażać zlutrzalycli k siążąt i stanów  sląz- 
kich, których pomocy w ciągłych wojnach z 
T urkam i potrzebowali. P rzybocznym  lekarzem  
Ferdynanda I  i M aksym iliana I I  był naw et 
przyjaciel L utra, M elanchtona, K a lw in a  i So 
cyna, sławny C rato  v. Crafftheim , k tórego nie 
tylko wynieśli do stanu  szlacheckiego, ale k tó ­
rem u także udzielili pozwolenia n a  w ybudow a­
nie protestanckiego kościoła w R iickerts pod 
Kłodzkiem. M aksym ilian I I  naw et jaw nie  
sprzyjał innowiercom, a  tylko przekonyw ająca 
wymowa Polaka S tan isław a Hozyusza, k a id u ­
mała i biskupa warm ińskiego, pow strzym ała go 

od rzucenia się w ich objęcia.
Tern się tłum aczy szybki wzrost p ro te s tan ­

tyzm u na Ślązku.
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Ju ż  w r. 1522 sprowadził sobie szlachcic 
J a n  R echenberg  lu terskich  pastorów  do B oro­
wa polskiego (W indisch-B ohrau) i K ożuchow a 
i zaprowadził tam  kom unię pod dwiem a posta­
ciami. W  tym  czasie opat żegańskich A u g u ­
stynów P aw eł L em berg przeszedł na  lu tera- 
nizm, ożenił się i pociągnął za sobą innych 
zakonników. Toż uczynili proboszcz C yster­
sów w Ciepłej wodzie (W arm brunn) i kom tur 
rycerzy św. J a n a  w B rzegu.

Z a  przykładem  W rocław ian  poszły m iasta  
dolno i średnioślązkie, gdzie z niesłychaną szyb­
kością wzrosło ziarno nauk i L u tra . T akże 
szlachta, chciwa dóbr kościelnych, im ała się 
nowej nauki. P op iera li wreszcie lu teranizm  
książęta ślązcy z w yjątkiem  Jerzego  saskiego, 
pana księstw a żegańskiego, szczerego katolika. 
Karol ziębicki, potom ek Jerzego  z P od iebrada, 
nie ta ił się wcale z swą niechęcią do R zym u, 
H ohenzollern Je rz y  zaprow adził już  1524 r. 
reform acyą w swem księstwie K arniow skiem , 
podburzał W rocław ian  przeciwko władzy ko­
ścielnej, pow strzym ywał kró la  Ludw ika, który 
miał do niego słabość, od stanowczego w ystą­
pienia w obronie starej w iary i jej wyznawców,
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a otrzymawszy zastawem  księstwo raciborskie 
i opolskie w r. 1532 s ta ra ł się i tu ta j ja k  n a j­
więcej ludzi odstręczyć od katolickiego K o ­
ścioła. W  tym  też duchu działał J a n  P er- 
stein, rządzea księstw a cieszyńskiego podczas 
nieletności księcia P iastow skiego A dam a W a ­
cława, który później sam  przedzierzgnął się w 
protestanta, ale równo wiercona swym wielkiego 
zaszczytu nie przyniósł. L uteranizm  przyjm o­
wał się jednak n a  G órnym  Slązku przeważnie 
pomiędzy Niemcami, polski lud pozostał w ierny 
Kościołowi.

Najgorliwszym krzewicielem nowej nauk i 
był P ia s t Fryderyk I I ,  książę n a  B rzegu, L i- 
gnicy i Wołowie, najznaczniejszy i najm ożniej­
szy ze wszystkich ówczesnych k siążąt ślązkich. 
Z dolny i starannie wychowany, przebyw ał on 
la t k ilka na dworze kró la  czeskiego W ład y sła ­
wa Jagiellończyka, a  w r. 1507 przedsięw ziął 
podróż do ziemi św., zkąd powróciwszy, ożenił 
się z Elżbietą, córką kró la  polskiego K aźm ie ­
rza Jagiellończyka, a  siostrą k ró la  czeskiego 
W ładysław a. Z daw ało  się, że związki z J a ­
giellonam i zbliżą go do Polsk i i w ogóle przy­
chylniejszym uczynią Słowianom  niż Niem com ,
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tymczasem przeciwnie się stało. E lżb ie ta  um arła  
po dwóch la tach , a  F ryderyk  wszedł w związki 
małżeńskie z Zofią H ohenzollerów ną, siostrą 
powyżej wym ienionego m argrabiego Jerzego  
oraz wielkiego m istrza krzyżackiego A lbrech ta. 
Odtąd przeszedł F ryderyk  I I  całkiem  n a  stronę 
wrogich Polsce i słowiańszczyźnie m argrabiów  
brandenburskich. Z a  jego to pośrednictw em  
otrzymał ów K rzyżak  A lb rech t z rąk  króla 
polskiego w r. 1525 P rusy W schodnie jako  
świeckie księstwo, on też wydał córkę swą Z o ­
fią za syna Jo ach im a  I I ,  m argrabiego b ra n ­
denburskiego, a z tegoż córką B arb arą  ożenił 
własnego syna Jerzego, on wreszcie zaw arł 
1537 r. z Joach im em  I I  układ , m ocą którego 
księstwa jego : brzegskie, lignickie i wołowskie 
przejść m iały po wym arciu P iastów  w posia­
danie H ohenzollernów  brandenburskich , k tóry 
to układ  wprawdzie cesarz F erdynand  I , a  
król czeski jako  zwierzchnik Ślązka ogłosił 
nieważnym, n a  k tóry  się jed n ak  później król 
pruski F ry d ery k  W . powoływał. T a k  to ­
rował ów P ia s t  F ryderyk  I I  B randenburczy- 
kom drogi do potęgi, k tó ra  zgubną sta ła  się 
Polakom.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 31
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Związki z H ohenzollernam i, z k tó rych  
jeden, A lbrecht pruski, zrzucił w tym  czasie 
kap tu r mnisi i pojął żoną, d rugi Jo ach im  I I ,  
elektor brandenburski, złam ał złożoną ojcu 
przysięgę i cztery la ta  po tegoż śmierci przy­
ją ł  z rąk również odpadłego od K ościoła bi­
skupa brandenburskiego M acieja Jag o w a  K o ­
m unią pod obu postaciam i, czem wedle w yra­
żenia F ryderyka W . zyskał trzy  biskupstw a 
(hawelberskie, brandenbursk ie i lubuskie), trzeci, 
J a n  z Kistrzyna, zawziętym  był wrogiem  k a ­
tolicyzmu, a czwarty, Je rz y  K arniow ski, całego 
wpływu i znaczenia używał, by Ślązk sprote- 
stantyzować —  związki więc z tym i odszcze- 
pieńcam i musiały podziałać i na religijne wy­
obrażenia F ryderyka I I .

Jakoż stał sią filarem pro testan tyzm u na 
Ślązku. Uważając sią za powołanego do po­
praw iania nauki Kościoła, nakazał wszystkim 
kaznodziejom w swych ksiąstw ach głosić słowo 
Boże wedle P ism a św. »bez wszelkiej ludzkiej 
przymieszki«, zaprowadził K om unią  pod dw ie­
m a postaciami, brał w swoją obronę i opieką 
zbiegłych z klasztorów mnichów, pom iądzy nim i 
nikczemnego opata żegańskiego L em berga, spro-
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wadzał lu terskich  pastorów, wypądził B e rn a r­
dynów z Lignicy, poczem klasztor ich zburzył, 
a ulegając wpływowi szlachcica ślązkiego K a ­
spra Schw enkfelda, człowieka niejasnej głowy, 
dawał naw et schronienie anabaptystom , sekcie, 
która odrzucała chrzest dzieci jak o  nieważny, 
gardziła sakram entam i i wszelkimi obrządam i 
i głosiła w spólność dóbr i wielożeństwo.

Dziwacznego swego przyjaciela S chw enk­
felda, k tóry  zwalczał nie tylko katolicyzm , ale 
i lu teranizm  i zwinglianizm i rozm aite now a­
torstw a zaprow adzał, m usiał w końcu F ry d e ­
ryk I I  wydalić z krajów  swoich, poczem za ­
prowadził tak  zwane augsburskie czyli lu ter- 
skie wyznanie, wszelkiego oddalan ia  sią od 
niego surowo zabronił i ustanow ił superinten- 
dentów, seniorów i pastorów.

Z  tego czasu datu je sią luteranizm  w śród 
ludności polskiej, żyjącej dotąd  w pow iatach 
nam ysłowskim , sycowskim, trzebnickim  i brzeg­

ski m.
Chw iejna postaw a królów czeskich i nie- 

doląstwo biskupów wrocławskich ośm ielały p ro ­
testantów , a  udarem niały wysiłki katolików. W  
Żeganiu sprążysty opat A ugustynów  Je rzy , z

11*
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urodzenia P olak  z K rakow a.'') dokazał w praw ­
dzie? że zwrócono katolikom  kościół farny, a le  
gdy zamierzał zam urować drzwi kościoła opu­
stoszałego od r. 1539 klasztoru  F ran c iszk ań ­
skiego, który lutrzy zajęli, i ju ż  w tym  celu 
zaczął zwozić cegły i na ją ł m ularzy, oparł się 
przedsięwzięciu starosta  żegański F ab ian  Schó- 
naich, twierdząc, że kobiety zabiłyby go trze­
wikami, gdyby tego dopuścił.

G dy również gorliwy kato lik  J a n  O ppers- 
dorłt, starosta księstw a ziębickiego, w ypędzo­
nego przez lutrów księdza katolickiego sp ro ­
wadził 15o6 r. napo wrót do Z iębic, wybuchły 
w mieście wielkie rozruchy i koniec końców 
wziął luteranizm górę, zwłaszcza, że cesarz 
le rd y n a n d  I  polecił staroście um iarkow anie.

Z  tego samego powodu i książę E rn e s t 
bawarski, posiadacz zastaw ny h rabstw a k łodz­
kiego, mimo najlepszych chęci p ro testan tyzm u 
przytłum ić nie mógł. Tylko zwolenników 
Schwenkfelda udało m u się w ygnać z h rabstw a.

Szczytu powodzenia dostąpili p ro testanci 
ślązcy w r. 1609, wymuszając n a  słabym  ce­

s) Stenzei, S. R. S. I, 494.
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sarzu Rudolfie I I  tak  zwany »list m ajestatu«, 
mocą którego wyznawcy augsburskiego wyzna­
nia zupełnie zrów nani zostali z katolikam i i 
otrzymali praw o budow ania s z k ó ł. i kościołów, 
odpraw iania swego nabożeństw a i zatrzym ania 
tego, co zabrali katolikom . N ad to  odsądził 
»list m a je s ta tu « b iskupa wrocławskiego od 
prawa dzierżenia generalnego starostw a na  
Ślązku.*)

*) Griinhagen, II, 1—107.
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Dziwaczna  sekta.

K u  końcowi X V I  w ieku pow stała n a  
D olnym  Ślązku szczególniejsza sekta, k tó ra  
m iała swe źródło w nauce L u tra  o »ew ange­
licznej wolności«. J a k  wielu innym , ta k  i
chłopom w okolicy Lignicy, Z łotogóry  i L w o­
wa (Lemberg) owa n au k a  zawróciła głowy. 
Ja k o ż  pojawili sią tam  chłopscy apostołowie, 
którzy mniemali, że odnaleźli klucze do nieba, 
a  chociaż głównych głosicieli nowej wiary, 
ow czarka Antoniego ze Lw ow a i jak ąś  ko ­
bietą z Złotogóry osadzono 1590 r. w więzie­
niu, bałamucili uczniowie ich dalej lud  prosty  
i wielu łatwowiernych, m łodych i starych, m ąż- 
czyzn i kobiety, uwodzili i do naśladow ania  
swych dziwactw nakłaniali.

Ludzie ci tylko siebie i tych, którzy ich 
słowom wierzyli, uw ażali za w ybranych i go­
dnych miłosierdzia Bożego, a  wszelkie inne
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nauki o zbawieniu potąpiali. Głosili, że w 
piekle stoi coraz bardziej zapadające sią drze­
wo, na  którem  wiszą wielkie kołnierze, jed w a­
bne czepce, adam aszkowe szubki, płaszcze, ak sa ­
mitne kołnierzyki, zielone fartuszki, białe trze­
wiki, a tylko m ała  gałązka jeszcze nie obwie­
szona, ale skoro i n a  niej coś sią uwiesi, wtedy 
drzewo zapadnie sią i dzień ostateczny nastąpi. 
Bóg już dawno chciał kazać zatrąbić na  sąd 
ostateczny, ale anioł pewien upadł przed nim 
na ko lana i prosił, aby sią powstrzym ał, 
dopókiby wiącej ludzi ich nauk i m e przyjęło; 
wysłał więc P a n  wszystkich aniołów do roz­
maitych krajów , aby ludzi wzywali do pokuty.

Tw ierdzili dalej, że wiedzą, co sią dzieje 
w niebie i piekle, że widzą tam  potąpio- 
nych i zbawionych, nazyw ając każdego po n a ­
zwisku, chociażby żył jeszcze, i ze zbawieni 
mają połową korony n a  głowie, k tó ra  w  ̂ dniu 
ostatecznym stan ie  sią całą, potępieni zaś stoją 
w piekle jedn i n a  głowie, drudzy po kolana, 
inni po szyją, inni całkiem  zanurzeni, a  po­
między nim i w ielu szlachty. Rozpowiadali, że 
księża, wysokiego rodu panowie i panie, p isa ­
rze, m uzykanci leżą w piekle razem  spętani
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jakoby  psy gończe d jabła n a  smyczy; jed n i 
z nich mogą być jeszcze zbawieni, inni nie, 
że piekło wybrukowane je s t sam ym i księżmi, 
a  przy każdym leży pies czarny, że przed 
żniwami będzie trzęsienie ziemi i otworzą się 
więzienia, z których w yjdą ludzie ich w iary i 
ich m istrz Antoni.

Sekciarze przybierali rozm aite dziwaczne 
postawy, płakali, bili pięściam i o stoły, z a ła ­
mywali ręce, wzywali Jezusa , wołali b iada 
wszystkim kościołom i księżom, którzy ty lu  lu ­
dzi uwiedli, zachęcali się nawzajem  do u n ik a­
nia kościołów ja k  szatana, a  ci, którzy na  
W ielkanoc przyjęli kom unią, lam entow ali, że 
podano im potępienie.

Pojawiającego się rzekomo pomiędzy nim i 
djabła deptali nogam i, krzycząc: Z ab ij! w o­
łali »J e z u s«, gdy spostrzegli kurczę lub usły­
szeli pianie koguta, m niem ając, że to djabeł, 
którego też rzekomo widywali uciekającego z 
domów, w których się zbierali. A  poniew aż, 
ja k  mówili, djabeł ich kusił, przeto porów ny­
wali się z Jobem  i Świętymi, zowiąc siebie 
prawdziwymi męczennikami, niosącym i krzyż 
za Zbawicielem.
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Uczyli dalej, że nie trzeba żegnać się przy 
wstawaniu i udaw aniu  się na  spoczynek, ani 
też mówić: W  imię O jca i S yna  i D ucha 
św., lecz ty lko: W  im ię Jezusa , ani też zwać 
ojca ojcem, bo tylko jeden  je s t ojciec w niebie. 
Pod wieczór wskazywali n a  ja k ą ś  gwiazdę, 
mówiąc: »P rzez n ią  m usim y dostać się do 
wiecznego żyw ota.«

M ówili też, że nocą podczas ich zebrań 
palą się dwie świece pod ław ą i wytryskuje 
źródło, którem  się pokrzepiają, że po dwa- 
kroć w nocy ukazał im  się P . B óg w wielkiej 
jasności i że z jak ie jś  góry zeszły dwie osoby 
i nawróciły n a  ich w iarę około 5000 ludzi.

Niszczyli wreszcie wszelkie stroje, wyzna­
wali sobie wzajem nie grzechy, padali n a  ko­
lana, bili głowam i o ziemię, jedli, pili i spali 
mało, wzdychali dniem  i nocą, chodzili z po- 
spuszczanemi głowami, tarzali się po ziemi ja k ­
by w konwulsyach, potem  twierdzili, że ich 
Bóg oświecił.*)

W  tak ie  to  szaleństw a popadali ludzie 
skutkiem odstrychnięcia się od prawdziwej n a ­
uki katolickiego K ościoła.

*) Schickfuss, Schlesische Chronica, I, 237.
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Wzmożenie się katolicyzmu.

W  czasie w ydania »listu m aje s ta tu « był 
H an n ib a l hr. Dolina, wolny pan  n a  Sycowie, 
jedynym  katolikiem w kuryi panów, a  w księ­
stw ach świdnickiem, jaw orskiem , głogowskiem, 
żegańskiem, wrocławskiem zaledwie po trzech 
lub czterech szlachty krom  księży wyznawało 
kato licką religią. T akże n a  G órnym  Slązku 
przeważał pomiędzy szlachtą i po m iastach  
protestantyzm ; tylko w Nisie, Głogówku, Opolu, 
Raciborzu, Grotkowie i w niewielu innych 
m iejscach trzymał się jako  tako  katolicyzm .

A le  już ku końcowi X V I  w ieku i na  
początku X V I I  wieku zaczęli katolicy budzić 
się z dotychczasowej opieszałości, n iedbalstw a 
i oziębłości. W duchowieństwie ka ted ralnem  
wrocławskiem nowy duch zawiał, odkąd sprę-
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żysty J a n  S itsch  s tan ą ł n a  jego czele (1600 
do 1608). W  roku  1594 wypędził kom tur 
rycerzy św iętego J a n a , J a n  M eltich, lu ter- 
skich pastorów  z kom end Łoziny (Lossen), 
W ielkiego T yńcza i M ałej O leśnicy, nieprzy- 
iaźnie też w ystąpił A braham  hr. D ohna, ojciec 
Hanibala, przeciwko lu teranom  w posiadłościach 
swych Sycowie, B ralin ie  i Goszczu, w Syco­
wie naw et odebrał im  1601 r. kościół tarny, 
który sobie przywłaszczyli. T akże kardynał- 
arcybiskup ołom uniecki F ranciszek  D ietrich- 
stein, wychowaniec jezuickiego kolegium  w 
Rzymie, ją ł  się sprężysto dzieła oczyszczenia 
swej dyecezyi z luteranizm u, zam ykał kościoły 
protestanckie, rugow ał pastorów, a gdy O paw a, 
gdzie 1580 r. pozostało tylko 18 katolików, 
stawiło m u opór, wziął m iasto przem ocą i 
przywrócił tam  katolicyzm. W  tym  sam ym  
duchu działali J a n  Je rzy  hr. Oppersdorff, pan 
na G łogów ku i A dam  W acław , książę cie­
szyński, k tóry  z p ro testan ta  s ta ł się gorliwym 
katolikiem.

N a w ielką jed n ak  skalę rozpoczęła się 
walka katolicyzm u z protestantyzm em  na  Slązku 
po stłum ieniu przez cesarza F erd y n an d a  I I
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rokoszu Czechów, z którym i przeciwko w ładzcy 
swemu, lubo mu dopiero co zaprzysięgli w ier­
ność, połączyli się ślązcy protestanci. B itw a 
pod B ia łą  Górą s ta ła  się nieszczęsną d la  p ro ­
testan tów  tak w Czechach ja k  na Ślązku.

Ferdynand I I ,  uczeń Jezuitów , był g łę ­
boko przekonany, że tylko kato licka w iara je s t  
prawdziwą, zaczem uw ażał za święty swój obo­
wiązek tępić herezyą, tern więcej, że widział 
w niej czynnik rozkładowy. M iał zresztą na  
mocy owej zasady: C u i u s  r e g i o ,  i 11 i u s r e-  
l i g i o  (Czyj kraj, tego religia) —  zasady, k tó rą  
rządzili się protestanccy książęta  i m iasta  
wobec katolików, zupełne prawo postępow ać 
sobie tak  samo jak  tam ci w swych w łasnych 
posiadłościach. A leż —  pow iadają p ro testan c­
cy historycy — Ślązakom poręczył »list m aje­
s t a t u  swobodę religijną! P raw d a , ale »list 
m ajestatu« sami protestanci podarli, pow stając 
przeciw Habsburgom  i uznając swym panem  
pala tyna  B enu  Fryderyka, którego naw et n a ­
leżycie bronić nie umieli. J e ś l i  zaś p ruscy  
historycy za tak wielką zbrodnię poczytują 
Ferdynandow i I I  i jego następcom , że się nie 
troszczyli o »list m ajestatu«, to niech sobie
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wspomną, że w bieżącym  wieku, w wieku niby 
to oświaty i postępu, nie uszanowano poręczo­
nych uroczyście praw  ani K ościo ła  katolickiego 
ani narodowości polskiej i że ubóstw iany przez 
pruskich zagorzalców Bism arck nie w ahał się 
oświadczyć publicznie, że tra k ta ty  nie w arte 
złamanego szeląga! Oczywiście takiego zapa­
trywania n a  poręczone p raw a nie chwiali się r 
chcieliśmy tylko wykazać, że do protestanckich  
historyków zastosować m ożna przysłow ie: P rzy ­
garnął kocioł garnkowi, a sam  m urzy!

Zauw ażyć zresztą należy, że kościoły i 
klasztory, z k tórych F e rdynand  I I  rugow ał 
protestantów, były w łasnością katolickiego K o ­
ścioła, którem u je  tam ci wydarli.

F erdynand  I I  nietylko przyw racał ka to ­
lickie nabożeństw o na  Ślązku, ale też kara ł 
książąt i szlachtę, którzy przeciwko niem u w al­
czyli. T ak  pozbawił księstw a karniow skiego 
.lana Jerzego  H ohenzollerna, k tóry  głównie 
przyczynił się do odpadnięcia Ślązaków od dy- 
nastyi Habsburgów ', a  szlachcie, ja k  Kochcic- 
kim, Szym ańskim , Laryszom , Jo rdanom , Sze- 
lichom, D onatom , P rażm om , Sedlnickim , Ge- 
rałtowskim, K raw arzom , L ichnow skim  i innym
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w ytaczał procesy o zbrodnią stanu  i n ak ład a ł 
na  nich kary pieniężne.

Głównymi wykonawcam i woli cesarskiej 
a  postrachem  pro testan tów  byli J a n  Je rz y  hr. 
Oppersdortf z G łogówka, s ta ro sta  G łogowski, 
i H annibal hr. D ohna z Sycowa, prezydent 
K am ery  cesarskiej. W zględów  nie znano. U ży ­
wano nawet do pomocy L ichtensteinow skich 
dragonów, którzy dopuszczali się pożałow ania 
godnych gwałtów, zwłaszcza w Głogowie, Ko- 
żuchowie, Górze, Zielonogórze, Świebodzinie i 
w Sprotawie. Owe »dragonady« stały się osla- 
wionemi, ale były też to  czasy powszechnego 
zdziczenia. Szwedzi i Sasi nie inaczej sobie 
postępowali, gdy wzięli górę nad  wojskam i ce- 
sarskiem i na Ślązku; w tedy swoją d rogą od­
b ierali kościoły katolikom , sprow adzali pasto ­
rów, przywracali lu tersk ie  nabożeństwo.

W ielkie ciosy zadał protestantyzm ow i w 
księstwie niskiem niezłomny biskup wrocławski, 
arcyksiążę K aro l; który nigdy nie uznał »listu 
majestatu«. G dy po jego śm ierci ( f  1624  r.) 
mianowany biskupem  wrocławskim  królewicz 
polski K arol F erd y n an d  (1625— 1655 r.) z 
powodu małoletności nie m ógł z początku  sam
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sprawować rządów, sprężyści adm inistratorzy, 
biskup-sufragan L isch von H o rn a u  i dziekan 
Breiner, ta k  gospodarowali, że do czasów p ru ­
skich nigdzie nie odpraw iało się luterskie n a ­
bożeństwo w księstw ie niskiem.

Śladem  F e rd y n an d a  I I  postępow ali jego 
następcy F e rd y n an d  I I I  i Leopold I . W szy­
scy ci trzej cesarze byli zwolennikam i i opie­
kunami Jezuitów , którzy wielką czynność roz­
winęli na  Slązku jako zręczni uczeni i gorliwi 
misyonarze. D o W rocław ia przybyli pierwsi 
dwaj Jezu ic i, J a n  W azin  i H en ry k  Pfeil- 
schmidt, potajem nie, ale w net liczba ich po­
większyła się, a  w r. 1659 odstąpił im cesarz 
Leopold I  zam ku, gdzie urządzili sobie kole­
gium.

W  K łodzku  już  1594 r. pojawili się J e ­
zuici, n a  dobre jed n ak  osiedli tam  dopiero 
1623 r. Do Z egania sprowadził ich 1635 r. 
sławny wódz cesarski W allenstein , do Świdnicy 
cesarz F erd y n an d  I I  w r. 1629 i w tym że 
roku do Głogowa. W  N isie fundotvał 1626 
roku kolegium  Jezu ick ie  arcyksiążę K aro l, b i­
skup wrocławski, w O polu osiedli 1639 r., w 
Lignicy oddano im kościół św. J a n a  1698 r..



176

prócz tego założyli rezydencye w B rzegu, J e -  
leniogórze i niem ieckim  Sycowie, oraz dwie 
misye w Twardoszycach (H arpersdorff) i w 
Niem ieckich P iekarach.

W  drugiej połowie X V I I  w. odżyły też 
na  Slązku liczne zakony, k tóre przestały istn ieć 
w czasie reformacyi. U pom niano sią o daw ne 
praw a, odebrano dawne posiadłości, a  pobożne 
ołiary dozwoliły zakonnikom  wznosić nowe lub 
dźwigać z gruzów stare  klasztory. T ak  pow ró­
cili D o m i n i k a n i e  do Ząbkow ic (F ran k en ­
stein), Świdnicy, Bolesławca, R aciborza i N isy, 
F r a n c i s z k a n i e  do W rocław ia, Lw ow a (Ló- 
wenberg), Świdnicy, N ow egotargu, K łodzka, 
Namysłowa, Nisy, Gliwic i n a  górę św. A nny, 
A u g u s t y n i  do S trzelina, A u g u s t y n k i  do 
W rocław ia. K a r m e l i c i  odbudowali k laszto r 
w Strzygłowie, a  założyli nowe klasztory w 
Pstrzążnach (Strenz) i W olowie, M a g d a l e n k i  
odzyskały klasztory w Sprotaw ie i N ow ym  
Z am k u  (Naumburgu) nad  O drą, a  założyły 
nowy w Nisie. A le  i zupełnie nowe zakony 
zawitały na Ślązk, ta k  U r s z u l a n k i  do W ro ­
cław ia (1687 r.), a  K a p u c y n i  do P rąd n ik a , 
Nisy, W rocławia i Świdnicy.
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W  jednym  jedynym  roku (1651) musieli 
zwrócić protestanci 656 kościołów.

W reszcie pow racała szlachta hurm em  na 
łono Kościoła bądź to z przekonania, bądź też 
w nadziei dostąpienia urzędów i zaszczytów.

Dzięki owej zapobiegliwości katolickiej 
zmieniła się całkiem  postać rzeczy n a  Slązku. 
Na Górnym  Ślązku, w hrabstw ie Kłodzkiem , 
w powiatach ząbkowickim i ziębickim, gdzie 
klasztory Jaw orow ice czyli H enryków  i K a ­
mieniec obszerne posiadały włości, stał się k a ­
tolicyzm panującą  religią, w Średnim  zaś i na  
Dolnym Ślązku, gdzie w początkach X V I I  
wieku niewielu pozostało katolików, wzmogła 
się znacznie ich liczba.

I  zdawało się, że z czasem ślązk  stanie się 
całkiem katolickim  krajem .

W tem  w r. 1706 pojawił się niespodzia­
nie na Ś lązku król szwedzki K aro l X I I  w 
pogoni za A ugustem  I I ,  królem polskim, a  
elektorem saskim. W tej chwili zwrócili się do 
sławnego tego wojownika protestanci ślązcy z 
prośbą o wyjednanie im rozm aitych swobód. 
Jakoż zajął się swymi współwiercami i p rze­
siał swoje żądan ia  do W iednia.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. i r>
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Cesarz Józef I , obawiając sią, aby po­
grom ca Sasów i M oskali nie połączył sią p rze­
ciwko niemu z F rancyą , z k tó rą  w łaśnie toczył 
wojną o spuścizną hiszpańską, zaw arł z K a ro ­
lem X I I  w A ltranstadzie  ugodą, m ocą której 
w ksiąstwach lignickiem , brzegskiem , wołow- 
skiem, oleśnickiem i ziąbickiem, k tóre za cza­
sów westfalskiego pokoju m iały w łasnych k sią­
żąt, zabrane pro testan tom  od r. 1648 kościoły 
w liczbie 121 tym że oddane i tam że ew ange­
lickie konsystorze przywrócone zostały, celem 
zaś odszkodowania katolików utworzył cesarz 
w łasnym  kosztem 15 nowych katolickich pa­
rafii, które otrzym ały nazwą »Józefińskich K u- 
racyi«.

Co do reszty Ślązka, to zgodził sią cesarz 
na  to, aby pro testanci wybudowali sobie 6 ko­
ściołów i to w Kożuchowie, Zeganiu, Je len io - 
górze, Kamieniogórze (Landshut), M iliczu i 
Cieszynie, które też wybudow ano; noszą one 
do tąd  nazwę »G nadenkirchen.«

W  całym zaś Ślązku nie m iano od tąd  
przymuszać pro testantów  do porzucania swej 
wiary, do udziału w katolickich nabożeństw ach, 
do uczęszczania do kato lickich  szkół, nie m iano
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ich też wykluczać od urzędów ani narzucać 
osieroconym dzieciom protestanckim  katolickich 
opiekunów ani m ięszanym  m ałżeństw om  bronić 
wychowania dzieci w jak iejbądź religii.

W  miejscowościach, gdzie publiczne wy­
znawanie augsburskiego w yznania było zabro­
nione, otrzym ali p rotestanci praw o odpraw iania 
go w pryw atnych dom ach, oraz praw o chrzce- 
nia, b ran ia  ślubów i chow ania um arłych w są­
siednich gm inach pro testanckich  lub też poza 
granicami Ślązka, ale po złożeniu pewnej opłaty 
miejscowemu proboszczowi katolickiem u, k tórą 
to opłatę musieli także katolicy składać p a ­
storowi w gm inach protestanckich.*)

O dtąd  nie mogli się p rotestanci skarżyć 
na prześladowanie.

:) Griinhagen, II, 305—405.
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Je z u ic i  w Opolu.

Ju ż  za rządów ostatniego księcia opol­
skiego z rodu Piastów , J a n a  ( f  1532 r.) zna­
lazła  nauka L u tra  przystęp do Opola. Z  bo­
leścią pisał książę J a n , gorliwy katolik , w r. 
1524 do Papieża K lem ensa V I I  te słowa: 
»W  podległych nam  księstw ach w ichrzą ludzie 
luterskięj sekty, którzy straszne wzniecają roz­
ruchy, wszystkie miejscowości niepokoją i wszy­
stko, co święte, depczą nogami. Znaczniejsi 
prałaci kościoła mego w Opolu, opuściwszy 
swe siedziby hu la ją  po wsiach i m yślą  tylko
0 tem, jakby zebrać ja k  najwięcej pieniędzy, 
które albo w niegodziwy i bezecny sposób 
trw onią, albo też ja k  sknery  zakopują w ziemi
1 tak  dla przyszłego an tychrysta  g rom adzą bo­
gactwa. Strasznem jest i nie do zniesienia, że
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niektórzy z nich kilka razy do Opola przy­
bywszy, świętej swej karmicielki, kościoła ko- 
legiackiego, nie odwiedzili ani nawet pokłonem 
nie uczcili, lecz bezczelnie mimo niego prze­
chodzili. Odziedziczywszy po przodkach po­
bożność i przywiązanie do Kościoła, staramy 
się, aby niegodziwość nowej nauki nie ogar­
nęła prostego ludu. Wszędzie ludzie szydzą 
z Boga, Świętych, z postów, z Świąt, z kapła­
nów, z Papieża. Zginęlibyśmy, gdybyśmy nie 
zapobiegali tym bluźnierstwom. Gdybyśmy 
tego nie uczynili, wtedyby księża i zakonnicy 
poszli za przykładem duchownych innych kra­
jów, którzy biorą sobie żony, opuszczają kla­
sztory i to tylko czynią, co dogadza ich chu­
ciom. «*)

Książę Jan  był jednak za słabym, aby 
się skutecznie oprzeć protestantyzmowi. Pod 
jego następcami katolicyzm podupadł jeszcze 
bardziej, klasztory opustoszały, a wielu mie­
szczan chwyciło się nowej nauki. Zkądinąd 
też przybywali protestanci do Opola, tak, że

*) Idzikowski, Gescbickte der Stadt Oppeln, 
strona 102 i n.
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n a  początku X V I I  wieku dużo ich było w 
m ieście i okolicy.

T ak  więc w ciągu X V I  wieku, ja k  w 
innych krajach, tak  i w księstw ie opolskiem, 
rozpanoszył się protestantyzm . Że jed n ak  nie 
wziął przewagi, lecz owszem z czasem osłabł, 
do tego przyczynili się walnie Jezuici.

Z akon  ten, k tóry wedle słów P io tra  
S karg i »wzbudził P a n  B óg n a  obronę w iary i 
pomoc innym robotnikom  kościelnym  wtenczas, 
gdy L u te r i jego sek ta  i niew ierność w szystką 
w iarę św. obalała i niszczyła,« odznaczał się 
rzadką gorliwością. C elując pobożnością i 
uczonością, nie wzdrygali się Jezu ic i przed ża- 
dnem  niebezpieczeństwem ni trudem . W y zy ­
wali na  dysputy pro testanckich  przeciwników, 
dopom agali potrzebującym , pielęgnow ali cho­
rych, zaszczepiali w swych uczniach przyw ią­
zanie do wiary katolickiej. Ic h  kazania  śc ią­
gały tłum y słuchaczy, ich szkoły wyborne, tak , 
że naw et protestanci oddaw ali do n ich synów.

Można sobie wystawić, ja k  korzystnem  dla 
katolicyzmu, a  tern sam em  i d la  polskości było 
osiedlenie Jezuitów  w Opolu. Z asługą to  było 
rodowitej Polki, Felicyi ze Żm igroda.
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D nia 16 L utego  1639 r. zap isała  owa 
zacna pani w wystawionym w polskim  języku 
dokumencie*) z przyzwoleniem cesarza F e rd y ­
nanda I I I  położone w gliwickim powiecie do­
bra swe Z iem ięczyce Ojcom Tow arzystw a J e ­
zusowego pod w arunkiem , aby osiedli w je- 
dnem z m iast górnoślązkich. G dy fundacya 
ta innymi pobożnym i daram i powiększona zo­
stała, a  hrabiowie J a n  z Proszkow a i F erd y ­
nand z G aszyna ofiarowali Ojcom domy swe 
przy rynku  w Opolu, w ysłał tam  prowincyał 
czeski 1668 r. dwóch księży i m agistra, k tó ­
rzy z początku odpraw iali nabożeństw o w k a­
plicy św. A leksego. W  rok później darow ał 
im cesarz szczątki starego zam ku przy kościele 
dominikańskim, gdzie urządzili sobie w łasną 
kaplicę.

Zew sząd ta k  hojnie płynęły im  datki, że 
już 1670 r. otworzyć mogli szkołę, k tó ra  w 
następnym roku liczyła 6 k las i 190 uczniów. 
W roku 1673 składało się kolegium  jezuickie 
z 6 księży, 3 m agistrów  i 3 koadjutorów.

*) Piechatzek, Program gimnazyum opolskiego 
z roku 1830.
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Z czasem nabyli folwarki w Opolu, Tar- 
nowicach, Świętochłowicach, w Nowejwsi pod 
W. Strzelcami i folwark Półwieś (Halbendorf) 
w zamian za sprzedane Ziemięczyce, a w roku 
1714 zaczęli budować wielki kościół w pobliżu 
dzisiejszego gimnazyum.

Przez czas niejakiś przechowywali Jezuici 
cudowny obraz Matki Boskiej z Piekar, któ­
rego historya jest po krotce taka:

W  r. 1318 wybudowano kościół w N ie­
m ieckich Piekarach, przyczem zawieszono w 
jednym  z bocznych ołtarzy  w izerunek M atk i 
Boskiej, malowany n a  lipowem drzewie. O braz 
ten s ta ł się przedmiotem czci powszechnej. W  
czasie reformacyi zapom niano o nim i to go 
uratow ało od zniszczenia; w roku zaś 1659 
przeniesiono go do głównego ołtarza, W  roku  
1670 zaniesiono go na  m isyą do Tarnow ie, a 
w dziesięć la t później obnosili go P rażan ie  w 
czasie strasznej morowej zarazy w uroczystej 
procesyi po. ulicach m iasta  swego, poczem ozdo­
biony kosztownemi wotami, powrócił do P ie ­
kar. G dy nad Ślązkim  zawisło niebezpieczeń­
stwo tureckie w r. 1683, ukryli go Jezu ici, do 
których piekarska parafia  należała, u b raci
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swych w Opolu, w P iekarach  zaś pozostawili 
kopią. Po  w iedeńskim  zwycięstwie J a n a  S o ­
bieskiego, k tóry w pochodzie przez Ślązk w stą­
pił był do P iekar, zwrócono oryginał kościołowi 
P iekarskiem u, w którym  dnia 27-go L ipca 
1697 r. A ugust I I ,  król polski, a elektor saski, 
przeszedł n a  łono katolickiego K ościoła. W  
r. 1702, gdy Szwedzi najechali Polskę, znowu 
przewieziono obraz do kościoła św. K rzyża w 
Opolu, gdzie od tąd  pozostał. W  roku 1850 
umieścił go proboszcz G leich w wystawionym 
przez siebie m arm urow ym  ołtarzu. W  P iek a ­
rach pozostała kopia, do tąd  cudam i słynąca.

W  czasie, gdy oryginał znajdow ał się w 
Piekarach, rozkazał m ag istra t opolski po u sta ­
niu zarazy w r. 1681, aby z każdego dom u 
wzięły udział po trzy osoby w procesyi, k tóra 
8 L ipca tegoż roku wyruszyła do P iek ar. N a 
przedzie szły bractw a św. F ranciszka i bractw o 
Różańcowe z chorągw iam i i obrazam i, potem 
młodzież szkolna z trzem a tryum falnym i wo­
zami, potem  k ilku  kanoników  i wikaryuszy ko- 
legiackich oraz dwóch Jezuitów , potem  m a­
gistrat, a  w końcu prawie wszyscy mieszczanie 
opolscy z 24 tryum falnym i wozami. W  Pie-
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karach  odśpiewano trzy sumy, poddziekan 
Tom asz W ąsowicz wygłosił polskie, a  dzie­
kan  Maciej Szarkowski niem ieckie kazanie. 
P rzy  tej sposobności ofiarowali obywatele 
opolscy 29 srebrnych wotów kościołowi pie­
karskiem u.

G dy Fryderyk W . zagarnął Ślązk, sk ła­
dało się kolegium  jezuickie z rek tora, dwóch 
księży i czterech ojców, którzy uczyli w gim na- 
zyum, ale chociaż jeszcze byli w posiadaniu  
Półw si (Halbendorfu) i B irkowic pod O polem  
oraz Przeszczyc i Nowej wsi pod W . Strzelcam i, 
m ajątkow e ich stosunki tak  się pogorszyły, że 
nie mogli dokonać budowy swego kościoła. 
I  tak  niedokończony s tanął ruiną. Szczątki 
tej budowli rozebrano w drugiej połowie 
zeszłego wieku.

W  r. 1773 zniósł P ap ież  K lem ens X I V  
na  nalegania świeckich m ocarstw  zakon J e z u ­
itów. A toli Fryderyk W ., ceniąc ich jak o  n a ­
uczycieli, zabronił ogłoszenia buli papieskiej w 
swem państwie, i tak  Jezu ic i pozostali w Opolu. 
G dy jednak  wieść o owej buli rozeszła się po 
kraju, nie mogło kolegium  ostać się dłużej. 
Jak o ż  na  prośbę sam ychże Ojców zw inął ich
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Fryderyk jako  zakon, dobra ich wziął w za­
rząd, z dochodów utworzył fundusz n a  u trzy­
manie szkół katolickich, a byłym członkom 
Towarzystwa Jezusow ego pozwolił pełnić dalej 
obowiązki nauczycielskie.



X X I I I .

Kapucyni w Prądniku.

Lubo w r. 1629 przywrócono katolicyzm  
w całkiem  niegdyś protestanckim  P rądn iku , 
przew ażała jed n ak  jeszcze w połowie X V I I  
wieku w m ieście liczba protestantów . N ie 
mógł znieść tego gorliwy w wierze hr. M aksy­
m ilian H oditz, starosta księstw  opolskiego i 
raciborskiego, a dziedzic licznych włości w 
okolicy Prądnika, w którym  m iał swą siedzibę. 
U m yślił tedy sprowadzić do m iasta  K apucy­
nów, za pomocą których spodziewał się wy­
przeć stam tąd  protestantyzm . Ja k o ż  porozu­
m iał się w tej sprawie z sufraganem  wrocław­
skim Ja n e m  Baltazarem  L ieschem  i uzyskaw ­
szy zezwolenie ówczesnego księcia-biskupa wro­
cławskiego, K aro la  F erdynanda, królewicza 
polskiego, zakupił 1653 r. w m ieście obok 
kaplicy cm entarnej, której używać mogli p ro ­

testanci, dom i ogród za 500 talarów  celem 
wzniesienia n a  tern miejscu klasztoru, książę- 
biskup zaś zwrócił się do generała  K apucynów  
F o rtu n a ta  de Cadoro z prośbą, aby przysłał 
do P rą d n ik a  k ilku zakonników.

Z  radością zgodzili się na  wrprowadzenie 
K apucynów  do P rąd n ik a  liczący wówczas 70 
głów katoliccy m ieszczanie i katolicki m ag i­
strat, tylko cechm istrz rzeźnicki M ichał W o rst 
i tkacz J a n  Salinger opierali się zamiarowi, 
Salinger głównie d la  tego, że zakonnicy t ru ­
dnili się tkactw em  i sukiennictwem , nie chciał 
więc m ieć w miejscu współzawodników.

N ie chcieli też przyzwolić n a  budowę k la ­
sztoru protestanci, straciwszy bowiem 1629 r. 
kościoł farny, k tóry im 1551 r. oddała  była 
królowa w ęgierska Izabe lla  Jag ie llonka , pod­
ówczas dzierżąca księstw a opolskie i racibor­
skie zastawem , obawiali się, aby ich nie poz­
bawiono także użytku kaplicy cm entarnej, k tó rą  
na  początku 30-letniej wojny rozszerzyli. N ad  
tą  kaplicą rościli sobie prawo patronatu , ale 
im dowiedziono, że niesłusznie.

G dy się jeszcze spór o to toczył, przybyło 
6 K apucynów  z O. Jo v ita  z D ole (w B urgun-
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dyi) n a  czele do Nisy, zkąd 11 L ipca 1654 r. 
udali sią do P rądn ika; zakonnicy szli boso, za 
nim i jechali w powozie sądziwy biskup sufra- 
gan, a  zarazem  adm inistrator dyecezyi i hr. 
H oditz. W śród  szemrania protestantów  a  gło­
śnych objawów radości ze strony katolików  
udali się goście do m ieszkania hrabiego, gdzie 
niebawem  pow itał ich m agistrat. H ra b ia  za­
prosił wszystkich rajców na wieczerzą, w której 
także uczestniczyli sufragan, proboszcz m iej­
scowy, kilku szlachty i hrabiow ska rodzina.

Obejrzawszy miejsce, gdzie stanąć miał 
klasztor, powrócili zakonnicy do Nisy. Do­
piero po niejakimś czasie przybył Jovita z 
drugim zakonnikiem znowu do Prądnika, by 
doglądać budowy klasztoru. Obydwaj zamie­
szkali tymczasowo w domu szkolnym, stołowali 
sią zaś u hr. Hoditza.

W reszcie wyznaczył adm in istra to r dyece­
zyi komisarzy, którzy m ieli K apucynów  w pro­
wadzić uroczyście do ich klasztoru i kościoła 
czyli dawnej kaplicy cm entarnej. S ta ło  sią to 
dn ia  1 Października 1654 r., przyczem odczy­
ta ł  notaryusz dekret biskupi, aby sią n ik t nie 
ważył sprzeciwiać Kapucynom .
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Zaszedł przytem  niem iły wypadek. P o d ­
czas obiadu w dom u hr. H oditza, n a  którym  
krom K apucynów  znajdowali sią kom isarze bi­
skupi, proboszcz miejscowy i cały m agistrat, 
weszło dwóch pro testan tów  i zażądali kluczy 
od kaplicy cm entarnej, by mogli pochować 
zm arłą kobietą swego wyznania. K ap lica  bo­
wiem m iała dwoje drzwi, jedne  od strony m ia­
sta, drugie od strony cm entarza; przez nie 
niesiono zm arłych na cm entarz, gdzie tak  k a ­
tolików ja k  protestantów  grzebano, p ro testan ­
tów jed n ak  bez pasto ra  i bez odgłosu dzwonów.

G dy tedy zażądali owi ludzie kluczy od 
kaplicy, należącej teraz  do klasztoru, przeor 
Jov ita  wydać ich nie chciał.

O burzeni odm ową protestanci odbyli n a ­
stępnej nocy zebranie i napisali protestacyą do 
m agistratu, a  gdy nie odebrali odpowiedzi, n a ­
pisali drugą, ostrzejszą. H ra b ia  H oditz  po­
wiadomił o tein sufragana i ksiącia-biskupa, a 
protestantów  pozwał przed sąd. G dy się j e ­
dnak na k ilkakro tne pozwy nie staw ili przed 
sądem w Opolu, skazano ich tam że zaocznie 
po trzech la tach  n a  300 talarów  kary  i na 
sprawienie K apucynom  6 nakryć stołowych.
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Tym czasem  krzątał sią przeor Jo v ita  z 
pom ocą sufragana około przebudow ania i roz­
szerzenia kościoła, w którym  wedle reguły ty l­
ko zakonnicy spoczywać mogli. W tem , gdy 
zacząto urządzać grobowiec, wydobyto k ilka 
zwłok. T e postanowił Jo v ita  pochować n a  
cm entarzu. M agistrat radził powstrzym ać sią  
od tego, sam  nawet proboszcz przybył do k a ­
plicy i kazał grabarzowi złożyć w ydobyte 
zwłoki na  dawnem miejscu. N a  to przeor nie 
pozwolił, odmawiając proboszczowi praw a mię- 
szania sią do sprawy. Zm iąszany proboszcz 
usunął sią, ale protestanckie kobiety, k tóre sią 
zbiegły na  miejsce, zaęząły lżyć robotników, że 
zakłócają pokój umarłych, a  chociaż obrzucane 
wapnem, nie dały sią odpądzić.

O baw iając sią wiąkszych rozruchów, od­
stąpił przeor chwilowo od zam iaru i u d a ł sią 
do bawiącego wówczas w G łogów ku k ró la  p o l­
skiego J a n a  Kaźmierza, k tóry trzym ał z a s ta ­
wem księstw a opolskie i raciborskie. T em u  
piśm iennie i ustnie wyłożył, jak ie  m u trudności 
spraw iają prądniccy protestanci. Poczem  poje­
chał do W iednia i utw ierdzony przez progenerała  
zakonu, prosił cesarza, aby sią za nim  ujął.
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Jak o ż  o trzym ał sta rosta  opolski 1650 r. 
list cesarski, wzywający go, aby m ieszczan p rą ­
dnickich do ustąp ien ia  w spraw ie owych zwłok 
nakłonił. N adszedł też list od kró la  polskiego, 
który jako  zw ierzchnik ksiąstw  opolskiego i 
raciborskiego przyrzekał opieką K apucynom , a 
hr. Hoditzowi nakazyw ał w spierać ich we wszyst- 
kiem. A by  jed n ak  un iknąć nieprzyjem ności, 
wykopali sam i K apucyni potajem nie zwłoki i 
pochowali je w nocy na  cm entarzu.

N astępnie po puryfikacyi rozszerzonego 
kościoła poświęcił go sufragan wrocławski dnia 
2 Lipca 1656 r. w obecności wielu ducho­
wnych, panów  i ludu.

Jo v ita  został później prow incyałem  i um arł 
w W iedniu 1680 r.

H ojnie spływ ały jałm użny  i datk i na  za­
konników od okolicznej szlachty, a  sufragan 
Liesch przekazał im  testam entem  3000 ta la ­
rów, bielizną kościelną, książki, obrazy i wiel­
ką ilość wina. I  w późniejszym czasie obda­
rzano klasztor, k tóry w r. 1723 liczył 11 książy 
2 braciszków i 3 nowicyuszów.

K apucyni zjednali sobie z czasem ogólny 
szacunek, a naw et zasłużyli sobie n a  wdzię-

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 13
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czność całego miasta. Dwóch z nich w ynio­
sło podczas wielkiego pożaru w r. 1735 k ilk a  
osób z płomieni, a w następnym  roku, gdy 
głód panował, wspierał klasztor hojnie po trze­

bujących.
Przykładnem  życiem i gorliw ością w speł­

n ian iu  obowiązków duchownych w ywierali K a ­
pucyni zbawienny wpływ n a  m iasto i okolicę. 
D la  tego też żalem przejęło zniesienie k la ­
sztoru w r. 1810 katolickich m ieszkańców P r ą ­
dnika, których liczba od r. 1654 w zrosła do 

3500.
D obra  kapucyńskie zabrał rząd, w yznacza­

ją c  gwardyanowi 180 talarów  pensyi, innym  
zakonnikom  po 120, kościół zaś oddał p ro te ­
stantom . K lasztor kupił tkacz H en ry k  Bor- 
k e rt za 700 talarów. W  53 la t  później (1866 
roku) odkupiły go za wysoką cenę Siostry 
szkolne i urządziły w nim  pensy on a t dla 

dziewcząt.*)

*) Weltzel, Geschichte d. Stadt Neustadt. 1870, 
str. 682—706.

X X I V .

Pożar Opola av roku 1615.

W  lecie 1615 roku panow ały n a  Ślązku 
nadzwyczajne upały, a  częste pożary zam ie­
niały w gruzy m iasta  całe. T a k  zgorzał ze 
szczętem Głogów dnia 28 L ipca. T akiż los 
spotkał O pole dnia 28 Sierpnia.

O dpraw iał się w łaśnie wówczas w O polu 
sejmik ziemski. M nóstwo szlacheckich rodzin 
przybyło do m iasta, k tóre z tego powodu n ie­
zwykle było ożywione. W tem  —  był to P ią ­
tek dnia 28 S ierpn ia —  około po łudnia spo­
strzegło dwóch zakonników klasztoru  F ra n c i­
szkańskiego z cel swoich płom ień, wybuchający 
z m ieszkania p isarza skarbowego Jerzego  K o- 
blika na  zam ku. W  tej chwili pobiegli na  
miejsce pożaru  i wnetże zaczęto trąb ić  na  
gwałt z wieży ratuszowej.

13*
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M ieszczanie rzucili się do ra tow an ia , a le  
że nie było pod ręką ani sikawek, ani d rab in , 
cały zam ek stanął wkrótce w płom ieniach. N a  
nieszczęście zerwał się silny wicher, który roz­
niósł iskry po mieście. N ajprzód zapalił się 
m łyn miejski, potem szpital, potem  domy przy 
ulicy O drzańskiej, potem kościół kolegiacki św. 
K rzyża. Szerząc się z niezm ierną szybkością, 
objął pożar całe miasto, k tóre po dwóch go­
dzinach kąpało się w m orzu płomieni. J u ż  
nie o gaszeniu ognia, już  nie o ratow aniu  m ie ­
nia, lecz o własnem bezpieczeństwie m usieli 
m yśleć mieszkańcy. H urm em  ciśnięto się do 
bram , by wydostać się na  pole. O d-tej po 
południu całe miasto było jednem  wielkim  r u ­
mowiskiem. Tylko folwark na  Pasiece, m łyn 
zamkowy i prochownia pozostały n ietknięte.

Około 100 osób leżało spalonych n a  u li­
cach, w dom ach lub sklepach. Pom iędzy ofia­
ram i pożaru znajdował się też proboszcz m iej­
ski. R eszta  mieszkańców rozłożyła się k u p ­
kam i po przyległych ogrodach lub n a  polu, inn i 
rozpierzchli się po wsiach okolicznych.

Postradawszy mienie, oskarżali rozgory­
czeni Opolanie owego Jerzego  K oblika, jak o b y

197

on był winien całemu nieszczęściu. N ie lu ­
biono go zaś od dawna, tak  samo ja k  jego 
żony, bo się wynosili ponad innych. I  roze­
szły się wieści, że K oblikow a w uroczyste 
Święta, naw et w N iedzielę W ielkanocną szyła 
suknie, p ra ła  i przędła, co też praw dą było 
wedle późniejszego zeznania dziekana Stephe- 
tiusa, że m ąż jej w ów nieszczęsny P ią tek  k a ­
zał piec gęś czy też p rosiaka i ryby w m ące 
na ucztę, ja k ą  zam yślał wyprawić przyjaciołom, 
i że d la  tego spo tkała  m ałżonków k a ra  Boża. 
Niechęć ku nim  tak ie  p rzybrała rozm iary, że 
generalny sta ro sta  Ślązka wysłał z W rocław ia  
do O pola kom isyą, k tó ra  dnia 27 L istopada 
rozpoczęła śledztwo. M ag is tra t w ystąpił jako  
oskarżyciel K ob lika  i żądał obłożenia aresztem  
całego jego m ienia.

W  obronie swej wykazywał K oblik, . po­
wołując się na  świadków, że w p ią tk i nie j a ­
dał mięsa, a  w dniu pożaru  nie m iał u siebie 
gości na  obiedzie i ja d ł tylko gotowane w 
czosnku ryby za 5 srebrników , — że w tym  
dniu żona jego nie robiła zbyt wielkiego ognia 
w kuchni, ani też nie p ra ła , — że zresztą ogień 
nie wybuchł w kuchni, lecz pod dachem , co
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tłom aczył tern, że w owym dniu nieszczęsnym  
oddalił służącą, k tóra  zapewne podczas jego  
nieobecności poszła na poddasze i tam  z zem ­
sty podłożyła ogień.

Z nam ionująca owe czasy je s t dalsza  obro­
n a  Koblika'. Ofóż starał się dowieść, że n ie ­
szczęście przypisać należy nie grzechom  je ­
dnego człowieka, lecz całego m iasta, oraz że 
klęskę zapowiadały rozmaite »praesag ia« . I t a k  
słyszeli J a n  M aciek i Je rz y  K lim kow ski w 
obecności innych osób, ja k  stary  M ilek z D ę ­
bią krótko przed pożarem mówił, że niezadługo 
ogień zniszczy zamek i całe m iasto, ale on 
tego nie dożyje; jakoż um arł przed pożarem .

Pow tóre, pewna obca kobieta, k tó ra  rozno­
siła ja k ą ś  wodę po mieście, pokazyw ała gwoź- 
dziarzowi W awrzyńcowi przed b ram ą O drzań ­
ską i piekarzowej Schifferowej kam ień, n a  k tó ­
rym  widzieć było można całe m iasto O pole i 
zam ek w płomieniach, m ówiła zaś, że to w k ró t­
ce nastąpi.

P o  trzecie, bednarz Schm ierla  z Żydowskiej 
ulicy, wyszedłszy pewnej nocy z dom u s ta ro ­
ścińskiego, spotkał starego człowieka, k tó ry  m u 
pokazywał na  niebie m iasto i wzywał go, aby
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nakłaniał O polan do napraw y żywota, bo, je ś li 
w złem trw ać będą, ogień zam ieni całe m ia­
sto w perzynę. T enże bednarz tw ierdził, że 
słyszano przed pożarem  płacz i jęk i w po­
wietrzu.

P o  czwarte, przed pożarem  widziano w 
nocy kilku m ężczyzn, którzy n a  ulicy Żydow­
skiej ciągnęli wóz, za nim i zaś szli inni lu ­
dzie, zam iatając ulicę m iotłam i, co wiadomo 
panu doktorowi i jego rodzinie.

Po piąte, widziano nocą n a  moście m ałe 
dzieci, k tóre mocno płakały .

Po szóste, w dzień pożaru i to godzinę 
przed jego wybuchem  bił zegar miejski co 
kwadrans ósmą, co on sam, K oblik, i pan 
H um ański słyszeli z mostu.

N ie wiadomo, czy ten  sposób obrony prze­
konał kom isyą o niew inności K oblika, to jednak  
pewna, że żonę jego, gdziekolwiek się poka­
zała, rozjuszone pospólstwo lżyło i biło, tak, 
że m usiała opuścić Opole i przenieść się do 
W rocławia.

N a  odbudowanie m iasta  przeznaczył ge­
neralny sta ro sta  Ślązka potrzebne drzewo z 
grochowickiego lasu, ale bardzo powoli sta-
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wiano domy i restaurowano kościół fam y, za­
mek, klasztory dominikański i franciszkański, 
jako  też inne gmachy.

Zaledw ie dźwigające się z gruzów m iasto 
nawiedził 1618 r. nowy pożar, k tóry  zniszczył 
32 domy i część rynku.*)

*) Idzikowski, Greschiohte von Oppeln. 149 i n.

X X V .

G ó r y  Olbrzy mie .

D r. Ja k ó b  Schickfuss, rek to r p ro testanc­
kiego gim nazyum  brzegskiego, a od r. 1624 
cesarski radzca i generalny poborca królewski 
na G órnym  Slązku, tak  w swojej kronice,*) 
którą w r. 1625 przedłożył stanom  ślązkim , 
opisuje G óry olbrzymie, wówczas w znacznej 
części w łasność Schaffgotschów:

G óry te nie d la  tego zowią Olbrzymierni, 
jakoby je  kiedyś zamieszkiwali olbrzymi, lecz 
dla tego, że ja k  olbrzym ja k i wystrzeliły po­
nad inne. S ą  one niejako kom pasem  albo 
prorokiem pow ietrza d la  Ślązaków, jeśli bo­
wiem szczyty wyraźnie zarysowują się, wtedy 
pewna sta ła  pogoda, jeśli zaś są zamglone, 
wtedy zwykle następuje deszcz i niepogoda.

*) IV , 11— 1 2 .



Gróry Olbrzym ie słyną daleko z dwóch 
przyczyn: najprzód z tego, że obfitują w złoto, 
srebro, kruszec i drogie kam ienie (Lucae do ­
daje: »i z cennych ziół i korzeni.«), pow tóre 
z tego, że zam ieszkują je rozm aite duchy. J e ­
rzy A gricola, poważny i pilny m edyk, tw ierdzi, 
że dwa tam  rodzaje duchów: jedne  są brzydkie 
i gwałtowne i szkodzą bardzo górnikom , ja k  
duch na górze św. Anny (A nnenberg), k tóry  
dw unastu ludzi swym oddechem zabił, drugie 
zaś są łagodne i zdają sią pracow ać porówno 
z ludźmi, śm ieją się, chodzą to  tu, to tam  i 
nie wyrządzają krzywdy nikomu, chyba, że je  
się drażni, wyszydza lub łaje, zowią się zaś 
pokuskam i czyli dydkami (Bergm anlein).

N ajbardziej znanym je s t duch R iibezahl. 
M ontanus, znakom ity chemik strzygłowski, po­
wiada, że był to Francuz szlacheckiego rodu 
Roncevalów, którego za nienasyconą chciwość 
zaklął w ducha mnich jakiś. In n i tw ierdzą, 
że duch ten  w dawniejszych czasach przez 
Francuzów  nazwany został Roy de valle (król 
parowu), z której to nazwy lud prosty R iibe- 
zahl zrobił.. W edle podania pilnuje on ogro­
m nego ukrytego skarbu, z którym  rozstać się

203

nie może. U kazuje się zaś raz jako  m nich w 
habicie, to jak o  górnik w kapturze, to jak o  
piękny rum ak, to jak o  ogrom na ropucha, to  
znów jako  puszczyk, kogut lub kruk, a  gdy 
kto z niego szydzi lub go widzieć pragnie, zja­
wia się w przybranej postaci i wznieca w naj­
piękniejszej pogodzie straszny grzm ot, b łyska­
wice, deszcz, grad, śnieg i mróz, a  śm iałkowie 
drogo przypłacają niewczesne żarty.

P rzed  la ty  wybrało się k ilku  górników do 
»olbrzymiego parow u« (Riesengrund) w nadziei 
znalezienia tam  wielkich skarbów, ale gdy przy­
byli na  m iejsce i rozpoczęli roboty, nagle po­
kazał im się R iibezahl i ta k  okropna pow stała 
nawałnica, połączona z śniegiem  i mrozem, że 
ledwie uszli z życiem, a zam iast z spodziewa­
nymi skarbam i powrócili do dom u z szpetnie 
odmrożonemi nogami.

Lepiej powiodło się pew nem u chytrem u 
W łochowi, który w r. 1456, zabrawszy ze so­
bą żywność n a  tydzień, do tarł za pom ocą ró ­
żnych sztuczek przy pogodnem  i ciepłem  po­
wietrzu do »parow u A upy«, gdzie zastał m nó­
stwo kości ludzkich, a  przy nich wiele drogich 
kamieni. W ykopał też nieopodal źródła rze-
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czki Rosochy (Zacken) dużo szczerego złota, 
gdzieindziej znalazł ametysty, topazy, szm arag­
dy i inne drogie kamienie.

Owym W łochem  był wedle Sam uela  K lo - 
sego¥) A nton i W ale, autor pierwszego, bardzo 
nieprawdopodobnego opisu G ór O lbrzym ich, 
w które się wybrał celem zebrania skarbów, 
w czem go wielu naśladowało. Lucae**) do ­
daje, że za owe skarby zbudował sobie w W e- 
necyi przepyszny pałac, na  którego porta lu  
wypisał słowa:

M o n t e s  C h r y s o o r e o s  f e c e r u n t  n o s  
D o  m i  n os .  (Złotodajne góry zrobiły nas p a ­
nami.)

A by to sprawdzić, pisze dalej Lucae, wy­
słał W allenste in  sługą swego J a n a  W a lth e ra  
do W enecyi, a  gdy tenże przekonał się n a ­
ocznie, że ów pałac z takim  napisem  istnieje, 
kazał W allenste in  w Sczynie czeskim urządzić 
kopalnią w nadziei, że mu sią ta k  powiedzie, ja k  
owemu W łocłiowi, w czem sią jed n ak  omylił.

*) Stenzel, 8. E. S. III, 393—394. 
**). Lucae, 2179.

X X V I.

Nazwa i ludność miasta Koźla.*)

A a Ślązku, naw et w zupełnie niem ieckich 
okolicach, istn ieją  miejscowości, których n a ­
zwa pochodzi od polskiego słowa »Kozioł« (po 
czesku i m oraw sku »Kozel«), co dowodzi, że 
owe miejscowości zaw dziączają Polakom  po­
czątek i n a  polskiej pierw otnie wzniosły się 
ziemi. T akiem i są : K o s e l  pod W rocław iem , 
K o s ę  l i  t z  pod G łogowem , K o ś l a w  (1402 r.) 
pod Bolesławcem (Bunzlau), K  o s 1 a  pod Żega- 
niem, pod A isą (1254 r.) i pod Sycowem, 
K o z ł a  pod Rozborkiem  (Rothenburg), K o -  
s l o w  w powiecie gliwickim, K o s l a u  w po ­
wiecie Nowo ta r  gskim (N eum arkt), K o s l i t z  w 
powiecie bukowskim  (Liiben), K o z ł o w a g ó r a  
w powiecie tam ow ickim , K ó s l i n g  (1274 r.),

:) Lud, II.
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zwane dawniej C o s e l o w ,  C o s e l o w  e, C o s -  
s o l a w ,  po czesku K o z l u w k y ,  po polsku 
K o z ł ó w k o ,  w powiecie głubczyckim*), ja k o  
też wieś S t a r e  K o ź l e w  powiecie kozielskim, 
wym ieniona po raz pierwszy 1441 r. i leżące 
po drugiej stronie O dry w tymże powiecie m ia ­
sto K o ź l e ,  zwane po łacinie C o z i a ,  C h o s l e ,  
po niem iecku z początku, » z u r  K o z i l «  pó ­
źniej K o s e l ,  K o s s e l ,  C ose l.** )

Z  tego więc względu dziwnym był rozkaz 
rejencyi opolskiej, dany dnia 12 Czerwca 1863  
roku radzcy ziemiańskiemu i m agistratow i K o ­
zielskiem u, aby urzędownie pisano C o s e l  a  
nie K o s e l ,  chyba że chciano zatrzeć tym  spo­
sobem polski początek m iasta.

O pow staniu Koźla rozm aite k rążą  wieści. 
O tóż podobno W ołosi (tak zwano trudn iących  
się hodowlą bydła górali z pod Bielic, Ja b ło n k i 
i F rydka) zwykli byli pędzić mnóstwo kozłów 
i owiec w okolicę dzisiejszego K oźla, wymie-

*) Stanisław Drzażdżyński, Die slavischen Orts- 
namen Schlesiens. Teil I: Kreis LeobscMtz. Program 
gimnazyum głubczyckiego 1895—1896.

**) Weltzel, Geschichte v. Kosel 1888, str. 606.
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nionego jak o  zam ek po raz pierwszy w r. 1068, 
jako m iasto 1133 r., i s tąd  to  m iała powstać 
nazwa jego oraz herb  —  trzy koźle głowy.

P odług  innych, wznosił się niegdyś nad  
Odrą obronny zamek, w łasność trzech braci 
Kozłów, którzy z niego n a  zbójeckie w ypadali 
wyprawy, aż ich wreszcie podstępem  schwytano 
i z okna zamkowego zrzucono. O ni to mieli 
u stóp zam ku zbudować miasto, k tóre od nich 
wzięło herb  i nazwę. G niazdo Kozłów  m iał 
zburzyć 1163 r. książę M ieszko z rodu P ia ­
stów, pan  n a  C ieszynie i R aciborzu.

Z  tern podaniem  sta ł zapewne w związku 
starożytny zwyczaj, który u sta ł dopiero w roku 
1786:

Otóż w dzień św. Ja k ó b a  przystrajali 
starsi cechu rzeźnickiego w K oźlu  kozła, wy- 
złacając m u rogi ifcob wieszając go m nóstwem  
wstążek. K o z ła  tego oprowadzał cech rzeźnicki 
wśród wielkiego zbiegowiska ludu  po wszystkich 
ulicach, drażniąc go i do beczenia pobudzając. 
W reszcie wprow adzano go na  s ta rą  wieżę, 
wznoszącą się ponad raciborską bram ą i s ta ­
rano się w śród wesołych krzyków gawiedzi 
przymusić go do zeskoczenia, a  gdy się wzbra-
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niał, strącano  go przemocą. Zw ykle biedny ko­
zioł łam ał sobie nogi, poczem dobijano go nożem.

G dy się o tym  zwyczaju dowiedział p ru ­
ski m inister H oym , zakazał 1786 r. m ag istra ­
towi w ypraw iać takiego widowiska, ponieważ, 
ja k  się wyraził, zasługiwało sam o przez się n a  
potępienie, ludzi pobudzało do próżnowania, 
hu la tyk i i swawoli, a  mianowicie zły wpływ 
wywierało na  młodzież, która przez to p rzy­
zw yczajała się do katowania zwierząt, a  naw et 
srogiego obchodzenia się z ludźmi.

Nazwisko K o s e l  nosi k ilka  rodzin n ie­
mieckich. Jed n a , hrabiowska, m iała posiadłości 
n a  Ślązku, nad  Renem i w Saksonii; z niej to 
pochodziła słynna kochanka A u g u sta  I I .  W  
P rusach  dotąd  istnieje rodzina v. C o s e l ,  a  w 
r. 1880 pozwolono potomkom dzielnego obroń­
cy K oźla  z r. 1807, D aw ida N eum anna, nosić 
nazwisko v. N e u m a n n - C o s e l .

Is tn ia ła  też niegdyś w katedrze w rocław ­
skiej »K oźla kaplica« (K oseler-K apelle).

N ajstarsza  pieczęć m iejska z trzem a ko- 
źlemi głowami, znajdująca się przy pewnym  
dokum encie w stanowem archiw um  w B ern ie  
(Briinn), pochodzi z r. 1342.
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Ludność m iasta  K oź la  była pierwotnie 
zupełnie polską, ale odkąd K aźm ierz I I ,  pan  
Koźla, jak o  pierwszy ze wszystkich P iastów  
ślązkich, oderwał się od Polski i uznał swym 
zwierzchnikiem k ró la  czeskiego W acław a, za­
częli do K oźla  napływać N iem cy lub zniem ­
czeni Czesi. W ynarodow ienie m iasta  szybko 
postępowało za czasów królów czeskich z rodu 
Luksemburgów i zniem czałych k siążąt oleśnic­
kich, którzy od r. 1 355— 1476 byli w posia­
daniu K oźla. Później znowu wzmógł się ży­
wioł polski, co wnioskować m ożna z tego, że 
za J a n a  Oppersdorffa, k tóry  od r. 1563 do 
1584 trzym ał K oźle zastawem , kazano po pol­
sku we farze, a po niem iecku w kaplicy N . P . 
Maryi.

P isano zresztą po m oraw sku, mówiono po 
polsku, a  ubierano się po niemiecku.

W  X V I I I  w ieku pewien proboszcz ko­
zielski przetłum aczył łaciński dokum ent funda­
cyjny B ractw a literackiego n a  język  czeski, 
»aby go członkom tegoż zrozum iałym  uczynić.« 
Snąc więc wówczas nie robiono różnicy pom ię­
dzy językiem  polskim  i czeskim, gdyż m ie­
szkańcy polscy dobrze rozumieli język czeski.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. i j
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W szystkie ak ta  sądowe, rachunki, kw ity 
i listy pisano w morawskim języku*) aż do za­
jęc ia  Ślązka przez Prusaków w r. 1741.

W  opisie m iasta z r. 1645 pojaw iają się 
już całkiem  niemieckie nazw iska obok polskich 
lub czeskich Bieniaszków, Bolków, Cichotów, 
D rabków , Dudków, Dworaczków, F iałków , G or- 
kosów, K arazinków , Koczerów, Kozłów, K ucz- 
mendów, Kozubków, K rupów, L abanskich , N ie ­
boraków, Orlików, Przygodów, Sitków, Sierpów, 
Sterbów, Szadków, Świętków, T łustych, W a -  
wrzeskich, W ielkowskich, W yspalów .

G dy po przejściu Ś lązka pod panow anie 
pruskie, niemieccy urzędnicy, żołnierze, kupcy 
i rękodzielnicy napłynęli do K oźla, przeważył 
język niemiecki. W  r. 1832 było n a  1284 
katolickich mieszkańców 252, którzy tylko po l­
skim językiem  władali; w ogóle mówiono w 
m ieście po niemiecku. W  r. 1867 liczyło m ia­
sto 3819 Niemców, Polaków  zaś tylko 601. 
N atom iast okolica pozostała polską z w yjątkiem  
kilku posiedzicieli ziemskich i osady P aw łow i­
czek (Gnadenfeld), kolonii H ernhutów .

Do r. 1873 było K oźle fortecą.

*) Czego dowodzą też archiwa prywatne magna­
tów Śląskich.

X X V I I .

Polska schroniskiem Ślązaków.

W  X V I  wieku była P o lsk a  podziwem 
Europy. »K raj to żyzny, pisze współczesny 
Zygmuntom de T hon, pełen m iast i zamków, 
pełen mężnej szlachty, łączącej m iłość nauk  z 
dzielnością o ręża .« N ie mniej zaszczytnie od­
zywają się o Polsce inni sławni cudzoziemcy, 
jak E razm  R otte rdam  czyk, M ure t i Jo o st L ips, 
chwaląc Polaków , że celują ludzkością, uprzej­
mością, hojnością, że um ieją cenić ludzi, a 
układnością i n auką  z W łocham i m ogą iść o 
lepsze. O św iata w P o lsce  s ta ła  bardzo wysoko, 
a uczoność torow ała drogę do szlachectw a i 
zaszczytów. Z  mieszczańskiego stanu  pocho­
dzili poeta łaciński D antyszek, biskup w arm iń­
ski, historyk M arcin  K rom er, także biskup 
warmiński, astronom  M ikołaj K opern ik , kano-

14*
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nik  frauenburski, a  poci w ieśniaczą strzechą 
rodził sią poeta Klem ens Jan ick i. »Syciej, 
m aw iał król Z ygm unt S tary, w łasnem i dzie­
łam i kw itnąć, aniżeli z m niem ania zarobionego 
od przodków korzystać.«

Kochali sią przytem Polacy namiątnie w 
SAyobodzie i wolności, a czego żądali dla siebie 
tego też nie odmawiali innym, nie tak jak  to 
dziś czynią niemieccy narodowo - liberałowie, 
którzy cenią narodowość, ale tylko swoją, któ­
rzy pragną wolności, ale tylko dla siebie, a 
innych zniszczyć, zgnieść i w niewolników za- 
mienićby chcieli. Polacy natomiast pozwalali 
wspaniałomyślnie cudzoziemcom osiadać w swym 
kraju, posługiwać się własnym językiem, wyzna­
wać swobodnie własną religię, mieć własne 
szkoły, a nawet rządzić sią własnemi prawami.

K orzystali więc cudzoziemcy z szlachetno­
ści Polaków, tłum nie ciągnąc do Polski. M ia ­
nowicie w czasach reformacyi chronili sią ta m  
wszyscy, których gdzieindziej prześladow ano za 
wiarą. Polscy panowie przygarniali przybyszów 
do siebie, pozwalali im osiadać w swych w ło­
ściach, budować kościoły, wznosić szkoły. T a k  
oddał wygnańcom z Czech i Ślązka w r. 1548
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Rafał Leszczyński ziemią do zabudow ania pod 
wsią swoją Leszczynkiem , n a  którem  to m iej­
scu wyrosło m iasto Leszno, gdzie pierwszym 
pastorem niem ieckim  (1555 r.) był B a ltaza r 
Eichau z ślązkiej Sprotaw y. Później przybyło 
tam jeszcze więcej Czechów i Niemców, którzy 
za gościnność odpłacili Polakom  zdradą w cza­
sie wojny polsko-szwedzkiej. J a k  ów R afał 
Leszczyński, ta k  i A ndrzej G órka, kasztelan  
poznański, i inni panowie polscy opiekowali sią 
wychodźcami.

W ychodźtw o do P olsk i szersze przybrało 
rozmiary, gdy w czasie wojny trzydziestoletniej 
pustoszyły Slązk wojska cesarskie, saskie, b ra n ­
denburskie i szwedzkie, a  kolejno, w edle tego, 
która strona zwyciężała, uciskano to katolików, 
to protestantów . W  tym  to czasie arcyksiążę 
Karol, biskup wrocławski, uszedł do Polski, 
toż uczynili później książę ta  P iastow scy J a n  
Chrystyan, książę brzegski, i Je rz y  Rudolf, 
książę lignicki. W  Polsce też szukała przy­
tułku szlachta ślązka i to nie tylko p ro testanc­
ka, ale i katolicka.

K ró l W ładysław  I V  przyjmował po kilka- 
kroć całą rodzinę J a n a  Jerzego  hr. Oppers-
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dorffa w Niepołom icach lub w K rakow ie. O n 
też przygarnął do siebie 1636 r. sławnego poetą  
ślązkiego M arcina  Opitza z Bolesławca, k tó ­
rego dzieła stanow ią epoką w historyi lite ra tu ry  
niemieckiej. J a k o  sekretarz i h istoryograf k ró ­
lewski um arł O pitz n a  polskiej ziemi, w G d a ń ­
sku 1639 r. n a  morową zarazą.

M iądzy innym i był szczególnym dobrodzie­
jem  Ślązaków kanonik krakowski J a k ó b  z K o ­
n ina K ołaczkowski, pan na  Ju tro sin ie , k tórego  
dobra roiły sią od wygnańców ślązkich.

T akże C ysterki z Trzebnicy po dw akroć, 
w czasie 30-letniej wojny i w r. 1663 uciekły 
do Polski, w r. 1634 była polska W schow a 
ogniskiem  protestanckiej szlachty ślązkiej, k tó ra  
z tąd  w ysłała pismo do e lektora saskiego, aby 
sią za n ią  w stawił u cesarza F erd y n an d a  U .

' Szczególniej rąkodzielnicy, zwłaszcza tk a ­
cze i sukiennicy ślązcy wynosili sią do P o lsk i. 
M iasta  Leszno, W schowa, Kawie z, B ojanow o, 
Z duny , K rotoszyn, Koźmin i inne zaludniły sią 
Ślązakam i. Światły i wielkoduszny W ła d y ­
sław IV  ta k ą  sobie naw et zjednał m iłość u  
protestantów  ślązkich, że przem yśliwali nad  
uczynieniem  go panem Ślązka, ku  czemu je -
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dnak nie chciał sią skłonić ze wzglądu na spo­
krewniony z nim  dom  H absburgów.*)

Do szkół p ro testanckich  w nadgranicznych 
miastach polskich ucząszczali Ślązacy, ze Ś lązka 
też pochodziło m nóstwo pastorów , seniorów, 
profesorów i rektorów  lu tersk ich  i kalw ińskich 
w Polsce.

Pułkow nikiem  wojsk polskich cudzoziem­
skiego au to ram entu  był 1651 r. J a n  U lryk 
Schaffgotsch, kom endantem  najważniejszej tw ie r­
dzy polskiej, K am ieńca podolskiego, był w 
tymże roku J a n  Je rzy  Sabisch, kom endantem  
twierdzy białocerkiewskiej 1656 r. W acław  
Dobschiitz, wszyscy trzej ze Ślązka. T akże po­
między burm istrzam i lubelskim i zachodzi w 
X V II  wieku dwóch Ślązaków, M arcin  H ille r 
z Bolesławca, doktor obojga praw, i Jozyasz 
Neander, licencyat obojga praw.**)

Potomkowie owych Ślązaków, których 
Polska w X V I i X V II  wieku udzieliła go­
ściny, nie okazali sią jej wdziącznymi. Mie­
szczanie leszczyński nie mogli nawet znieść,

*) ęriinhagen, II, 270.
**) Schlesisehe Furstenkrone, 240.



aby Leszno nazywało się jak  dawniej po n ie ­
m iecku »Polnisch Lissa« i przed laty, gdy im  
zwycięztwa pruskie zawróciły głowę, zam ienili 
tę  nazwę na »Lissa in Posen«, bo ich raził 
wyraz »Polnisch«.

X X V I I I .

Os t a t n i  z P i a s t ó w .

Piastow ie ślązcy, oderwawszy się od P o l­
ski, tak  się rozmnożyli, że praw ie każde w ię­
ksze m iasto ślązkie stało się stolicą udzielnego 
księcia tegoż rodu. Powoli jed n ak  gasły po­
szczególne linie, aż w drugiej połowie X V I I  
wieku pozostały tylko trzy księstw a p iastow sk ie: 
Wołów, B rzeg i L ignica, k tóre w r. 1663 po­
łączył w swojem ręku  C lirystyan, książę wo­
łowski.

K siążę  O hrystyan, aczkolwiek potom ek 
zupełnie zniemczały eh i zlutrzałych P iastów  
(przodek jego F ryderyk  I I  lignicki porzucił był 
1523 r. w iarę ojców), nauczył się po polsku i 
polubił Polaków , przebywając na  Litwie, gdzie 
się chował razem  z księciem  Bogusław em  R a ­
dziwiłłem, synem Jan u sza , podczaszego litew-
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skiego, z którym  ojciec jego J a n  C hrystyan 
był spowinowacony, obydwaj bowiem mieli k się ­
żniczki brandenburskie z rodu H ohenzollernów  
za żony: Jan u sz  Radziwiłł E lżbietę, córkę 
J a n a  Jerzego, księcia n a  Karniowie, a  m a r­
grabiego brandenburskiego, J a n  C hrystyan zaś 
sław ną z cnót i przychylności do P olaków  D o­
rotę Sybilę, córkę d a n a  Jerzego, e lektora b ra n ­
denburskiego.

Dopiero po śmierci ojca w r. 1639 opu­
ścił książę Chrystyan Litwę. W spółczesny p i­
sarz śląski*) opowiada, że książę C hrystyan za­
żywał wielkiej > konsyderacyi « u narodu  polskiego 
i że z Polski i z Górnego Ślązka setkam i przy­
bywali do jego księstw Polacy, a po złożeniu ko­
rony polskiej przez J a n a  K aźm ierza w r. 1668 
m yślano naw et w Polsce o wyniesieniu go n a  tron  
polski. T ak  tedy w tym książęciu odezwała 
się krew  polska. Chciał on też jedynego syna 
swego urodzonego 1660 r. z księżniczki Ludw iki 
anhaltskiej, nazwać Piastem , ale m u tego p ro ­
testanccy  duchowni odradzili, zaczem dano mu 
n a  imię Je rzy  W ilhelm. W  każdym  razie

*) Schlesische Fiirstenkrone, 554 i u.
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dodaje pastor Lucae, był ów zam iar księcia 
Chrystyana dziwnym prognostykiem : P ia s t  był 
praojcem całego rodu i P ia s t m iał ród ten za­
kończyć. P ierw szą rocznicę urodzin owego 
syna obchodził książę C hrystyan  bardzo solen­
nie w B rzegu w obecności wielu wysokich go­
ści; grano kom edye, wypraw iano rycerskie 
igrzyska, palono sztuczne ognie.

K siążę  C hrystyan pozostawił niejednę po 
sobie pam iątkę. K ośció ł zamkowy w O ław ie 
przepięknie i kosztownie odnowił, tam tejszy za­
mek rozszerzył i ozdobił, ku czemu sprowadził 
z W łoch architektów , także w m ieście O ławie 
pobudował wiele gmachów, między innem i p ię­
kny ratusz z wieżą.

B ył on cichego i łagodnego usposobienia, 
ale słabej woli, a  nie m ogąc się sam  dla ró ­
żnych dolegliwości cielesnych oddawać całko­
wicie spraw ow aniu rządów, spuszczał się na  
faworyta swego, barona L ilgenaua, k tóry  zuch­
wałością i dum ą zrażał sobie wszystkich, tak , 
że go książę w końcu oddalić m usiał. J a k  
ten L ilgenau, tak  i inni nadużyw ali jego  do­
broci, a niew dzięcznością w tak i go niekiedy 
gniew wprawiali, że bił niewdzięczników po
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twarzy, na czem zresztą źle nie wychodzili, bo, 
gdy się upamiętał, nagradzał ich sowicie.

Najmilszą jego zabawą były łowy, na któ­
rych nieraz różne wydarzały mu sią przygody. 
Pewnego razu, gdy polował milą od Brzegu, 
porwał go w lesie oddział Szwedów w nadziei 
zyskania znacznego okupu, o czem, skoro sią 
dowiedzieli Brzeżanie, wsiedli natychmiast na 
koń i ruszyli w pogoń za Szwedami, których 
€ mil ścigali, wreszcie dognali, pobili i księcia 
z ich szpon oswobodzili. Innym razem jakiś 
strzelec postrzelił go w nogę, z czego się tern 
tłomaczył, że księcia wziął za jelenia.

K siążę Chrystyan um arł w L ignicy 1672 
roku. Syna przy śmierci ojca nie było, bo 
wysłano go krótko przedtem  z ochm istrzem  i 
sługam i n a  nauki do F ran k fu rtu  nad  O drą. 
R ejencyą w trzech księstwach lignickiem , brzeg- 
skiem i wołowskiein objęła księżna- wdowa 
Ludw ika anhaltska. której przydani byli do 
boku jako  rad a  opiekuńcza J a n  Schw einichen. 
J a n  A dam  Posadowski i Z ygm unt E rn e s t 
Nostitz.

Wyprawiwszy zmarłemu małżonkowi wspa- 
niały pogrzeb, ujęła księżna Ludwika mimo
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słabego zdrowia rządy w swe ręce i spraw o­
wała je m ądrze i sprawiedliwie. G dy zaraz 
po śmierci księcia C hrystyana L ignica spaliła 
się ze szczętem, przyczyniła się walnie do od­
budowania m iasta, zam ki w O ławie i B rzegu 
upiększała, katolickie duchowieństwo i zakon­
nice, lubo ewangeliczka, wspierała, znajdowała 
nawet upodobanie w rozmowie z Jezu itam i, 
skutkiem czego zjednała sobie m iłość kato li­
ków, ale naraziła  sobie ewangelików, którzy ją  
posądzali o chęć przejścia n a  katolicyzm .

Gdy żałoba m inęła, prow adziła księżna 
dwór wspaniały i podejm owała gościnnie zna­
komitych gości, którzy z dalekich stron przy­
bywali, by m ądrą  pan ią poznać osobiście. M ię­
dzy innemi zgotowała n a  zam ku brzegskim 
powracającej z Polski wdowie po królu M i­
chale W iśniowieckim , E leonorze, iście królew ­
skie przyjęcie. Zaw sze nosiła n a  sobie nadany  
jej przez cesarzową E leonorę w r. 1662 order 
»niewolniczek cnoty«, w yobrażający słońce.

W ielką  przykrość spraw iła księżnie jej 
córka K arolina, p iękna i pełna  dowcipu, k tó ra  
podczas choroby m atk i niespodzianie, bez jej 
wiedzy, na zam ku lignickim  zaślubiła katolic-
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kiego księcia Fryderyka holsztyńsko-sonderbur- 
skiego, przystojnego pułkow nika wojsk cesar­
skich, co protestancki h istoryk G rtinhagen  
przedstaw ia jako  intrygę Jezuitów , a  pow rót 
księżniczki n a  łono katolickiego K ościo ła  przy­
pisuje świeckim pobudkom, nie m ogąc p rzypu­
ścić, aby protestant mógł z przekonania zostać 
katolikiem . Cesarz pospieszył uznać m ałżeń­
stwo za ważne, ałe m atka  długo nie m ogła się 
przezwyciężyć, aby córce przebaczyć.

Tym czasem  młody książę W ilhelm  p rze ­
bywał na  naukach w Frankfurcie , dokąd mu 
m atk a  posyłała Odrą wszystko, co do sto łu  
jego  było potrzebnem. P o  ukończeniu nauk , 
odwiedziwszy dwór brandenburski, powrócił do 
Brzega, gdzie żył w odosobnieniu ze swym 
ochmistrzem.

Je rzy  W ilhelm  był hojnie wyposażony od 
n a tu ry ; podziwiano jego w ysm ukłą postać, p ię ­
kność oblicza, zręczność ruchów, nadzw yczajną 
pam ięć, bystrość pojęcia, rozum  i wiadomości. 
P oeta  L ohenstein mówi o nim , że palec P ro ­
m eteusza nie ulepił go z zwyczajnej gliny, lecz 
z złotego kruszcu. Pokładano w nim  wielkie 
nadzieje, a  że był nad wiek dojrzałym , powzięła
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rada opiekuńcza myśl powierzenia m u rządów, 
do czego owych trzech pro testanckich  radzców 
skłoniło też niechęć do rejentki, sprzyjającej 
katolikom, jako  też w iadom ość o przejściu na  
katolicyzm jej córki.

W ypraw iono więc 14-leiniego księcia do 
W iednia w r. 1675, aby uzyskał przyzwolenie 
cesarza. Jak o ż  uznał go tenże pełnoletnim , 
poczem złożył książę hołd swemu p anu  zwierzch­
niemu w obecności księcia Schw arzenberga, 
sławnego wodza M ontecuculiego, m inistrów  i 
posłów zagranicznych, przy czem tak  piękną 
miał przemowę, że wszystkich zadziwił.

Z  W iedn ia  powrócił książę n a  Slązk gdzie 
mu poddani z trzech księstw  po kolei składali 
przysięgę wierności. Podczas tych uroczystości 
zdarzył się w jednem  miejscu wypadek, który 
przeraził obecnych. N ag le  w śród tłum u zawo­
łała jak aś kobieta donośnym  głosem : »Nasz 
książę siedzi na  koniu ja k  anioł i przybył og lą­
dać kraj swój, ale wkrótce u m rze !«

Po złożeniu rejencyi uda ła  się księżna- 
wdowa do Oławy. W k ró tce  odwrócili się od 
niej wszyscy, k tórych obsypywała laskam i i po­
częli na  wyścigi nadskakiw ać m łodem u panu.
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D w ór urządzono wspaniale, ale na  jego u trzy­
m anie potrzeba było dużo pieniędzy. Żył wów­
czas w Frankfurcie nad O drą  pewien sław ny 
m atem atyk, który rozmaitym książętom  udzie­
la ł rady, jakby  mogli pom nożyć swe dochody. 
D o tego m atem atyka wysłali doradzcy książęcy 
jednego z pośród siebie, aby za dobre w yna­
grodzenie ich owej sztuki nauczył. Z arazem  
wybrał się z ich polecenia pewien m łody szlach­
cic w podróż po Niemczech celem upatrzen ia  
żony dla młodego pana.

Tym czasem  Jerzy W ilhelm  ją ł się gorliwie 
spraw  publicznych, rozpatryw ał się we wszyst- 
kiem, polecił opracować pro jek t do napraw y 
adm inistracyi i instrukcyą d la  urzędników.

D la narady  nad spraw am i księstw  zwołał 
książę zjazd do Lignicy, gdzie też uroczyście 
obchodził dzień swoich urodzin, w ypraw iając 
przez dw a tygodnie sute uczty, igrzyska, tańce  
i komedye. D w a jednak w ypadki zaniepokoiły 
umysły. Otóż przy pierwszej salwie na  w ałach 
pękło najstarsze metalowe działo, a  pow tóre 
podano na stół książęcy zabitego w księstw ie 
lignickim  łosia, które to  zwierzę wcale się na 
Ślązku zresztą nie znachodziło, co uważano za
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zły prognostyk, bo i przed śmiercią księcia Syl- 
wiusza Oleśnickiego to samo się stało.

Jakoż dni m łodego księcia były policzone.
W  kilka dni bowiem po owym zjeździe 

! polował książę n a  jelenie w okolicy B rzegu, a 
że było zimno, w stąpił do chaty stojącej na  

I krawędzi lasu, by się rozgrzać. N agle tak  ze- 
| słabł, że kazał się odwieść do B rzegu. Z  po­

czątku medycy nie wiedzieli co począć, i zu­
pełnie nieodpowiednie przepisywali lekarstw a, 
potem pojawiły się krosty, k tóre jed n ak  skryły 
się niebawem. K siążę  gw ałtow nie opadał z sił 

| i po sześciu dniach choroby a  9 m iesięcznem  
panowaniu um arł dnia 21 L istopada  1675 r. 
w 305 la t po zgonie ostatniego króla polskiego 
z rodu Piastów , K aźm ierza W ., a  w 149 la t 
po wygaśnięciu P iastów  mazowieckich.

Umarł ten ostatni męzki potomek Piasta 
z zupełną przytomnością umysłu i poddaniem 
się woli Bożej, polecając w pięknym liście ma­
tkę, siostrę i poddanych swoich opiece i wzglę­
dom cesarza Leopolda I. W  ostatnich chwi­
lach podsuwali mu radzcy jego i dawniejszy 
ochmistrz do podpisu korzystny dla nich testa­
ment, ale książę, widząc, do czego zmierzano

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 15
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nie uległ naleganiom . O chm istrz ów, k tóry 
zawczasu wyładował sobie skrzynie, o m ało po 
śm ierci księcia nie przypłacił śm iercią chci­
wości.

K siężna-w dow a dow iedziała się o zgonie 
syna w podróży do W iednia. Z araz  więc po­
wróciła do B rzegu, gdzie w tym  sam ym  dniu, 
(30 S tycznia 1676 r.) w którym  w K rakow ie 
chowano ostatniego W azę, k ró la  polskiego J a n a  
K azim ierza, odbył się pogrzeb ostatniego P iasta .

P od  wieczór zwłoki zm arłego wyniosło z 
zam ku 12 szlachty. N a  trum nie  leżał wielki 
pozłacany miecz i bogaty kapelusz książęcy, 
przyozdobiony klejnotam i, w artości 100,000 ta ­
larów, w głowach zaś n a  wieku ułożono z dy- 
am entów  litery G. W . (G eorgius W ilhelm us). 
T rum nę ustawiono pod baldachim em  z czar­
nego aksam itu, podtrzym yw anym  przez 16 szla­
chty, n a  wysokim, czarnem  suknem  obitym  ka­
tafa lku  w podwórzu zamkowem. . S tą d  o 7 
wieczorem przy odgłosie dzwonów we wszyst­
kich kościołach złożono trum nę na rydw an, 
ciągniony przez sześć czarnem i kapam i okryte 
konie i przy blasku pochodni ruszono do ko­
ścioła.
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P rzed  tru m n ą  szli najprzód trzej m arszał­
kowie, potem  100 szlachty, potem  radzcy ksią­
żęcy, a  w końcu m arszałek dworu baron W ol- 
zogen, koniuszy książęcy baron N im ptsch i 
drugi m arszałek  dworu baron H ohenhausen  
Z a  rydw anem  zaś postępowali najprzód trzej 
łowczowie książęcy baron D óbner-D obenhausen, 
baron N ostitz i baron Lilgenau, za nim i szła 
księżna-wdowa, m ając po prawej ręce księcia 
F ryderyka holsztyńskiego, swego zięcia, jako  
cesarskiego deputata , po lewej drugiego księcia 
holsztyńskiego, a  kanonika wrocławskiego jako  
d epu ta ta  e lektora saskiego. P o tem  szła księ­
żna K aro lin a  holsztyńska, siostra zmarłego, 
m ając po prawej ręce hrabiego A ugusta , syna 
księcia lignickiego, J a n a  C hrystyana i prostej 
szlachcianki Jad w ig i Sitsch, jak o  przedstaw iciela 
e lek tora  brandenburskiego, po lewej księcia 
holsztyńskiego, b ra ta  kanonika wrocławskiego, 
jako przedstaw iciela księcia anhaltskiego. P o ­
tem prowadził h rab ia  N ostitz jak o  przedstaw i­
ciel ślązkiego »O beram tu« pannę F ilip inę  v. d. 
Lippe, a  baron N eidhand  siostrę powyżej wy­
mienionego hrabiego A ugusta , a  żonę czeskie­
go barona C zynki H ow ory, p an a  na, L ipie,

15*
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który szedł za nimi. Potem postępowali przed­
stawiciele trzech księstw i przedstawiciele mia­
sta Wrocławia, potem panie szlacheckiego rodu, 
a w końcu Rada miejska i uczeni.

W  kościele ustawiono trumnę pod chórem 
na wywyższeniu, pokrytem srebrną tkaniną, a 
nad trumną trzymano baldachim. Cały chór 
od dołu do góry pokrywało czarne sukno, ujęte 
w drzewo genalogiczne Piastów. Imiona wy­
pisane były na tarczach, oświeconych z tyłu 
lampami. U spodu leżał praojciec Piast, wy­
rzeźbiony w naturalnej wielkości z drzewa po­
złacanego, u samej góry zaś wysuwała się z 
obłoków ręka, łamiąca tarczę z imieniem J e ­
rzego Wilhelma.

Po obu stronach katafalku stali nadworni 
kaznodzieje i seniorzy w białych komżach.

Po żałobnych pięśniach i muzyce przemó­
wił superintendent, po nim starosta księstwa 
brzegskiego. Ceremonia skończyła się o 2 w 
nocy.

W  tydzień później złożono zwłoki księcia 
w wspaniałą miedzianą, suto pozłacaną, a 
misternie rzeźbioną trumnę wartości 2000 ta ­
larów i zawieziono do Lignicy. Odprowadzał
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je liczny orszak znaczniejszych urzędników i 
szlachty. O 7 wieczorem zbliżono się do m ia­
sta. W n e t uderzono we wszystkie dzwony. 
U bram y W rocław skiej oczekiwało kondukt 
mnóstwo ludzi n a  koniach i w powozach, oraz 
chłopcy z kagańcam i, u każdego zaś dom u od 
owej bram y do kościoła św. J a n a  wisiała wiel­
ka lam pa, a  na  każdym  skręcie paliła  się w 
beczce smoła. O dy kondukt zbliżył się do 
kościoła, wszyscy pozsiadali z koni i wysiedli 
z powozów. U progu kościoła przyjął kondukt 
kaznodzieja nadworny, otoczony miejscowymi 
pastoram i. W śró d  śpiewów i m uzyki spuszczo­
no zwłoki do książęcego grobowca.

Podczas uroczystości pogrzebowych rozda­
wano pomiędzy lud  srebrne pieniądze z wize­
runkiem  ostatniego księcia i odpowiednim  do 
okoliczności napisem.

P o  zgonie Jerzego  W ilhe lm a wypłacił ce­
sarz m atce-jego , k tó ra  od tąd  m ieszkała w O ła­
wie, 400,000 złotych. Z naczną  część tych p ie­
niędzy użyła księżna n a  w spaniałe przebudo­
wanie grobowca Piastów  w Lignicy, k tóry 
ozdobiła figuram i z m arm uru  i a labastru  oraz 
m alowidłam i, przedstaw iającem i najważniejsze
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chwile z historyi Piastów . P rzebudow ania do­
konali (1677— 1678 r.) sprowadzeni m istrze 
włoscy, rzeźby zaś są dziełem cesarskiego rzeź­
biarza R auchm iillera. P om ysł do całego g ro ­
bowca przypisują poecie K asprow i Lohenstei- 
nowi, którem u, ja k  mówi G riinhagen, więcej 
niż długi, napuszony poem at na  Jerzego  W il­
helm a przynosi zaszczytu treściwość napisów  
n a  czterech sta tuach  w grobowcu —  w żalu  
pogrążonej księżnej Ludw iki: h e u  m i h i  s o l i  
(b iada mi sam o tnej!), pocieszająco wskazującego 
na  syna m ęża je j: n e s c i a  g n a t i  (czy zapo­
minasz o synu?), patrzącego w niebo z podda­
niem  się woli Bożej Jerzego  W ilhelm a: a t  
s e g n o r  i p s e  (idę przecież za Tobą) i w ża ­
łości odw racającej się K aro liny : u b i  s p e s  
n o s t r a ?  (gdzie nasza nadzieja?).

W  tym  grobowcu spoczęły też zwłoki 
księżnej Ludw iki, k tó ra  u m arła  w O ław ie 
25 K w ietn ia 1680 r.

.C ó rk a  jej, księżna K aro lin a  holsztyńska, 
nie by ła szczęśliwa z mężem. W kró tce  po 
ślubie rozłączywszy się z nim, żyła długie la ta  
sam otnie we W rocław iu, całkiem  oddana do­
brym  uczynkom. U m arła  w r. 1707. Stóso-
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wnie do ostatniej jej woli pochowano ją  w ko­
ściele klasztornym  w Trzebnicy, gdzie dotąd  u 
spodu sarkofaku widzieć m ożna alabastrow y 
medalion, na którym  je s t wyrzeźbione popiersie 
tej ostatniej Piastow skiej księżniczki.*)

P ły n ę ła  jeszcze wprawdzie krew P iastów  
w dzieciach księcia lignickiego J a n a  Chrysty- 
ana i szlachcianki Jadw ig i Sitsch: hr. A ugu­
ście, baronie Zygm uncie i pięciu córkach, z 
których je d n a  poszła za powyżej wymienionego 
Czynkę H ow arę, ale wszyscy zgaśli bezdzietnie.

O ław ę z przyległym  powiatem  otrzym ał 
najstarszy syn króla J a n a  Sobieskiego, Jakób , 
jako zastaw  od cesarza Leopolda I , k tórem u 
800,000 złotych feńskich pożyczył. T u  zwykle 
przemieszkiwał, um arł zaś w Żółkwi 1737 roku.

:) Griinhagen II, 357.
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Obyczaje szlachty ślązkiej 
w XVII wieku.

Szlachta śląska oddawała się od młodości 
wszelakim ćwiczeniom pożytecznym, a wyrobio- 
nej tym sposobem siły i zręczności używała 
bądź to w wojnach, bądź też czasu pokoju w 
pojedynkach, do których wielką miała skłon­
ność, będąc wielce czułą na cześć swoją, dla 
czego też sprzeczki, wszczęte z błahych powo­
dów, często kończyły się krwi rozlewem.

Wojna trzydziestoletnia bardzo niekorzy­
stnie podziałała na obyczaje szlachty. Wzro­
sła wśród gwałtów, mordów i pożogi stała się 
zuchwałą i dziką, pogardzała innymi stanami, 
z wyniosłością spozierała na mieszczan, chło­
pów uciskała i dopuszczała się licznych nad­
użyć. Tak opowiada niejakiś Sperer, pan na
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Johnsdorfie, k tórego kronika zachow ała się w 
rękopiśm ie, że po owej srogiej wojnie utw o­
rzyło się stowarzyszenie młodej szlachty pod 
nazwą »Dwudziestusiedm iu«, którzy rozpoczy­
nali spory, gdziekolwiek się pojawili, tłuk li n a ­
czynia, bili ludzi, niepokoili całe okolice, a  już 
ich powierzchowność wzbudzała przerażenie, bo 
nosili ogrom nie długie włosy, brody i paznog- 
cie. Ze zaś nie ty lko ta  szajka szlacheckich 
hultajów, ale i inni z ich stanu  okropnie sobie 
dokazywali, okazuje edykt cesarski z r. 1651, 
wydany przeciwko »burzliwej i zakłócającej po ­
kój szlachcie i innym swawolnym ludziom, k tó ­
rzy na  Ślązku włóczą się po wsiach i m iastach, 
nieproszeni przybywają n a  wesela, chrzcin)-, 
pogrzeby i uczty, bluźnią, k ln ą  i szkalują, p lu ­
gastw a i sprosności lekkom yślnie rozsiewają, 
zaburzenia wywołują, potraw y gorzej niż zwie­
rzęta sromocą, piece i okna tłuką, w izbach 
szpad dobywają, z strzelb i pistoletów strzelają  
i t. d.«*)

Zdziczenie, żarłoczność, pijaństwo, sprosność 
i brutalność względem niewiast wzmogły się

:) Griinhagen II, 316.
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niesłychanie podczas wojny trzydziestoletniej i 
bezpośrednio po niej. Dopiero wszechpotężny 
wpływ francuskiej ogłady i francuskich obycza­
jów zm ianę n a  lepsze sprowadził.

N iesłusznie więc niemieccy historycy now ­
szych czasów w ytykają szlachcie polskiej w 
dawnej Rzeczypospolitej skorość do burd  i
korda. Zniem czała lub niem iecka szlachta
ślązka wedle zapew nienia współczesnych pisa- 
rzów*) o wiele więcej sobie pozw alała niż 
polska.

Z  drugiej połowy X V I I  wieku podaje 
współczesny pisarz**) tak ie szczegóły.

K ażdem u szlachcicowi chodziło o to, aby 
m iał dzielne wierzchowce, jeździł konno ja k  
najzręczniej, w ładał bronią doskonale i um iał 
napisać list pięknie wystylizowany. M łódź
szlachecką posyłano z wielkim kosztem do k ra ­
jowych gimnazyów, później za granicę, aby po ­
znała innych narodów języki, obyczaje i u rzą­
dzenia.

N iejeden szlachcic nieom al całe życie po: 
dróżował, ja k  słynny Je rzy  Polsnitz, k tóry 26

*) Schlesische Fiirstenkrone NIX.
**) Tamże.
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lat zwiedzał inne kraje  i nabył tyle wiadom o­
ści i doświadczenia, że go ogólnie podziwiano. 
Równej sławy dostąpił H enryk  Poser, który 
przebywał czas dłuższy n a  dworze szacha p er­
skiego. T akże Franciszek  F e rdynand  Troiło 
zwiedził Palestynę, a  w Jerozolim ie został p a ­
sowany n a  rycerza G robu sw. Podróżnicy ci 
ogłosili drukiem  swe wspomnienia.

In n i upraw iali wojenne rzemiosło w służ­
bie rozm aitych m onarchów, inni znów obierali 
sobie dw orską służbę n a  dw orach krajowych 
lub zagranicznych książąt, inni wreszcie pośw ię­
cali się upraw ie roli i zarządzaniu dziedzicznych 
włości, m nożąc fortuny bogatym i ożenkami. 
K to  odznaczył się jako  gospodarz, tem u ksią­
żęta powierzali nadzór nad  w łasnem i dobram i 
i daw ali im  bardzo zaszczytny i donośny urząd 
i ty tu ł burgrabiów . T en  urząd piastow ali w 
drugiej połowie X V I I  wieku w księstw ach 
brzegskiem  i lignickiem  Knobelsdorfowie, F ran - 
kenbergi, Pritzelw itze, Heidowie, Panw itze, 
K reckw itze i inni.

Od mieszczan i ich spraw  trzym ała się 
dum na szlachta z daleka, książętom  Zaś oka­
zywała uniżoność i uległość bądź z przywią-
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zania, bądź z obrachow ania. bądź z obawy 
przed ich władzą.

S ta ra  szlachta pogardzała nową i nie do­
puszczała jej do turniejów  i innych zabaw ry ­
cerskich, lubo now okreow ana szlachta nieraz 
bogatszą była od starej. W  turnieju, w ypra­
wionym na cześć urodzin ostatniego P ia s ta  J e ­
rzego W ilhelm a w B rzegu, nie chciał wziąć 
udziału stryj dziecięcia książę Jerzy , gcly spo­
strzegł w szrankach k ilku  szlachty świeżej daty. 
Szlachtę ta k ą  zwano »workam i od p iep rzu«, 
przypom inając jej tym sposobem kram arsk ie  
pochodzenie. N ie kojarzyły się też dw a ro ­
dzaje szlachty ze sobą, gdy który  karm azyn 
dał się skusić bogactwem  nowoszlacheckiej ro ­
dziny, odsuwały się stare rody od niego, a  n a  
dzieciach jego ciążył ciągle zarzut niższego po ­
chodzenia.

N a  G órnym  Ślązku kazała  się szlachta 
tytułować »W ielm ożny P a n ie « (G nadiger H err) 
i jeździła  w sześciokonnych kolasach, n a  D o l­
nym zadaw alniała  się ty tu łem  »G estrenger 
H err« , k tóry to ty tu ł przywłaszczali sobie n a  
dworach książęcych radzcy kancelaryi i sekre* 
tarze, roszcząc sobie n ieraz ze swemi nieszla-
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eheckiemi żonam i i córkam i pierwszeństwo 
przed szlachtą, czem ją  n a  siebie wielce obu­

rzali.
W ie lu  szlachty miało w swych posiadło­

ściach krym inalne sądownictwo i d la  tego we 
wsiach swoich ustaw iali pręgierze, do sądów 
zaś używali uczonego ju rysty  i ławników z po­
bliskiego m iasta, a  wedle ich wyroków ozna­
czali kary.

Z  chłopstwem  surowo obchodzili się n ie­
miłosierni podstarościowie.

Szlachta śląska  częste m iew ała ze sobą 
spory i toczyła ze sobą procesy, przyczem a d ­
wokaci piekli sobie pieczenie, przedłużając um y­
ślnie spraw y w nieskończoność.

Gości, zwłaszcza zagranicznych podejm o­
wano w spaniale. K ażdy sadził się na  to, aby 
okazać swoję »grandezzę«; zaczem przeprow a­
dzano najlepsze rum aki, popisywano się naj- 
lepszemi wyżłami i chartam i, wym yślano naj­
różnorodniejsze zabawy.

B ogatsza szlach ta siliła się naśladow ać 
książęce dwory, w czem ubiegali się z n ią  o 
lepszą bogaci opaci klasztorów ślązkich, ja k  
ów opat lubiążski, syn rzeźnika głogowskiego,
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o  którym  donoszą współcześni, że żył po k s ią ­
żęcemu, trzym ał w łasnych m uzykantów, ubierał 
służbę w kosztow ną liberyą i co św ięto kazał 
dawać znak do obiadu bębnam i i kotłam i, a 
gdy ostatn i książę Piastow ski przybył do niego 
n a  noc 1675 r., przyjął go w ystrzałam i a rm a­
tnim i i iście po królew sku ugościł.

A le  była też i b iedna szlachta, zwłaszcza 
w księstwie oleśnickim , gdzie po dwóch a  n a ­
w et po trzech mieszkało w jednej wsi.

X X X .

Stosunki językowe na Ślązku 
av XYIL wieku.

O d najdawniejszych czasów mówiono na 
całym G órnym  Ślązku po polsku, boć Ślązk 
był czysto po lską dzielnicą, częścią wielkiego 
państwa polskiego. D opiero od końca X I I  
wieku zaczął się wraz z osadnikam i niem ieckim i 
wciskać n a  Ślązk i rozpościerać język niem ie­
cki, rugując z wielu okolic polski. J e d n a k  
jeszcze w drugiej połowie X V I I  wieku mówio­
no tylko po polsku po wsiach w księstw ach 
cieszyńskim, raciborskiem  i opolskiem, wr wiel­
kiej części księstw  brzegskiego, wrocławskiego 
i oleśnickiego po praw ym  brzegu Odry, jak o  
też w wolnych państw ach pszczyńskiem, sycow- 
skiem, m ilickim  i stram burskiem . O pół mili 
od B rzegu, po prawej stronie Odry, mówiono
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po wsiach więcej po polsku niż po niemiecku. 
Polaków  ślązkich nazywano »wodnymi P o la ­
k am i« (W asserpolen).

Podczas wojny szwedzko-polskiej (1654  do 
1660) k ilka  tysięcy rodzin polskich opuściło 
Polskę i osiadło także po lewym  brzegu O dry 
około W rocław ia, Oławy i Brzegu, skutkiem  
którego to przypływu wsie się rozszerzyły, a 
polski język  posunął się bardziej na  zachód. 
A  że pomiędzy wychodźcami było dużo lu te­
ranów , przeto oddano im  kościoły lu terskie w 
B rzegu, n a  przedm ieściu, w Oławie, W ro c ła ­
wiu i we wsi elek to ra  brandenburskiego Gross- 
burg  i zaopatrzono ich w pastorów  polskiej 
narodowości. T akże m ieszkający na  prawym  
brzegu O dry Polacy  luterskiego wyznania, w 
księstw ach brzegskiem  i oleśnickiem , mieli 
swoich pastorów  Polaków , Polacy zaś rzym sko­
katolickiego w yznania ta k  w owych dwóch 
księstw ach, ja k  i w innych m ieli proboszczy 
polskiej narodowości.

N a  D olnym  Ślązku, nad  granicą, język 
polski nie był, m ianowicie po m iastach, tyle 
używany, co w powyżej wymienionych dzielni­
cach, a  to z powodu sąsiedztw a z m iastam i
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w K rólestw ie Polskiem , w których dawniej osiedli 
śląscy Niem cy, by swobodnie wyznawać swą 
wiarę. -Takoż w Lesznie, W schow ie, M iędzy­
rzeczu, Rawiczu, Z dunach , Ju tro sin ie , K oby­
linie, Bojanowie, K ępn ie  i Szlichtyngowie ty lu  
mieszkało Niemców, że tam  odpraw iali nabo­
żeństwo luterscy pastorow ie niem ieckiej n a ro ­
dowości, kalw ini zaś w Lesznie, Laskow icach 
i gdzie indziej mieli także  swoich niem ieckich 
ministrów.

M imo to N iem cy na  D olnym  Ślązku s ta ­
rali się o to, aby ich dzieci um iały po polsku 
w nadziei, że z czasem mogłyby uzyskać tłuste  
duchowne prebendy w Polsce. N ajw ażniejszą 
jednak przyczyną, d la  której śląscy  N iem cy 
uprawiali język polski, były stosunki handlow e 
z Polską i d la  tego to  posyłali dzieci do szkół 
w K luczborku i Byczynie, gdzie uczono po 
polsku.

P o  czesku i m oraw sku mówiono tylko po 
wsiach nad g ran icą Czech i M oraw , zresztą po 
niemiecku, ale lud, m ianowicie w księstw ach 
wrocławskiem, świdnickiem, jaw orskiem  i gło- 
gowskiem, oraz w górach O lbrzym ich ta k  szka­
radną mówił niemczyzną, że N iem iec z innych

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 16
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okolic zaledwie j ą  mógł zrozumieć. P o  m ia­
stach starano  się wprawdzie o czystą niem czy­
znę, ale jed n ak  N iem ca Ślązaka łatw o poznać 
było po mowie, a  lepiej oni pisali niż mówili. 
W  księstw ie opawskiem przyswoili sobie au- 
stryacką wymowę, a  najczyściej ze wszystkich 
N iem ców Ślązaków mówili K arnow ianie  i 
G łubezycanie, chociaż tego W rocław ian ie przy­
znaw ać nie chcieli, sobie w tym  względzie p rzy­
pisując pierwszeństwo.

P o  szkołach uczono języka łacińskiego, w 
którym  każdy celować p ragnął, pryw atnie zaś 
przykładała  się szlachecka młodzież i uczeni 
do języków  hiszpańskiego, włoskiego i ang iel­
skiego, w których wielu biegle pisało i wyrażało 
się. Celem nabycia tych języków przedsiębrali 
Ślązacy podróże za granicę, ale często w racali 
z tam tąd  »z pu stą  kieszenią, a  sum ieniem  ob- 
ciążonem  grzecham i.« Z  gruntownej znajomości 
języków zachodnich, nabytej w dalekich  podró­
żach, słynęli P io tr z Soboty, który przebyw ał 
na  dworze brzegskim , i P aw eł H en tze r z O leśnicy, 
który też ogłosił drukiem  Itin e ra riu m  po N iem ­
czech, F rancy i, W łoszech, H iszpanii i A nglii. 
O zdobą dworu brzegsko-lignickiego był szlach­
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cic R e in h ard  R osę z W rocław ia, k tóry  władał 
językiem hiszpańskim  ja k  H iszpan. Z ab ił go 
1660 r. w pojedynku szlachcic J a n  K a sp e r 
R andau, za co go ścięto w B rzegu.

P ię k n a  to  rzecz, mówi nadw orny kazno­
dzieja brzegski Lucii (1 6 4 4 — 1708 r.) znać za­
chodnie języki, ale lepiej by było, aby panowie 
śląscy uczyli się po polsku, godziwa bowiem, 
aby się mogli, ja k  się należy, porozum ieć z 
swymi polskim i poddanymi.*) Że ślązka szlachta 
niem iecka tego nie czyniła, żałował wielce by­
walec po świecie, uczony szlachcic Je rz y  N ie­
polski z W ielk ich  Jankow ie  (G ross-Jenkw itz) 
w księstwie brzegskiem. Rozum ny i spraw ie­
dliwy był to mąż ten  pan Niepolski, również 
jak  i ów kalw iński pastor. Dzisiejsza szlachta 
niem iecka n a  G órnym  Ślązku pow innaby się 
przejąć ich zasadam i.

*,) Schlesische .Fiirstenkrone, str. 825.
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X X X I .
Ubiory na Ślązku w XVII wieku.

L ud  prosty n a  Ś lązku odziewał się w  
X V I I  w ieku ubogo. M ężczyźni nosili sierm ię­
gę z surowego, ciemnego p łó tn a  lub kożuch, 
płócienne spodnie i niskie, czarne buty. C hy­
ba sołtys m iał w ełnianą odzież, a  gdy ja k i inny 
chłop ukazał się w niej, »wytrzepywali« j ą  
ekonomi, szlach ta bowiem była zdania, że gdy­
by chłopi zaczęli chodzić w w ełnianych rze­
czach, wzbili by się w pychę, zaczem trzeb a  
było »ściągać« je z n ich zawczasu.

K obiety  wiejskie nosiły płócienne, ciemne? 
spodniki z czerwonemi, zielonemi lub  niebie- 
skiemi obwódkami, buty z surowej skóry, k tó re  
zdejmowały przy robocie, białe koszule, różno­
kolorowe napierśniki i płócienne czepce lu b  
futrzane czapki.
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P o  m iastach  chodzili mężczyźni w cienkich 

sukiennych szatach i płaszczach, kobiety zaś w 
krótkich płaszczykach, zwanych szubkam i, po­
dług starej czeskiej mody, oraz w jedw abnych 
łub innych cienkich m ateryacb. M ężatk i zw ła­
szcza gdy szły do kościoła, zasłaniały tw arz i 
głowę zasłonam i jedw abnem i, obrąbianem i ko ­
ronkam i, zim ą zaś pokryw ały głowę drogiem i, 
okrągłem i czapkam i. Dziewice chodziły latem  
z gołą głową do kościoła, strojąc włosy w 
kwiaty, zim ą zaś także w czapkach. P rzy  po­
grzebach i w żałobie pokryw ały tw arz i głowę 
sięgającem i do stóp białem i zasłonam i i tak  
chodziły przez cały rok, dopóki się żałoba nie 

skończyła.
Lekarzom  i innym  ludziom z akadem i- 

cznym stopniem , jako  też rajcom , adwokatom , 
prokuratorom  i wysokim cywilnym urzędnikom  
wolno było nosić rap iery  (szpady) u  boku i za­
rzucać na  siebie jedw abne lub  aksam itne p ła ­

szcze.
S zlach ta po wsiach obojej płci, także k o ­

biety wyższego rodu, m ieszkające w mieście, 
ub ierała  się wedle m ody francuskiej, n a ś lad u ­
ją c  hrabiów  i baronów, ci zaś książąt. G dy
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ja k i m łody szlachcic albo ja k i kraw iec przybył 
z F ian cy i lub innych krajów  n a  Ślązk, w netże 
setki ludzi zaczynało się ubierać tak , ja k  owi 
przybysze. N iektórzy naw et nie szczędząc ko­
sztów, wysyłali w łasnych krawców do F rancy i, 
a francuscy perukarze, balwierze, w yrabiacze 
czepeczków, przypraw iacze bielideł i kosm ety­
ków, także nauczyciele języków, cukiernicy, 
handlarze koronek, kucharze, kam erdynerzy i 
służące, skoro przybyli n a  Ślązk, grube za ra ­
biali pieniądze. T ych ludzi nie tylko spotykać 
było m ożna n a  dw orach wielkich panów, a le  
także po dom ach kupców, k ram arzy  i szlachty 
świeżej daty, którzy ja k  się w yraża pasto r L ucae, 
woleli m ałpow ać inne narody, niż trzym ać się 
obyczajów godnych przodków.*)

W ielk ie  tedy sumy wędrowały skutkiem  
tych fantazyi z k ra ju  do F rancyi. G dyby 
Ślązk, dodaje L ucae, tyle pieniędzy nie trac ił 
na błahe zagraniczne tow ary i zadow alniał się 
wlasnem suknem  i płótnem , m ógłby zam iast 
dawnych wyczerpanych gór złota nowe sobie 
usypać.

*) Schlesische Furstenkrone, 783—794..

247

W  r. 1667 zabronił cesarz bardzo ostro 
tak w rzeszy niemieckiej, jak na Ślązku wszy­
stkich francuskich wyrobów i pochłaniających 
ogromne sumy zbytkownych towarów, ale mimo 
to, jako też mimo istniejących po miastach 
przepisów co do ubiorów, bogaci ludzie i obili 
swoje, szydząc sobie z wszelkich zakazów.



X X X I I .

Ceremonie przy chrztach, ślubach 
i pogrzebach na Ślązku w XVII w.

G dy jak iem u ojcu urodził się syn, prosił 
tenże duchownego o chrzest w tych słow ach: 
»Zona m oja porodziła m ałego poganina. W y  
jednakże, Ojcze duchowny, m acie go ochrzcić 
i zrobić z niego chrześcian ina.« K um oszki zaś, 
odnosząc m atce ochrzcone dziecko, m aw iały: 
»W ynieśliśm y poganina, a przynosim y ci chrze­
ścianina.« Chrzciny odbywały sią zwykle w 
kościele w południe. P ro testanci, którzy w 
miejscu nie mieli kościoła, jeździli z dziećmi 
nieraz o k ilka  mil lub też kazali chrzcić dzieci 
w katolickim  kościele.

C hrzest u protestantów  był rozm aity: je ­
dni pastorzy używali egzorcyzmu, drudzy oka­
zywali w stręt do niego. T a k  sam o m iała  sią
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rzecz z rodzicam i: Je d n i nic sobie nie robili 
ze chrztu bez egzorcyzmu, inni znów uważali 
wyganianie d jabla za przesąd, skutkiem  czego 
przychodziło n ieraz pom iędzy rodzicam i a  p a ­
storami do gw ałtow nych sprzeczek i obelg.

W  każdem  m ieście były osobne przepisy 
co do chrzcin. W  jednem  dopuszczano trzech 
chrzestnych i to przy chrzcie chłopca dwóch 
mężczyzn i kobietą, przy chrzcie dziewczęcia 
dwie kobiety i mężczyzną, w innem  znów pięciu 
chrzestnych i to  przy chrzcie chłopca trzech 
mężczyzn i dwie kobiety, przy chrzcie dziew­
częcia trzy kobiety i dwóch mężczyzn. K s ią ­
żęce dwory i szlachta nie trzym ały się pewnej 
reguły, pozostaw iając po części duchownym , ilu 
chrzestnych chcieli dopuścić. N iektórzy ducho­
wni zgadzali się n a  1 4 — 20 chrzestnych; z 
tych najznakom itszy najprzód trzym ał dziecko, 
potem podaw ał je  drugiem u, ten trzeciem u i 
tak po kolei, dopóki wszyscy nie wzięli go na 
rękę. N ieraz nadużyw ano tej wolności. I  tak  
pewien szlachcic z pod O ławy zaprosił w kum y 
aż 100 ludzi, ale konsystorz książęcy dopuścił 
tylko 30, a  za resztę kazał szlachcicowi zapła­
cić po talarze od każdego.
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W olno jed n ak  było mieć chrzestnym , nio­
sącym dziecko do kościoła, świtą, sk ładającą  
sią aż do 30 lub 40 p a r  kobiet. T e wraz z 
chrzestnym i częstowano po skończonym obrządzie 
w znaczniejszych dom ach winem i cukram i, w 
uboższych wódką, piwem i plackam i. Szlach ta 
po wsiach wypraw iała przy tak ich  sposobno­
ściach uczty, tańce i inne zabawy przez dni kilka.

P rzy  narodzinach uciekano się n ieraz z 
namowy akuszerek do rozm aitych guseł, a  gdy 
położnica um arła  w przeciągu sześciu tygodni, 
chowano j ą  w osobnym kącie kościoła albo 
cm entarza, aby przypadkiem  ja k a  kobieta w 
poważnym stanie nie nastąp iła  n a  grób, co 
uważano za złą wróżbą.

Po  zupełnem  wyzdrowieniu szły kobiety 
do wywodu w tow arzystw ie kumoszek, k tóre 
po powrocie z kościoła raczono śniadaniem .

Równie solennie odbywały sią zrąkowiny 
i śluby. W śró d  uczty n a  k tó rą  spraszano 
krew nych i przyjaciół, w rączali swaci oblubie­
nicy, a  druchny oblubieńcowi pierścionek z 
stosowną przemową, poczem z kazalnicy w 
trzech po sobie nastąpujących N iedzielach pro­
boszcz czytał zapowiedzi.
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Do ślubu strojono po wsiach głową oblu­
bienicy w czarno-aksam itną, rozm arynem  ozdo­
bioną koroną, n a  której wyszywano złotem albo' 
jej im ią albo też ja k ą  sentencyą, w warkocz 
zaś w platano różnobarw ne wstążeczki. Potem  
przybywali dwaj m łodzieńcy i w obecności 
wszystkich gości godowych prosili w pięknych 
przemowach rodziców o wydanie córki, k tó rą  
następnie drużki prowadziły do kościoła, gdzie 
ją rodzice także z przem ow ą oddaw ali oblubień­
cowi. P o  dokonanym  obrządku ślubnym  za­
siadano do uczty, k tó rą  rozpoczynano i koń­
czono nabożną pieśnią. Je ś li zaś w miejscu 
nie było kościoła, jeżdżono z m uzyką do po­
bliskiej wsi n a  licznych wozach, którym  tow a­
rzyszyła konno pięknie p rzybrana młódź wiejska.

P o  m iastach było przepisane, ilu gości 
na ślub zapraszać było wolno i ja k  ich raczyć 
należało. O blubieńca z gołą głową lub też z 
zielonym wieńcem n a  głowie prowadzili w po ­
rządku mężczyźni do kościoła, za nim i postę­
powała w towarzystw ie drużek oblubienica z 
wieńcem n a  głowie i z spadającym  n a  płaszczyk 
lub szubką warkoczem, potem  szły w należytym  
porządku m ężatki. W  kościele przyjm owała
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cały orszak muzyka, poczem duchow ny p rze­
mawiał do oblubieńców i łączył ich z sobą. 
Z kościoła udaw ali się wszyscy do dom u ro ­
dziców panny  młodej, gdzie następow ała uczta 
i tańce. P rzy  pierwszym tańcu  w zam ożniej­
szych dom ach tańczyło przed p an n ą  m łodą 
czterech młodzieńców z żarzącem i pochodniam i 
w ręku. Oczepiny odbywały się w m ieszczań­
skich dom ach w przyzwoitszy sposób niż w 
szlacheckich.

Szlachcic, starający  się o pannę, przyby­
wał do dom u jej rodziców z całym  taborem  
pięknych powozów, dzielnych koni w ierzcho­
wych, trębaczy, paziów i hajduków  w przepy­
sznych liberyach, a niejednego ten  przepych 
doprowadzał do ruiny, gdy dostał kosza. Śluby 
szlacheckie odbywały się bardzo solennie, przy- 
czem kaw alerow ie popisywali się sta rann ie  uło- 
żonemi mowami, w czem od dzieciństw a w pra­
wiali się po gimnazyacli. K orzysta li także z 
sposobności, by pokazać, czego się k to  za g ra ­
nicą nauczył. N iejeden, by m niem ano, że m a 
liczną służbę, przebierał parobków w kosztow ną 
liberyą, k tó rą  ciż po ślubie zam ieniali znów 
na sierm ięgę.
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N a tak ich  uroczystościach tańczono, b ie­
gano do pierścienia, wypraw iano rozm aite 
igrzyska, kończyło się zaś wszystko dziękczynną 
przemową do gości, k tó rą  w ygłaszał w im ieniu 
państwa m łodych jeden  ze szlachty. N ie oby­
wało się jed n ak  bez zwad i pojedynków, gdyż 
chętnie szukano sposobności okazania odwagi.

S z lach ta  pro testancka n a  G órnym  Ślązku, 
gdzie m ało było pastorów, b ra ła  nieraz ślub w 
katolickich kościołach.

J a k  chrzciny i śluby, ta k  też i pogrzeby 
odbywały się n a  Ś lązku uroczyście, a i n a j­
uboższa rodzina s ta ra ła  się o to, aby zm arły 
jej członek pochowany został w śród pieśni ża­
łobnych i odgłosu dzwonów z przem ową księ­
dza lub pasto ra  nad  grobem  lub w kościele. 
W niektórych jed n ak  m iastach było zwyczajem, 
że rajców chowano bez odgłosu dzwonów i bez 
przemowy, a kondukt żałobny posuwał się w 
milczeniu, poprzedzony chłopcam i w czarnych 
kapach, z żarzącem i pochodniam i w ręku. 
Gdzieindziej za przem owę trzeba było płacić 
duchownemu 20 talarów , a  gcly się rodzina 
na to zdobyć nie mogła, w tedy kościelny dzię­
kował na  cm entarzu  obecnym za oddanie osta­
tniej posługi nieboszczykowi.
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W  inny cli znów miejscacli m iano w yboro­
we pieśni w pogotow iu; za odśpiewanie jednej 
z nich trzeba było zapłacić śpiewakom  ta la ra  
i d la  tego zwano tak ie  pieśni »ta larow em u« 

W  niektórych m iastach przed wyniesie­
niem trum ny  z dom u żałoby przychodził najęty 
w tym  celu chłopiec podedrzwi i wołał: »Nagi 
i goły wyszedłem z łona m atki, nagi .i goły 
muszę powrócić do z iem i«.

Je ś li ja k a  rodzina spraw iła n a  własny 
koszt całun n a  trum nę, m usiała go oddać du­
chownemu, k tóry m iał mowę pogrzebową, lub 
też w zam ian złożyć pew ną ilość pieniędzy.

Z nakom itsze osoby chowano w kościele. 
N a  grobach wznoszono m arm urow e, śpiżowe 
lub drew niane nagrobki lub krzyże. Trum ny 
zm arłych młodzieńców i dziewic pokrywano 
wieńcami i kw iatam i. P rz y  spuszczaniu zwłok 
do grobu rzucano n a  trum nę ziemię garściam i.

P raw ie  zawsze przy pogrzebach pow sta­
wały spory o pierwszeństwo, m ianowicie w 
większych m iastach. To chcieli bogaci kupcy 
iść przed uczonymi i licencyatam i bez urzędu, 
to znów kanceliści nie chcieli ustępow ać adwo­
katom  bez stopnia akadem ickiego. N iejeden
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kupiec m usiał naw et sta rać  się o szlachectwo, 
by am bitna żona jego m iała pierwszeństwo 
przed żoną uczonego.

P rzed  tru m n ą  szlachcica niesiono dwie 
chorągwie i tarczę herbow ą i prowadzono k i­
rem okrytego konia, którego po pogrzebie 
otrzymywał duchowny lub też w zam ian 10 
talarów. N a  pogrzebie ostatniego z rodu  r ą ­
bano w kościele przed ołtarzem  siekieram i p u ­
klerz, szyszak i tarcz herbow ą, a  szczątki sk ła ­
dano wraz z tru m n ą  do grobu.

Najbliżsi krew ni męscy występowali na 
pogrzebach szlacheckich w płaszczach i su­
kniach do stóp sięgających z czarnej strzępionej 
materyi (baji) z m ałym i kołnierzam i i m ankie­
tami z surowego płótna, kobiety zaś okrywały 
czarne suknie od głowy do stóp żalobnem i za­
słonami. N a  cześć zm arłych układano  w ier­
sze, które pom iędzy gości żałobnych rozdaw a­
no, a jeden  ze szlachty m iewał mowę o rodzie 
nieboszczyka. P o  tych zaś obrządkach n a s tę ­
powała stypa, na  której młodzi kaw alerow ie i 
panny nieraz wesoło się bawili.*)

!) Schłesische Fiirstenkrone, XX.
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Choroby i medycy na Ślązku w 
XVII wieku.

N adw orny kaznodzieja k siążąt brzegskich 
Lucae, k tóry w wydanej pod pseudonim em  
Fryderyka L ich ts te rna  księdze I I  » Schlesische 
Fiirstenkrone« popełnił wprawdzie niejedną 
omyłkę co do dawniejszej kistoryi Ślązka, o co 
go senator lignicki Je rzy  Thebesius ostro stro ­
fował, współczesne jed n ak  w ypadki w iernie opi­
suje, podaje niektóre szczegóły o chorobach i 
m edykach na  Ślązku, k tóre rzucają św iatło na  
zwyczaje i wyobrażenia ludu w owym czasie.*) 

Otóż najczętszem i chorobam i, k tóry  n a ­
wiedzała Ślązaków, były kam ień, podagra, su­
choty i wodna puchlina, a  to z tego powodu,

‘) Schlesische Fiirstenkrone, XX.
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że m ajętniejsi pili za dużo ognistego węgrzyna 
i wapnistego wina austryackiego i m oraw skie­
go, średnie warstwy za dużo zim nego piwa, a 
prości ludzie za wiele wody. T akże  gorączka,’ 
boleści żołądka i krw aw a biegunka grasow ały 
latem skutkiem  nadm iernego spożyw ania n ie­
dojrzałych owoców. Z astanaw ia jącą  było rze­
czą, że książęta i znakom itsi ludzie zapadali 
ogólnie na  żółtaczkę, n a  k tó rą  wielu umierało. 
Pomiędzy prostym  ludem  wielu było kalek, t r ę ­
dowatych, garbatych i kulaw ych. R zadko prze­
ciągała się choroba; zwykle gdy kto po d łu ­
giem zdrowiu wreszcie zaniem ógł, um ierał n ie­
bawem.

J a k  Ślązkowi nie zbywało n a  uczonych 
mężach, tak  też nie zbywało i na  dobrych m e­
dykach. K siążę ta  trzym ali n a  dw orach swoich 
za grube pieniądze m edyków, a którzy się od­
znaczyli, otrzym ywali ty tu ł radzców. M ieli też 
książęta własnych aptekarzy i w łasne apteki.

W ielkie m iasta, chociaż praktykow ał w 
nich niejeden m edyk n a  swoję rękę, utrzym ywały 
własnego doświadczonego lekarza m iejskiego 
i fizyków jako  jego pomocników. M ałe i ubogie 
miasta zadowalniały się dobrym i felczerami.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. ]7
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W rocław m iał cztery apteki, inne m iasta  miały 
trzy, inne dwie, inne wreszcie jednę  tylko, ale 
w małych m iastach nie były apteki ta k  dobrze 
zaopatrzone ja k  wrocławskie.

Poniew aż ziem ia i góry ślązkie obfitowały 
w rzadkie i wyborne zioła, m ożna było dostać 
na Ślązku lepszych lekarstw  niż gdzieindziej. 
Nie tylko zaś aptekarze z powołania, ale i 
inni ludzie, a  naw et księżne zajmowali się zio­
łami. T a k  owa przyjaciółka Polaków , księżna 
D orota Sybila, księżna n a  B rzegu  i Lignicy, 
co dzień pod wieczór chodziła z dziećmi i p a n ­
nami dworskiem i w pole, objaśniając im w ła­
ściwości ziół rozm aitych, na  k tórych doskonale 
się znała. W spółczesny tej znakom itej nie- 
Aviasty uczony, K a sp a r Schw enkfeld, zm arły  w 
Zgorzelicach 1609 r. zyskał sław ę ślązkiego 
P lin iusa wydaniem F lo ry  ślązkiej, w której po ­
między innem i podał naw et najrzadsze rośliny 
i zioła gór Olbrzymich.

Powszechnie poza granicam i Ślązka sły­
nęła jako lekarstw o tak  zw ana T e r r a  S i g i -  
k a t a  czyli czerwonawa, czasam i biaław a zie­
mia, k tó rą  odkrył pierwTszy dr. J a n  M ontanus 
na Jerzow ej górze pod Strzygłow em , dano jej
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zaś ta k ą  nazwę, ponieważ sprzedawano ją  w for­
mie okrągłego p lacka z pieczęcią. A toli w 
samym Ślązku niewiele ją  sobie ceniono, co 
przypominało przysłowie o proroku w własnym 

kraju.
N ajprzedniejsi medycy śląscy otrzym ywali 

stopnie akadem ickie w włoskiej Padw ie. W  
chemii śląscy medycy starej daty niewiele umieli, 
młodszych zaś zachęcił do zajm ow ania się che­
mią sławny w rocławski m edyk dr. F ilip  Sachs 
z Lów ensteinu ( f  1672) i sam  im dobrym  
przykładem  przyświecał. T en  to nader uczony 
mąż ogłaszał pierwszy, jako członek ta k  zw a­
nej akadem ii Leopoldowej regularne sprawoz­
dania z przypadków  chorób, zachodzących w 
W rocławiu, które dotychczas w zbudzają po­

dziw.*)
W rocław ski też lekarz W aw rzyniec Scholz 

( f  1599 r.) założył w W rocław iu  ogród b o ta ­
niczny (gdzie dziś » S tad t P aris«  na  W eiden- 
strasse), w którym  m iędzy innem i hodowano 
agawy, sprowadzone dopiero w roku 1561 do

*) F. Lucae, Sehlesiens Curiose Denkwurcligkeiten. 
Frankfurt a. M. MDCLXXXI, 2137.

17*
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Europy, hiacynty, tu lipany (pierwszy tu lipan  za­
kwitnął w Niem czech 1560 r.), korbale, ty toń  
i kartofle, k tóre przywieziono w r. 1586 najprzód  
do Anglii, a  k tóre jeszcze w r. 1616 były rzad ­
kością w P aryżu .*)

W  większych m iastach m edycy zw ażali 
bardzo na swoją godność, do chorych jeździli 
własnymi powozami, m edycy zaś w m niejszych 
miastach nie srom ali się utrzym yw ać gospod, 
szynkować, jeśli nie piwo, to wino i innych 
chwytać się zajęć d la  pow iększenia dochodów-

Je ś li  chorem u n a  podagrę, kam ień lub  
sparaliżowanie zapisane przez m edyka lekarstw o 
nie skutkowało, wtedy udaw ał się do ciepłych 
kąpieli pod Jelen iogórą . O m ilę od tego m ia­
sta ponad ciepłem źródłem  wznosił się gm ach 
w kształcie grubej, okrągłej wieży; w ew nątrz 
były w około kom órki do rozbierania się. W o ­
dę wpuszczano cztery razy n a  dzień do basenu 
i tylekroć wypuszczano. R ano  na  odgłos dzwo. 
nu szli mężczyźni do kąpieli, po nich kobiety. 
W  tym że porządku kąpano  się w południe. 
Z a kąpiel brano od każdego gościa po pier-

‘) Griinhagen II, 390.

wszy raz dukata , potem  tygodniowo dukata, 
każdą rodzinę jednak  uważano za jednę  osobę. 
Źródło było 5 łokci głębokie, a do napełn ien ia 
basenu potrzebow ano trzy godziny. N ieopodal 
było drugie źródło, zwane proboszczowskiem. 
także pokryte ładnym  budynkiem , ale nie tak  
silne ja k  tam te , zaczem też goście kąpielowi 
mniej płacili. W łaścicielem  źródeł był lir. 
Schaffgotsch, którego przodek G otsche S chaf 
otrzymał je  w r. 1377 od B olka, księcia św i­
dnickiego.

Z n an e  też były w X V I I  w ieku Solice 
(Salzbrunn) w księstw ie św idnickiem  pod Fiir- 
stensteinem. M edycy polecali je  więcej n a  do­
legliwości zewmętrzne, niż n a  wewnętrzne cho­
roby.

W reszcie jeżdżono do L ąd k a  (Landek). 
Tam szukała napróżtio zdrowia ukochana żona 
Jerzego I I I ,  księcia lignickiego, K aro lin a  z 
Pfalz-Sim m ern, z k tó rą  się 1660 r. ożenił. 
U m arła n a  suchoty.

W ielk i uszczerbek czynili m edykom  i ap te ­
karzom szarlatani, którym  łatw ow ierny i n ie­
rozsądny lud, uwiedziony ich  sam ochwalstwem , 
więcej wierzył niż lekarzom  z powołania. N a-

261



262

wet szlachta udawała się niekiedy do nich po 
radę. A le w miastach takim ludziom, z wy­
jątkiem jarmarków przebywać nie było wolno, 
a podczas jarmarków mieli nad nimi dozór 
fizycy.

W  roku  1660 przybył do Ślązka z P o l­
ski sukiennik nazwiskiem  W ildegans, uda jąc  
lekarza. S etkam i zbiegali się do niego ludzie 
pomimo protestów  ze strony medyków. Czło­
wiek ten  trzym ając się zasady: M u n d u s  
v u l t  d e c i p i ,  e r g o  d e c i p i a t u r  (św iat chce 
być oszukiwanym, niechże więc będzie oszuki­
wanym), daw ał wszystkim chorym  bez różnicy 
jędnę i tę sam ą pigułkę jak o  niezawodny śro ­
dek n a  wszelkie choroby. A le  niewielu uzdro­
wił, a  uzbierawszy sporo pieniędzy, zniknął bez 
śladu.

Często też uciekano się do starych  bab, 
wróżbitów i kuglarzy. T ak  żył w r. 1673 w 
Bukowinie (Buchwalde) pod Nowym targ iem  w 
księstwie wroclawskiem  człowiek, k tóry  leczył 
sparaliżowanych w ten  sposób: W ysącza ł cho­
rym trzy krople krw i z wielkiego pa lca  u p ra ­
wej ręki, odcinał trzy pęczki włosów z p raw e­
go w ierzchołka głowy i trzy kaw ałki paznog-
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cia z wielkiego palca  u prawej nogi, poczem 
to wszystko m ięszał ze sobą i ukryw ał w pniu 
jakiegobądź drzewa, chorego zaś sm arow ał j a ­
kąś m aścią, zalecając mu cierpliwość przez pół 
roku. Chociaż najw iększa częs'ć chorych po­
znawała się w końcu n a  szalbierstw ie, jed n ak  
do owego oszusta więcej ludzi zbiegało się niż 
do »sławnego w całym świecie i niezrównanego 
dr. Jo n s to n a .«

Ów dr. J a n  Jo n sto n  był rzeczywiście zna­
komitością europejską. Pochodził on z starej 
szlacheckiej rodziny ze Szkocyi, urodził się zaś 
1603 r. w S zam otułach w dzisiejszem W ielkiem  
Księstwie Poznańskiem . K szta łc ił się w gi- 
mnazyum bytom skiem  na Ślązku, w T oruniu  
i Szkocyi, potem  był przewodnikiem  w naukach  
m ałoletnich Ślązaków K urzbacha  i Zawady? 
którzy uczęszczali do słynnego gim nazyum  le ­
szczyńskiego. J a k o  lekarz wydał w Lesznie 
rys historyi naturalnej, którym  zapewnił sobie 
sławę pom iędzy uczonymi, a  opiekę i przyjaźń 
dziedziców Leszna, Leszczyńskich. Z  B ogusła­
wem Leszczyńskim, późniejszym podskarbim  ko­
ronnym, zwiedził całą praw ie E u ro p ę  i wszy­
stkie akadem ie wszędzie i zw racał n a  siebie po-
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wszechną uwagą. W dzięczny Bogusław  L esz­
czyński zrobił go lekarzem  nadw ornym  i w 
całym hrabstw ie leszczyńskiem . Jonston . chcąc 
żyć w Polsce, przyjął tę posadę, lubo daleko 
świetniejsze ofiarowywali m u zagraniczni m o­
narchowie i uniwersytety. W ojna szwedzka 
wypędziła go z Leszna, wyprowadził się do 
Ślązka, gdzie kupił sobie wieś * Z iebendorf w 
księstwie łignickiem  i tam  życia dokonał 1675 
roku. Z n a l on dokładnie k ilka  nauk, d la  tego 
go też polihistorem  nazywano, mówił płynnie 
15 językam i, lecz praw ie tylko po łacinie p i­
sywał dzieła o naukach  przyrodzonych i m edy­
cynie, k tóre tłom aczono n a  różne europejskie 
języki. Po  polsku nap isa ł: »Z biór historyi 
powszechnej« i » Szlachetny i praw ow ierny 
przewodnik młodzieży. & *)

W  roku 1628 żył pewien chirurg  n a  dwo­
rze J a n a  C hrystyana, księcia brzegskiego, o 
którym cuda głoszono; m iędzy innem i m iał po­
siadać sztukę zaspakajan ia wszelkich zachceń 
kobiet w odm iennym  stan ie ; dostarczał im na-

*) W. Nehring, kurs literatury polskiej. Po­
znań 18GłS.
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wet zimą zupełnie świeżych wisien i innych 
owoców. Pew nego razu zastano go nieżywego 
w własnym  pokoju pod ław ą z skręconym  k a r­
kiem.

W  roku 1657 wybuchło morowe powie­
trze na  Dolnym  Ślązku. B y  szerzeniu się tej 
plagi zapobiedz, władze sprężysto sobie postę­
powały. W  B rzegu zam ykano natychm iast 
domy, gdzie się zaraza ukazała, chorych zaś 
wynoszono za m iasto do nam iotów, k tóre za ­
opatrzono w żywność, lekarzy i sługi, biedniej­
szych umieszczono w wielkim domie nad  O drą.

W  r. 1681 znowu morowe powietrze g ra ­
sować zaczęło; przywlekli je  ze sobą żydzi z 
Austryi i Czech na  G órny Slązk, a  z tam tąd  
rozpostarło się aż do księstw a głogowskiego. 
Atoli wszystkie m iejsca zapowietrzone na tych­
miast odosobniano, a  na wszystkich gościńcach 
ustawiono straże, k tóre nikogo do m iast nie 
wpuszczały, czem wiele z nich uchroniono od 
klęski. G dy w tym  czasie baron K aro l W i- 
ktoryn B ees z Loeben w księstw ie brzegskiem  
po powrocie z zapowietrzonego W iedn ia  uległ 
wraz z całą  rodziną zarazie, spalono bez­
zwłocznie dwór jego wraz ze wszystkiem, co



266

się w nim znajdowało, nie wyjm ując zwłok b a ­
rona i jego żony i dzieci.

Celem zabezpieczenia S lązka od m orowego 
powietrza wydał generalny starosta, kardynał- 
biskup wrocławski F ryderyk , landg rab ia  heski, 
bardzo dokładne przepisy, świadczące o jego  
mądrości i troskliw ości o dobro kraju.

Ubodzy chorzy na  Ślązku znajdowali przy­
tułek i schronienie w szpitalach, k tóre budo­
wano na przedm ieściach; rozpoznać je  było 
łatwo po zatkniętym  na wieżycy krzyżu.*)

X X X I V .

Szkoły ślązkie w XVFI wieku.

W  X V I I  wieku słynęły szkoły ślązkie, a  
przed wszystkiem i protestanckie gim nazyum  w 
Z ł o t o g ó r z e ,  k tóre założył 1528 roku p ier­
wszy protestancki książę n a  Slązku, F ry d e ­
ryk I I ,  książę n a  Brzegu i Lignicy, zwinąwszy 
tamtejszy klasztor, z którego dóbr wyznaczył 
dochód d la  profesorów. S ław ę swoją zawdzię­
czało gim nazyum  pierwszem u rektorow i W a le n ­
temu Trotzendorfowu, synowi chłopa z pod G o- 
rzelic, zm arłem u 1556 r., którego im ię ściągało 
do Złotogóry tysiące protestanckiej młodzieży, 
mianowicie szlacheckiej, ze Slązka, z Czech, 
W ęgier i P olski, a nikogo nie m iano n a  Sląz­
ku za uczonego męża, któryby nie był uczniem  
Trotzendorfa,

G im nazyum  złotogórskie kw itnęlo do po­
czątku X V I I  wieku, upadło zaś, gdy po bi-
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tw ie pod B ia łą  górą w r. 1620 zwyciężył C ze­
chów cesarz F e rdynand  I I ,  a  skutkiem  tego 
z wycie z twa wzmógł się katolicyzm  w Czechacli 
i na Ślązku. W praw dzie książę ta  brzegscy i 
ligniccy pragnęli podnieść gim nazyum  z u p ad ­
ku, ale sprzeciwiało się tem u rzym sko-katolickie 
duchowieństwo, żądając zwrotu niepraw ilie za­
garniętych budynków i dóbr klasztornych.

, Do tego gim nazyum  uczęszczał sław ny 
A lbrecht W acław  W allenste in , gdy był jeszcze 
protes tan okiem pacholęciem . Okazyw ał on 
wówczas tak  dzikie usposobienie, że często za 
najrozmaitsze wybryki zbierał srogie plagi od 
gimnazyalnego kantora. Po wielu la tach , gdy 
całe Niem cy drżały przed jego im ieniem , przy­
był W allenstein  jako  naczelny wódz wojsk ce­
sarskich do Złotogóry. P ierw szem  jego  p y ta ­
niem, gdy zajął kw aterę w mieście, było, ażali 
żył jeszcze ów kantor, którego batog ta k  n ie­
gdyś daw ał m u się we znaki, a  skoro się do­
wiedział, że żyje, kazał go przed siebie zawo­
łać. B iedny kantor, m yśląc, ze osta tn ia  na 
niego przyszła godzina, polecił się Bogu, poże­
gnał się ze łzam i z żoną i dziećm i i stanął, 
drżąc cały, przed obliczem groźnego tvodza.
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Gdy tenże w ostrych słowach przypom niał mu 
odbierane od niego plagi, runął starzec ze strachu  
na ziemię. W allenste in  jed n ak  kazał go pod­
nieść, dał m u 100 talarów  i w łasny po rtre t i 
z laskawem i słowy odpraw ił go do domu.*) 

In n e  słynne protestanckie gim nazyum  było 
w Brzegu, założone i bogato wyposażone 1588 
roku przez księcia Jerzego  I I .  G dy po zdo­
byciu i zburzeniu przeniewiercznego Leszna 
przez Polaków  w czasie wojny polsko-szwedz­
kiej wielu kalwinów ztam tąd  schroniło się do 
Brzegu, pozwolił książę, aby w jednem  audy- 
toryum kazano d la  nich po polsku. N a jb a r­
dziej kw itnęło to gim nazyum  za rek to ra tu  M el­
chiora T hilesiusa (1596), Ja k ó b a  Schickiussa 
(1608), M elchiora L au b an a  (1617) i J a n a  Lu- 
cae, słynnego oryentalisty, h istoryka i filologa, 
który od roku  1654—-1663 piastow ał urząd 
rektora. Z a  Lucaego przybyw ała młodzież z 
Siedmiogrodu, W ęgier, M oraw , Łużyc, M iśnii 
Brandenburgii, Pom orza, P rus, a  m ianowicie z 
Litwy i P o lski. liczy li się tu  Bonarowie z 
Balic, Bilscy, C etnery, Dem bińscy, H aleccy,

) F. Liehtstern, Schlesische Furstenkrone 225.
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Glińscy, K ochlewscy, K otkow scy, K olchiccy, 
Komorowscy, Lasoccy, Lubieniccy, M ilińscy, 
M ir/yńscy, M nińscy, M orsztynowie, M oskowscy, 
Potoccy, Potworowscy, Różyccy, Szyllingowie, 
Sierakowscy, Sucliodolscy, W ijew scy, W ielo- 
wiejscy, W iszo wato wie, Zakrzew scy, Z ielińscy 
i inni. Było to gim nazyum  niejako akadem ią 
szlachecką. P o  w ygaśnięciu P iastów  upadło.

Trzecie słynne gim nazyum  protestanckie 
było w B ytom iu nad O drą, fundow ane przez 
barona Jerzego  Schonaicha, kw itnęło jed n ak  
niedługo. G dy bowiem baron Schonaich s ta ­
nął po stronie obranego królem  czeskim pala- 
tyna reńskiego F ryderyka , a  po bitwie pod 
Białą górą tegoż F ryderyka  u siebie ugościł, 
cesarz zabrał mu dobra, zam knął gim nazyum  
w Bytomiu, rozpędził uczącą się tam  młodzież 
kalwińską, a  dobra oddał Jezu itom . W p ra w ­
dzie potomkowie S chónaicha odzyskali w iększą 
część dóbr, ale gim nazyum  nie przywrócono.

W rocław  m iał dw a gim nazya p ro testanc­
kie, k tóre tam tejszy m ag istra t po wybuchu re- 
formacyi założył, jedno przy kościele św. E lż ­
biety, drugie przy kościele św. M aryi M a g d a ­
leny. Z nakom itym  rek to rem  był P io tr  Y in-

centius, k tóry w r. 1570 ułożył doskonały p lan  
nauk.

Słynęło też protestanckie gim nazyum  w 
Byczynie, gdzie uczono po polsku. R ektorem  
był w r. 1654 J a n  D ucius, sławny lingw istą i 
podróżnik.

In n e  znaczniejsze protestanckie szkoły jako  
to w Świdnicy, Lwowie (Lowenberg), Z ielono- 
górze, K ożucłiowie, N iem odlinie (Frankenstein), 
Ziębicach, Jaw orzu , Jeleniogórze, Strzygłowie 
i Górze zwinięto w drugiej połowie X V I I  
wieku.*)

W e wszystkich tych szkołach uczono ła ­
cińskiego, greckiego i niem ieckiego języka, de- 
klamacyi, dysputacyi, stylu i poezyi, grywano 
łacińskie kom edye, prawiono mowy pochwalne 
itd., a  wychodziło z nich wedle w yrażenia p a ­
stora Lucaego ja k  z konia trojańskiego m nó­
stwo znakom itych mężów.

Co do katolickicli szkół, k tóre po pogro­
mie odpadłych od cesarza w początku wojny 
trzydziestoletniej Ślązaków zakładali w wielkiej

*) F. Lucae, Schlesiens Curiose Denkwiirdig- 
keiten, 581.
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liczbie Jezuici, to naw et protestanccy pisarze 
zaprzeczyć nie m ogą, że były dobrze urządzone. 
Sem inarya jezuickie w N isie i Głogowie, hoj­
nie obdarowane przez cesarza F erd y n an d a  I I ,  
kolegia w Świdnicy, Żeganiu, Opolu, R acibo ­
rzu, Cieszynie, Opawie, B rzegu, L ignicy, a 
zwłaszcza w W rocław iu były bardzo licznie 
zwiedzane. K olleg ium  jezuickie w W Yocławiu 
liczyła w r. 1659 przeszło 400 uczniów prze­
ważnie G órnoślązaków , ale też Polaków , W ę ­
grów, Prusaków , A ustryaków , a  naw et T a ta ­
rów i W ołochów.

Zadziw iającem  jest, że Ślązk przez długi 
czas nie posiadał uniw ersytetu. Z  tego po­
wodu musieli Ślązacy udawać się n a  wyższe 
nauki do F ran k fu rtu  nad  O drą, L ipska, P rag i, 
Krakow a lub innych dalszych uniwersytetów. 
W prawdzie w r. 1505 postanowili W rocław ia­
nie za ra d ą  ówczesnego biskupa J a n a , a  za 
zgodą k ró la  Czech i W ęg ie r, W ładysław a J a ­
giellończyka, założyć w W rocław iu  un iw ersytet 
i już zebrali na  ten  cel znaczne fundusze, ale 
sprzeciwili się tem u K rakow ianie z obawy, aby 
nowy uniw ersytet nie uczynił uszczerbku J a ­
giellońskiemu i na  ich to prośbę papież J u ­
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liusz I I  odmówił W rocław ianom  swego zezwo­
lenia. D la  katolicyzm u i polskości było to 
zyskiem, bo nie ulega wątpliwości, że uniw er­
sytet wrocławski byłby w czasie reform acyi 
przyjął znam ię protestancko-niem ieckie i przyr 
czynił się do wynarodowienia Ślązaków. N a to ­
miast udarem nienie zam iaru  W rocław ian  zmu­
szało m ianowicie G órnoślązaków , pragnących 
zyskać stopnie akadem ickie, udaw ać się po 
części do K rakow a, gdzie na  zniemczenie n a ­
rażeni nie byli, lecz owszem w narodowości 
swej utw ierdzali się.

Dopiero Inflantczykow i Fryderykow i W o l­
fowi, który od 16 roku życia należał do za­
konu Jezuitów , a  przez czas niejakiś był rek ­
torem kolegium  wrocławskiego, udało się wy­
jednać u cesarza L eopolda I , na  którego ogro­
mny wpływ wywierał, przyzwolenie na zam ie­
nienie kolegium  jezuickiego wr W rocław iu  n a  
uniwersytet. M ieszczanie wrocławscy opierali 
się długo i zawzięcie tem u przedsięwzięciu ze 
wstrętu do Jezuitów , których działalności oba­
wiali się, ale W o lf  przezwyciężył wszelkie za­
pory i po wielu trudach , i zachodach dokazał 
tego, że dnia 15 L istopada 1702 r. jak o  w

Z przeszłości Ślązka. Tom II. ]g
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dniu św. Leopolda, więc imienin cesarza, od ­
była sią uroczystość otw arcia nowego un iw er­
sytetu, k tóry od im ienia cesarza otrzym ał n a ­
zwę »Leopoldina«. Z  początku jed n ak  istn iały  
tylko dwa fakultety , teologiczny i filozoficzny. X X X V .

Wrocław pod panowaniem 
anstryackiem.

P o d  panow aniem  H absburgów  zażywał 
W rocław wielkich swobód, ta k  że był praw ie 
niezawisłem m iastem . W  pobliżu wałów m iej­
skich płynęła szeroka O dra, a  O la  przepływ ała 
miasto pod 12 kam iennym i, sklepionym i m o­
stami. W ysoki, podwójny m ur z 80 wieżam i 
okalał miasto, przed m urem  zaś były szerokie 
i głębokie, a  rybam i, zwłaszcza ogrom nym i k a r ­
piami przepełnione przekopy, poza którym i 
wznosiły się wysokie szańce, raw eliny, m uro­
wane rondele, a  n a  wszystkich rogach potężne, 
w żywność, am unicyą, broń i działa zaopatrzo­
ne baszty. D o silnie ufortyfikowanych bram  
prowadziły zwodzone mosty.

P rzedm ieścia nieco oddalone od fortyfika- 
cyi, były duże; tam  m ieli bogaci m ieszczanie

18*
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letnie rezydencye i ogrody. P rzed  bram ą O ław ­
ską rozciągało się bardzo długie przedm ieście 
św. M aurycego z kościołam i tegoż Świętego i 
św. Łazarza, należące tlo biskuptt w rocław skie­
go. W ielkie przedm ieście przed b ram ą Świ­
dnicką z jednym  kościołem  podlegało ju rysdyk- 
cyi m agistratu, przedm ieście zaś przed b ram ą  
Mikołajowską z kościołem  św. M ikołaja ju ry s­
dykcji biskupiej. Z a  O drą  w ta k  zwanem 
»Burgwerder« m ieszkali przeważnie rybacy, w 
tak  zwanem »Schiessw erder« zaś, także za 
Odrą, ćwiczyli się m ieszczanie w używ aniu 
broni. N a  przedm ieściu przed b ram ą O drzań­
ską, zwanem E lb ing , gdzie stał kościół 11,000 
dziewic, zbudował hr. H erb erste in  w X V I I  
wieku w ielką salę balową, a  m iasto ogrom ny 
szpital d la  zapowietrzonych na sposób ho len­
derski.

N a przedm ieściach m ieszkało wiele ty się ­
cy łudzi. Ci, którzy stali pod ju rysdykcyą b i­
skupią, zwłaszcza szynkarze mieli znaczne przy­
wileje i to n a  niekorzyść m iasta.

N a  wyspie Tum skiej, należącej do b isku­
pa, pomiędzy E lb ing iem  a  m iastem  wznosiło 
się kilka kościołów, z których najw spanialszym
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był tum  czyli k a ted ra  św. J a n a  z wielu n a ­
grobkami z kruszcu, m arm uru  i a labastru , w iel­
kim z szczerego sreb ra  ołtarzem  fundacyi bi­
skupa A ndrzeja  Je rin a , kap licą św. E lżbiety, 
zbudowaną kosztem kardynała-b iskupa F ry d e ­
ryka, landgrafa  heskiego 1680 r., której ozdo­
by m arm urow e wykonali włoscy m istrze, gusto­
wną kaplicą w stylu rokoko, zbudow aną 1729 
roku przez b iskupa F ranciszka Eudw ika, falc- 
grafa neuburskiego, itd.

W  pobliżu katedry, n a  tejże wyspie tu m ­
skiej., wznosiły się jeszcze trzy  kościoły: św. 
Krzyża zbudowany w drugiej połowie X I I I  
wieku przez H en ry k a  IY , P robusa, księcia 
wrocławskiego, w którym  został pochowany, d a ­
lej dwa mniejsze św. M arcina  i śś. P io tra  i 
Pawła. D om y kanoników  rów nały się wedle 
wyrażenia współczesnego pisarza książęcym  pa­
łacom. N a noc zam ykano bram y wiodące na 
wyspę i nie wpuszczano do m iasta, ani w ypu­
szczano z m iasta  nikogo, nie wyjmując b isku­
pa i generalnego starosty.

N a  wyspie pomiędzy w yspą tum ską  a m ia­
stem, zwanej P iask iem  (der Sand) zbudował 
Piotr W łaszcz w X I I  wieku klasztor A ugu-
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stynów (dziś biblioteka uniwersytecka) z ko­
ściołem P. M aryi. N aprzeciw ko sta ł k laszto r 
A ugustynek (dziś katolickie sem inaryum ).

Luterskim i kościołam i w sam em  m ieście 
były w X V I I  w ieku kościoły: św. E lżb ie ty  z 
wieżą 119 łokci wysoką, św. M aryi M agdaleny  
(obadwa posiadały znaczne biblioteki), B ern ar­
dynów, odebrany tym że zakonnikom  1522 r.y 
św. Krzysztofom, gdzie kazano po polsku i po 
niemiecku, św. B arbary , św. Trójcy, zwany k a ­
plicą radziecką, ponieważ uczęszczali do niego 
najznakomitsi m ieszczanie, św. H ieronim a, św. 
K lem ensa i św. D ucha  (dwa ostatnie na  N o ­
wem mieście).

Najprzedniejszym kościołem  katolickim  w 
obrębie m urów miejskich był kościół W incen - 
tynów czyli P rem onstratensów , także od zało­
życiela swego N orbertanam i zwanych, przy m o­
ście Piaskow ym  (gdzie dziś sąd nadziem iański), 
w którym spoczywają zwłoki H en ry k a  Pobo- 
bożnego. B ył to pierw otnie fundowany 1241 
roku przez Czeszkę, księżnę A nnę, wdowę po 
księciu H en ryku  Pobożnym , k lasztor franci­
szkański św. Jak ó b a , k lasztor zaś W incenty- 
nów, zbudowany przez P io tra  W łaszcza w pier-
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wszej połowie X I  wieku, stał n a  wyspie E lb ing  
(gdzie dziś kościół św. M ichała). S tary  k la ­
sztor W incentynów  zburzyła R a d a  m iejska 
1529 r. z obawy, aby się w nim  T urcy nie 
usadowili, k tórych podsunięcia się pod W ro ­
cław wtenczas obawiano się, w zam ian zaś od­
dała W incentynom  franciszkański kościół św. 
Jakóba, a  Franciszkanów  osadziła w klasztorze 
św. D oroty przy ulicy Świdnickiej.")

Obok pierw otnego franciszkańskiego k la ­
sztoru św. Ja k ó b a  zbudowała księżna A n n a  
1287 r. k lasztor K larysek, którym  później d a ­
rowała jeszcze własny dom, przytykający do 
ich klasztoru, gdzie stan ą ł później klasztor U r­
szulanek. W  kościele K larysek  spoczęła księ­

żna A nna.
Trzy te kościoły, W incentynów , K larysek  

i U rszulanek, stoją do tąd  obok siebie.
In n e  kościoły ktitoliękie były: św. W o j­

ciecha, który posiadali pierw otnie A ugustyn i z 
Sobótki, dopóki im  P io tr  W łaszcz nie zbudo­
wał klasztoru n a  P iasku , po nich objęli go 
Dominikanie. W  tym  kościele uczynili rze-

:) Griinliagen II, 46.



280

mieślnicy wrocławscy w r. 1606 rozruch, gdy 
Dom inikanie Polacy przybyli do W rocław ia  po 
relikwie spoczywającego w kościele św. Czesława, 
za co R ada m iejska przywódzców srodze u k a ­
rała . U D om inikanów  słuchali królowie czescy 
mszy św. przed odebraniem  hołdu od m iasta.

K lasztor i kościół św. M acieja zajmowali 
Bożogrobcy, zwani w Polsce także K rzyżakam i 
od czerwonego krzyża, k tóry  nosili n a  habicie. 
Sprowadziła ich z P rag i do W rocław ia książna 
A nna, żona H en ry k a  Pobożnego. O p a t k la ­
sztoru wrocławskiego był głową wszystkich B o­
żogrobców n a  Slązku i w Polsce.

Jednym  z największych kościołów k a to ­
lickich był św. D oroty  przy bram ie Świdnickiej; 
w przytykającym do niego klasztorze um ie­
szczono, ja k  się rzekło powyżej, w r. 1529 
Franciszkanów. Przeciw legły kościół Bożego 
Ciała należał do rycerzy m altańskich.

Jezuici byli w posiadaniu kolegium  i kościoła 
na zamku (gdzie dziś uniwersytet), oraz kościoła 
św. Agnieszki, gdzie kazano zwykle po łacinie.

W  drugiej połowie X V I I  wieku w ybudo­
wali sobie przy ulicy K a ro la  K apucyni k la ­
sztor i kościół św. Jadw ig i.
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K lasz to r i kościół D om inikanek pod w e­
zwaniem św. K atarzyny  fundował w X I I I  wie­
ku H enryk  V, książę wrocławski.

W rocław  posiadał w X V I I  w ieku dwa 
protestanckie gim nazya, św. E lżbiety i św. M a­
ryi M agdaleny, oraz kolegium  jezuickie, w ynie­
sione 1702 r. do rzędu uniwersytetów , nadto  
dużo szpitali i ochronek d la  ubogich. Ż ebra­
ków nie cierpiano w mieście, a  gdy k tóry  przy­
był zkądinąd, żebrał chyba przed bram am i 
miasta.

Z  publicznych gm achów najznaczniejszym  
był zam ek cesarski, otoczony wysokimi i m o­
cnymi m uram i i wieżami, a  odstąpiony J e z u ­
itom, którzy na jego miejscu zbudowali w spa­
niały uniwersytet.

W  samym środku m iasta  na  czworoką­
tnym rynku, k tóry otaczały ozdobne kram y i 
domy (pomiędzy tym i dom pod num erem  30, 
w którym  zwykle m ieszkali polscy królowie 
podczas pobytu w W rocław iu) wznosił się p ię­
kny ratusz z salą, w której zbierali się ksią­
żęta i stany. W  sklepie ratuszowym  szynko- 
wano rozm aite obce piwo. Panow ie rajcy przy­
jeżdżali codziennie w w łasnych pojazdach n a



282

ratusz, który strzegła bezustannie kom pania  
milicyi miejskiej. Obok ra tusza  s ta ła  w ysoka 
wieża z wielce podziwianym  zegarem  i galeryą, 
z której codziennie la tem  o 4 rano  trąb ili t r ę ­
bacze. N a  rynku  znajdow ała się też w aga 
miejska i ław ki krawców i piekarzy.

Dwa dobrze zaopatrzone cekhauzy, jeden  
przy bramie Piaskow ej, d rugi przy bram ie M i- 
kołajowskiej, zbudowane w czworokąt, m ieściły 
w sobie dość duże place, n a  k tórych stało wiele 
dział. Cekhauzy mogły dostarczyć broni w ielu 
tysiącom ludzi.

W ięzienie karne, rzezalnia i spichlerze 
były wybudowane z kam ienia, także  większa 
część pryw atnych gmachów, pomiędzy k tórym i 
odznaczały się p iękną budow ą i m ala tu ram i n a  
zewnętrznych ścianach pałace książą t lignickich  
i brzegskich, książąt oleśnickich, generalnego 
starosty Ślązka, hrabiów  Zerotinów , Felsów , 
Schónaichów, a  zwłaszcza H atzteldów , dzieło 
budowniczego K rzysztofa H a c k n e ra ; pałac ten  
spłonął wraz z bogatym i zbioram i podczas oblę­
żenia W rocław ia  1760 roku.

Znaczniejsze gospody w których staw ali 
wielcy panowie, były P od  niebieskim  jeleniem ,
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Pod m odrem  niebem , P od  złotem  drzewem i 
Pod rucianym  wieńcem.

Oprócz głównego rynku  posiadał W rocław  
t. z. Solny rynek, gdzie Polacy i R usini w ysta­
wiali swe towary, i Nowy rynek, gdzie stały  
budy garncarzy i handlarzy  śledzi; tam  też 
sprzedawano drzewo.

B ogate mieszczaństwo wrocławskie dzieliło 
się na cechy, k tóre m iały swe odrębne praw a 
i przywileje. M ianowicie kwitło rzem iosło; wy­
roby z żelaza, m osiądzu, ołowiu, miedzi i drze­
wa wywożono do Polski, W ęgier i innych k ra ­
jów. W arzono  też tłuste, b runatne słodkie 
piwo* zwane Schóps, którym  się jed n ak  więcej 
chłopi niż m ieszczanie rozkoszowali. P iw ow a­
rzy tworzyli osobny cech i innego rzem iosła 
nie imali się, ale i po k lasztorach  warzono 
piwo.

F o rm a  rządów  była arystokratyczna, do 
Rady w ybierano członków najznaczniejszych, 
starych rodów. N aczelnika m iasta  nie nazy­
wano burm istrzem , lecz prezesem ; otaczało go 
14, tak  ja k  on, dożywotnich rajców, którzy n o ­
sili tytuły starszych rajców, kom isarzy wojen­
nych, podskarbich  i t. d. D o R ady  przybie-
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rano 4 ławników z pospólstwa i głównych ce­
chów, tj. kupca, piwowara, cukiernika i rzeźni- 
ka. Ci ojcowie m iasta  sprawowali rządy, p il­
nowali porządku publicznego i wymierzali sp ra ­
wiedliwość. W  r. 1490 ścięto pierwszego rajcę 
Henryka D om inikusa za zdradę. S ąd  ławniczy 
rozstrzygał sprawcy krym inalne. O R adzie 
wrocławskiej było przysłowie:

Ein schóner Heerd, ein guter Hirt 
Zu Breslau ara Eath gefunden wird.

Najznakom itszym i rodam i patrycyuszo wą­
skimi byli A ichhausery, A rzatow ie, B urkhard- 
towde, Dobschiitze, Donatow ie, E n g e lh ard ty , 
Schnellensteiny, Flandriiiy, F rey tag i, Fiirstow ie, 
Kupferbergi, Gótzowie, H aunoldow ie, H offm an- 
nowie von H offm annsw aldau, Jankw itze , R he- 
digerowie, Sauerm annow ie, Sabischowie, Schil- 
lingowie, Buchowie, U thm annow ie, Peinow ie, 
W echmanowie, Poleyowie, Pucherow ie von P i- 
schau, Sagewitze, K rom ayerow ie itd.

Rody te  m iały swoje dziedziczne siedziby 
i włości, a  n iektóre z nich, d la  swej staroży­
tności i zasług należały  do stanu  rycerskiego. 
Zyskanie klejnotu szlacheckiego było szczytem 
marzeń mieszczan wrocławskich. G dy jaki
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kramarz lub kupiec dobił się m ajątku, w netże 
ubiegał się o wyniesienie do stanu  szlacheckie­
go, a wyniesiony, porzucał dotychczasowe za­
jęcie, rościł sobie pierwszeństwo przed starym i 
patrycyuszowskimi rodam i i uczonymi i mnie-> 
mał się równym  starej szlachcie, k tó ra  jednak  
takimi dorobkiewiczam i pogardzała, zowiąc ich 
szyderczo »m iecham i od p iep rzu« (Pfeffersacke). 
Stąd jak iś  dowcipniś w X V I I  w ieku napisał, 
że dawniej mówiono: P i p e r  p e p e r i t  pe -  
c u n i a m  (pieprz zrodził pieniądze), potem  P e -  
c u n i a  p e p e r i t  p a t r i c i o s  (pieniądze zro­
dziły patrycyuszów), a teraz: P a t r i e  i i  p r o -  
c r e a n t  p r o c e r e s  (patrycyusze rodzą przod­
ków).

W rocław7 utrzym yw ał własne wojsko i 
miał własnego kom endanta, oraz inżyniera, k tóry  
doglądał fortyfikacyi. Ż adnem u zaś obcem u 
potentatowi nie dozwolono wprowadzać wojska 
do m iasta; naw et w czasie przechodu wrojsk 
cesarskich zam ykali m ieszczanie ulice łańcu ­
chami, występowali z bronią w ręku  i wzm a­
cniali odwachy u bram , a wyznaczeni przez 
Radę kom isarze przeprow adzali wrojsko cesar­
skie przez miasto.
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Miasto podlegało bezpośrednio królowi cze­
skiem u i ja k  inne stany i m iasta  płaciło do 
skarbu królewskiego cła, podatki i kontrybucye.

W  nocy stojący n a  wszystkich rogach ulic 
stróże pilnowali porządku i bezpieczeństw a po­
wszechnego.

Mieszczanie podzieleni byli na  cztery od­
działy, każdy oddział na  trzy kom panie po 300 
ludzi, nie licząc wyrobników i czeladników, 
których było k ilka  tysięcy. W  razie pożaru 
kompania tej części m iasta, w której pożar 
wybuchnął, m usiała gasić ogień, inne zaś wszyst­
kie kompanie trzym ać się w pogotowiu. K ażdy  
cech miał swoje sikawki.

Żydów w mieście było tylko k ilka  rodzin; 
mieszkali oni w osobnych dom ach, w których 
ich na noc zam ykano. Przybyw ający zkądinąd  
na jarm ark żydzi m usieli za ta la ra  kupow ać 
żółty znak i nosić go na  piersiach. K to  bez 
tego znaku szachrował, wypędzany bywał z 
miasta.

Niełatwo było R adzie spraw ow ać rządów, 
bo w mieście był najwyższy urząd  ślązki (Ober- 
amt), kancelarya księstw a wrocławskiego, kan- 
celarya b iskupia i konsystorz kapitu lny, a przy-

tem każdy klasztor m iał swoją jurysclykcyą, 
starcia więc z tem i władzam i były nieuniknione.

W  X V I I  wieku wcielono księstwo w ro­
cławskie do m iasta, tak , że burm istrz wrocław­
ski nie tylko nad  m ieszczanami, ale i nad 
szlachtą jako sta rosta  m iał władzę. A le szlach­
cie to się nie podobało i dokonała tego, że ją  
odłączono od m iasta  i własnego otrzym ała s ta ­

rostę.*)

*) Lucae, SchlesieDS Curiose Denkwiirdigkeiten, 
813—868. Lichtstern, Schles. Fiirstenkrone, 317—348.
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X X X V I .
Poseł turecki av Kluczborku.

W  aktach m agistrackich  m iasta  K luczbo r­
ka znajduje się zajm ująca zapiska o pobycie 
w temże mieście dn ia 17 M aja  1764 r. posła  
tureckiego A chm eta, który z św itą i znaczną 
eskortą powracał z B erlina. Z ap isk a  opiewa, 
co następuje:

Poseł potrzebuje d la  siebie sam ego sześcio- 
konnej karety, Ib rah im  Effendi, jego  K eh a ja  
czyli in tendant także sześciokonnej karety , A ch- 
m et Effendi, podskarbi, jeździ w jednej karecie z 
K ehają; Im am  Effendi, kapłan , i A bdorakim  
Effendi, sekretarz, potrzebują sześcio- lub przy­
najmniej czterokonnej k a re ty ; K ia c h if  Effendi, 
ochmistrz dworu, jednego powozu; F eizu lah  
Effendi, szam belan, i S ilihdar A gassi, m iecz­
nik, którzy m ają staran ie  o ca łą  świtę, jeżdżą

289

razem wr jednym  powozie; K o ra  A chm et, k tóry 
jeździ naprzód i zam aw ia kw atery, potrzebuje 
jednego powozu; 23 ludzi jeździ konno, inni po 
dwóch w 40 cztero- lub trzykonnych powozach; 
dwa wozy potrzebne są do zasobów kuchen­
nych, 15 czterokonnych do tłomoczków i szat; 
Hasseki czyli strzelec sułtańsk i z towarzyszem 
i służącym potrzebuje jednego powozu; żyd ku­
piec z swymi ludźm i zadaw alnia się jednym  
powozem i trzem a wierzchowcami.

N a stół potrzeba dziennie: 100 funtów 
wołowiny, 100 funtów baraniny, 50 funtów  cie­
lęciny, 40 funtów m asła, 50 funtów miodu, 20 
funtów dobrego m leka, 15 tłustych  kapłonów 
i kurcząt, oraz rozm aitych jarzyn, jak o  to : ga- 
larepy, kapusty, m archwi, jarm użu , kartofli, a 
zwłaszcza cebuli i czosnku, dalej 8 szefli jęcz­
mienia, 100 funtów ryżu, 40 funtów  oliwy, 20 
funtów kawy, 6 funtów cukru, korzeni, 20 fun­
tów białych świec woskowych, 36 funtów świec 
łojowych, 300 funtów dobrego chleba. Szcze­
gólniejszy gość opuścił m iasto 18-go Maja.*)

*) Heideufeld, Chrouik der Stadt Kreuzburg 
1801, str. 82.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 19



X X X V II.

Polki w klasztorze trzebnickim.

W  fundowanym  i bogato uposażonym  
przez H enryka B rodacza i św. Jad w ig ą  w r. 1203 
klasztorze C ystersek w Trzebnicy  były ksieniam i 
przez lat 300 księżniczki śląskie z rodu P ia ­
stów. W  tym  długim  przeciągu czasu dwie 
tylko księżniczki z polskiej linii P iastów  dostą­
piły tej godności: pierwszą była E ufrozyna 
( f  1298 r.), córka Przem ysław a w ielkopolskie­
go i E lżbiety, siostry ślązkiego B olesław a R o­
gatki, k tó rą  tenże w ykradł d la  P rzem ysław a z 
klasztoru trzebnickiego, d rugą  K onstancya 
(-j- 1331 r.), córka Ziem ow ita, księcia dobrzyń­
skiego, i pomorskiej księżniczki Salom ei, a  sy­
nowicy wielkiego k ró la  polskiego, W ładysław a 

Łokietka.
Przez owe 300 la t do śm ierci ksieni A n ­

ny, księżniczki opawskiej, k tóra, m ając 100 lat,
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umarła 1515 r. po 45 letn ich  rządach, k lasztor 
trzebnicki nosił na  sobie niem ieckie znam ię, 
pomiędzy zakonnicam i bowiem niewiele było 
rodowitych Polek, a  owe ślązkie księżniczki 
bodaj jeszcze m iały poczucie polskiej narodo.- 
wości. O d początku X V I  wieku jed n ak  liczba 
Polek coraz bardziej w zrastała. Sąsiedztwo 
Polski, im ię fundatorki, k tó ra  w polskich k ro ­
nikach jako  p o l s k a  księżna sławiona była, 
pamięć dwóch polskich ksieni, wysoki ród za­
konnic, wszystko to sprawiało, że klasztor trz e ­
bnicki m iał pewien urok dla m ożnych rodzin 
polskich, k tóre  z tego powodu chętnie w nim  
córki umieszczały. N ad to  w czasie reform acyi 
Piastowie ślązcy zlutrzyli się, równie ja k  wiele 
najprzedniejszych rodzin ślązkich, więc też przy­
stęp do klasztoru  nie był trudny.

S tało  się tedy, że P o lk i w klasztorze wzięły 
górę i w r. 1589 ku niezadowolnieniu N iem ek 
wybrały z pośród siebie ksienią A n n ę  Jem i- 
łowską, k tó ra  od dzieciństw a przebyw ała w k la­
sztorze. < )wczesny cesarz R udolf nie był z 
tego wyboru zadowolony i polecił generalnem u 
staroście Ślązka, a biskupowi wrocławskiem u 
Andrzejowi Jerinow i złożyć Jem iłow ską z urzę-

19*
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du i nakazać obiór N iem ki w jej miejsce. U d a ł 
się więc biskup do Trzebnicy, by wypełnić ce­
sarskie polecenie. A le  zjawił się w tym że cza­
sie w klasztorze książę K aro l oleśnicki, pod 
którego opiekę udały się Po lk i, i zaprotestow ał 
przeciwko nowemu obiorowi, powołując się na  
swoje prawo p a tronatu  nad  klasztorem , k tórego 
chciał dowieść, jak o  też n a  to, że Jem iłow ska  
wedle prawa kanonicznego ksienią obraną zo­
stała. Uwzględnił p ro testacyą biskup i sam  
u jął się za Jem iłow ską, k tó ra  utrzym ała się 
przy władzy.

Sprawa ta  rozbudziła w klasztorze n a ro ­
dowe przeciwieństwa i utworzyły się dw a w ro­
gie sobie stronnictw a, polskie i niem ieckie. 
Obydwa oskarżały się nawzajem  przed cesa­
rzem, Polki żaliły się na  N iem ki, że nie oka­
zują dosyć posłuszeństw a d la  ksieni, N iem ki 
twierdziły, że ksieni żyje w spanialej, niż n a  to  
dochody klasztorne pozwalają. Z  tego powodu 
polecił cesarz biskupowi wrocławskiemu, aby 
uśmierzył niesnaski, a  spraw y finansowe zbadał 
wspólnie z opatem  lubiążskim .

Tymczasem Jem iłow ska u m arła  ju ż  1592  
roku ku wielkiej żałości Polek . Chodziło o
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nowy obiór. Polki p ragnęły  mieć znowu ro ­
daczkę ksienią i w tym  celu stara ły  się o po­
parcie księcia K aro la  oleśnickiego, N iem ki zaś, 
chcąc przeprowadzić swoją kandydatkę, zawez­
wały pomocy cesarza.

W  takim  stanie rzeczy rozkazał cesarz 
biskupowi jak o  nam iestnikow i swemu n a  Slązku, 
aby powstrzym ał wybory i tymczasowo powie­
rzył rządy trzem  doświadczonym zakonnicom. 
J tak  się też stało. T rzy zakonnice zam iano­
wano rąjentkam i. Dopiero po 2 1/ ,  roku pole­
cił cesarz w porozum ieniu z biskupem  A ndrze­
jem i opatem  lubiążskim  n a  ksienię N iem kę 
Sabinę Nass, k tó rą  też 1594 r. obrano. P o ­
stanowiono przytem , aby kolejno raz N iem ka, 
drugi raz P o lka  była ksienią, co się też działo 
do r. 1610.

P o  Sabinie N ass nastąp iła  P o lka, B a rb a ra  
W torkow ska ( f  1603), jed n a  z owych rejentek. 
Jej następczynią była niegodna i lekkom yślna 
M arya Łuck, N iem ka, która, naśladując przy­
kład opata  lubiążskiego F ranciszka U rsinusa, 
niegdyś przewodniczącego przy jej obiorze, 
opuściła 1610 r. k lasztor, zm ieniła w iarę i wy­
szła za szlachcica niem ieckiego H a n sa  Seidlitza.
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Ponieważ w tym że czasie i inna jeszcze 
zakonnica N iem ka zbiegła z klasztoru, przeto  
tak ie padło o d i u m  na  N iem ki, że cesarz ju ż  
nie sprzeciwiał się Polkom . Jak o ż  obrano n a j­
przód Elżbietę Piotrow ską, k tó ra  w n a jtru d n ie j­
szych okolicznościach, czasu wojny, głodu, po ­
w ietrza i innych klęsk m ądrze rządziła  k la ­
sztorem. Z powodu grasującego po Ślązku 
żołdactwa m usiała ze wszystkiemi siostram i po 
trzykroć szukać schronienia w Polsce, gdzie też 
w r. 1640 um arła.

Po niej n astąp iła  B a rb a ra  Bolikow ska, 
k tó ra  zasłużyła się odzyskaniem  wsi B asow a 
(Baszen). I  ona nieraz przebyw ała w Polsce.

Po śmierci Bolikowskiej 1652 r. w ybrano 
N iem kę A nnę M uschelwitz, zw aną Pakosław - 
ską od wsi w’ P olsce położonej P akosław ia, 
k tó rą  kiedyś dzierżawiła. O biór jej jed n ak  
ogłosił królewicz polski K aro l F erdynand , bis­
kup wrocławski, niew ażnym , ponieważ do w y­
borów nie dopuszczono jego komisarzy. Z aczem  
ta k  ona, ja k  wyborczynie i przytom ni przy 
obiorze opaci i spowiednicy popadli w klątw ę.

W  rok później (1654) um arła  A n n a  M u- 
schelwitz, poczem obrano D orotę Łodzią B n iń -
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ską z m ożnego i starożytnego rodu polskiego. 
Powiększyła ona posiadłości klasztorne kupnem  
wsi B rzezia za 7000 talarów , ozdobiła kościół 
klasztorny, dała s ta tu t m łynarzom  w dobrach 
klasztornych i s ta tu t d la  piwowarów w Polskiej 
Kuźnicy, a' w kilku wsiach przywróciła sądo­
wniczą władzę klasztoru. B ządy tej m ądrej 
i zacnej ksieni były bardzo korzystne d la  k la ­
sztoru. a m ogła jeszcze dużo dobrego zdziałać, 
gdyby zupełna u tra ta  wzroku nie spowodowała 
jej w r. 1659 do ustąpienia. U m arła  1661 r. 
w 55-tym  roku życia i pochowraną  została w 
kościele klasztornym  po lewej stronie ołtarza 
św. Jadw igi.

Bównie znakom itą ksienią była następczyni 
Doroty Bnińskiej, Jad w ig a  M agdalena B ie- 
niewska. W zbogaciła  ona skarbiec klasztorny, 
odbudowała wiele spalonych w czasie wojny 
folwarków, spłaciła wiele długów, odzyskała 
władzę sądowniczą w dwóch wsiach, a w sze­
ściu zabranych przez protestantów  kościołach 
przywróciła katolickie nabożeństwo. W  r. 1663, 
gdy obawiano się w targnięcia T urków  do Śląz- 
ka, schroniła się z przyzwoleniem opata  lubiąż- 
skiego z całym  konw entem  do Polski. W
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roku 1674 znowu udała  się do Polski i w ty m ­
że roku umarła w P oznan iu  u P P . B enedyk­
tynek w 52 roku życia. Spow iednik jej, ks. 
Kaźm ierz, odwiózł jej zwłoki do Trzebnicy, 
gdzie je  pochowano obok grobu św. Jadw ig i.

P o  niej n astąp iła  K ry sty n a  K a ta rzy n a  z 
W ierzbna Pawłowska z rodu wielkopolskiego, 
jed n a  z najgodniejszych ksieni trzebnickich. 
W spierała pożyczkami ubogich poddanych, po ­
m nażała dochody klasztorne, zdobiła kościoły i 
położyła fundam enty pod nowy klasztor, k tó ­
rego wykończenia jed n ak  nie dożyła. U m arła  
w 66 roku życia, po 24 la tach  rządów, 1699 
roku.

Następczyni jej K unegunda  K aw ecka  p o ­
życzyła cesarzowi Leopoldowi I  31,000 złotych, 
otrzymawszy w zastaw  dobra cesarskie w świe- 
bodzińskim powiecie. P ięk n e  k ra tk i żelazne 
przed kaplicą św. J a n a  z jej pozłacanym  h e r­
bem w kościele trzebnickim  jej są fundacyi. 
U m arła 1705 r.

Tak więc od r: 1610 do 1705 rządziło 
klasztorem 6 Polek , a tylko jedna  N iem ka i 
to jeszcze nie uznana przez księcia-biskupa 
wrocławskiego. P o d  ich rządam i spolszczał

klasztor. W  tym czasie sk ładały  śluby za­
konne w Trzebnicy córki znakom itszych rodów 

; polskich, jak o  to : Leszczyńskich, B nińskich, 
Szołdrskich, O palińskich, M ałachow skich, C hoiń­
skich, Zakrzew skich, B iernackich , C ieńskich, 
Rychłowskich, Paw łow skich, K raszkow skich, 
Krasowskich, Trzebińskich, M iaskowskich, K o ­
łaczkowskich, Pruszaków , Popowskich, W o l­
skich, Czekanowskich, Bułakow skich, K rasno- 
sielskich, Grodzińskich, Bobkowskich, Im ia ł- 
kowskich, M asłowskich, W ilkow skich, M iecz­
kowskich, M ieszkowskich, Pm iskowskich, W ierz- 
chlewskich, M ikołajewskich, W ieszczy ckicli, 
Kwiatkowskich, R okickich, B ułakow skich, D o- 
brosielskich, Sokołowskich i innych.

W  r. 1516 było w klasztorze tylko 6 P o ­
lek, w roku zaś 1678 było P o lek  28, N iem ek 
3, w r. 1698 P olek  37, N iem ek 8, a  w r. 1706 
Polek 33, N iem ek 5, nieliczne zaś N iem ki za­
pominały w polskiem  otoczeniu w łasnego języka 
i w końcu staw ały się Polkam i.

Gniewało to srodze Niem ców ślązkich, 
którzy niepom ni tego, że sam i byli przybyszami 
na polskiej ziemi, że pierwsze kościoły i k la ­
sztory na  Ślązku przez Polaków  były założone
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i że w Polsce N iem cy B óg wie zkąd dozna­
wali gościnnego przyjęcia —  pragnęli polski 
żywioł wyrugować z Trzebnicy i zastąp ić go 
niemieckim. Ja k o ż  na  ich nalegan ia  wydał 
cesarz w r. 1678 rozkaz, aby klasztor przyj­
mował w mury swoje N iem ki i nie odstraszał 
ich surowością podczas roku próby od powzię­
tego zamiaru pośw ięcenia się  Bogu.

N ie dość na  tem. W yznaczeni w r. 1684 
od generalnej kapitu ły  Cystersów kom isarze, 
opaci Bernard z K rasoboru  (Griissau) i A u ­
gustyn z K am ieńca, gorliwi N iem cy, zażądali, 
aby przy stole i innych okolicznościach • czyta­
no po niemiecku. Zarazem  przedłożyli gene­
rałowi Cystersów prośbę, aby ze swej strony 
nakazał przyjmowanie N iem ek do klasztoru, 
co też tenże uczynił.

Na tej drodze postępow ano dalej. W  ro­
ku 1699 po obiorze K unegundy  Kawuckiej ce­
sarz Leopold I , k tóry  oczywiście zapom niał, że, 
gdyby nie Po lacy  i J a n  Sobieski, byłby przez 
Turków wyzuty z swych krajów, ostro przyka­
zał, aby nie tylko przyjm owano niem ieckie k a n ­
dydatki, ale też pow strzym ano się od przyjm o­
wania Polek dopóty, dopókiby 2/ 3 zakonnic nie
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było niemieckiej narodowości, oraz aby n a  przy­
szłość obierano ksieniam i N iem ki. N ad  wyko­
naniem tych  rozkazów m iał czuwać opat lu- 

biążski Ludw ik.
Równocześnie n ad a ła  kap itu ła  generalna 

Cystersów, u legając życzeniu cesarza, tem uż 
opatowi Ludw ikow i nie tylko duchowne sądo­
wnictwo nad  klasztorem , ale i nadzór nad  do­
brami klasztornemu pod pozorem, jakoby  zakon­
nice źle gospodarzyły.

Zniósłby był klasztor te upokorzenia, gdy­
by zwierzchnictwo powierzono jak iem u  Polakowi, 
ale opat L udw ik był brutalnym  Niem cem , który 
najdotkliwiej dokuczał biednym  P o lkom ; zrzucał 
je z urzędów klasztornych, jeśli k tó ra  podobać 
mu się nie m iała szczęścia, samowolnie zm ie­
niał św ieckich urzędników, wydawał rozkazy w 
gospodarskich spraw ach, przywłaszczał sobie są ­
downictwo nad  poddanym i klasztornym i, w 
obrażający sposób odzywał się do ksieni i za­
konnic, a przy najm niejszym  oporze groził k lą ­
twą. Słowem, klasztor wystawiony był na  roz­
liczne prześladow ania.

Tym czasem  um arła  K uneg u n d a  K aw icka. 
Klasztor był w w ielkim  kłopocie, gdyż rozkaz
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Leopolda miał być teraz spełniony, cło czego 
najmniejszej ochoty nie m iano, zresztą sprzeci­
wiał on się zakonnym  ustawom. W  dzień wy­
borów, 15 P aździernika 1705 r., przybył z ko­
misarzami opat L udw ik i jeszcze raz powtórzył 
rozkaz cesarza. Z ebrano  głosy, wybór pad ł na 
P o lk ą  (Maryą). N atychm iast uniew ażnił go 
o p a t i naznaczył ponowne wybory n a  dzień 
29  Grudnia. Ja k o ż  odbyły sią w tym  dniu 
w jego i komisarzów obecności, ale znowu też 
sam ą obrano zakonnicę. Rozjątrzony opat ogło­
sił wybór nieważnym, wyznaczył dwie rejentki 
i zabronił zakonnicom  przystępow ać do komunii 
św., dopóki by nie poddały się woli cesarskiej. 
Zakonnice prosiły o zniesienie zakazu, ażby nie 
nadeszła odpowiedź od cesarza n a  suplikę, 
k tó rą  do W ied n ia  wysłały. A le  zawzięty N ie ­
miec chciał koniecznie na swojem postawić.

Przybywszy po raz trzeci do Trzebnicy, 
kazał przygotować kajdany  i więzy i zbrojnym 
pachołkom zajechać pod bram ę k lasztorną. A le 
an i brzęk łańcuchów  ani tu rk o t kół nie zdołał) 
ustraszyć Polek. Zaczem  kazał gbur wywlec 
z klasztoru dwie zakonnice, k tóre posądzał o 
podburzanie innych, i grzm iącym  głosem  zapy­
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tał je, czy raczą obrać N iem kę. Odpowiedziały, 
że obiór nie od nich sam ych zależy; jeśli 
wszystkie zgodzą się n a  N iem ką, to i one pó j­
dą za ich przykładem , atoli w klasztorze je st 
tylko 5 N iem ek, z których jedna za sta ra , 
druga za m łoda, a  trzy zupełnie niezdatne der 
piastowania urzędu. Z ażądał więc opat, aby 
sobie ksieni niem ieckiej narodowości z innego 
jakiego klasztoru poszukały, na  co odpowie­
działy, że tego uczynić nie m ogą, bo żadnych 
znajomości nie m ają. To rzekłszy, uciekły d a  
kościoła. A le  srogi opa t rozkazał pochwycić 
je, okuć w kajdany  i trzym ać w lochu o Chle­
bie i wodzie. T ego postępow ania nie pochw a­
lił mu generał zakonu E dw ard.

Opór polskich zakonnic wpraw ił w gw ał­
towny gniew cesarza Józefa  I . A ni apelacya 
do Stolicy A postolskiej ani wstawienie się króla 
polskiego A u g u sta  I I  nie zdołały ułagodzić ce­
sarza. W  zapam iętałości swej rozkazał kom en­
dantowi fortecy brzegskiej wysłać oddział woj­
ska do T rzebnicy celem osaczenia klasztoru, a 
generalnemu staroście Ś lązka wywieść wszyst­
kie zakonnice, k tóreby się nie ugięły, pod silną 
eskortą do czeskich i m oraw skich klasztorów.
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Taka srogość cesarza, jak o  też zakaz przy­
stępowania do S tołu  Pańsk iego  złam ały w re­
szcie opór i dn ia 23 M arca  1706 r. obrano w 
przytomności cesarskich wysłanników czyli ra ­
czej siepaczy N iem kę, chociaż z polskim  naz­
wiskiem, Z uzannę K opidlańską.

Pogwałcenie praw  i wywarty przym us tak  
dotknęły polskie zakonnice, że zwróciły się do 
króla szwedzkiego K aro la  X I I ,  k tóry w tymże 
czasie z zwycięskiem swem wojskiem przeszedł 
przez Odrę pod Ścinawą, z prośbą, aby im  wy­
robił wolny obiór ksieni i pozwolenie przyjm o­
w ania do klasztoru  polskich kandydatek . M iały 
zaś nadzieję, że nie odniosą odmowy, bo K a ­
rol X I I  oświadczył w m anifeście, k tóry  wydał, 
przekraczając granicę ślązką, że chce każdem u 
do odzyskania u traconych praw  dopomódz. A  
mógł łatwo zmusić do ustępstw  cesarza, który 
wówczas był w niem ałych opałach i d rżał na 
myśl, że sławny wojownik i pogrom ca północy 
mógłby się połączyć z jego nieprzyjaciółm i. Ale 
K arol X I I  troszczył się tylko o protestantów ; 
o katolików nie chodziło mu, a  tein mniej o 
katolickie zakonnice, kobiet bowiem niecierpiał. 
N ic więc d la  nich nie uczynił.
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Po śmierci ksieni Z uzanny  w r. 1717 po­
parł A ugust I I ,  król polski jako  też Jó ze t P o ­
tocki, wojewoda kijowski, S tan isław  Chom ętow- 
ski, wojewoda mazowiecki, i Ja k ó b  R ybiński, 
wojewoda chełm iński, p rośbę klasztoru, wysto­
sowaną do cesarza K aro la  V I  o dozwolenie 
wolnego wyboru kanonicznego. Cesarz przystał 
na to pozornie, ale kom isarze otrzym ali tajne 
polecenie, aby wraz z opatem  lubiążskim  skie­
rowali głosy n a  N iem kę.

M imo tych in tryg i nikczemnej dw ulico­
wości wybrano jednogłośnie Polkę, B enedyktę 
Biernacką, k tó rą  cesarz potwierdził, ale z za­
strzeżeniem, aby dwie N iem ki na  jednę  P o lkę  
przyjmowała do klasztoru, a  z N iem kam i do­
brze się obchodziła.

B iernacka zbudow ała w Trzebnicy dom 
dla pielgrzymów, spraw iła nowy dzwon i za­
kończyła długoletni spór z opatem  lubiążskim  
o rządy świeckie w dobrach klasztornych, które 
cesarz K aro l V I  przyznał ksieni, co też gene­
rał Cystersów i papież B enedykt X L Il po­

twierdził.
Po  śm ierci B iernackiej 1726 r. obrano 

jeszcze raz, ale nie bez wielkich ofiar pienięż-
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nych, Polkę, Zofią Korycińską. B yła to n ie­
w iasta pobożna, w spaniałom yślna i hojna, gdy 
chodziło o chw ałę B ożą i sław ę klasztoru. O d ­
była ona w początkach rządów  swoich p ie l­
grzym kę do Częstochowy, budowała, obdarzała, 
upiększała kościoły, w spierała m ieszczan trze ­
bnickich przy budowie ratusza, a  w M ałem  
Komierowie (KI. Kom erove) urządziła le tn ią  
rezydencyą d la  zakonnic, nazw aną od jej im ie­
nia Zofijówką. U m arła  1741 roku.

Zofia K orycińska była o sta tn ią  po lską 
ksienią. N astępne były albo rodowite N iem ki, 
albo też córki zupełnie zniem czałych rodzin 
polskich na Ślązku.*) P od  ich rządam i wyko­
nywano surowe rozporządzenia cesarza L eopo l­
da I , skutkiem czego liczba P o lek  w klaszto­
rze trzebnickim zm niejszała się od roku do 
roku, mianowicie, że do roku 1740 polskie n o ­
wi cyuszki, k tóre chciały w stąpić do k lasztoru , 
m usiały mieć n a  to osobne cesarskie pozwole­
nie, którego im  od r. 1718— 1733 reg u la rn ie  
odmawiano. T ak  samo postępow ali sobie P r u ­

*) A. Bach, Geschichte des Klostełs Trebnitz. 
Neisse 1859, str. 19—29.
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sacy, pod których panow anie dostał się Ślązk 
1741 r., skutkiem  czego klasztor całkiem  zniem ­
czał. J u ż  w r. 1741 było N iem ek 15, P o lek  
11, w r. 1752 N iem ek 29, P o lek  3, w roku 
1775 N iem ek 25, P o lek  8, w roku  zaś 1803 
Niemek 28, a P o lk a  je d n a  tylko.*)

T ak  więc odpłaciły się Polakom  dwie po­
tęgi, z których jed n a  zaw dzięczała im  ocalenie 
swe w r. 1683, a  druga, P rusy  książęce, wiel­
kości swej podstaw ę!

*) A. Bach, Geschichte des Klosters Trebnitz. 
Neisse 1859, str. 19—29.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 20



X X X V I I I .

Chłopi śląscy port panowaniem 
prnskiem.

Chłopów dzielono na Ślązku na  trzy ka- 
tegorye. P ierw szą tworzyli kmiecie, którzy 
uprawiali przechodzące z ojca n a  syna grunta, 
płacili pewne czynsze w zbożu i pieniądzach, 
a  odpowiednio do posiadanych łanów  musieli 
odprawiać dziedzicowi robocizny własnym  sprzę­
tem  i bydłem. W ed le  wydanej w r. 1559  z 
rozkazu cesarskiego przez starostę  J a n a  O ppers- 
dorffa*) ustawy byli chłopi w księstw ach opol- 
skiem i raciborskiem  zobowiązani od jednego  ła ­
nu  zwozić rocznie dziedzicowi 4 wozy drzewa, 
3 wozy budulcu, kam ieni i w apna, jed en  dzień 
mierzwę, jeden  dzień pręty, pale i chrósty do

*) Schiekfuss, Schlesische Chronica, 580.
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postawienia płotu, dostarczyć jednej podwody 
rocznie n a  posyłkę, ale nie dalej, ja k  na  dwie 
mile, upraw ić rolę pod jeden  szefel na  zimę i 
jeden szefel n a  lato, tenże szefel zasiać, sp rzą­
tnąć i zwieść do stodoły, jeden dzień kosić 
trawę i zwieść j ą  do folw arku pańskiego, cho­
dzić po nasienie rybne do stawów, ale nie d a ­
lej ja k  dzień drogi, łowić ryby, przyczem dzien­
nie otrzym ywali jedno  danie ryb, wysyłać je ­
dnego człowieka z chaty n a  łowy, tylko nie w 
czasie żniw, przyczem otrzym ywał każdy za 
uduszenie zająca 3 helery, pełnić po kolei służ­
bę nocną, pom agać przy budowie lub n a p ra ­
wie budynków, je ś li zaś lepili sam i i pokry­
wali, otrzym ywali dziennie 12 helerów, oraz 
jadło i napój, toż otrzymywali, jeśli staw iali 
płoty. K obiety  zobowiązane były od jednego 
łanu rocznie pracow ać dw a dni w ogrodzie, 
przy lnie i konopiach, p rać  i strzydz owce, ale 
za jadło i napój, wreszcie prząść, ale za każdą 
przędzę otrzym ywały dw a białe grosze i bo­
chenek chleba.

D rugą  kategoryą tworzyli zagrodnicy, k tó ­
rzy mieli chatę  i ogród. T ych położenie było 
najgorszem, m usieli bowiem dziennie chodzić

20*
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n a  pańszczyzną, pracow ać w polu, w ogrodzie, 
w stodole, stajni, oborze, staw iać budynki i 
płoty, łowić ryby, chodzić n a  łowy i w ogóle 
pełnić wszelką służbą z żonam i i dziećmi w 
każdym czasie, la tem  i zimą, za to daw ał im 
dziedzic utrzym anie i dziennie co najwyżej 12 
helerów. Bez pozwolenia dziedzica niewolno im 
było dzieci przysposabiać do jak iego  rzem iosła 
ani ich dokądindziej wysyłać, chyba za wyku- 
pnem. Dziedzice mogli naw et ich dzieci kom u 
innem u darować albo je  wymienić.*)

Trzecią kategoryą tworzyli chałupnicy, k tó ­
rzy, mieszkając w należących do dziedzica cha­
tach, chodzili ja k  zagrodnicy na  pańszczyzną, 
ale nie co dzień, lecz k ilka  razy do roku, dzie­
dzicowi zaś płacili czynsz.

Dola wiąc chłopów ślązkich  nie by ła świe­
tna. Pracując w iąkszą część tygodnia bydłem  
i rękoma n a  dziedzica, niewiele mieli czasu do 
upraw y wyznaczonych im gruntów , osobistej 
wolności i w łasności nie posiadali, p łacili czyn­
sze, podlegali sądowniczej i policyjnej w ładzy 
swych panów, a  nad to  trap ien i byli kontrybu- 
cyami.

') F. Lucae, 1775.
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Z ajęcie Ś lązka przez F ryderyka  W . nie 
polepszyło ich położenia. Owszem pierwszy 
edykt królewski, tyczący się chłopów, z dnia 
10 G rudn ia  1748 r. pogorszył je  naw et. D o­
tąd bowiem mógł dziedzic żądać od przeno­
szącego się w inne miejsce poddanego, jeśli 
tenże pozostawał w kraju, tylko tak  zwane 
ł y t r u m  czyli 10 talarów  do 6 dukatów , jeśli 
zaś kraj opuszcza, ta k  zwane l y t r u m  r e a l e  
czyli 10 procent od całego m ienia. O w zaś 
edykt nałożył l y t r u m  r e a l e  n a  poddanych, 
choćby naw et tylko do sąsiedniej wsi wywę- 
drować chcieli, co sią też tyczyło dziewcząt, 
które szły za m ąż poza granicę posiadłości 
dziedzica, wiąc nadał F ryderyk  szlachcie p ra ­
wo, jakiego przedtem  nie posiadała. N adto , 
wojując ciągle z A ustryą , nak ład a ł n a  chłopówr 
najrozmaitsze ciężary: to zabierał ich gwałtem  
do wojska, to żądał podwód, to ściągał po­
datki, to trap ił kw aterunkam i, słowem, biedny 
chłop był udręczony.

Niebawem  jednak  ogarnęła  króla obawa, 
aby liczba chłopów nie zm alała, a skutkiem  
tego nie zmniejszyły się dochody państwowe. 
A zanosiło się n a  to. Skoro bowiem ja k a  ro-
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dżina chłopska w ym arła, albo też chłop, n ie  
m ogąc podołać ciężarom, opuszczał swe m ienie, 
zaraz szlachcic zagarniał jego  rolę i nie dbał
0 utrzymanie pozostałych domostw i budynków  
gospodarczych, aby odstraszyć innych od ich 
nabycia, lub osadzał w nich w najlepszym  ra ­
zie zagrodników i wyrobników, którym  k ilka  
szefłi zboża dawał, sobie zatrzym ując rolę. J e ­
śli zaś dla zachow ania pozorów, puszczał n a  
licytacyę opuszczone gospodarstwo, tak ie  ciężkie 
staw iał warunki, że zgłaszających się odcho­
dziła ochota do kupna. N ad to  przyw iązane 
do opuszczonych gruntów  ciężary, ja k  roboci­
zny, podwody i wszelakie powinności rozk ładał 
n a  innych chłopów.*)

Celem więc zapobieżenia złemu, nakazał 
Fryderyk dnia 14 L ipca 1749 r. przyw rócenie 
zagarniętych przez dziedziców chłopskich go­
spodarstw i zaopatrzenie ich w budynki, bydło
1 narzędzia gospodarcze. G ospodarstw a te  
m iały pozostać dziedzicznemu

Oczywiście nie było to  n a  rękę  dziedzi­
com, gdyż znaczną część roli, k tó rą  już  uw a-

') Hoffmann, Geschichte Schlesiens IV, 115.
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żali za swą własność, wydać musieli, ale rząd 
praski czuwał sprężyście nad  wykonaniem  kró­
lewskiej woli.

T en  sam  jed n ak  edykt z dn ia  14 L ipca 
1749 r. zabran iał równocześnie chłopom z oso­
bna lub wspólnie nabyw ać dóbr rycerskich, za­
gradzając tym  sposobem chłopom drogę do 
osiągnięcia równych ze szlachtą prerogatyw .

In n e  rozporządzenie ograniczało chłopa na 
jedno gospodarstwo. Ci, którzy k ilka posiadali, 
mogli jedno tylko sobie zatrzym ać, inne zaś 
musieli sprzedać lub osadzić na n ich  dorosłych 
synów.

I  k a r cielesnych i ciężkich robocizn F ry ­
deryk W . nie zniósł, dozwolił jed n ak  chłopom 
zanosić skargi do rządu, k tóre to pozwolenie 
atoli niewielkiego było znaczenia w obec zna­
nego forytow ania szlachty przez króla.

Celem zaludnienia kraju, ale też zarazem  
zniemczenia go ją ł  F ry d ery k  zakładać kolonie 
na Górnym  Ślązku. K oloniści byli to Niemcy, 
zwłaszcza z P a la ty n a tu  i W yrtem bergii, a  tylko 
w już zupełnie zniem czonych okolicach osa­
dzano polskich chłopów, aby tern prędzej za­
tracili swą narodowość. K ażdy kolonista otrzy-
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mywał dom, oborą, stajnią, stodołę i 12— 20 
m órg nowin i łąką, oraz jedną  m orgą ogrodu 
i potrzebne b y d ło ; pozostaw ał w łaścicielem  go­
spodarstwa, był wolnym od robocizn i od służ­
by wojskowej wraz z synam i, z którym i przy­
bywał, i nie p łac ił przez k ilka  la t podatków.

Mimo tylu korzyści jed n ak  zawiodła zna­
czna część przybyszów oczekiwania, gospoda­
rzyli bowiem tylko dopóty, dopóki otrzym ywali 
od króla zapomogi i zażywali przywilejów’, 
skoro jednak nadeszła chwila, w której m ieli 
się zrównać z innym i poddanym i, znikali.*)

A le rząd nie zniechęcał się, a  gdy w kró- 
lewszczyznach już  dosyć powstało nowych wsi, 
zachęcał szlachtą, aby także n a  swoich g ru n ­
tach, leżących odłogiem, i w lasach  swoich za­
k ładała niemieckie osady, za każdego zaś sp ro ­
wadzonego i osadzonego w przepisany sposób 
kolonistę, dawał szlachcie wynagrodzenie w ilo ­
ści 150 talarów. K oloniści na  g run tach  sz la­
checkich zażywali tych sam ych swobód, co ko ­
loniści w królewszczyznach.

*) 0. Klopp, Friedrich II. Schaffliausen 1860, 
str. 165.

A by pomnożyć także po wsiach liczbę n a ­
jemników i robotników niem ieckich, daw ał król 
szlachcie, jeśli posiadała budulce, za osadzenie- 
Niemca na chałupie z ogrodem  70 talarów’, 
jeśli zaś nie posiadała budulca, 100 talarów’. 
Ludzie ci byli przez k ilka  la t  wolni od przym u­
sowych robocizn, po upływie k tórych płacili n ie­
wysoki czynsz dziedzicowi i cośkolwiek do kasy 
rządowej podatkowej, zresztą zaś byli wolni.

W  ten  to sposób pow stało n a  Ślązku ŵ 
kilka la t  po wojnie siedm ioletniej około 250 
nowych wsi niem ieckich i przeszło 2000 za­
gród. W  Opolskiem datu ją  z owego czasu ko­
lonie: A ntonia, H iittendorf, M iinchhausen,
Friedrich sgriitz, K onigshuld , Massow, H orst, 
Finkenstein, Podewills, H einrichsfeld, K reuz- 
burgerhiitte, Tauenzienow , Saken, F riedrichs- 
feld, F ried richstha l i inne.*)

W edle pam iętników  F ryderyka  W . wzro­
sła ludność n a  Ślązku od r. 1 7 4 0 — 1779 o
420,000 głów.

P o  wsiach ustanaw iał rząd  pruski tylko 
takich nauczycieli ludowych, którzy um ieli po

*) Idzikowski, Geschichte ,von Oppeln. 254.
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niemiecku. Ludzie ci jednak  ta k  byli zle upo­
sażeni, że musieli sią chwytać jakiegobądź rze­
miosła, byle wyżyć. Zw ykle byli wioskowymi 

grajkami.*)
Z a  Fryderyka W ilh e lm a  I I  zaczęli sią 

chłopi domagać ulgi w • ciężarach, k tóre  ich 
gniotły, ale źle n a  tern wyszli, król bowiem su­
rowo przeciwko śm iałkom  w ystąpił, skazując 
nie tylko poszczególnych chłopów, ale naw et 
całe gminy n a  srom otną karą  biegania przez 
rózgi, co sią wyraźnie sprzeciwiało ogłoszonemu 
przez niego sam ego L andrech tow i czyli P o w ­
szechnemu praw u krajowem u.

Ale i ów Lanclrecht nie był błogosławień­
stwem dla chłopów, w części I I  bowiem, ty ­
tu le  7 stosunek chłopa do p a n a  tj. dziedzica 
tak  je s t opisanym:

(§ 2) K to  należy do stanu  chłopskiego, 
tem u bez pozwolenia rządu n i e  w o l n o  zajmo- 
mować sią procederem  ani też dzieci swoich 
na  rzemiosło daw ać nie m oże; (§ 4) a  cho­
ciażby za pozwoleniem rządu  zajął sią proce­
derem , to przez to nie zm ienia stanu  chłop-

*) Hoffmann, 1Y, 439.
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skiego. (§ 6) K toby  z innego stanu  nabył 
grunt chłopski i żywił się jako  chłop, traci 
swoje p raw a poprzednie. P arag ra fy  8 -i 9 
przypominają, że chłop może być środkam i 
przymusowymi zniewolony do upraw y ziemi, że 
w końcu m ożna m u g ru n t ten  odebrać i z cha­
łupy go wypędzić. P arag rafy  T 2  i 13 opie­
wają, że chłopu nie wolno sprzedaw ać zboża 
na pniu, że zobowiązany je s t rządowi do robót 
ręcznych i sprzężajnych, a  panu  do szarwarków 
i zaciągów. Dzieci; zrodzone w poddaństw ie, 
należą według paragrafu  93 do tego dziedzica, 
u którego rodzice m ieszkali w czasie urodzenia 
tychże dzieci. N iew iasta, idąca za poddanego, 
staje sią poddanką tego sam ego pana, którego 
poddanym je s t jej mąż. Poddanym  nie wolno 
sią żenić bez pozwolenia pan a  itd. itd.

A  cóż się działo w tym że sam ym  czasie, 
kiedy chłop ślązki zostawał pod tak im i p a ra ­
grafami i przepisam i L andrech tu , w wyszydza­
nej przez N iem ców Polsce?

Otóż szlachta polska dobrowolnie zrzekła 
sią swych przywilejów, znakom ici mężowie, ja k  
Stanisław S taszyc i inni, głośno ujmowali sią 
za ludem wiejskim, a  K onsty tucya 3 M aja

m

lAii

mam
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1791 r. oddała ten  lud  pod opieką p raw a i 
rządu  narodowego, tak , że żaden dziedzic nie 
mógł go gnębić ani przeciążać robotą, bo w 
tak ich  razach b ro n ił /  go sądy. T aż K onsty - 
tucya zachęcała szlachtę do nadaw an ia  ch ło ­
pom swobód i dziedzicznej w łasności, a  czy­
niła  każdego, k tóry uszedł z kraju, a  wrócił, 
zupełnie wolnym, ta k  sam o tego, któryby 12 
la t służył w wojsku.

W  myśl owej wiekopomnej K onstytucyi, 
k tóra  polskiej szlachcie zaszczyt przynosi, m ieli 
chłopi z wolna być obdarow ani ro lą  i swobo­
dą. W prawdzie najazd wrogów i drugi roz­
biór Polski w r. 1793 udarem nił te zam iary, 
a le  gdy wybuchło powstanie, podjął T adeusz 
Kościuszko jako  naczelnik narodu  spraw ę wiej­
skiego ludu i po zwycięskiej bitwie pod R a ­
cławicami, w której się Polscy chłopi z G ło ­
wackim na czele n ieśm iertelną okryli sław ą, 
zniósł pańszczyznę czyli robocizny d la  dw oru 
o połowę, a dziedzicom i ekonom om  zalecił, 
aby się sprawiedliwie i łagodnie z ludem  ob­
chodzili. D nia zaś 7 M aja  1794 r. w ydał 
Kościuszko uniwersał, k tóry  zatw ierdzał po­
przednie rozporządzenie, w łościan wolnym i og ła­

317

szał, zapew niał im opiekę rządu, bezpieczeń­
stwo i spraw iedliw ość i nadaw ał im  na  w ła­
sność ziemię, k tó rą  do tąd  d la siebie upraw iali.

Jakżeż  inaczej niż K ościuszko m yślał i 
działał król pruski F ryderyk  W ilhe lm  I I ,  ów 
monarcha, co to chłopów skazywał na  bieganie 
przez rózgi, a  który, złamawszy dane Polakom  
przyrzeczenia, w ielką część ich ojczyzny sobie 
przywłaszczył pod pozorem, jakoby  w Polsce 
panował bezrząd !

D opiero syn jeg o  i następca, F ryderyk  
W ilhelm  I I I ,  złagodził los włościan, zmuszony 
do tego zm ianą ogólnych stosunków i rozbu­
dzoną skutkiem  rewolucyi francuskiej w n iż­
szych w arstw ach ludności dążnością do swo­
body. E dyk tem  z dn ia 18 L ipca 1799 r. ogra­
niczył służbę dw orską na  najwięcej trzy la ta  
i nakazał, aby dziedzic płacił od tąd  rocznie co 
najmniej włodarzowi 18 talarów , pierwszem u 
parobkowi 16 talarów , fornalowi 14 tal., d ru ­
giemu parobkowi 11 tal., koniusze 8 tal., p a ­
stuchowi 7 tal., chłopcom niżej 13 la t  6 tal., 
pierwszej dziewce 9 t a l ,  drugiej dziewce 8 tal., 
dziewczęciu 5 tal.*) Co do k a r  cielesnych, to

*) Hoffmann, 1Y, 146.
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zalecił umiarkowanie i zabronił kar, k tóre  o b ra ­
żały wstydliwość, mianowicie u kobiet. O sa ­
dzanie w dyby mężczyzn, nak ładanie kun  że­
laznych na kobiety m iało być ograniczone na  
jedną  lub dwie godziny, do chłosty zaś m iano 
używać giętkiego ba toga  skórzanego, którym  
tylko w7 nieobnażoną ty lną  część ciała bić d o ­
zwolono, plagi jed n ak  nie m iały przekraczać 
liczby 10— 15.

Rozporządzenie to było w stępem  do edyktu  
z dnia 19 Października 1807 r., którym  znie­
sione zostało poddaństw o od św. M arc ina  1810 
r. z zatrzymaniem jed n ak  wszelkich powinności 
względem dworu. E d y k t ten  więc mniej daw ał 
chłopom niż uniw ersał K ościuszki z roku 1794.

Chłopi zresztą, źle zrozumiawszy słowa 
królewskie, wzbraniali się odrabiać pańszczyzny 
i w wielu miejscach na  Ślązku przychodziło z 
tego powodu do rozruchów, k tóre  wojskiem 
przytłumiać m usiano. A by  zapobiedz dalszym  
nieporozumieniom, ogłosił król dnia 8 K w ie­
tn ia  1809 r., że zatrzym ują się wszelkie ro ­
bocizny, ciężary i daniny, do k tórych  chłop z 
posiadłości swej dziedzicowi był do tąd  zobow ią­
zany, znoszą się zaś:
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1) op ła ta  za zwolnienie z poddaństw a (ly ­
t r u m  p e r s o n a l e  e t  r e a l e ) ;

2) przym usow a trzy letn ia  służba dworska 
wszystkich dzieci poddanego;

3) odszkodowanie w pieniądzach za uchy­
lanie się od osobistej służby dworskiej;

4) przym uszanie dzieci chłopskich do j a ­
kichkolwiek powinności po trzyletniej służbie 
dworskiej;

5) pogłówne od chłopów, którzy w innem  
miejscu szukają zarobku;

6) obowiązek chłopów po ukończeniu 24 
roku życia do pańskiej służby we wsi;

7) w yznaczanie przez dziedzica którego- 
bądź z k ilku  synów chłopskich do objęcia go­
spodarstw a ojcowskiego.

O stateczne uregulow anie stosunku chłopów7 
do dziedziców nastąp iło  na  mocy praw7a z dnia 
7 Czerwca 1821 r.



X X X IX .

Fryderyk W. a katolicyzm 
na Ślązku.

P od  panowaniem austryackiem  był Ślązk 
przeważnie katolickim  krajem . B yły w praw ­
dzie innowiercze gminy, ale pro testanci znikali 
w obec ogromnej większości katolickiej, zw ła­
szcza na  Górnym Ślązku. Zm ieniło  się to po 
zajęciu Slązka przez F ryderyka  W . K ró l ten, 
sam  protestant, s ta ra ł się wzmocnić p ro te s tan ­
tyzm w kraju, który nie praw nie, lecz p rze­
m ocą zagarnął, sądził bowiem, że w swych 
współwiercach będzie m iał powolne narzędzia 
swrej polityki i silną podporę swego panow ania.

Jakoż zaraz po zdobyciu Slązka wypraw ił 
z B erlina 12 pastorów  lu terskich , k tórych  ż a r­
tobliwie 12 A postołam i nazywał, do głównej 
kw atery księcia L eopolda dessaw skiego w R a- 
dziewicach (Rauschwitz) pod Głogowem  z n a ­
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kazem, aby książę rozdzielił ich pomiędzy gmi­
ny, któreby sobie pastorów życzyły. Niebawem 
owa liczba okazała się za małą, gdyż gdzie­
kolwiek było kilku protestantów, zaraz udawali 
się do księcia z prośbą, aby im wyrobił u 
króla pozwolenie na budowę kościoła. Coraz 
więc więcej przybywało na Ślązk pastorów, któ­
rych książę dessawski to tu, to tam posyłał, 
przepisując im teksty z Pisma św., które do 
swych kazań obierać mieli, aby usprawiedliwić 
zdobycz. Teksty te brzmiały:

kJ eśli kiedy przyciągniesz, abyś dobywał 
miasta, pierwej m u pokój ofiarujesz. J e ś li  
przyjmie, a  otworzyć bram y, wszystek lud, 
który w niem  jest, zachowań będzie, i bę­
dzie tobie służył pod podatkiem . Lecz jeśli 
przymierza nie będzie chciał uczynić i zacznie 
przeciw tobie wojnę, będziesz go dobyw ał« (Y, 
Moj. Deut. 21). » I odpowiedział m u Symon 
rzekąc: A niśm y posiedli cudzej ziemie, ani 
trzymamy cudzego, ale dziedzictwo ojców n a ­
szych, które nieprzyjaciele nasze, przez niektóry 
czas niesprawiedliwie trzym ali. A  my, m ając 
czas, wyswobadzamy dziedzictwo ojców naszych.« 
(I, Machab. 16).

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 21
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W  tym duchu prawili posłuszni p redy­
kanci, przedstawiając odwiecznie polską ziem ią 
jako  prawne dziedzictwo k ró la  pruskiego. Z a  
to  obsypywano ich łaskam i. O dy składano 
królowi przysięgą w W rocław iu, m iał fe ldm ar­
szałek lir. Schwerin do lu tersk ich  pastorów  
przemową, w której oświadczył, że król tak ie  
m a do nich zaufanie, iż nie uw aża za po trze­
bne odbierać od nich przysiągi, lecz zadaw al- 
n ia  sią podaniem dłoni, co ta k  lozczuliło su- 
perintendenta B urga, że feldm arszałka pocało­

wał w ręką*)
Ci sami pastorzy jednak , którzy z ta k ą  

skwapliwością dowodzili, że król pruski nie po­
siadł cudzej ziemi, lecz tylko wyswobodził dzie­
dzictwo ojcow swych, zadali k łam  własnym  sło­
wom, gdy A ustryacy w r. 1757 zajęli W rocław . 
W ted y  to ów pokorny superin tenden t B u rg  
m iał kazanie, w którem  praw ił o rozgniew a­
nym  Aswerusie, dotykającym  n a  znak łaski 
złotem berłem szyi strwożonej E stery , i zachęcał 
m iasto do sk ładania B ogu dzięków, że je  zno­
wu oddał pod panowranie dom u H absburgów ,

Hoffmann, Geschichte Sclilesiens 1 \ , 43.
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pod którem  przodkowie jego szczęśliwymi byli. 
K olega zaś B urga, W ein isch , porównywał w 
następnym  dniu  m iasto W rocław  do zbiegłej 
H agary , do której B óg m ówił: »W róć sią do 
pani swej, a  ukorz sią pod rę k ą  jej.s< P o c ią ­
gnięto później za to W ein ischa  do odpowie­
dzialności i wytoczono m u proces, k tóry  jed n ak  
Fryderyk umorzył.*)

W kraczając  do Ślązka, ogłosił F ryderyk, 
że protestanci m ogą sobie budować kościoły i 
szkoły do woli, a  edyktem  z dn ia  16 M arca 
1742 r. rozkazał katolickiem u duchowieństwu, 
aby w tych  m iejscach, w których  protestanci 
nie m ieli cm entarzy, nie broniło im  cho­
wać um arłych n a  katolickich, bić przytem  w 
dzwony, śpiew ać lu tersk ich  pieśni i praw ić 
kazań pogrzebowych. Innym  edyktem  z dnia 
16-go L ipca tegoż roku  zmuszeni zostali k a ­
toliccy proboszczowie do ustępow ania pro­
testantom  dzwonów, jeśli ciż w łasnych nie po­
siadali.**)

*) Hoffmann, Geschichte Sclilesiens IV, 43, 201. 
**) Theiner, Zustande der katholischen Kirche 

in Schlesien, 1740—1758. Regensburg, 1852. I, 277.
21*
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D nia  15 S tycznia 1742 roku ustanow ił 
F ryderyk  dw a konsystorze lu terskie w W ro ­
cławiu i G łogowie, k tóre n a  w ielką skalą 
rozpoczęły p ro testancką propagandę na  Ślązku.

N atom iast katolicy nie cieszyli sią wzglą­
dami królewskim i. W brew  najuroczystszym  
przyrzeczeniom utrzym ania K ościoła kato lickie­
go na  Ślązku w tak im  stanie, w jak im  go za­
stał, oraz n ieukrócenia w niczem  praw  kato li­
ków, wydalił F ryderyk  zaraz w początku  p ra ­
wie wszystkich katolików  z jak o  tako  wpływo­
wych i korzystnych stanowisk, a  dn ia  11 P a ź ­
dziernika 1741 r. rozkazał, aby od tąd  po m ia­
stach posady burm istrza, syndyków i podskar­
bich zajm owali tylko protestanci.*) D aleko  
wiąc wzglądniejszymi okazali sią w obec swych 
innowierczych poddanych katoliccy H absbu rgo ­
wie, którzy pozwalali na  to, że w W rocław iu, 
stolicy Ślązka, katolicy od rąjcostw a w yklu­
czeni byli.

P ierw szą kontrybucyą w ilości 3 mil. gul­
denów praw ie sam i tylko katolicy zapłacić m u­
sieli, a  kto się ośm ielił głośniej poskarżyć, lub

c) Klopp, 412.

Ju ż  w pierwszym roku panow ania P ru s a ­
ków na  Ślązku usadowili sią luterscy pastorzy  
w 60 miejscowościach, z czasem zaś coraz w ię­
cej powstawało gm in pro testanckich  i coraz 
więcej wznoszono lu tersk ich  kościołów, a  w 
przeszło 100 miejscowościach, gdzie niew ielu 
było katolików, zabrali lu te ran ie  tym że kościoły 
i to z przyzwoleniem rządu.*) L iczba w ybu­
dowanych do w ybuchu wojny siedm ioletniej 
protestanckich kościołów wynosiła 200.

A le nie tylko lu teranom , ale i kalw inom  
przyznano równe praw a z katolikam i, z czego 
korzystając, zaraz sobie pobudow ali kościoły w 
W rocław iu i Głogowie. T akże H ern h u to m  po ­
zwolono osiadać n a  Ślązku. J a k iś  szlachcic 
F a lkenhayn  podał w r. 1742 królowi m em o- 
ryał, w którym wypow iadał przekonanie, że w 
razie, gdyby okazał się łaskaw ym  H ernhu tom , 
wielu kolonistów przybędzie n a  Ślązk. I  ta k  
sią też stało. P ierw sza hern h u tsk a  k o lon ia  
pow stała w dobrach owego szlachcica K roszo- 
wie (Grosskrausche, dziś G nadenberg) pod B o ­
lesławcem, potem zaś w wielu innych m ie jscach  
naw et n a  Górnym Ślązku.

*) Klopp, 411.
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ściągnął na  siebie jakiekolw iek podejrzenie, tego  
karano, w trącano do w ięzienia albo wywożono 
do B randenburgii. W  końcu M arca 1741 r. 
w jednym  i tym sam ym  dniu uwięziono hr. 
P roskaua , prezydenta ślązkiej kam ery, hr. 
H enck la  z Donnersm arku, opolskiego, i hr. 
B erga, wołowskiego starostę, nie dowiódłszy im  
żadnej winy. W  tym  czasie pochwycono k a r ­
dynała-biskupa wrocławskiego hr. S inzendorfa 
w wiejskiej rezydencyi F re iw aldau  i pod es­
k o rtą  wojskową zawieziono najprzód do O dm u- 
chowa, potem do Oławy, potem  do W rocław ia, 
gdzie go ja k  więźnia w własnym  pałacu strze­
żono, a  wreszcie wydalono za granicę Ś lązka. 
W  trzy la ta  później wywieziono z W rocław ia  
do Brandenburgii czterech najgodniejszych 
członków kapituły, S tiegelheim a, F ran k en b erg a , 
G ellkorna i Kellera. S tiegelheim ow i udało się 
ratow ać podczas transpo rtu  ucieczką, trzech  
innych zamknięto w fortecy m agdeburskiej, 
gdzie ich dwa la ta  trzym ano, srogo się z nim i 
obchodząc, i to tylko d la  tego, że k ró l podej- 
rzywał ich o sprzyjanie A ustryi.

Gwałty przeciwko katolikom  popełn iano  
bezustannie. N a  rozkaz królewski wielką lięz-
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bę m ałych dzieci, zapewne z m ięszanych m ał­
żeństw, z księstw  lignickiego i świdnickiego 
zwieziono do G łogówka, gdzie ich bądź groź­
bami, bądź łaskaw ością chciano skłonić do po­
rzucenia katolickiej wiary, ale wszystkie ośw iad­
czyły, iż wolą um rzeć niż wyrzec się swej wiary, 
skutkiem  czego m usiano je  znowu zwrócić ro ­
dzicom.*)

Pew ien katolik  z Głogowy został lu te ra ­
ninem, by się pozbyć swej ubogiej żony i oże­
nić z lu te ranką , z k tó rą  pozostawał w n iedo­
zwolonym stosunku, a  lu tersk i konsystorz bez 
żadnych trudności dał m u rozwód, nie przyj­
m ując żadnych przedstaw ień ze strony kardy ­
nała  b iskupa wrocławskiego.

W  tym że czasie, także w Głogowie, uciekł 
pewien F ranciszkan in  z klasztoru, by się oże­
nić z lu te ranką , z k tó rą  poprzednio potajem nie 
obcował. N apróżno  udaw ał się kardynał Sin- 
zendorf i prowincyał zakonu do rządu  o pomoc 
przeciwko owemu niegodnem u księdzu, na 
prośbę ich odpowiedziano szyderstwem . W tedy  
przyjacielowi prow incyała udało się pochwycić

) Theiner, T, 244 i n.
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zbiegłego zakonnika, którego odstawił do kla­
sztoru franciszkańskiego w Wrocławiu. Na 
wiadomość o tem rząd rozkazał oddziałowi żoł­
nierzy udać sią do klasztoru i przemocą uwol­
nić zbiega.

Wiąksze jeszcze wrażenie wywołała spra­
wa młodego hr. Arco. Ojciec chłopca, kalwin, 
żeniąc sią z baronówną Frankenberg, katolicz­
ką, przyrzekł wychować dzieci w katolickiej 
wierze i sam nawet w przeddzień ślubu został 
katolikiem. W kilka lat później umarł, a po 
nim w kilka miesiący zupełnie nagle jego żona. 
Protestanci twierdzili, że oboje potajemnie prze­
szli na kalwinizm, i podali na to świadków. 
Katoliccy jednak krewni powierzyli pozostałe 
dzieci, dwie córki i syna, stosując się do da­
wnego niegdyś przez zmarłego hrabiego przy­
rzeczenia, opiece kardynała Sinzendorfa, który 
ich umieścił w szlacheckim domu sierót w 
Wrocławiu. Skoro sią rząd pruski o tem do­
wiedział, natychmiast zażądał wydania dzieci. 
Kardynał wzbraniał sią i protestował, ale nic 
to nie pomogło. W  imieniu króla zjawił sią 
egzekutor w owym domu sierót. Dziewczynki 
poddały się bezzwłocznie, ale ośmioletni chło­
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piec podniósł krzyk ogrom ny i zaczął z tak ą  
szybkością biegać wokoło stołu, że egzekutorowi 
nie udało się pochwycić go, zwłaszcza, że służ­
ba nie chciała mu pom agać. N azajutrz  znowu 
przyszedł egzekutor, ale chłopiec skrył sią pod 
łóżko i ta k  sią dzielnie bronił, że egzekutor z 
kwitkiem m usiał odejść. W ted y  otrzym ał k a r­
dynał rozkaz, aby pod k a rą  200 dukatów  w 
przeciągu doby chłopca wydał, na  co też ów 
słaby i chwiejny książą K ościoła w końcu sią 
zgodził.

N ic dziwnego, że w obec tak ich  w ypad­
ków dużo znakom itej katolickiej szlachty ś ląs­
kiej sprzedaw ało swe dobra na  ś lązk u  i p rze­
nosiło się do A ustry i, do czego też skłoniło ich 
rozporządzenie królewskie z r. 1743, aby sy­
nowie katolickiej szlachty udaw ali się n a  nauki 
do B erlina, gdzieby oczywiście zatracili przy­
wiązanie do swej wiary.

U ciekał sią rząd naw et do m ało godzi­
wych środków, by módz dokuczyć katolikom . 
W  r. 1743 oskarżył jak iś  m łody żołnierz zna­
nego z zacności i pobożności F ranciszkan ina  
Euzebiusza z Głogowy, blisko 80-letniego s ta r­
ca, że m u chciał dopom ódz do ucieczki z woj-
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ska, ale pod warunkiem, że pozwoli się użyć 
do grzechu sodomskiego. W edle przedstaw ie­
nia sprawy przez nienawidzących katolicyzm u 
m in istra  Cacejego i oficerów jak iś  oficer m iał 
schwytać Euzebiusza i owego żołnierza na  go­
rącym  uczynku w celi klasztornej. Z ak o n n ik a  
uwięziono i wydano na niego wyrok śm ierci, 
a  innych Franciszkanów wygnano z klasztoru . 
Później jednak  ułaskaw ił król E uzebiusza i 
pozwolił tak  jemu jak  i innym  powrócić do 
klasztoru. Cala spraw a była oczywiście j e ­
dynie wymysłem, bo, gdy katolicy dom agali 
się natarczywie, aby dokum entam i w ykazano 
winę owego Franciszkanina, w zbraniał się try ­
bunał berliński żądaniu  dogodzić. W szystko  
pozostało głęboką tajem nicą.

N ad er oburzającym był też postępek k ró la  
w sprawie Jezuity F au lh ab e ra  z K łodzka. J a ­
kiś dezerter wyznał, że przy spowiedzi zapytał 
się tegoż Jezuity, czy opuszczenie p ro te s tan c ­
kiego kró la  przez katolickiego żołnierza ta k  
wielkim je s t grzechem, że odpuszczonym  być 
nie może, na co otrzym ał odpowiedź, że w iel­
kim  grzechem jest, ale nie takim , któregoby 
odpuścić nie można. Jezu itę  uwięziono, a  n a

3 3 1

zapytanie generała Fouąue nadeszła odpowiedź 
króla, że Faulhaber ma być powieszony bez 
dopuszczenia do niego spowiednika.'1') I  tak 
się stało. Ciało nieszczęśliwego księdza zawisło 
na szubienicy obok szpiega, który już pół roku 
wisiał, i dopiero po dwóch latach i 7 miesią­
cach zdjęli je Austryacy, gdy wkroczyli do 
Kłodzka i uroczyście je pogrzebali.

Od r. 1542  płacili proboszczowi katolic­
kiemu mieszkający w miejscu protestanci tak 
zwane j u r a  s t o l a e  czyli podatek za czynno­
ści duchowne, jakie ich pastorzy wykonywali. 
Odwrotnie zaś w gminach protestanckich zobo­
wiązani byli do tej samej opłaty katolicy miej­
scowemu pastorowi. Ody atoli od czasu zaję­
cia Ślązka przez Prusaków w wielu katolickich 
miejscowościach powstały protestanckie kościoły, 
nakazał król dnia 6 Czerwca 1749 r., aby 
protestanci tego podatku miejscowemu probo­
szczowi więcej nie płacili, skutkiem czego ka­
tolickie duchowieństwo poniosło wielką stratę. 
W  tych zaś miejscowościach, gdzie nie było 
ani protestanckich kościołów ani pastorów,

;) Klopp, 415.
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m ieli p rotestanci trzym ać się daw nego zwy­
czaju. T rw ało  to do roku  1757, w którym  
król uwolnił protestantów  od wszelkich obo­
wiązków w zględem  katolickich proboszczów, a  
nad to  rozkazał, aby w przeważnie protestanckich  
m iejscowościach usunięto katolickich proboszcz) 

i nauczycieli.*)
A le  nietylko o kieszeń pro testanckich  pod­

danych  chodziło królowi, um iał on i swą w łasną 
kosztem  katolickiego duchow ieństw a wypełniać.

D o r. 1728 nie płacił biskup wrocławski 
z b iskupstw a swego i z księstw a niskiego ża­
dnych regularnych  rocznych podatków, a  chy­
ba tylko 'w  nadzwyczajnych razach  dobrow olną 
sk łada ł ofiarę. Z  nowo zaś zakupionych dóbr 
Sm ogorzew a (Schm ograu) i Sp itke  zapłacił k a r­
dynał Sinzendorf raz w dziewięciu la tach  4636  
guldenów. P o d  pruskiem  natom iast panow a­
niem m usiał p łacić rocznie 7000, a  od 1744 
roku 16,000 guldenów, n astępca  zas Smzeii- 
dorfa hr. Schaffgotsch przeszło 31,000.

T akże kapitu ły , kolegiaty i klasztory, d a ­
wniej wolne od regularnych  podatków, m usiały

:) Hoffmann, IV, 221.
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za F ry d ery k a  oddaw ać 3 0 — 70 procen t docho­
dów.*) T ak  płacili A ugustyn i wrocławscy ro ­
cznie przeszło 14,000 guldenów, W incentym  
wrocławscy 15,000, Bożogrobcy wrocławscy 
12,000, C ystersi lubiążcy 6000, jaworowiccy 
(H einrichau) 4000, K la ry sk i wrocławskie 2000, 
C ysterki trzebnickie 4000.

W zględy  pieniężne były też je d n ą  z głó­
wnych przyczyn przywłaszczenia sobie przez 
F ry d ery k a  praw a m ianow ania prałatów , Opa­
tów, przeorów i ksieni, gdyż nom inaci musieli 
m u się grubo opłacać. O d hr. Schaffgotscha 
wziął F ry d ery k  za przyzwolenie objęcia b isku­
piej stolicy całkiem  22,000 guldenów.

N ad to  m usieli kandydaci na  dostojeństw a 
kościelne zobowiązywać się do sprow adzania 
woskowników, tkaczy, przędników, garbarzy, 
drótowników, a  proboszczom, którzy by najw ię­
cej jedw abiu  produkowali, obiecywano donośne 
prebendy, dziekaństw o i inne nagrody.**)

N ie zważał przytem  F ry d ery k  n a  m o ra ln ą  
w artość ludzi. Zbiegłego weneckiego m nicha 
B astianiego, podstępnego, chciwego, brudnego

*) Theiner, I, 265. 
**) Menzel, III, 608.
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człowieka, którem u nic nie było św iętem , ob­
sypywał F ry d ery k  ku  zgorszeniu wszystkich k a ­
tolików ślązkich tłustem i prebendam i, a  naw et 
m ianow ał go kanonikiem  kated ralnym  w W ro ­
cław iu mimo p ro testu  całej kapituły.*) H r. 
F alkenhaynow i, wolnom ularzowi i człowiekowi 
najgorszych obyczajów, da ł kom endę m altań sk ą  
W . Tyniec, przynoszącą rocznie 10,000 ta la ­
rów, nie troszcząc się w cale o to, że wielki 
m istrz rycerzy m altańsk ich  kom u innem u ją  
przeznaczył. O p a ta  kam ienieckiego, k tóry kró la  
przez 40 dni ukryw ał w swym klasztorze 
przed szukającym i go generałam i austryackim i 
i służył m u za szpiega podczas wojny, zrobił 
opatem  najbogatszego n a  Ślązku klasztoru  lu- 
biążskiego.

I  hr. F ilip  G o ta rd  Schaffgotsch, którego 
F ry d ery k  mimo oporu P apieża, ka rdyna ła  S in- 
zendorfa i K ap itu ły  wrocławskiej na  coraz 
wyższe posuw ał dostojeństw a kościelne, m iano­
wał koadjutorem  Sinzendorfa, a  w r. 1747 n a ­
w et biskupem* wrocławskim, pod m oralnym  i 
relig ijnym  względem  wcale na  to nie zasługi-

:) Theiner II, 127.
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wał, był bowiem w olnom ularzem  i bardzo gor­
szące prowadził życie. D opiero, gdy został bi­
skupem , zaszła w nim  nag ła  i nadzwyczajna 
zm iana. W  r. 1746 zapadł, zapewne skutkiem  
rozwiozłości, w d ługą i ciężką chorobę, z k tó ­
rej jakoby  cudem  się podźwignął. Z a raz  po 
wyzdrowieniu odpraw ił dziękczynną mszę św. 
w swem opactwie, w kościele P. M aryi na  
P ia sk u  a  odpraw ił ją  z tak iem  przejęciem, z 
tak iem  nabożeństwem , że wszystkich obecnych 
do łez poruszył. P o  mszy w przytom ności 
ludu rzucił się n a  ko lana przed ołtarzem , na  
którym  sta ł krzyż cudowny, modlił się przez 
k ilka  m inu t gorąco, cały we łzach, potem  zwró­
ciwszy się do ludu, w poryw ających słowach w y­
znał swoje grzechy i prosił wszystkich, aby w 
m odlitw ach swych wstaw iali się za nim  u  B o­
g a  o przebaczenie win i o uświęcenie, by był 
praw dziw ym  sługą Bożym i tylko B ogu i K o ­
ściołowi służył.

Ja k o ż  stał się najprzykładniejszym , najgor­
liwszym, najsum ienniejszym  pasterzem  i p raw ­
dziw ą ozdobą Kościoła.

F ryderyk  I I  nie poprzestał n a  wyżej wy­
kazanych  nadużyciach, jak ich  się w obec ka-
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tolików dopuszczał. D n ia  18 L utego 1743 r. 
zakazał wszystkim ślązkim  zakonnikom  i zakon­
nicom znosić się z swymi opatam i, prowincy- 
ałam i i w izytatoram i w Czechach, na  M ora­
wach i w Polsce, pozw alając tylko w czysto 
duchownych spraw ach udaw ać się w prost do 
odnośnych generałów  w Rzym ie, nad to  zabro­
nił pośw ięcania się stanow i duchow nem u i 
w stępow ania do klasztorów  bez piśm iennego 
pozwolenia rządu, a edyktem  z dn ia  21 C zer­
wca 1753 r. zakazał naw et wszelkich pobo­
żnych fundacyi i legatów  na  korzyść kato lic­
kiego K ościoła. G dy książę-biskup Schaff- 
gotsch przeciwko tym  rozporządzeniom , jak o  
też innym  gw ałtom  wystąpił, ta k  rozgniewał 
F ryderyka, że m usiał opuścić Slązk i schronić 
się n a  zam ek swój Janow ice (Johannisberg) w 
A ustry i, gdzie praw ie 30 la t  przeżył n a  w ygna­
niu.*) F ryderyk  wstrzym ał jego dochody, a  ru ­
chom ości sprzedać kazał n a  publicznej li cy tacy i.

T a k  to  obchodził się z kato likam i ów król, 
k tóry jako  powód do pierwszego rozbioru P o lsk i 
podaw ał rzekom y ucisk dysydentów  polskich!

*) Stenzel, Geschiehte Preussens, V, 96.

X L .

Trzęsienie ziemi na Ślązku w roku 
1786 i 1799.

W  nocy z dnia 26 na  27 L utego  1786 
roku było w wielu m iejscach na Górnym  
Ślązku znaczne trzęsienie ziemi. W  W łodzi- 
sławiu około 1 w nocy poczęły nagle w wielu 
dom ach trzeszczeć i skrzypieć dachy, belki, 
ściany i drzwi. T rw ał ten  hałas do 3 rano. 
O 3 %  nastąp iło  nowe wstrząśnienie, k tóre 
trw ało  4 — 5 m inut. W szystkie budynki chwiały 
się, sprzęty, które się w nich znajdowały, bądź 
to wolno leżące, bądź też przymocowane, m o­
cno się poruszały, okna, szkła i naczynia brzę­
czały, a  ludzie nagle zbudzili się ze snu. K ażdy  
uciekał czemprędzej z domu. Pow ietrze było 
przytem  czyste i jasne, niebo pogodne i gwiaź­
dziste.

Z przeszłości Ślązka. Tom II. 22
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W  G łubczycach poczuto trzęsienie ziemi
0 4 1/2 rano ; kto spał, przebudził się skutkiem  
kołysania się łóżek, a  kto  nie spał, słyszał prze­
rażający  szum. W  wielu dom ach szklanki i 
filiżanki brzęczały, a  dzwon n a  wieży ratuszo­
wej dzwonił.

Pew ien dziedzic pod K ietrzem  w powie­
cie głupczyckiem  nie mógł spać tej nocy z po­
wodu silnego bólu głowy. W sta ł więc, usiad ł 
n a  krzesełku przy łóżku gościa swego i zawo­
ła ł służącego, z którym  razem  wszedł kot. K o t 
ten  okazywał się bardzo niespokojnym , prze­
biegał przez pokój k ilka  razy i nagle z pode 
drzwi jednym  ogrom nym  susem  skoczył do p ie­
ca i skrył się pod nim. W  tejże chwili cały, 
mocno zbudowany dom zatrząsł się. K rzese ł­
ko, n a  którem  siedział dziedzic, i łóżko w któ- 
rem  leżał gość jego, zaczęły się poruszać, słu ­
żący zachw iał się, drew niana posadzka, stoły i 
szafy zaskrzypiały, stojąca n a  stole porcelana
1 leżący n a  nim  zegarek kieszonkowy k ilka  
razy uderzyły o siebie, także wiszące n a  zwier­
ciadle klucze uderzyły z brzękiem  o szkło, a 
gdy spojrzano n a  zegarek, poruszał się jeszcze 
dość długo łańcuszek od niego. W  tym że
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■czasie parobcy i dziewki, jak o  też rządzca, wło­
darz  i owczarze doznawali w łóżkach silnego 
w strząśnienia, a  stróże nocni poczuli pod sto­
pam i ruch  i posłyszeli skrzyp jakoby  idącego 
w dali woza. To wszystko trw ało tylko chwilę.

W  Ząbkow icach w tym  sam ym  czasie 
w ielu ludzi przebudziło się, a  p tak i w k la t­
kach  zatrzepotały się.

W  Pszczynie trzy szybko po sobie n as tę ­
pujące w strząśnienia pobudziły ludzi, którzy z 
przerażeniem  wyskakiwali z łóżek, w pałacu 
zaś dziedzica G ussnera  w Paw łow icach k u ra n ­
towy zegar zabił i g rać  począł, chociaż to było 
pomiędzy czw artą a  p iątą.

O koło N isy, R aciborza, Głogówka, O pola 
i B rzegu  było słabsze trzęsienie ziemi, m ocniej­
sze natom iast na  Ślązku austryackim , w wiel­
kiej części M oraw, w hrabstw ie K łodzkiem  i 
w sąsiednich miejscowościach czeskich. W  
N eu-H eide  w hrabstw ie K łodzkiem  nagle wiel­
ka  moc wody wypływać zaczęła z niewielkiego 
źródła, co prawie pół dn ia  trwało.

Najsilniejszem  było wówczas trzęsienie 
ziem i w K rakow ie. T am  podczas rannego n a ­
bożeństw a w katedrze wielki ołtarz chwiać się
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począł, co ta k  przeraziło ludzi, że hurm em  

uciekali z kościoła.")
T akże dnia 11 G rudn ia  1799 r. o 4 po 

południu nastąpiło  trząsienie ziemi, ale tą  ra ż ą  
tylko w hrabstw ie kłodzkiem , w górach olbrzy­
m ich i około Świdnicy. W  H ra d k u  (W u n - 
schelburg) zadrżały domy, szklanki i ta lerze w  
szafach zderzyły sią, lekko podparte  przed­
m ioty obaliły sią. W  Jeleniogórze usłyszano 
silny trzask  pod podłogam i, w K rzyżoborzu 
(Griissau) zaś podziem ny łoskot jakoby  pocho­
dzący od wyładowanego czworokonnego wozu, 
a  zaraz potem  zachw iał sią budynek k lasztor­
ny ; w Schónbergu roztw arły sią zam kniąte 
drzwi, a  w G nojnie (Obersdort) pod Bycliba- 
chem  przechyliło sią w tył krzesełko, n a  któ- 
rem  siedział pastor H offm ann, au to r H isto ry i 
Ślązka**) i opowiadacz tego w ypadku, tak , że 
m yślał, iż k toś z tow arzystw a psotą m u wy­
rządza. N igdzie jed n ak  wiąkszej szkody nie

było.

*) Hoffmauu, Geschichte Sclilesiens IV, 538.
**) Tamże Y, 192.

+-

X L I .

Pierwszy balon na Ślązkn.

A\ r. 1789 widział W rocław  pierwszego że­
g larza  nadpow ietrznego. B ył to sławny F rancuz 
B lanchard . P u śc ił on się w niebezpieczną po­
dróż dn ia 27 M aja (i to po 35-ty raz w życiu) 
z dawnego szańca pomiędzy k a ted rą  a  N ow ą 
bram ą. Przedm ioty, k tóre zabrał ze sobą do 
plecionej z w itek łódki, były: parasol z przym o­
cowanym  do niego koszyczkiem, w którym  le­
żał piesek, czterojęzyczna kotw ica z liną, cztery 
białe chorągiewki, barom etr, ciepłomierz i elek- 
trom etr, 6 woreczków piasku, k ilka  kłębów 
sznura  i p a ra  pistoletów.

O 5-tej 30 m inu t zw iastowały kotły  i 
trąb y  licznie zgrom adzonej publiczności odjazd 
aeronauty . B alon wznosił się powoli, m ajesta­
tycznie przy południow o-w schodnim  wietrze. 
G łęboka  cisza panow ała  pomiędzy zdumionymi
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widzami. Dopiero gdy B lan ch ard  zaczął na 
pożegnanie wesoło m achać ręką, rozległy się 
grzm iące okrzyki i k laskanie w dłonie. N ie 
upłynęło ani m inuty, a  balon już  200 łokci 
był ponad ziem ią; widziano dokładnie piasek, 
k tóry śm iały F rancuz  wyrzucał, by w znieść się 
prędzej i wyżej. W k ró tce  spostrzeżono zwie­
szający się z balonu koszyczek, k tóry  o 5-tej 
33 m inuty przez chwilę spadał szybko n a  dółr 
potem  naraz zawisł w powietrzu, gdy parasol 
napełnił się powietrzem. P o tem  balon wzniósł 
się szybko i dosięgnął wedle obrachunku rek ­
to ra  Scheibla i sam ego B lan ch ard a  1258 toizów 
czyli 4 3 2 6 11/ 13 łokci wrocławskich, co prze­
wyższało o 23 ł/ 2 raza  wysokość wieży kościoła 
św. E lżbiety.

W ieczorem  o kw adrans n a  siódm ą spuścił 
się balon szczęśliwie na  ziemię pod wsią M ar- 
cinowem (G rossm ertenau), pół mili od T rze­
bnicy. Dziewczęta wiejskie, k tóre były w łaśnie 
na  polu, uciekły n a  widok balonu i w rzeszcząc: 
»Od czarta  uchowaj nas P a n ie !« w padły do 
wsi i nie uspokoiły się dopóty, dopóki F ra n ­
cuz n a  migi nie porozum iał się z nie m niej 
zdum ionym i chłopami.
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B lanchard  jeszcze 35 razy z różnych miejsc 
E u ropy  i A m eryki puszczał się balonem . 
U m arł 1809. Żona jego, także śm iała  aero- 
nau tka, postradała  podczas swej 67 podróży 
życie skutkiem  zapalenia się balonu.



X L I I .

Lipa Narzeczone j.
N a  początku X V I I  wieku żył w G łub ­

czycach na  Ślązku, k tóre wówczas należały do 
księstw a Karniowskiego, cnotliwy i zamożny 
m ieszczanin, A n ton i H am m , którego m iłość i 
zaufanie obyw atelstw a na  czele m iasta  posta­
wiły. O zdobą dom u jego była córka A del- 
gunda, p iękna i dobra, ale nader słabego 
zdrowia dziewica. W dzięk i jej wzbudzały po­
dziw powszechny, a w sercach młodzieży tk li­
we budziły uczucia. Rozgorzał też ku  niej 
miłością kasyer książęcy, Józef W iesner, przy- 
stojny, pilny i zacny młodzieniec. P rzypadek  
zbliżył go do niej.

Było to podczas odpustu Porcyunku li w 
kościele franciszkańskim  dn ia  2 S ierpnia. N ie­
w ielką świątynię zaległy tłum y ludu, bo, kto 
mógł, przybywał z m iasta  i okolicy, by dostą­
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pić odpustu. Pomiędzy nabożnym i znajdow ała 
się też A delgunda. Siedząc w ławce, m odliła 
się przykładnie, gdy wtem gorąco i duszne po­
wietrze odjęły jej przytom ność; zem dlona zsu­
nęła się na  ziemię. W  pobliżu stał W iesner, 
zatopiony w modlitwie. N agły rozruch, wszczęty 
owym wypadkiem, zwrócił jego uwagę. S po­
strzegłszy, co się stało, szybko rzucił się do 
zemdlonej, u jął ją  w silne ram iona i zaniósł do 

dom u rodziców.
O dtąd  zaczął bywać u H am m ów .
I  zaw iązała się miłość pomiędzy młodym i.
A le  W iesner miał niebezpiecznego ryw ala, 

a  był nim  jego przełożony, najwyższy urzędnik  
książęcy w Głubczycach, sędzia m iejski A dam  
M alik. I  jem u  wpadła w oko p iękna A d e l­
gunda, i on zaglądał do H am m ów .

M alik  był człowiekiem zuchwałym , suro­
wym, samowolnym, ciężkim mieszczanom  i d la  
tego też powszechnie znienawidzonym . T a ­
kiem u dostojnikowi je d n a k  nie śmieli starzy 
Ham m ow ie zabronić w stępu do domu, ale  cór­
k a  ich czuła wstręt do niego.

Przekonawszy się tedy, że rodzice i córka 
sprzyjają W iesnerowi i że zabiegi jego pozo-



846

sta ją  darem nym i, postanowił M alik  zemścić się. 
Sposobność wkrótce sią nadarzyła.

M argrab ia  brandenburski, a  książę kar- 
niowski J a n  Je rzy  uwolnił był przywilejem z 
r. 1609 m iasto Głubczyce od pewnego wyso­
kiego czynszu, k tóry to przywilej potwierdził 
1622 r. książę  K aro l L ichtenstein , gdy księstwo 
karniow skie przeszło w jego posiadanie.

A to li dziesięć la t  później sta rosta  kar- 
niowski zarzucił radzie miejskiej, że tłomaczy 
sobie ów przywilej zanadto n a  korzyść swoją, 
i s ta ra ł się znaczenie i doniosłość jego osła­
bić. Przeciw ko tem u wystąpił śm iało H am m  
jako  przedstawiciel m iasta, broniąc sprężyście 
współobywateli. Skorzystał z tego M alik 
i podstępnie oczernił H am m  a przed staro­
stą, jakoby  podburzał mieszczan przeciwko 
prawowitej władzy i wzniecał niepokoje. Skut­
kiem  tego książę złożył H am m a z urzędu, 
karygodnego czynu jednak  dowieść m u nie 
zdołano.

T eraz  przyszła kolej i na  W iesnera, który 
tym czasem  zaręczył się był z A delgundą. N a ­
gle pochwycono go i w okowach odprowadzono 
do K arniow a.

B yła to spraw ka niecnego M alika, który 
doniósł staroście, że W iesn er sprzeniewierzył 
książęce pieniądze. Ja k o ż  okazało się, że z 
kasy zniknęło dużo pieniędzy. W praw dzie n ik t 
w winę W iesn era  nie wierzył, bo znano go 
powszechnie jako bardzo sum iennego i prawego 
człowieka, wprawdzie sam  W iesn er tw ierdził 
stanowczo, że nie popełnił zarzuconej m u zbro­
dni, ale nic to  nie pomogło, w trącono go do 
lochu, z którego i najusilniejsze zabiegi G łub- 
czycan wydobyć go nie zdołały.

H ań b a , ja k a  p ad ła  n a  im ię narzeczonego, 
przygniatające wrażenie spraw iła n a  A delgun- 
clzie. Z  początku pocieszała się nadzieją, że 
niewinność jego wyjdzie niebaw em  ja k  oliwa n a  
wierzch, ale gdy czas upływał, a  W iesn e r c ią­
gle gnił w więzieniu, ogarnęła j ą  rozpacz i 
kw iat ten  uroczy zm ieniać się i szybko wię­
dnąć począł. Z  najw iększym  bólem  patrzeli 
rodzice n a  niknące siły ukochanej córki, której 
n ic  już  pocieszyć nie mogło. X zdawało się, że 
l a d a  chwila dusza jej z ciała  uleci.

Pew nego razu  w N iedzielę pod wieczór 
s ied z ie li rodzice obok córki w m ieszkaniu swem 
n ap rz e c iw  farnego kościoła. C iężki sm utek za-
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legał kom natą. W tem  zapukano do drzwi i 
niespodzianie ukazał się rozprom ieniony W ie­
sner. A le  nadm iernej radości nie mógł znieść 
osłabiony organizm  dziewicy, nagłe wstrząśnie- 
nie pozbawiło j ą  życia.

W iesn er odzyskał był wolność, bo wydało 
sią, że M alik  sam był spraw cą kradzieży. A le 
cóż było W iesnerow i po wolności, cóż po od­
zyskaniu dobrego im ienia, kiedy najdroższy 
skarb  jego, A delgunda nie żyła!

Całe m iasto zeszło sią n a  pogrzeb. M ło­
dzieńcy w wieńcach wynieśli zm arłą  w o tw ar­
tej trum nie n a  pobliski cm entarz, gdzie kilka 
kroków od kościoła pochować j ą  miano. Ju ż  
pieśń osta tn ią  odśpiewano, już ksiądz dał znak, 
aby zabito trum ną, gdy w tem  zrozpaczona 
m atk a  przypadła i w ostatnim  pocałunku go- 
rącem i łzam i zrosiła m artw ą tw arz córki. O 
dziwo! W  tej chwili m niem ana zm arła roz- 
tw arla  powoli oczy, począła oddychać, poruszać 
sią, odżyła!

E ad o ść  rodziców i narzeczonego nie m iała 
granic. A delgundę wyjąto z trum ny i odnie­
siono do domu. W kró tce  odzyskała zdrowie 
i s ta ła  sią żoną W iesnera , z którym  żyła
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długo i szczęśliwie. N a  miejscu zaś, gdzie wy­
kopano grób d la  niej, zasadzono n a  pam iątką 
zdarzenia lipę, k tó ra  z czasem w ogrom ne 
wyrosła drzewo i o trzym ała nazw ą: »L ipa 
Narzeczonej.«

I  do dni naszych, chociaż pień spruchniał, 
pokrywały się co rok n a  wiosnę gąstym  liściem  
ogrom ne jej konary, a  każdy G łubczycanin p a ­
trza ł z dumą i tkliw ością na  nią, bo pam iętał 
j ą  od la t najmłodszych, bo pod jej cieniem  
bawił się dzieckiem, bo to pono najw iększa 
lipa  na  Ślązku, a  na jsta rsze  drzewo w G łub ­

czycach.
Nagle, przed k ilku  laty , dozór kościelny 

postanowił ściąć lipą z obawy, aby w icher jej 
nie obalił, coby mogło uszkodzić pobliską za- 
krystyą kościoła farnego i stać sią przyczyną 
jakiego nieszczęścia. G dy się wieść o tem  ro ­
zeszła, ogromny rozruch pow stał w mieście. 
P o  stronie dozoru kościelnego niew ielu stanęło, 
większość była za uratow aniem  lipy. W y ra ­
zem sprzecznych zdań stały  sią dwie gazety 
głubczyckie. I  rozpoczęto gorącą walkę. P a ­
dały ostre słowa, roznam iętniały sią zmysły i 
przy tej sposobności jed n a  z gazet przypom niała
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s ta rą  historyą o początku lipy, k tó rą  z archi­
wów głubczyckich wydobył n a  jaw  1833 roku 
F . M insberg i um ieścił w swych po niemiecku 
skreślonych »O pow iadaniach i baśniach górno- 
ślązkich.«

Koniec końców zwyciężyli czciciele Lipy 
iNaizeczonej z radzcą zdrowia dr. Kobrem na 
czele, który za 20 marek kupił ją  na aukcyi. 
Sprowadzono profesora botaniki z Wrocławia 
i gdy tenże orzekł, że może jeszcze lat kilka­
dziesiąt stać bez podpory, odstąpił dozór ko­
ścielny od zamiaru swego. Gwoli jednak uspo­
kojenia lękliwych kazało miasto spruchniały 
pień wypełnić ziemią i podmurować go z je­
dnej strony. Koszta, poczynione celem urato­
wania lipy, wyniosły kilkaset marek.*)

*) Biesiada Literacka. R. 1896.

X L III.

Wspomnienie z ostatniej wojny 
fraiienzko-niemieckiej.

Było to  w nocy z 17 n a  18 S ierpn ia  
1870 r. —  tak pisał w r. 1883, opierając się 
n a  opowiadaniu ks. proboszcza M oraw ca, k o ­
respondent z Oleśna do »Schlesische Volks- 
zeitung«, gdy trzecia ślązka dywizya piechoty 
z P o n t a  Mousson w skutek otrzym anego roz­
kazu z stanowisk swych wyruszyła. O koło go­
dziny 10 przed południem stanę ła  pod B uxiere 
biwakiem. Rozniecono ognie i zaczęto się d u ­
chem  około zgotowania posiłku k rzątać. G dy 
się to dzieje, przybiega w całym pędzie adju- 
ta n t  jak iś  z rozkazem, aby biw akująca dywizya 
natychm iast w dalszy udała  się pochód. S trą - 
biono żołnierzy. D o stojącego pod bronią woj­
ska, a mianowicie do G órnoślązaków , z których
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fiię przeważnie trzecia dywizya składała, prze­
mówił po polsku, z konia, trzymając krzyż w 
ręku proboszcz dywizyjny ks. Morawiec, potem 
krzyknąwszy głośno: h u r a !  ruszył cały zastęp 
z miejsca.

Niebawem ujrzała się dywizya na zasła- 
nem trupami i rannymi pobojowisku; zbliżono 
się znacznie do Grarelotte, zatrzymano się w 
dolinie. Ks. Morawiec, widząc na co się za­
nosi, porozumiał się szybko z generałem dy- 
wizyi Hartmannem, poczem zabrał Górnoślą­
zaków katolików około siebie, by im dać ge­
neralną absolucyą.

Czas naglił.
»Proszę się spieszyć, proboszczu, woła ge­

nerał, bo natychmiast uderzymy!«
»Towarzysze, odzywa się gromkiem głosem 

ks. Morawiec, wzbudźcie w sercach waszych 
żal i skruchę za popełnione grzechy!«

I  dał im zwykłym sposobem rozgrzeszenie 
a przeżegnawszy ich, dodał: »Nie trwóżcie się, 
ale raczej idźcie śmiało z Bogiem na nieprzy­
jaciela!« J

Górnoślązacy znowu odpowiedzieli głośnem 
przeciągiem h u r a !  i ruszyli dalej. Droga wy­
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pad ła  im  obok stanowiska k ró la  W ilhe lm a i 
hr. M oltkego. Pierwszy, ujrzawszy ich, za­
wołał :

»Dzieci, wasz król n a  was p o leg a !«
Poczem  zaraz u jrzała się trzecia dywizya 

w wirze strasznej bitwy i biła się dzielnie i 
zwy ciężko.

Dzień 18 Sierpnia skończył się k lęską 
Francuzów.

W  tern zwycięstwie mieli udział i P o lacy  
z K sięstw a; pułki z W . K sięstw a Poznańskiego 
z niesłychaną śmiałością i m ęstwem  wzięły 
bronione przez Francuzów wzgórza.

P rusy , dla których obrony i zwycięstwa 
tyle polało się krwi polsko katolickiej, odwdzię­
czyły się później za to  wydaniem  ustaw , k tó re  
wolności Kościoła i narodowości polskiej cięż­
kie zadały ciosy.*)

*) Kuryer Poznański, R. XII, nr. 37.
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